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    Nie jest to książka dla grzecznych panienek i romantyków. Jest to powieść przedstawiająca prawdziwy rynsztok życia, epatujący przemocą, wulgaryzmem. Jest to powieść ukazująca dramat młodzieży będącej w konflikcie z prawem, wchodzącej na drogę przestępstwa. Napisana w typowym żargonie młodzieżowym, przedstawia pewien koloryt życia tego środowiska, którego do tej pory nikt nie odważył się przedstawić w taki sposób. 
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Rozdział I

 

 

Trzeba być twardym – takie są reguły, jak chcesz w te klocki grać. Musisz być twardy. Bardziej niż sobie to wyobrażasz, bo nasze życie, to nie jest akurat kolorowy slajd, to gówno, w którym ty akurat się nie znajdziesz, co najwyżej, dostaniesz wypieki na twarzy, jak ktoś coś tobie będzie opowiadał lub coś przeczytasz, no i też, nie tak do końca. W tym gównie, koleś, ty się nie znajdziesz, ale my w nim tkwimy, po przysłowiowe uszy, no właśnie, w tym gównie. Bo musicie pamiętać, wszystko w życiu, to gówno, oprócz moczu, a to co masz zrobić, to umrzeć i żyć dopóki nie umrzesz, resztę sobie wymyślasz. Może też i nie tak do końca, bo i tak najlepsze scenariusze pisze samo jebane życie, więc też nie zawsze, możesz wymyślić coś tak tylko dla siebie, no cóż. Takie jest właśnie życie i musisz jeszcze o jednym pamiętać, w życiu spodziewaj się zawsze najgorszego, a poza tym nie przejmuj się jaka będzie pogoda w dniu twojego pogrzebu. Najogólniej nasza historia zaczęła się od bardzo drobnych numerów, wszystko się tak właśnie zaczyna. Z moim najlepszym kolesiem znaliśmy się od zawsze, byliśmy dla siebie jak bracia – wszystko robiliśmy razem. Kradliśmy i wciągaliśmy i dzieliliśmy ze sobą zajebistą fazę. Wszystko – dosłownie wszystko mieliśmy wspólne. Tak naprawdę zaczęło się to pewnej nocy, kiedy chodziliśmy nawciągani po ulicach naszego miasta i rozpierdalaliśmy wszystko co było na naszej drodze, byliśmy ważni, byliśmy silni i niepokonani. Wyjście z pubu, patrzymy – idzie frajer, na pewno z niezłą kasą, tak sobie pomyśleliśmy, nasza decyzja. Jebnęliśmy go z dwa razy, jebany tak się darł, że myślałem, zajebię gnoja, ale dostał jeszcze z bani i padł na glebę. Trochę hajsu trafiliśmy, taryfa – jedziemy do kolesia po fete, a później do klubu na imprezkę. Wciągnęliśmy towar, na imprezie było zajebiście, w pewnym momencie urwał mi się film – byłem tak zajebany, nie wiem nawet jak zwinąłem się na chatę. Po kilku dniach przyszedł nasz dzielnicowy, a potem dostałem wezwanie na mentownie. Niektórzy mówią, mendownia, też tak mówią. Przesłuchiwał mnie jakiś aspirant czy jak mu tam, no… tak ich zwane postępowanie wyjaśniające, potem sprawa. Na pierwszy raz było to chujowe uczucie, ale wiedziałem, że mój ziomal nie sprzeda mnie i mogą mi kurwy chuja zrobić. Moi rodzice byli wkurwieni, ale wyparłem się wszystkiego – uwierzyli. Pojechałem z ojcem do sądu i zaczęło się. Wchodząc na salę byłem bardzo zdenerwowany, jebany frajer, któremu jebnęliśmy dziesionę rozpoznał mnie. Na dzień dobry dostaliśmy kuratora, ja i mój kumpel Przemo. Powinniśmy się uspokoić, ale odbiło nam kompletnie – na maxa. Żyć albo umrzeć – jak w filmie. Jebaliśmy włamy i dziesiony, dzieliliśmy się wszystkim, braliśmy co się dało, kwachy, amfę i inne zajebiste towary. Przestałem chodzić do szkoły i nie przejmowałem się już niczym. Rodzice byli już dla mnie źli i nie przejmował ich mój los. Miałem troje rodzeństwa, byłem dla nich kimś gorszym, czarną owcą w domu. Pierdoliło mnie to wszystko, stałem się jakby innym człowiekiem, dalej kradłem i bawiłem się z Przemem. Oczywiście bawiłem się za cudze pieniądze. Były pieniądze, były prochy, były też dupy. Po trzeciej sprawie znalazłem się w schronisku dla nieletnich, żeby ukończyć szkołę, dalej takie bla bla bla. Później dostałem poprawę. Pojechałem lodówą tzn. zawieźli mnie konwojem, na pierwsze powitanie, od razu było widać, że będę miał mocno przejebane jak ten zając w dowcipie. Chciałem być z Przemo, pójść do pubu najebać się, naćpać, chciałem zapomnieć o wszystkim. Na następny dzień zaczął się koszmar, było tam przejebane, zeksi pizgali nas za byle chuj. Brakowało mi wolności, tych zajebistych imprez i zapierdalania w nocha. Wkurwiłem się i zjebałem stamtąd. Musiałem się ukrywać, żeby kurwy mnie nie złapały, wtedy wróciłbym do syfu. W pierwszy dzień pojechałem do Przema, poszliśmy do mojej dupy, była to sobota, później pub i impreza – tak jak zawsze było zajebiście. Po imprezie odprowadziłem Karolinę. Wracając do domu zobaczyłem podjeżdzającą sukę, wolno jechali i obserwowali. Zacząłem spierdalać, miałem zajebistego farta, że byłem blisko domu, skręciłem do sąsiada. Przeskoczyłem płot – prawie mnie dopadli – widziałem w tyle snopy błyskających latarek. Wszedłem cicho do domu, tak, żeby nie obudzić rodziców – miałem klucz. Usiadłem ciężko oddychając, chwilę jeszcze siedziałem, ale kurwa miałem farta. Zasnąłem nawet nie wiedząc w którym momencie. Spałem na tak zwane wyrywki, nie chciałem, żeby rodzice mnie przyuważyli, wymknąłem się bardzo rano, fakt, że kurewsko niewyspany, ale nie miałem ochoty starym się tłumaczyć. Co miałbym im powiedzieć, że mi jest źle tam, gdzie sam się wpakowałem?! Przemo był niewątpliwie moim najlepszym kumplem, obchodził jego mój los, kiedy miał kasę – przysyłał ją, pisał – po prostu pomagał mi przetrwać. Miałem i tak dużo szczęścia, bo gdy kradłem nie zgarniałem przypału, to znaczy nie miałem wpadki, coraz więcej kradłem, mając coraz więcej kasy. Ostatnio w telewizji ktoś bardzo mądry powiedział, że my tak naprawdę nie musimy kraść, tylko po prostu chcemy to robić. Poza tym nas to wszystko wali. Tak czy inaczej zlewamy starych i olewamy szkołę, bo i co po niej później robić? W dupie tę całą naukę mamy, bo i po co? No, oczywiście dochodzą do tego prochy i ta cała jazda wokół tego wszystkiego. Nie pamiętam, może po dziesięciu, może po dwunastu dniach zwinęli mnie. Wracałem akurat od mojej maniury, podjechała suka – było za późno na jakąkolwiek ucieczkę – wpadłem. Zawieźli mnie na mentownie, wsadzili mnie do celi z jakimiś dwoma innymi kolesiami. Okazało się, że akurat ich zwinęli po dyskotece, ale w chuj z tym, waliło mnie to, akurat ich przyjebane problemy, kiedy sam byłem w gównie po uszy. Przewieźli mnie z Izby Dziecka. Zostałem tam przesłuchany. Później jeszcze raz przez kogoś innego z Policji.

Po dwóch dniach, chyba był to wtorek, zabrał mnie konwój do „poprawy”. Tak ogólnie to konwoje chodzą we wtorki i czwartki.

Przypomniała mi się jedna historia z dwoma nieźle wyjebanymi kolesiami. Po prostu zajebiści luzacy no i cool goście tak ogólnie, jechałem wtedy w konwoju z nimi, strzelili tak zwaną podmiankę i jeden z nich został tam gdzie nie powinien. Totalne jaja na maksa, a ten drugi pojechał na jego miejsce, kiedy klawisze z konwoju skumali o co chodzi, tamten już spierdolił.

Zostałem przyjęty przez zeksa i poszedłem z nim do grupy – tak to się mówiło. Dostałem taki wjeb, że mnie chuj z nerwów strzelił i myślałem, że coś sobie lub komuś zrobię. Musiałem to przetrzymać. Początkowo robiłem zeksom „jazdę”, ale dostałem znów porządny wjeb i wiedziałem, że trzeba będzie się przyczaić. Po pewnym czasie w ramach tzw. dobrego zachowania – ha… ha… – pojechałem na przepustkę – sąd wyraził też zgodę, więc nie było przeszkód. Pojechałem na przepustkę, spotkałem się z Przemo i swoją maniurą. Jak zawsze było odlotowo. Zaczęły się imprezy „dychy” i „kwadraty”. Zawsze można było coś skroić. Było zajebiście. Po trzech dniach tuż przed powrotem do „syfu” zdecydowałem – nie wracam, będę się ukrywał. Wyniosłem z domu wieżę stereo, opyliłem ją. Matka zrobiła mi straszną awanturę, poszła na Policję, powiedziała, że sprzedaję jej rzeczy, nie wracam na noc do domu – wtedy już przejebała sobie na całej linii. Byłem tak wkurwiony, że nie wiedziałem co mam robić. Jedyne co mi przychodziło do głowy na myśl, żeby się najebać z Przemo, przyjarać coś i zaruchać. Wiedziałem także – tak czy inaczej – już nic mi nie pomoże. W ten ostatni dzień mojej przepustki dostałem pieniądze na podróż od starych, pożegnałem się i… nigdzie nie pojechałem! Poszedłem do pubu jak dzień w dzień, oczywiście z Przemo. Opowiedziałem mu o wszystkim, siedzieliśmy długo przy browarku, dobrze po drugiej w nocy wkradłem się do domu. Poszedłem spać. Gdy się obudziłem, drzwi od mojego pokoju były otwarte. Wiedziałem, że coś się może zacząć dziać, nie myliłem się. Wiedziałem, że coś jest nie tak, szybko wskoczyłem w ciuchy, zszedłem i usłyszałem jak ojciec rozmawia z kimś przez telefon – zajarzyłem natychmiast. Dzwonił na Policję, ubrałem szybko buty, wziąłem pieniądze z portmonetki mojej siostry i ile sił w nogach zjebałem z domu. Ojciec to zauważył, wyleciał za mną na ulicę – krzyczał – wracaj! Przebiegłem się niezły kawałek drogi, gdy zauważyłem, że jadą „szkieły”. Jeden z nich wysiadł i zaczął mnie gonić – uciekłem w stronę osiedlowych ruder, gdzie też kiedyś mieściła się remiza strażacka. Skok na drabinkę, moment i byłem już na dachu. Przez chwilę byłem jeszcze bezpieczny, mogłem ich obserwować. Suka stanęła i wyszedł jeszcze jeden „szkieł” od razu wspinając się po drabince. Szybko zeskoczyłem na taki jakby półdaszek – zadaszenie, skok na dach jakiegoś tam garażu i moment byłem na drodze, a właściwie ścieżce prowadzącej do rzeki. Myślałem, że ich odstawiłem i to znacznie, ale niesamowicie przyśpieszyli, byli tuż za mną, aż się zdziwiłem. Nie miałem wyjścia, dobiegłem do rzeki i wskoczyłem. Myślałem, że już po mnie – momentalnie wodę miałem po szyję, prąd rzeki rwał mnie i znosił. Jasne, że rzeczy miałem mokre, byłem nadmuchany wodą, czułem jakby wszystko odbywało się w zwolnionym tempie. Chyba trochę spanikowałem, ale trafiłem na płyciznę – całe szczęście, byłem na drugim brzegu. Szkieły machali do mnie, krzyczeli, wyzywali ale nie mieli jak przejść. Pokazałem im jeszcze fuck you i zwinąłem się jak najszybciej z ich pola widzenia. Kupiłem po drodze zapałki, szlugi, trochę żarcia. Gdzieś około kilometra, idąc peryferiami dotarłem do niewielkiej polany w lesie. Zdjąłem bluzę i całą resztę mokrych ciuchów. Rozpaliłem ognisko i całe szczęście, bo zaczęło mi być coraz zimniej. Trząsłem się jak galareta i gdybym nie biegł, prawdopodobnie załapałbym się na wieczorne wiadomości, oczywiście jako trup. Parę godzin później, dobrze pod wieczór, udałem się do centrum. Zadzwoniłem do Przema, na całe szczęście był. Opowiedziałem mu, co się wydarzyło. Powiedział, że da mi nowe ciuchy i nie mam pękać, no bo tak nieraz jest w życiu. Musiałem zrobić dodatkowe kilometry do niego i byłem tak zmęczony tym wszystkim, po prostu padałem na ryj. No i te mokre na wpół wysuszone łachy. Myślałem, że zdechnę z zimna. Przebrałem się u niego, zjadłem, wypiłem trochę browaru i pojechaliśmy taksą do pubu. Kurwa zajebana mać, nie mogłem tego nawet przypuszczać, że te kurwy, te skurwiele będą mnie szukać tam gdzie mogą mnie znaleźć, skapowali się, gdzie mogą się na mnie przyczaić. Czekali na mnie i zwinęli, niby im nie wolno ale kajdanki mi założyli. Myślałem, że się rozkurwię. Wjebali mnie do poloneza i zawieźli na mentownie na ich skurwiałą komendę. Przesłuchiwali mnie czy nic nie odjebałem. Próbowali starą znaną mi metodą przyklepać mi to i owo, ale nieskutecznie tym razem. Nie przyznawałem się do niczego, choć niezłe numery odjebałem na tej przepustce, ale chuja ze mnie wyciągnęli. Odwieźli mnie do Policyjnej Izby Dziecka – później we wtorek konwój i do poprawczaka. Po dwóch dniach oznajmiono mi – jedziemy gdzie indziej – gdy to usłyszałem prawie łzy poszły mi z oczu, ale uspokoiłem się. Zawsze trzeb a pokazać, że jest się twardy, bez względu na to co by się działo – nie można nic po sobie pokazać. Jesteś słaby, to mają ciebie. Płakać to można do poduszki – nigdy tak aby ktoś to widział. Znowu nowi koledzy, nowe otoczenie, nowe sytuacje. Większość kolesiów była w poprawie za podobne rzeczy co ja lub inne. Tak to już jest. Powoli zacząłem przyzwyczajać się do nowych zasad i nowych osób. Zaczęliśmy się wzajemnie wypytywać i opowiadać. Zawsze tak jest na początku – co, jak, jak było i tak dalej. Opowiadali mi o swoich przeżyciach i przygodach, ja o swoich. Tak mija czas w poprawie. No jest szkoła i inne zajęcia, ale jak ktoś ma ochotę się wydziargać i to nieźle, znajdzie też czas na to. Był taki koleś z okolic Wrocławia, który był mistrzem w tatuowaniu. Nie było rzeczy, której by nie wytatuował, biorąc pod uwagę jakie prymitywne mieliśmy maszynki. Jego ulubionym powiedzeniem było – co tam słychać Sancho, chyba niezbyt – co? Bardzo go lubiłem, był to naprawdę porządny koleś. Tak jak mówiłem, tak mija czas w poprawie. Nie czekałem na list, ale po pewnym czasie napisała do mnie mama. Pisała, że przemyślała to wszystko, że płakała przez całe noce. Prosiła, pisała o nadziei, że się poprawię i się zmienię, wrócę do domu. Ten list miał mnie chyba odmienić, a może w jakiś sposób zmienić? Nie wiem i do dzisiaj go pamiętam – ten pierwszy list do mnie. Nikt tego nie jest w stanie zrozumieć jak zupełnie inaczej jest traktowany list w takiej sytuacji w jakiej ja byłem. To jest zupełnie coś innego niż normalnie list od ciotki na święta, obojętnie jakie to by były. Ba, rodzina zaczęła się mną interesować, zaczęli przyjeżdżać, korespondencja się zaczęła, częściej niż kiedykolwiek. Na pewno mi to w jakiś sposób pomagało i tak sądzę pomogło. Na pewno przetrwać. W poprawczaku miałem nieraz problemy z podporządkowaniem się regulaminom i ogólnie przyjętym zasadom, ale nauka szła mi całkiem nieźle. Na pierwszą przepustkę musiałem czekać bardzo długo. Wreszcie ją otrzymałem. Wiedziałem, że jak będę za dużo fikał, to dopierdolą mi poprawę do dwudziestego pierwszego roku. Kurwa, chyba bym tego nie przeżył. Ja pierdolę, nawet nie jestem w stanie sobie tego wyobrazić, ja pierdolę, ale szajs, co to by był za kibel. Chyba lepiej się bajtnąć na linę! Pierwsza wiadomość w moim mieście nie była najlepsza – przyjaciel trafił do zakładu. Dowiedziałem się o adres i telefon – zadzwoniłem do niego. Okazało się, że nasz wspólny koleś „sprzedał” go z włamaniem jak wpadł. Po sprawie wjebali go do Schroniska dla Nieletnich, a po trzech tygodniach wywieźli go do zakładu. Bardzo ufaliśmy temu kolesiowi, a tu taka wpada! Dużo, dużo później dorwaliśmy konfidenta i tak mu wpierdoliliśmy, że leżał kutas jebany i prosił, żeby uwierzyć w to, że to nie on „sprzedał”. Nie mogliśmy jednak w to uwierzyć. Pewne rzeczy były dla nas zbyt oczywiste. Na tej przepustce nic kompletnie nie wyjebałem, kompletnie żadnego numeru. Na imprezy chodziłem tylko z maniurą. Prawie cały czas spędziłem w domu i z maniurą. Jednak brakowało mi tych zajebistych zadym. Miałem nadziej ę, że Przemo szybko przyjedzie na przepustkę i znów będziemy kraść i bawić się razem. Wszystko się tak jakby bez niego uspokoiło, przestałem odpierdalać numery. Największym jednak numerem było to, kiedy w terminie powróciłem z przepustki do zakładu. W zakładzie mijał dzień za dniem tak jak zawsze utartym regulaminowym trybem. Byłem jednym z lepszych wychowanków, dobre zachowanie i dobre oceny. Chciałem przetrwać jakoś do wakacji, które powoli się zbliżały. Koniec czerwca przyjechała do mnie siostra ze swoim faciem i pojechałem do domu. Po przyjeździe nie wychodziłem z domu przez kilka dni. Niemożliwe niby, a jednak tak było. Pomagałem mamie w domu i ogrodzie. Pomyślałem, że zadzwonię do maniury, a także do Przema, może też przyjechał. Nie miałem informacji, czy go wypuścili czy też nie. Okazało się, że też przyjechał, ale zalał pałę w pubie – ale miał przedzwonić, niby. Tłumaczył się, że tak jakoś wyszło no i co. Umówiliśmy się na dwudziestą w jakże by inaczej w naszym ulubionym pubie. Przyjechał po mnie – ruszyliśmy po nasze maniury. Wyjebaliśmy do centrum na imprezę i znów się czułem zajebiście, tak jak wtedy, tak jak zawsze. Wydawało się, że to mój żywioł, po prostu chyba kocham takie życie. Impreza, alkohol, dragi i maniury. Gdy wciągnąłem ściechę towaru, czułem się totalnie odprężony i nic mnie nie obchodziło. Zapomniałem o wszystkim – o tym całym gównie w którym byłem. Maniury też walnęły sobie po extasie. Było naprawdę superowsko. Podczas tańczenia „pościelówek” mówiły, że są tak podjarane, bo aż szczypie je w kroku z podniecenia. Mnóstwo gorzałki, mnóstwo się polało.

Byłem w zupełnie innym świecie, łapałem zajebistą fazę i wydawało mi się, że jestem kimś wielkim i nie ma lepszego. Maniura wzięła mnie za rękę, pociągnęła do toalety. Tłok jak skurwysyn, nikogo nic nie dziwi, każdy coś jara albo… Odczekaliśmy swoje, gdy jakaś zdyszana parka wyszła z jednego klopa. Strasznie nas to podjarało, gdy sobie wyobraziliśmy w jakiej akcji byli. Nie było żadnych słów czy zaproszeń. Oparła się o ścianę głową, zdjąłem jej majtki, zobaczyłem jej zajebisty tyłeczek, rozstawione szeroko nogi. Po chwili byłem już w szaleńczym tempie, miałem totalnego „powera”. Karolina wie jak to robić, kręciła dupcią tak fantastycznie, tak szybko, byliśmy bardzo podjarani. Trochę to trwało, gdy pomyślałem, tyle ruchania i nic – nie mogłem się spuścić, a tak bardzo chciałem. To dosyć proste, bo kiedy walniesz w nocha za dużo „szuwaksu”, to możesz, ale nie do końca, nie możesz się spuścić. Za to Karolina dyszała jak dzika, jej było łatwiej po „amorku”. Wreszcie dałem sobie spokój, nie tym razem, zresztą i tak już nie mogłem. Wyszliśmy. Obok w kabinie ktoś trzepał sobie konia, widocznie usłyszał co się dzieje i się podjarał. Jasne, też tak można. Bawiliśmy się dalej, Przemo kogoś mi przedstawił, ale już nie pamiętam kogo. Znał sporo osób, do kelnerek mówił na ty. Na końcu „dyski” umówiliśmy się z wiarą na następną imprezę. Pojechaliśmy taksą do domu. Fazę miałem zajebistą, obłęd jak byłem nafazowany. W taksówce Przemo ze swoją Magdą nieźle działał. Widziałem tylko jego rękę pod jej miniówą, całą drogę się całowali, a on jej jechał z palca. Dwa dni później rodzice zabrali mnie na wczasy za granicę. Dokładnie do Chorwacji. Było tam nieźle, ale nudno. Najbardziej rozbawił mnie fakt, że musiałem kąpać się w klapkach, żeby nie nadepnąć na jakiegoś jeżaka czy coś w tym rodzaju. Ale heca. Ale i tak było nudno, bez Przema, bez Karoliny, bez imprez. Chciałem jak najszybciej wrócić i zabawić się z moimi kolegami. Po powrocie ojciec obiecał mi sfinansować kurs prawa jazdy, a potem kto wie czy nie będę mógł jeździć jego samochodem. Bardzo się ucieszyłem, ale też nie bardzo wiedziałem o co jemu chodzi. Nigdy nie dostawałem od niego takich prezentów. Zadzwoniłem do Przema i opowiedziałem mu o tym. Też się ucieszył, zwłaszcza gdy mu obiecałem jazdę autem. No, jak oczywiście będzie to możliwe. Przez całe wakacje pierdolnęliśmy z Przemem kilka „dziesion”, ale bez żadnego niepotrzebnego przypału. Mieliśmy duże plany na przyszłość. Chcieliśmy być w przyszłości gangsterami, być niezależnym od innych i robić duże interesy. Zrobiłem prawo jazdy, tak jak ojciec mi obiecał. Odpalił dolę dla egzaminatora i zdałem za pierwszym razem. Ale zdolny jestem, co? Starzy mieli Audi 80 tak zwaną przejściówkę. Na początek to i tak niebo. Pojechałem do Przema, wyrwaliśmy na miasto, ale czad. Dwa razy chyba bym w kogoś przypierdolił, ale mieli niezły refleks. Do cholery, w końcu też mają prawo jazdy. Szaleliśmy niesamowicie. Później wyrwaliśmy za miasto na stary opuszczony autodrom, tam dopiero daliśmy kitu. Później wieczorem, jak zwykle imprezka, cholera jasna – pożegnalna. Akurat autem długo się nie nacieszyłem, bo musiałem wracać do zakładu. Koniec wakacji, koniec wszystkiego. Było to strasznie przygnębiające, strasznie, po prostu chciało mi się aż płakać. Po powrocie wszystko było jakby inne, tak mi się wydawało. Myślałem, że nie wytrzymam. Stało się, wytrzymałem, gdzieś około trzech tygodni. Podczas wyjścia do miasta uciekłem zeksowi. Pojechałem do domu. Musiałem wszystko zrobić tak, żeby rodzice nie skumali o co chodzi. Momentalnie miałbym wywóz. Poszedłem do swojej dziewczyny, ale spanie u niej odpadało. Jej starzy znali moich, mogli by coś podejrzewać, że coś jest nie tak. Późnym wieczorem wylądowałem w domu, położyłem się spać. Rano moja siostra od razu domyśliła się co jest grane i to, że jestem w domu. Prosiła, żeby z nią porozmawiać, opowiedzieć o wszystkim, dlaczego jestem tu a nie tam. Miałem wrażenie, że to co opowiadam spływa po niej i tak mi nie wierzy. Po chwili namysłu wstała i poszła po mamę. Siedziałem w pokoju i nie wiedziałem co mam robić, zacząłem rozmyślać i starać się jakoś to sobie poukładać. Weszła siostra z mamą. Mama zapytała się, co ty tu robisz synku? Odpowiedziałem, że uciekłem, jest mi po prostu tam źle. Powiedziałem, że przecież mogę się tutaj na miejscu uczyć, a nie tam. Mama powiedziała, że to nie jest takie proste jak myślę. Wściekła się krzycząc, że przedtem mogłem o tym pomyśleć i nie rozrabiać i wstyd całej rodzinie przynosić. Zaczęła płakać, mówić jakie nieprzyjemności i kłopoty ją spotykają. Zacząłem tłumaczyć mamie – pójdziemy do sądu, porozmawiasz z kim trzeba, uda się to załatwić. Mama się zgodziła – jutro pójdziemy. Wchodząc do sądu trząsłem się cały, wiedziałem jak to jest ważne dla mnie. Mama dowiedziała się, że niestety, ale pani sędzia ma wokandę, a poza tym wyda nakaz doprowadzenia mnie do zakładu poprawczego, lepiej gdybym wrócił sam. Ponoć była bardzo zła i nie mogła uwierzyć, że ktokolwiek może w ten sposób zawracać jej głowę. Jak to określiła moja mama, też była wściekła na zaistniałą sytuację. W głowie miałem wielki zamęt i wszystko mi w niej buzowało. Jednak pani sędzia nie zostawiła tego wszystkiego bez jakiegokolwiek rozwiązania. Zadzwoniła do zakładu i pogadała z pedagogiem, który obiecał, że jutro przyjedzie po mnie. Mówiąc słowami mojego kolegi ministranta „tak też się stało”. Po miesiącu ze względu na dziadków pojechałem na przepustkę na Święto Zmarłych. Nieźle, trzy dni wolnego. Przyjechał też Przemo, mówił, żeby się nie martwić, bo na lato będziemy na wolce i mogą nas wtedy wszyscy w dupę pocałować.

Wieczorem pojechaliśmy do klubu na imprezę, kupiliśmy towar, zajebaliśmy w nocha działę śniegu. Dosyć szybko miałem zajebistą fazę. Przemo zresztą też. Dyska trwała w najlepsze, bawiliśmy się naprawdę nieźle. Jak zawsze wzięliśmy żubrówkę z sokiem jabłkowym i lodem, no jasne cytryna też. Skąd te upodobania? Oooo, to długa i fajna historia, ale mówiąc skrótem, to jedna taka Lucynka to uwielbiała i mnie też to wzięło. Poznałem ją w zajebistej dyskotece Savoy. Była tam z koleżanką, jak pamiętam Daria miała na imię. Dlaczego tak to określam? Ba… później się okazało, że Lucyna to Monika, to znaczy odwrotnie, przedstawiła się jako Monika, ale to była Lucyna. Ale jaja, niektóre cipki myślą, że imię jakie mają może się nie spodobać jakiemuś tam poznanemu chłopakowi. Na moje to ona może mieć na imię Hermenegilda i obchodzić swoje imieniny 13 kwietnia w piątek albo też nawet Gertruda albo też Herta, pies je jebał. Jeżeli jest niezła i masz ochotę ją wyjebać, jednym słowem, jeżeli tobie się podoba, później to nawet może być Monika. Oczywiście, jeżeli jej tak na tym zależy. Aha, a ta Daria miała niezłe cycusie, cudowny dekolt po prostu. Najogólniej była to smutna szmula zakochana w swoim chłopaku, którego akurat nie było, ale jak był, to zazwyczaj robił z nią co chciał i po godzinie zmywał się do innej dyskoteki walić w krok inne panienki. Zresztą, które też na niego czekały. Tak, tak, to był dla niego zajebisty układ. Jeżeli chodzi o Lucynkę, to fantastycznie tańczyła i nie chodziło tu o to jako sztukę lecz jako formę. Tańcząc z nią miałem odczucie, że jest wszędzie w moim ciele. Potrafiła tak umiejętnie ocierać się swoją pupą o mój rozporek, że rzeczywiście, czy to takie ważne, czy Monika, czy Lucyna, jak kutas mi stał jak głupi? Na razie to tyle… Przemo coś powiedział, usiedliśmy z maniurami przy stoliku. Zaczęła się jak zwykle gadka szmatka i później już się wszystko rozkręciło normalnym, a jakże trybem – naszym trybem. Po paru drinkach z Przemem postanowiliśmy – „skroimy kwadrat” najlepiej wyjebać jakąś hawirę lub sklep. Do czwartku będziemy mieć wszystko obcykane, tak, żeby nie było przypału. Bardzo brakowało nam tego i cieszyłem się, że znów zaczną się zadymy tak jak kiedyś. Już około pierwszej byłem tak najebany, że nie wiedziałem co robię, wkurwiłem się na Karolinę i zajebałem jej w twarz. Zaczęła płakać, także Przemowi chciałem wyjebać, ale w ostatniej chwili się powstrzymałem. Po paru chwilach szarpania się z Przemem zacząłem myśleć – co ja robię? Co ja do kurwy nędzy odpierdalam? Nagle oprzytomniałem, zdałem sobie sprawę, że postąpiłem jak ostatni kretyn. Siedziałem już całkiem spokojny obok Karoliny, zacząłem ją prosić, żeby mi przebaczyła, że naprawdę nie wiedziałem co robię. Powiedziała, że czegoś takiego nie spodziewała się po mnie, jeszcze raz taki numer odwalisz – to koniec z nami. Mówiła i na przemian płakała i wycierała oczy. Dobrze, już dobrze – powiedziałem. Byłem na siebie i tak zły, nie z powodu całego, no, tego zajścia, ale z tego powodu, że nie wiedziałem dlaczego mi tak odbiło. Do końca imprezy prawie już nic nie piłem tylko paliłem, praktycznie jeden za drugim. Po „dysce” odwieźliśmy taksą Przema z Magdą do domu. W taksie cały czas gadałem jak to jestem najebany, jaką mam fazę i nie dam rady stanąć na nogi. Przemo na drugi dzień mi opowiadał, że Karolinie mówiłem, że kocham ją, że chcę z nią być do końca i tak dalej. Powtarzałem jej bez przerwy, że kocham, że ma być ze mną już na zawsze. Będąc już w domu jeszcze o wszystkim rozmyślałem, wykąpałem się i szybko bardzo szybko zasnąłem. Czwartek. Umówiłem się z Przemem na dziewiętnastą – pojechałem po niego. Zaparkowaliśmy na parkingu niedaleko od budki z Lotto. W oczy rzucił się nam plakat z tę ich kumulacją na sobotę. Trochę to nas rozbawiło, bo kumulacja czy kulminacja, to jak dobrze nam pójdzie, też w sobotę będziemy się nieźle bawić. Wierzyłem, że też będziemy mieć farta. Zrobiliśmy obcinkę, czy nikt się nie kręci i jest bez przypału. Mieliśmy obcykany sklep z elektroniką. Momentami też miałem dziwne odczucie, że możemy także wpaść, a to równało się z tym, że będę musiał wrócić do syfu i koniec z wolnością. No ale nic, wyszliśmy z auta jak na hasło. Zresztą co tam, przedtem jeszcze jebnęliśmy w nocha działkę, żeby puściły z nas nerwy. Po prostu, żeby nie mieć cykora i nie przejmować się niczym. Śmierć frajerom, życie ludziom i złodziejom.

Później wszystko działo się już błyskawicznie. Przemo wyjął „michała”, jednym walnięciem wyjebał szybę, wskoczyliśmy do środka. Dużo, dużo później, pomyślałem sobie, jaki to byłby niefart, gdybyśmy trafili na tę wzmacnianą szybę, której zresztą nie jest się w stanie wybić. Ale jest to jednak dziwne, że sklepy, które są świeżo otwarte od niedawna, to i alarmów nie mają, a tym bardziej tych szyb. Nieraz tak bywa, że właściciel jak ma kredyty, to też sobie ubezpiecza na niezłą sumkę, w razie czego to i tak może sobie odbić z nadwiązką, ma alarm, ale szyby do dupy. Chociaż teraz i ci co ubezpieczają, no te firmy już się też wycwaniły, wiedzą co i jak, no i dlaczego. Tak, tak – za to wszystko kasują i to nieźle. Po chwili w plecaku miałem cztery cyfrowe kamery, ale cacka, takie maleńkie, mój koleś też nie był gorszy. W uszach tak naprawdę dzwoniła mi cisza. Dziwne, żadnego alarmu, nic kompletnie. Ale życie uczy, później się dowiedziałem dużo rzeczy na temat „krojenia kwadratów” i tych alarmów z tych ich tzw. cichym powiadomieniem. Ja pierdolę, jacy my byliśmy naiwni. Umówiliśmy się na tzw. krótki wpad, bierzemy co pod ręką – góra trzy minuty i chodu. Ale Przemo ubzdurał sobie, że w kasie fiskalnej są na pewno jakieś pieniądze i zrzucił ją ze stołu. Jak opętany klnąc i kopiąc, myślał, że być może otworzy mu się, czy też rozwali ją doszczętnie i wysypią mu się szerokim strumieniem pieniądze. Mówię do niego, kurwa Przemo do chuja, wyrywamy stąd! Spierdalajmy, czasu nie ma, jeszcze nas zwiną. Wyrwaliśmy co sił w giczach, byłem strasznie spocony, sam nie wiem dlaczego. Parę metrów dzieliło nas od samochodu, kurwa mać, jebana sukaradiowóz wprost z reflektorami na nas, niech to chuj strzeli, co za przypał. Nie, wtedy już nie było mi do śmiechu. Ja w jedną stronę, Przemo w drugą. Po kilkunastu metrach sprintu, odruchowo obejrzałem się, ja pierdolę, mają Przema i wałkują go na glebie. Widziałem to przez moment, ale musiałem spierdalać co sił w nogach. Jak najdalej, jak najszybciej, nie ma wyjścia, musisz być zawsze jak najdalej od miejsca gdzie robiłeś cokolwiek, co jest nie tak. Zawsze. Jak najdalej, spierdalaj tak jakby gonił ciebie wściekły pittbull z kolegą amstafem. Całe szczęście, że byłem trochę przed tym naspidowany, wtedy można spierdalać i to nieźle. Biegnąc, na dobrą sprawę też nieźle spanikowałem, bo nie wiedziałem co robić, tu liczą się ułamki chwil, nie ma czasu na zastanawianie się i dłuższe rozmyślania, co i dlaczego, jak i w którą stronę. Na pewno wiedziałem jedno, spierdalaj tak aby cię nie dorwali, bo oprócz pałowania, to i koniec będę miał zapewniony. Gnałem jak wariat, gdzieś w połowie drogi na hawirę, to znaczy do domu, zacząłem iść. Prawie już dochodziłem, skręciłem za róg, to stało się tak szybko, że na jakiekolwiek filmowe reakcje było już za późno. Dostałem tak w facjatę, że zobaczyłem nie tylko gwiazdy, ale całe niebo rozjaśnione aż do bólu. Kazali mi wsiąść do radiowozu. Zapytałem po chwili oddechu, o co chodzi? Jeden z policjantów odpowiedział – jak ci wyjebię, to będziesz wiedział o co chodzi. W tym momencie mogłem tylko przypuszczać, że Przemo mnie sprzedał. Pojechałem z kurwami na komisariat. Wsadzili mnie na celę, byłem wkurwiony jak chuj, gdy przychodziła mi myśl, że Przemo mógłby mnie sprzedać. To nie do wiary, mój najlepszy przyjaciel od tylu lat mnie sprzedał. Miałem ochotę zajebać jego i siebie, tak byłem wkurwiony. Dłużej nie miałem czasu na rozmyślania, bo przyszła po mnie jakaś kurwa, jakiś sierżant czy coś tam i zaprowadził mnie do najgorszego szkieła w szkiełowni świata. Co za jebana menda z mentowni, śmieć jebany. Zaczął mnie przesłuchiwać, protokołować, robić różne zapiski. To dopiero był początek. Później przyszedł drugi, krzyczał, wymachiwał, chodził dookoła mnie. Dostałem ni stąd ni zowąd strzał w pape, aż spadłem z fikoła. Później jeszcze raz i jeszcze raz. Jak tak już się śmieć rozochocił, to odruchowo się zasłaniałem, żeby tylko nie oberwać. Podpuszczał mnie, żebym sprzedał Przema – mówił, że to on mnie wkopał. Opowiadał mi takie rzeczy o których wiedziałem tylko ja i Przemo.

Wtedy uświadomiłem sobie, że ta kurwa jebana zajebała mnie z pizdy. Tego po nim bym się nigdy nie spodziewał. Obiecałem sobie wtedy, że go rozkurwię jak go tylko spotkam jebanego szmaciarza, no co za kurwa jebana, jak tak mógł zrobić. Ale szkieł mnie podpuszczał cały czas. Doskonale wiedziałem o co mu jebańcowi chodzi! No jasne, że nie znaleźli wszystkich fantów, bo swoje schowałem po drodze przy starych garażach. Pełno jest tam różnych zakamarków, stosów cegieł, dziur, że samemu można byłoby się zgubić. Drugi szkieł zaczął mnie przekonywać, uspokajać, no powiedz wreszcie, daj sobie spokój z tym twoim niepotrzebnym uporem, no mów, itd. Wiedziałem o co mu biega. Skąd? Z filmów! Jeden udaje dobrego, zagaduje, prosi, mówi spokojnie, drugi denerwuje, zadaje w kółko te same pytania, podpuszcza, krzyczy, bije. Jeden udaje dobrego drugi złego, aż ci się w mózgu pojebie, zacznie ci się wszystko plątać, pomylisz się raz i koniec. Biorą ciebie wtedy bracie na huki – krzyczą, straszą, a ty się pucujesz do tego i mają cię jak na tacy. Tak to jest jak nie wiesz o co biega, to ci zagęszczają temat niby niechcący. Ale trzeba pamiętać, że trzeba być twardym, takie są reguły jak chcesz w te klocki grać. Musisz być twardy, iść w zaparte, do niczego się nie przyznawać! Kradłeś? Nie! Widziałem, to byłeś ty! Nieprawda, to nie ja – może ktos inny? Na pewno ty – poznaję ciebie. Jeżeli to ja, to powinienem być tam złapany, a nie byłem. Kolega ciebie wydał! Dziwne, bo ja nie mam kolegów! Można to ciągnąć w nieskończoność, ale mogą się wkurwić i wtedy, wjeb murowany na bank, czyli jak mówiłem przedtem – trzeba być twardym i to naprawdę twardym! Możesz dostać wpierdol pałą po piętach lub po nerach. Dlaczego akurat tak? Bo nie widać później śladów, że dostałeś niezły wycisk. Ale i tak najlepiej iść w zaparte. Kradłeś? Nie! Ale złapaliśmy ciebie za rękę! To nie moja ręka! Wyprzeć się wszystkiego, bo tak czy inaczej zyskujesz na czasie i możesz wszystko na spokojnie później sobie przemyśleć. To nie ja – nic nie wiem – nie pamiętam. Możliwe, ale nie pamiętam. Nie wiem – nie byłem – nie wiem – nie znam nikogo takiego. Jaki adres? Pierwsze słyszę, nie wiem, może na informacji ktoś będzie wiedział. W tym momencie możesz się spodziewać, że dostaniesz strzała w pape. Naj częściej tak bywa, no i tym razem też tak było. Podniosłem się już kolejny raz, kiedy upadłem razem z krzesłem. Szkieł niestrudzenie próbował mnie przekonywać w dalszym ciągu, robiąc swoje nie robiące na mnie wrażenia kolejne wywody. Chciał mnie przekupić swoją bezsensowną gadką. Strzelał nawijkę – ja się tylko śmiałem – chyba go pojebało. Jeden z nich zadzwonił po mojego ojca informując go o wszystkim. Po przesłuchaniu podpisałem te ich zeznania, dokładnie je czytając przedtem, bo czasami mogą coś dopisać i wtedy dupa zimna. Podpisałeś? To masz jakieś pretensje? Znamy te ich kanty, oj znamy. Wszedł ojciec, był strasznie wkurzony, rzucił do mnie jakieś dwa może trzy zdania i wyszedł. Później miałem konwój do Izby Dziecka, później mieli mnie przewieźć do zakładu. Poznałem kilku fajnych kolesi na izbie, trochę pogadaliśmy, były też dwie dziewczyny. Zadzwoniłem do Karoliny, opowiedziałem jej wszystko, nie chciała w to uwierzyć. Doskonale wiedziała jakimi jesteśmy przyjaciółmi od lat. Położyłem się spać, ale nie mogłem zasnąć, rozmyślałem. Rozmyślałem cały czas o tym co się wydarzyło i jak tak to mogło się skończyć. Myślałem o Przemo, nie mogłem zrozumieć, jak on mi to mógł zrobić. Był dla mnie jak brat, był kimś dla mnie – kimś kogo można naśladować, ale stał się kurwą i konfidentem, wiedziałem, że to się stało przez Przema. Miałem pojebane sny, jeden z nich jeszcze zapamiętałem. Poszedłem do dyskoteki, aby poszukać go i się zemścić, szukałem i nie mogłem znaleźć. Nie bawiłem się tak jak zawsze, byłem przygnębiony. Dookoła wszyscy się bawili i śmiali, pokazując mnie palcami i kiwając głowami. Tak jakby chcieli powiedzieć – patrzcie to ten frajer, który myślał naiwnie, że istnieje przyjaźń. Patrzyłem i myślałem, co wy możecie wiedzieć, straciłem najlepszego kolesia. Całą noc siedziałem i piłem nie mogąc wyrzucić tej myśli z głowy. Wtedy zobaczyłem jak zbliża się do mnie Przemo, ale jakoś nie może do mnie dojść. Wtedy wszyscy patrzą w naszym kierunku i strasznie zaczynają się śmiać i krzyczeć jak na jakimś meczu piłki nożnej. Nie wytrzymałem wtedy i zerwałem się biegnąc w jego kierunku, widząc te wszystkie dziwnie wykrzywione twarze, te dziwne grymasy i wyszczerzone zęby. Biegnę i czuję, że spadam w otchłań, ciemną i bez dna i tylko słyszę ten śmiech. Obudziłem się strasznie zlany potem, uff to tylko sen, pomyślałem. Do rana już nie mogłem zasnąć. Na izbie siedziałem aż pięć dni i jeszcze dwa dodatkowe przesłuchania, oczywiście, Policja mnie zabierała i odwoziła. Pięć dni w oczekiwaniu na konwój. Gdzieś, około ósmej, po śniadaniu miałem konwój do zakładu. Na początku byłem jeszcze tak jakoś dziwnie tym oszołomiony, jakby to mnie nie dotyczyło. Nie chciałem dopuścić myśli, że to już koniec, że znów się zacznie „odrabianie zadań domowych”. Jednak to była prawda, która była moją największą porażką w moim dotychczasowym życiu. Na powitanie w zakładzie dostałem wpierdol gumą za to, że nie wróciłem normalnie tylko mnie przywieźli po odpierdolonych numerach, mnie to na dobrą sprawę pierdoliło, to był chuj, mógłbym taki wpierdal dostawać codziennie. Wolałbym, żeby nieprawdą było to, że Przemo to kapuś. Rodzina przestała kontaktować się ze mną. Zero telefonów, zero listów czy czegokolwiek. W pewnym sensie było to do przewidzenia i musiałem się z tym pogodzić, zapowiedzieli, że na święta nie wezmą mnie i nie mam co na to liczyć. Nie liczyłem na to, bo i tak by mnie z zakładu nie puścili, a poza tym sędzina też nie jest w ciemię bita. Wątpię, żeby wyraziła na wyjazd zgodę. Raczej to było posunięcie moich starych, jaką to niby teraz mam karę, że oni o tym decydują, wysłałem list, żeby mi wybaczyli te sprawy, ale nie otrzymałem odpowiedzi. Jednak siostra napisała do mnie, że wszystko będzie dobrze i mam się trzymać.

Czas do świąt Bożego Narodzenia bardzo mi się dłużył, doskonale wiedziałem, że je spędzę w zakładzie. Nie robiłem sobie nadziei, aż tak głupi nie byłem. Przyszedł czas wyjazdów innych wychowanków, wtedy dopiero się robi kurewsko przykro, niewyobrażalnie przykro. Wyjeżdżają, a ty kurwa zajebana mać, zostajesz jak jakiś jebany pierdolony filut i na to wszystko tylko patrzysz zaciskając zęby. Trzeba być twardym, wiem, już o tym mówiłem – musisz być twardy, nie masz wyjścia. Zaczęło mi odpierdalać, źle się zachowywałem, po prostu wszystko miałem w chuju. Święta Bożego Narodzenia i Sylwester jakoś zleciały. Zaczęli wracać koledzy z przepustek. Znów było zajebiście, każdy coś nowego opowiadał. Dwóm ziomkom z komarki opowiedziałem swoją historię, stwierdzili, że z Przema to niezły frajer i kurwa skoro sprzedał najlepszego kolegę. Straciłem przez niego tyle rzeczy. Zaczęła się nauka. Zacząłem się zastanawiać, czy nie lepiej dać sobie spokój chociaż na razie z odpierdalaniem numerów, czy nie przyczaić się chociaż na trochę? Postanowiłem dobrze się uczyć, żeby rodzina mi wybaczyła. Być może zacząłbym wszystko na nowo? Po dwóch miesiącach napisałem do mamy i wysłałem spis moich ocen poświadczonych przez szkołę. Po kilku dniach otrzymałem odpowiedź, odpisała, że bardzo się z tego cieszy, z ocen i dobrego zachowania, ma nadzieję, że nie sprawię jej już więcej zawodu. Obiecała wziąć mnie na Święta Wielkanocne. Bardzo się wtedy ucieszyłem, nie mogłem doczekać się chwili, kiedy pojadę do domu. Chciałem pogadać jak najszybciej z moją dziewczyną. Dostałem od niej list, gdzie mi wytłumaczyła, że Przemo musiał tak zrobić, napisała, że strasznie go stłukli i nie wytrzymał. Prosiła aby mu wybaczyć, bo prawdziwa przyjaźń, to też musi takie rzeczy przetrwać jako swoistą próbę. Początkowo chciałem o Przemo zapomnieć, ale nie mogę i jak pojadę do domu, to spróbuję się z nim spotkać i porozmawiać. Być może będziemy mogli znów być przyjaciółmi i będzie tak jak kiedyś. Każdy z nas popełnia w życiu błędy i nie wszystko jest tak naprawdę zależne od nas. Ale będzie musiał mi obiecać, że już nigdy nie zrobi mi takiego świństwa. Chyba to jest najgorsza rzecz stracić przyjaciela. Siedzę w zakładzie i odliczam dni do wakacji. Nie chciałbym już nic złego robić. Nie wiem, spróbuję, ale czy to się mi uda? Kiedy o tym tak myślałem, nie wiedziałem jeszcze jak bardzo się mylę, jak trudne jest to, co dla innych jest całkiem łatwe. W międzyczasie dowiedziałem się, że Karolina dała jakiemuś kolesiowi dupy w składzie przy tartaku, gdzie ją sam tam pykałem, znałem kolesia, jest przypakowany i ma kasę, przyjąłem to o dziwo spokojnie, chyba mi na niej nie zależało. Nie zmienia to faktu, że to była zwykła zdzira, zwykła szmata. Jebał ją pies, jebała cała wieś. Przepustki na święta nie dostałem. Wyjechałem dopiero na wakacje, dobrze pod koniec czerwca.

 

 


Rozdział II

 

 

Lipiec, upał jak smok – na niebie kurewsko świeciło słońce, siedzieliśmy przy stoliku sącząc leniwie browara. Zastanawialiśmy się, co będziemy robić w te nasze wolne wakacje. Wiedziałem, że będzie zajebiście, ale nie byliśmy do końca zdecydowani, dokąd się wybierzemy. Kumpel zasugerował, że moglibyśmy wyjechać do Niemiec, wyjebać trochę hajsu, bo tam łatwo idzie załatwić kasę. On mówił ja przerywałem podając lepsze wg mnie pomysły. Ja mówiłem on przerywał swoim, no co ty? Odjebało ci? A nie lepiej pojechać do… no co ty? Odjebało ci? Przy kolejnym i po kolejnym piwie zdecydowaliśmy – pojedziemy nad morze. Poszedłem do domu i zacząłem myśleć co zabrać ze sobą i co najważniejsze jak skręcić starych na szmal. Spakowałem co trzeba z rzeczy i poszedłem do pokoju starych, żeby poinformować ich o swoich zamiarach. Wiem, że to śmiesznie brzmi, ale obiecałem im się trochę postarać nie wkurwiać bez potrzeby i… no, potrzebowałem przecież kasy. Powiedziałem o swoim wyjeździe nad morze, starzy jak mogłem przypuszczać zapadli w dłuższe odrętwienie, stąd też mogę tylko przypuszczać, skąd się bierze nazwa nietoperze. Ale spokojnie, jeszcze się nie czepiali. Zaczęli się zastanawiać. Tak jak powiedziałem, po dłuższej chwili matka odpowiedziała, że mogę pojechać, ale pieniędzy to ona dużo nie może mi dać i mam szybko wracać. Wiedziałem też doskonale, że się zgodzą, bo znali rodziców Radka mojego kolesia, wiedząc, że z Przemem tym psem to już przeszłość. Poszedłem jeszcze do Radka, trochę zaczęło mnie nosić. Przecież trzeba było jeszcze omówić szczegóły, postanowiliśmy przy browarku – jedziemy do Ustki. Poszliśmy później do jednego kolesia załatwić „staw”, no do cholery musimy przecież po drodze coś konkretnego przyjarać, wszystko odbyło się okey i zwinęliśmy się do chaty, no po prostu spać. Położyłem się spać, ale nie mogłem zasnąć – myślałem jak to będzie, będzie wyjebanie, chyba nieźle porządzimy, tak myślałem. Wcześnie rano obudziło mnie, kurwa, walenie do drzwi. Był to Radek.

– Co ty kurwa tak napierdalasz w te jebane drzwi? – pytam się go.

– Jazda, kurwa, mamy niecałą godzinę do pociągu! – wydarł się jak chuj.

Ja pierdolę, jak wystartowałem, a tak mi się dobrze spało. Trochę czasu minęło, ale względnie szybko się zwinęliśmy biegiem na stację. Zdyszani jak dzikie świnie wpadliśmy do pociągu, a pot nam się lał po jajach. Byliśmy i tak zadowoleni, że wreszcie ruszamy, że jadę na zajebiste moje wakacje. Byliśmy w pustym przedziale i tak ogólnie z tego wszystkiego poszliśmy przyjarać trochę trawy do kibla. Nabiliśmy zajebistą lufę. Towarek był niezły, pierwsza klasa w przeciwieństwie do naszego wagonu. Po zjaraniu, nie tylko było nam tak jakoś lekko i wesoło, ale strasznie nas nosiło. Chodziliśmy sobie po pociągu, zaglądając do przedziałów, patrząc natarczywie na cycki lepszych dup, wyciągając do nich języki. Chodziliśmy i ten luz był zajebisty. Luz na zasadzie, a chuj mnie to wszystko teraz obchodzi. Wszystko stało się proste i przejrzyste. Trafiliśmy na przedział, gdzie siedziały dwie zajebiste dupcie. Jedna z nich miała zajebiście ciemne włosy i naprawdę zakurwisty biust. Naprawdę, takiego jeszcze nie widziałem, no po prostu poezja. No jasne, że od razu mi wpadła w oko. Jak mgnienie oka przeszła myśl, ale bym ją wyjebał… Zaczęliśmy trochę gadać do nich, później już się przysiedliśmy, zaczęliśmy bajer. Były bardzo miłe no i na luzie i o to nam chodziło. Ta, która mnie się spodobała miała na imię Ilona, a ta druga Kasia. Okazało się, że jedziemy w to samo miejsce. Po prostu bomba dla mnie. Zatrzymaliśmy się na kolejnej stacji, jakiś typ chodził z piwami, kupiliśmy kilka flaszek, a co. Po następnej godzinie udało nam się je trochę pomacać, później powiedzieliśmy, że idziemy przypalić trawkę. Wcale nie były zdziwione, poszliśmy wszyscy przyjebać towar. Wszyscy sobie jaraliśmy i śmialiśmy się. Ilona była kompletnie ujarana, widocznie browar ją rozłożył. Zaczęła wymiotować. Radek z Kaśką wyszli do przedziału. Patrzyłem czy kontaktuje czy też nie, ale nie było najgorzej. Później zdjęła majtki tak sobie bez żadnego tam zażenowania i zaczęła sikać na klopie. Kiedy się podnosiła, zachwiała się gdy pociąg przyhamował i chcą nie chcąc oparła się o mnie. Nawet teraz nie wiem jak to było dokładnie, ale moja reakcja była zbyt instynktowna, aby myśleć, odwróciłem ją gwałtownie patrząc na jej dupę. W tym szybkim szarpnięciu, nie zostało jej już nic jak odruchowo chwycić się umywalki. Strasznie w momencie byłem niesamowicie napalony, rozpiąłem rozporek. Nie wiedziałem czy to ona chciała czy rzeczywiście ja ją gwałcę. To teraz nie było ważne, czułem się zajebiście wyzwolony, czując jak mój kutas wnika w nią raz za razem w zajebistym niesamowitym tempie. Ten jej ciężki oddech, te wspólne gorąco, które mi pulsowało w kroku. Później już po tym, długo jeszcze ją trzymałem w objęciu, nie wiedząc co powiedzieć nie tylko jej, ale samemu sobie. Po powrocie do przedziału jeszcze oboje dochodziliśmy do siebie. Teraz dopiero zaczęliśmy odczuwać wypaloną trawę i wypity browar. Spojrzałem na Radka, widać, że źle się czuł, gdyż był blado zielony, a może nawet fioletowy. Patrząc na Kaśkę, nawet nie musiałem zgadywać, że nawet jakby coś chcieli wywinąć to nie tym razem. Trochę byłem dumny z siebie, no z tego wszystkiego. Niecałe dwie godziny, może trochę więcej czasu znam dupcie, a już ją przeleciałem. Radek zaczął coś tam bełkotać, że ta mieszanka go rozłożyła, później też poszedł, no tak myślę, rzygać. Ilona z tymi swoimi wielkimi cyckami była naprawdę niezła. Patrzyłem na nią i myślałem – chyba to prawda, że maniury z dużymi cyckami szybciej dają dupy niż inne. Można parsknąć nawet ze śmiechu, bo wynika z tego, że te co robią sobie silikonowe i chcą mieć duże, to chyba chcą się więcej ruchać.

Duże cycki, większy podryw, większe pierdolenie. Może i nie większe, ale częstsze, o to kurwy jebane. Równanie jest proste, no nie? Tak sobie rozmyślałem patrząc na Ilonkę i tym samym też dochodząc do siebie, no, jako tako. Minęło gdzieś około, no nie wiem, ale zleciało i musieliśmy już wysiadać. Dziewczyny już trochę oprzytomniały, lub tylko nam się tak wydawało. Raczej nie czuły się najlepiej, bo miały problem, żeby wysiąść. No jasne, że pomogliśmy im się wygramolić i usadowić je na peronowej ławce. Usiadły na ławce mówiąc, żebyśmy sobie poszli, bo one nie mają siły człapać gdziekolwiek. Obiecały, że gdzieś się na pewno spotkamy na promenadzie lub w jakimś pubie. To hej, narka, pokiwaliśmy im żartobliwie chusteczkami. Moja akurat była jeszcze mokra, musiałem go przecież w coś wytrzeć. Pożegnaliśmy się z dziewczynami udając się bezpośrednio nad morze. Jasne, że to było konieczne, pierwsze przywitanie się z naszym kochanym morzem. Później pole namiotowe. Przeszliśmy się także po ulicach, przechodząc obok sklepów, klubów, no i dyskotek. W porcie niedaleko kei, dyskoteka od 21 i ta akurat by nam leżała. Przyjdziemy, tak sobie obiecaliśmy. Po drodze apetyt nam dopisywał i wcinaliśmy co się dało. Raz ryby, to znów gofry, później placki. Tak, tak, po przypaleniu chce się strasznie wpierdalać. Postanowiliśmy jednak wrócić do namiotu, aby trochę się kimnąć i wypocząć. Tak też ucieliśmy komara. No tak, jak się pierdolnęliśmy, to tak nas zastał ranek. Do kurwy nędzy, jak nas bolały głowy, pierwsze wyrzygać, drugie napić się czegoś zimnego, trzecie wziąć tabletkę przeciwbólową, czwarte wyrzygać. Nie wiem co nas tak rozłożyło, ale stawiam na to, że za dużo mieszaliśmy żarcie, no i te dodatkowe browary. Po piąte – wyrzygać. Po podwójnym takim etapie, walnęliśmy się na materace, leżąc jak sztywniaki do późnego popołudnia. Hm, a chcieliśmy jeszcze wczoraj iść na dyskotekę. Przez ułamek chwili zastanowiłem się jak czują się nasze maniury z pociągu, prawdopodobnie również podle i półsztywne. Później poszliśmy się wykąpać w morzu, tak najzupełniej wieczorem i na ocucenie naszych zwłok. Przebraliśmy się i wyjebaliśmy na imprezkę do dyskoteki w porcie. Tak naprawdę, to prawdziwe życie w nadmorskiej miejscowości zaczyna się późnym wieczorem, tętniąc całą noc. Prawie każdy małolat chodził najebany, albo po browarze, albo po trawce, być może też chodzili najebani jeszcze czym innym. Weszliśmy do dyskoteki, z zewnątrz wyglądała na średnio ciekawą, ale w środku była wyjebana nieźle. Usiedliśmy przy stoliku, zamówiliśmy browar, a jak. Przyjaraliśmy szlugi, no i obcinka po stolikach jakie siedzą szmule i maniury jak kto woli. Zaczęliśmy rozmawiać i komentować co widzimy i którą by się wyruchało. Po drugim browarze, przyszpiliło mnie, musiałem iść na bardach odlać się. Prawie przypadkowo zerknąłem gdzieś w bok i zobaczyłem kolesiów ładujących sobie w kanał. Lejąc na porcelanę, zastanawiałem się, czy przy okazji, to znaczy nie w tym momencie, też nie zajebać sobie po kablach. Tak najogólniej, nigdy tego wcześniej nie robiłem. Oczywiście, znałem parę gości, którzy brali w ten sposób różne rzeczy, żeby odczuć niezłego kopa, brali i to nieźle. Mówili mi wtedy, kurwa to jest to czego szukaliśmy.

– Powiedz, jak to jest naprawdę, bo słyszałem, że nieciekawie, nie ma żadnych halunów i tak dalej.

– Kurwa koleś, mówię ci, zajebiście jest, odpływasz po prostu i jest ci naprawdę koleś zajebiście, po prostu dobrze.

– Dobrze? To znaczy jak? – zapytałem – tak jak przy ruchaniu – tak dobrze?

– Koleś, kurwa, przy cencie, to ruchanie wysiada, nie ma porównania, po prostu koleś płyniesz sobie w chuj, jest ci wszystko obojętne. Dobrze ci jest, kurwa, koleś, tak zajebiście koleś, kurwa, że chuj z tym wszystkim koleś. Chuj z tym wszystkim z tym całym syfem, po prostu kurwa, koleś, jest ci dobrze, koleś, po prostu dobrze – mówił.

Ale spoko już z tym. Znałem też licealistów z mojego podwórka z tak zwanych dobrych domów, którzy napierdalali prochy total, w żyłę też. Trzy, cztery, więcej razy – aż się prosili żeby zostać prawdziwymi ćpunami i nic. Za każdym razem rzygali, źle się czuli, cali połamani z kurewskim bólem brzucha i głowy. Za każdym centem szukali tego właśnie „czegoś”, co zapewni im fantastyczne przeżycie, no i chuj. Skąd wiem? Po prostu wiem, byli z mojego podwórka jak powiedziałem. Ponoć, tak słyszałem, że w momencie, kiedy skumasz, że nie powinieneś brać, to już akurat musisz. Musisz brać, bo inaczej się przekręcisz, no i chuj i po tobie. Chyba, że przyjarzysz, żeby rzeczywiście przestać we właściwym momencie, ale w którym momencie jest ten moment?

Nie wiem, tak mi się teraz wydaje. Spłukałem, wyszedłem z kibla. Powiedziałem o moich kiblowych rozmyślaniach Radkowi no i się zdziwiłem. Stwierdził jednak, że to dobry pomysł – walnął mnie w plecy aż się przygiąłem.

Przyczaiłem się na takiego jednego kolesia, który przedtem rozmawiał z tymi z co ich w kiblu widziałem. 

– Nie ma kłopotu – rzucił krótko – za ile? Wiecie co, powiedział po chwili – właściwie mnie to chuj obchodzi co z tym zrobicie, ale darujcie sobie kanał, jeżeli pierwszy raz here chcecie wziąć.

– Sprzedasz nam? – spytałem

– No jasne, ale lepiej wżachajcie ją – tu szepnął mi kilka zdań.

Po chwili odliczyliśmy mu kasę i wyszliśmy z dyski. Udaliśmy się w kierunku kei, przeszliśmy kamienny mur i w strefie z zakazem kąpieli, co nas niesamowicie rozbawiło, chcieliśmy sobie przyjebać. Niestety, tak kurewsko wiało, że hery praktycznie byśmy i tak nie podgrzali. Prawdopodobnie byśmy mieli ją w pizdu z głowy. Schowaliśmy się więc w drewnianej przebieralni, gdzie tylko czułem smród moczu. Zapewne każdy się tam odszczywał i też tak kurewsko waliło. Ale jebał to pies.

Byłem tak podekscytowany, że sam bym się tam z niecierpliwości odlał. Przyznam się, że miałem niezłego stracha, że coś mi się stanie. Po podgrzaniu, wżachaliśmy ją. Trochę poczułem dziwne ciepło w nochalu i takie jakby szarpnięcie w głowie. Odruchowo zerwałem z szyji mój ulubiony łańcuszek. Chwilę było spokojnie, właściwie to były ułamki sekund gdy odczułem kopa. Po pewnej chwili wszystko zaczęło się jak gdyby zapadać, czułem, że coś wciąga mnie w siebie, jakby w dół, a ja próbowałem wyjść, ale nie mogłem. Tak jakbym odpływał przy dobrym najebaniu się wódą. Tak kurewsko przyjemnie i błogo, czułem się taki jakby miękki i chyba bym nawet paru kroków nie zrobił. Podobnie, ale nie tak samo, zresztą nie jestem w stanie tego opisać dokładnie. Miałem takie odczucie, że to trwa i trwa, a może to była chwila? Później dokładnie wiedziałem, że jednak nie. Przecież nie patrzyłem na zegarek. Pamiętam, że Radek pobiegł w kierunku brzegu i walnął się jak długi i leżał, nie ruszając się wcale. Potem mówił, że strasznie się bał tego pierwszego razu. Biegł bo sobie wkręcił, że goni go jego oj ciec i krzyczy: co ty robisz mój synu? Co ty robisz? Siedzieliśmy na tym piachu obok siebie niesamowicie przymuleni. Nie wiem dokładnie jak doszliśmy do pola namiotowego, kurwa, normalnie to kawał drogi. Później rzygaliśmy, zresztą non stop. Najpierw Radek, później ja. Kurewsko źle się czuliśmy. Trzymało nas aż do, no, prawie do późnego popołudnia. Tak zasadniczo bywało gorzej. Jeżeli chodzi o odczucia to jest podobnie jak z piciem wódki. Pijesz, żeby było wesoło i przyjemnie, potem klniesz, po co tyle chlałeś. Łeb pęka i rzygasz żółcią, jesteś zdołowany fizycznie totalnie. Skronie bolą, oczy bolą, z ryja ci śmierdzi, żołądka nie masz i w ogóle do bani całe nazajutrz, jeżeli już zdążysz się zalać do północy. Dzień po – o jaraniu szlug zapomnij. Tylko ktoś wspomni o szlugach, niech nawet będą te lepsze, natychmiast czujesz, że chcesz rzygać i… rzygasz. Cały jebany dzień spędzasz w objęciach z kiblem i rzygasz. Nawet nie myślisz, że ten kibel powinien ktoś umyć. Bez przerwy rzygasz, no z małymi przerwami. Myślisz, kurwa po co ja wczoraj tyle piłem? Po tym pytaniu najczęściej robi ci się jeszcze gorzej i znów rzygasz. Jak nie masz czym to rzygasz żółcią, później krwią. Rzygasz na okrągło. Rzygasz i rzygasz – uhe– eee – uhe – eee – uhe – eeeehyhy. Aha, na czym skończyłem? Dotarliśmy wreszcie do namiotu. Walnęliśmy się jak kłody, ale nie mając ochoty spać. Rano, no nie było to takie rano, chociaż tak mi się wydaje budziłem się wielokrotnie. Nie chciało nam się nic, byliśmy zajebiście zjebani jak banany z Górnej Wolty. No i te rzyganie, niech to chuj strzeli. Tak czy inaczej dotarliśmy tak męcząc się niesamowicie razem z dniem do plus minus dobrego podwieczorka. Oczywiście mówię o tym jako o oznaczeniu czasu, bo my niestety trudno i skromnie, mleko i suche bułeczki, no może pół na głowę. To co mogę powiedzieć, to polecam mleko. Mleko zawsze ratowało mnie z najgorszych opresji żołądkowych, nawet totalnych zatruć po zibenach i innych halucynogennych grzybkach. Kiedy miałem kurewsko ciężkie zjazdy po fecie, to mleko dawało mi szanse przetrwania i nawet przeżycia. Tak ogólnie nie było najgorzej, jak mówiłem bywało gorzej. Poszliśmy na plażę, bez zbytniego entuzjazmu patrząc na piersi przechodzących roznegliżowanych szmul. Popluskaliśmy się trochę, odpoczęliśmy, no ta regeneracja sił jak to się mówi – przydała nam się i właściwie postawiła na nogi, jeszcze jak. Kupiliśmy browar i wróciliśmy na pole namiotowe. Usiedliśmy przy namiocie, browar w wity i zaczęliśmy tak sobie gawędzić. Jedno było pewne, że nie przyjechaliśmy tu tylko po to, żeby się wyluzować, ale także zarobić jakąś kasę na wyjazd za granicę. Aha, no właśnie taki pomysł już przedtem też mieliśmy, aby wypierdolić do Niemiec, kto wie może zostaniemy tam? Prawdziwe pieniądze i prawdziwe interesy, zawsze o tym marzyliśmy, zawsze. Postanowiliśmy zrobić jakąś wyjebkę w nocy. Najlepiej jakiś mały kiosk, sklep albo jakieś sezonowe „szczęki”. Wyszliśmy na rekonesans, aby coś upatrzeć i przyczaić się. Niech to szlag trafi, ale ruch był zajebisty wszędzie, niby późno, a wszędzie pełno było ludzi. Wiem, wiem, że tak jest i to jest normalne ale… Nie ma co się dziwić, bo w końcu, kto w wakacyjnym szale pobytu nad morzem chodzi spać z kurami? Kręciliśmy się tak do trzeciej może wpół do czwartej nad ranem, tam i z powrotem. Wreszcie coś wylukaliśmy. Coś w sam raz dla nas. Kiosk. Zwykły przyjebany kiosk, pełen towaru. Radek miał ze sobą „michała” i parę drobiazgów niezbędnych w takich sytuacjach. Urwanie kłódki pół minuty, rozwalenie zamka minuta. Wejście – wyjście Radka około 10 minut, ja akurat stałem na „przypale”. Razem nie więcej niż 12 minut, może chwila więcej. Wzięliśmy szlugi, napoje, trochę czekoladowych batonów i innych pierdół, zapalniczki i pocztówki. Razem sporo tego było, całe najebane nasze dwa spore plecaki plus reklamówka. W ostatniej chwili Radek zobaczył metalową kasetkę, oj pomyślałem, do cholery, historia lubi się jednak powtarzać, oj oby nie. Mówiłem nie bierz jej, bo się jeszcze przez nią wpierdolimy i tak tam nie ma kasy. Może miałem rację, ale coś w niej grzechotało. Tak czy inaczej, ale wzięliśmy ją. Na miejscu, w namiocie rozjebaliśmy ją z niemałym trudem. Były jakieś pokwitowania czy coś tam, pełno szpargałów i ok. 200 złotych w piątkach i dwójkach, chyba na wydawanie reszty. Ogólnie mówiąc, nie było to kurwa Eldorado, te zjebane dwieście złotych, ale dla nas już było coś. Dla tego gościa co ma kiosk, to i tak wielki chuj, no może z trzy godziny albo cztery pracy. Śmiać mi się chce, bo jestem lepszy od tego frajera, bo w dwanaście minut zarobiłem jego kasę, no nie licząc towarku. Patrząc na to z pozytywnej strony, to na dzień lub dwa dni pobytu nad morzem nam wystarczy, wliczając browar, coś do jarania i ubaw. No i coś do szamy. Na szybko obliczyliśmy naszą kasę i zaczęliśmy śmiać się jak głupki, prawdopodobnie starczy na cztery dni. Analizując wspólnie tę sytuację, prawdopodobnie nie trafi się nam nic lepszego niż ten przyjebany kiosk, który przed chwilą objebaliśmy. No i problem, gdzie to pchnąć? W naszej miejscowości, po prostu u siebie w miejscu to nie ma najmniejszego kłopotu. Moment, znajomy znajomego i towarku nie ma. Całkiem zresztą, za fajne pieniądze. Nie ma rady, trzeba przeczekać i coś wymyślić. Zostawiliśmy część towaru w namiocie takie jak szlugi, napoje, parę nie podpadających pospolitych drobiazgów. Resztę towaru w szczelnie zapakowanych reklamówkach ukryliśmy na wydmach, obok dość charakterystycznych drzew. Postanowiliśmy także uczcić nasz udany nocny wypad. Poszliśmy do kawiarni, zamówiliśmy zajebiście duże lody i po browarze. Później jeszcze dwa i chodziliśmy już całkowicie na luzie. Przy takim upale jaki akurat był, piwka wzięły nas zajebiście.

– Patrz – krzyknął Radek.

– Gdzie? – gwałtownie zacząłem się rozglądać.

– Te, to przecież Ilona z Kaśką – rzuciłem radośnie, no tak… Pobiegliśmy za nimi, no w końcu stare znajome z pociągu.

– Cześć Ila, cześć Kasia – przywitaliśmy się niemal wpadając na nie z rozpędu.

– A no cześć – odpowiedziały uśmiechając się szeroko.

Byliśmy naprawdę mile powitani, uśmiechy, spojrzenia i ogólnie ekstra miło. Zaproponowałem, aby siupnąć sobie pod parasol, zamówiłem browar. Usiedliśmy, szerokim ruchem wyjąłem paczkę malborasów, elektroniczna zapalniczka – tylko błyszczały im oczy. Będzie fajnie pomyślałem. Świetnie nam sie rozmawiało. Śmiech, żarty, pełen luz. Później poszliśmy nad morze, wykąpaliśmy się, po drodze kupiliśmy wódę i colę. Wróciliśmy na pole namiotowe. Ilona nie poszła z nami, z jakiego powodu nie wiem, ale obiecała dołączyć później w dyskotece, to znaczy wieczorem. Siedzieliśmy przy namiocie, słuchaliśmy zajebistego hip hopu. Trochę zaczęły nam te piwa szumieć w mózgach, Radka zmuliło momentalnie. Wyciągnął się na materacu i momentalnie kimnął. Kaśka przysunęła się do mnie trochę dziwnie patrząc mi w oczy. Była chyba trochę wstawiona, przysunęła się do mnie prawie wchodząc na mnie. A to suka – pomyślałem sobie. Co mi tam kurwa zależy, dalej myślałem i to dość intensywnie, skorzystam z tego, co tam, może uda mi się ją wyruchać. Wsunąłem rękę pod jej T-shirta, masowałem piersi, wspaniale to czułem, pomogłem zdjąć jej majtki, wsunąłem palec zaczynając jego rytmiczny ruch. Byłem strasznie podniecony, stał mi niesamowicie. Wszedłem w nią, dalej było również wspaniale. Zasnęliśmy przytuleni do siebie obok niczego nie świadomego Radka. Obudziła nas Ilona, chyba z lekka zmieniła plany. Nawet nie była zdziwiona, widząc Kaśkę i mnie w dość jednoznacznej pozie. No tak, moja ręka między jej nogami. Tak jak zasnęliśmy tak się obudziliśmy, to znaczy Ilona nas obudziła.

– Do kurwy jasnej – zaczęła głośno mówić – ja czekam, a was nie ma ciołki jebane – mówiłam przecież, że się spotkamy w dyskotece, a nie, że teraz muszę trójkąty rozwalać. Tu jeszcze rzuciła szybkie spojrzenie na Radzia.

Za moment zaczęła się śmiać pokazując swoje zajebiście białe zęby aż po dziąsła. Niezła jest, pomyślałem, no i te piersi. Zajebista w ogóle dupa, nie ma co zaprzeczać, muszę ją jeszcze raz przelecieć.

– Radek – kurwa, wstawaj do chuja pana – wrzasnąłem – uderzamy w dyskotekę, już, budź się i spadamy.

Łatwo powiedzieć, trudniej zrobić. Po kilkunastu minutach przeddyskotekowych zabiegów i orzeźwieniu się zimną wodą, poszliśmy do dyskoteki. Jak planowaliśmy do tej samej w porcie. Atmosfera była świetna, zajebista, wszyscy tańczyli, pili piwo, drinki, pełen luz i zabawa, tak jak lubię, tak jak powinno być. Usiedliśmy, zamówiliśmy drinki, wsłuchaliśmy się w muze, no i bajura. Z daleka zobaczyłem kolesia od ostatniego naszego towarku. Stał przy barze i coś tam gestykulował z jakimś kolesiem. Nie miałem akurat na to ochoty, co ostatnio, ale może będzie miał coś innego. Szturchnąłem Radka, pokazując mu głową kierunek, w którym patrzyłem. Pokiwał głową jakby w rytm techno, że kuma o co chodzi. Przeliczyłem penge, uderzyłem do gościa. Parę chwil później z Radkiem, zadowoleni, zamknęliśmy się w kiblu. Skręciliśmy z banknotu rulonik, Radek wyjął kartę telefoniczną, sypnęliśmy ściechę i w nocha i ja i on. Przy kranie umoczyliśmy palce i wtedy jeszcze raz mocno wciągnęliśmy nosem jeszcze głębiej. Wtedy masz pewność, że wszystko dokładnie wniuchałeś, że nic się nie zmarnowało ze śniegu. No, klepnąłem Radka w plecy, teraz to możemy się bawić. Mieliśmy gest, chociaż nieźle nas to kosztowało – szmulom kupiliśmy po amorku, żeby później się lepiej pierdoliły. Jak można było przypuszczać, były nad wyraz szczęśliwe, że pamiętaliśmy o nich. Ha, jakże by nie pamiętać. Od tej chwili zabawa kręciła się nieźle i jak w kalejdoskopie, tak że chyba nie za bardzo mogłem nadążyć za wszystkim, co się dzieje i jak się dzieje. Może to było po drugiej, może jeszcze później, ale byliśmy nieźle wszyscy podkręceni. Ilona była tak podjarana, że chciała mi obciągnąć przy stoliku.

– Zgłupiałaś? – powiedziałem – z trudem ją odpychając.

– Powiedz, że nie chcesz tego – powiedziała – powiedz, to nie..

– Chcę, ale nie tutaj – odpowiedziałem z lekka patrząc na boki i nie uwierzycie, ale złapała mój suwak od spodni, rozsunęła i włożyła rękę w rozporek pochylając głowę. Nie wiedziałem czy powiedzieć jej, żeby przestała czy też zacząć się czuć jak podczas kręcenia filmu. Wydawało mi się to jak pół jawa pół sen. Rozwiązanie samo się znalazło – ochroniarz dyski zobaczył co się dzieje u nas w boksie.

– Wypadł i wyjazd – powiedział krótko – macie dwie minuty i spierdalać mi stąd, zmierzył nas wzrokiem nie wróżącym nic dobrego.

Po „fecie” zawsze czuję się silny i pewny siebie, sądzę, że tak jak każdy na fecie, że powiem nawet niepokonany. Wstałem być może zbyt szybko, może zbyt gwałtownie, nie wiem, może chciałem coś powiedzieć, nie wiem. Dostałem pierwszy strzał w twarz. Usiadłem, nie bardzo wiedząc co się dzieje, chyba ciekła mi krew z łuku brwiowego, bo nic nie widziałem na lewe oko, tak mi się zalepiło. Jak pamiętam, doskoczył jeszcze jeden ochroniarz, miał coś w ręku, nie pamiętam. Słyszałem tylko Radka, że… nie pamiętam, ale spadamy stąd czy coś takiego… dokładnie natomiast słyszałem dziewczyny, które mówiły do bramkarzy, spokojnie koleś, już wychodzimy. Jakby przez mgłę widziałem, jak Kaśka dopija jeszcze w biegu drinka, co mnie później nieźle rozbawiało, jak to sobie przypominałem. Tak najogólniej Ilona z Kaśką początkowo kompletnie były „zamurowane” w tej sytuacji. Później w popłochu zbierały swoje torebki, papierosy ze stołu. Wiem tylko tyle, że wyszliśmy, Radek powiedział, że tak będzie najlepiej, szans nie mieliśmy żadnych prawdopodobnie i na pewno. Później przy okazji się dowiedzieliśmy, że był już jeden gość co nie za bardzo chciał wyjść, w podobnej sytuacji, ale dostał taki wjeb, że go wynieśli i nie mógł się doliczyć zębów. Jak się doturlaliśmy do namiotu nie pamiętam – jak mogę się domyślać, to całą „fetę” przepiłem i osiągnąłem odwrotny efekt. Około godziny, którejś tam, zdrowo koło południa, a może chuj wie już po południu, dziewczyny zrobiły nam jedzenie. Nie wiem czy już były, czy dopiero co przyszły, czy też były cały czas z nami. Jedzenie, którego i tak prawie nie tknęliśmy, no, oprócz picia. Strasznie bolała mnie głowa, patrzyłem w lusterko i nie mogłem uwierzyć, ja pierdolę, jak ja wyglądam – brew rozjebana totalnie, opuchnięte limo i zajebiste kolory w różnych odcieniach tęczy. Przyłożyłem sobie kompres, który przyniosła mi Ilona, zmieniając co chwila w lodowatej wodzie. O kurwa, ale mnie bolało, dobrze jeszcze kurwa, że obyło się bez szycia, wyglądało to naprawdę nieciekawie. Co za chuj jebany z tego ciecia, jak ja go kurwa, kiedyś dorwę, to go chuj strzeli raz i na zawsze, śmiecia zjebanego, pierdolonego gnoja. Co on kurwa sobie myśli, że kim do kurwy nędzy jest?! Jebany brojler, pierdolony cieć, ochroniarz za dyche, skurwiel pierdolony. Im bardziej go wyzywałem, tym samym mniej mnie bolało. Nieźle, ciekawe nawet, ale co za śmieć, no nie… pierdolony śmieć. Byłem wściekły niesamowicie, mógłbym tego chuja teraz zabić. Momentalnie i bez wyrzutów sumienia, pierdolony śmieć.

– No kurwa! – krzyknąłem do Kaśki i Ilony – no nie palcie przy mnie, bo wyrzygam, do jasnej mendy, chwyciłem zsuwający się kompres.

Coś między sobą tsts tsts, poszeptały, to cześć, na razie do wieczora, hey hey i poszły. No i chuj im w dupę, tak byłem wkurwiony i rozgoryczony, że mi to wszystko inne latało koło chuja, jebał je pies. Byłem osłabiony totalnie, muliłem na materacu chyba cały dzień. Nie chciałem nic jeść tylko pić, no i ten kurewski ból głowy. Radziu przyniósł mi tabletki, od razu zarzuciłem cztery, bo jedną, to sobie co najwyżej w dupę można wsadzić, żeby dobrze się można było wysrać, a nie na mój ból głowy. Całe szczęście, że sikanie na resztkach fety, jeszcze mi sprawiało przyjemność. To jeszcze jest bardzo przyjemne. Końcówka kutasa tak fajnie szczypie i gilga, że byś chciał szczać i szczać bez końca. W głowie czujesz wtedy takie zajebiste mrowienie, szczypie cię kutas i ciepło się robi, a nogi same się uginają tak jakbyś za moment miał upaść. Chcesz tej chwili, żeby trwała jak najdłużej, ale niestety kończysz lać w pewnym momencie i koniec przyjemności. Więc pijesz ile wlezie i czekasz na ponowne odlewanie się, ale i tak za każdym razem jest inaczej. Pod wieczór już trochę lepiej się czułem, Radek też dochodził do siebie. Dziewczyny wieczorem nie przyszły, no nie przyszły, no i chuj. Nie wiem, może były zmulone i też dochodziły do siebie, może nie mogły przyjść albo się obraziły, że tak się wydarłem na nie, kiedy zapaliły sobie papierosa. Możliwe, że odpoczywały, nie wiem. No i chuj. Właściwie to dobrze, że nie przyszły. Kiedy myślę o Ilonie, to znowu chciałbym ją jebać. Dobrze, że wymyślono orgazm, bo się chyba już dawno bym zajebał na śmierć. Tak na rozmyślaniach tego rodzaju i na dochodzeniu do siebie minął cały dzień. Cały pierdolony, spierdolony dzień w kurwę jeża. Radka tak właściwie, to chuj interesowało wszystko, a ja się martwiłem, jak dalej przeżyć. On żył na zasadzie, tu i teraz, a jutro to chuj, zobaczymy co będzie. Powiedziałem jemu, że załatwiłem z tym gościem z dyski, no z tym od fety, sprzedaż naszych trefnych fantów. Chcąc nie chcąc i tak musiałem się ruszyć z dupą, aby nie ześwirować od tego nic nie robienia przez cały dzień. Wzięliśmy towar, wszystkie wagony szlug, zapalniczki, różne pamiątki i poszliśmy na adres hawiry, który dostałem. No cóż, ryzyko jest zawsze, ale w takich sprawach i z takimi kolesiami, po prostu się ma wyczucie, tak jak byśmy się już dużo wcześniej znali. Praktycznie była to ulica wylotowa – peryferia miasteczka, jak on to określił? Aha, idziesz na plażę zachodnią i wzdłuż starych nieużywanych torów, gdzieś niedaleko wiaduktu, zresztą też starego, ha… ha… Prawdę mówiąc, każda nadmorska miejscowość wygląda jak peryferia. Gdyby tak trąba powietrzna czy inny tajfun, chuj wie huragan, wyssał wszystkich głupich wczasowiczów z tych zafajdanych smutnych mieścin, to wyglądały by jak opustoszałe miasteczka westernowe. Po drodze minęliśmy jakiegoś przyjebanego gościa, chyba już na czymś był. Aha, z tego by wynikało, że kierunek obraliśmy właściwy. Uśmiechnęliśmy się do siebie z Radkiem, swój swojego pozna, taka jest nasz brać. Jeszcze kawałek i byliśmy na miejscu. Zardzewiała furtka i płot zarośnięte nierówno rosnącym wysokim żywopłotem, ktoś akurat wychodził, my wchodziliśmy. Domofon? Dzwonek, no bez jaj, wolne żarty. Podwórko typowe jak przy ruderach tego typu, sterty czegoś tam, jakieś parę leżących w nieładzie starych opon, dwa wraki samochodów bliżej nieokreślonej marki, rozjebana pralka, trochę złomowiska. No jasne, to chyba nawet było złomowisko, albo chuj wie co, mniejsza z tym. Przeszliśmy koło dwóch żywo dyskutujących dup, akurat znów ktoś wyszedł z drzwi frontowych.

– O, jest nasz Zbynio – powiedziałem Radkowi kiwając głową w kierunku drzwi.

– Cześć Zbynio – rzuciłem do niego – zawsze tu jesteś? – zapytałem.

– No nie, nie zawsze – zaprzeczył z lekkim półuśmiechem niczym – nie zawsze – powtórzył. Przy takiej pogodzie – kontynuował, jestem na plaży albo przy salonie gier, no mam tam znajomą dupcie, a dobrze po dwudziestej przy pubie, no a później już jak można się domyślać klub i dyska do rana. Teraz akurat mieliśmy małą zadymę, bo starzy jakiejś małolaty przykurwili się do nas. Z samego rana to było, ale całe szczęście jest już po wszystkim, mam nadzieję – dorzucił spluwając.

– Niebieskie mendy były? – rzuciłem pytaniem.

– No nie – odparł – to dopiero by było i wy wpadę byście zaliczyli, no akurat wprost na nich – machnął ręką. Właśnie wczoraj – mówił dalej – przyszły jakieś laski i kupiły to co chciały, no spoko, żadnych wałków nie miały, towarek ekstra sorcik. No co, kupiły, zostały, przyprawiły piwem, jedna poszła gdzieś w chuj, a jedna nie. Widzisz tę kupę złomu, no tam

– powiedział pokazując na spiętrzoną hałdę trudnego do zidentyfikowania żelastwa. No właśnie, tam się ululana pizgła, a te pakery z warsztatu lakierniczego, tutaj parę metrów obok, jak przyszli po to co zawsze, to wciągneli i niestety ją przyuważyli. Zobaczyli, że leży jak kłoda, walnęli jeszcze po ścieżce i do niej. Przełożyli ją przez wannę i po kolei wyruchali. Wiesz jak wzięli koke, to wtedy mogliby ją zajebać na śmierć. Na koniec się jeszcze porzygała. Jak po iluś tam godzinach doszła do siebie, to zaczaiła i poszła w chuj. Na pewno do chaty doszła, ale raczej nic starym nie powiedziała, a może nawet nie pamiętała. Na pewno pizda bolała ją niesamowicie, może myślała, że ją Tir przejechał, ha… ha…

– To kurwa, o co jej zgredom chodziło? – rzucił Radek pytanie.

– No, właśnie – uśmiechnął się Zbynio – chodziło o towar, który jeszcze przy niej znaleźli, no i starzy tamtej narobili niezłego szumu. Znaleźli towar przy niej i się przypucowała gdzie była, zresztą – machnął ręką, jej widok był żałosny na tyle, że nie musiała się dużo produkować, no i jej koleżanka to samo. Powiedziałem pakerom z lakierni, kurwa mać, jeszcze przez was będą jaja, no tak przeczuwałem. Przyjechał jej stary i zaczął się pruć i wykrzykiwać, że on zrobi porządek z tą meliną, a Bekon mu odpowiedział, że porządek to zrobi z jego facjatą i jego nową furą. Wziął kij i poszedł w jego kierunku. Ale heca, myślałem, że jebnę, tamten zaczął spierdalać, a Bekon krzyczał, że numery blach to on już zapamiętał. Jeszcze krzyczał jak odjeżdżał, uważaj na fure, żeby ci się złamasie nie spaliła przypadkiem. Ubaw był jak chuj, mówię wam. Zadyma była niezła, ale kurwa trochę scykorzyłem na początku akcji, no wiesz różnie bywa. No, dobra, to właźcie – otworzył drzwi – potoczył wzrokiem od początku ulicy do jej końca i wszedł za nami. Za chwilę, byliśmy na piętrze. Jak powiedziałem, po chwili byliśmy na górze. Ktoś nas minął, ktoś siedział na korytarzu, gdzieś jakieś głosy, ruch jak na jakimś party – pomyślałem. Za moment też siedzieliśmy, Zbynio przyniósł nam sugar i jazda. Sreberko, działka sugar, woda i chwila podgrzewania. Widziałem jak Radkowi błyszczą się oczy z radości, kiedy poruszał działką. Cholera, ale też się cieszyłem. Zaczęliśmy żachać. Najpierw ostre cięcie w nocha i za moment spoko, ciepło, fajnie. Radek dość szybko się załatwił, już miał pełny odlot, ja jak gdybym miał chwilę zastanowienia zanim mnie siekło. Po chwili złapałem, wszystko kręciło się wokół mnie i wolno zacząłem wtapiać się w fotel, było dobrze, było zajebiście. Moment tak jakby mnie wszystko gilało, jakby dreszcz, a później spokojne odpłynięcie. Nie wiem jak się czuje kawałek drewna pływający po jeziorze ale chyba tak się czułem. Bezmyślnie. Wszystko obojętne, a zarazem dobrze, co mi tam, jest fajnie, jest dobrze. Dobrze, płynąłem, płynąłem, chyba zacząłem łapać kontakt. To było pewne, że zacząłem łapać kontakt z prawdziwym światem. Powoli w lekko falującym odbiciu zobaczyłem pochyloną w moim kierunku twarz Zbynia. Miał szeroko otwarte oczy i patrzył się na mnie. Uważnie się na mnie patrzył. Wreszcie zobaczyłem jego uśmiech.

– No i jak tam było na tamtym świecie? – zapytał nadal uśmiechając się szeroko.

– Wyjebanie – wykrztusiłem – lepsza jazda niż przedtem. Rozejrzałem się, na korytarzu jeszcze było paru małolatów równie szczęśliwych jak ja. Albo już wrócili albo wracali pomału, podobnie jak ja z Radkiem luzacko rozjebani. Ale jazda, pomyślałem. Tak dosyć nieźle trzymało nas dobrych parę godzin, byliśmy całkowicie wyluzowani, pełni entuzjazmu i energii. Siła i czysta duchowa moc niepokonania. Dwóch miało strasznie chude twarze, wyglądali na maksymalnie wycieńczonych. Orzeźwiło mnie to, może jeszcze kilka niuchów i nie będę chodził po tym świecie? Byłem trochę przestraszony tymi głupimi rozmyślaniami, ale w zamian za to gotów byłbym oddać wszystko. Za tę jedną chwilę, za ten moment, za te cudowne minuty, wiedziałem, że nie jestem na tyle jebnięty, żeby zaćpać się na śmierć. Meliny, bajzle, czuję się w nich świetnie, zajebiście, jakby to był mój prawdziwy świat. Ten najprawdziwszy. Otrząsnąłem się z tych rozmyślań, bo Radek zaczął coś do mnie mamrotać, i przyszedł Zbynio. Cholera, nawet nie skumałem, że jak się patrzył na mnie wtedy, to kurwa gdzieś jego wcięło. Nawet nie zauważyłem, a może nie wcięło, może dopiero teraz przyszedł. Ach, kurwa, niech to…

– Słuchaj Zbynio – zacząłem do niego cicho mówić – mamy nasze trefne fanty, no wiesz, weźmiesz? Tak jak się umawialiśmy? – zapytałem

– Ale towarek ekstra, co? – rzucił jak zwykle szeroko się uśmiechając, jakby mnie nie słyszał.

– Słuchaj – zacząłem jeszcze raz – mamy nasze fanty i…

– Wezmę, wezmę – nie dał tym razem mi dokończyć – no jasne, że wezmę, pamiętam co mówiłem – mrugnął do mnie pojednawczo okiem.

Wyszliśmy z korytarza i za moment byliśmy w jakimś tam pokoju. Zabrał się do naszego towaru szybko i bez zbędnych pytań czy zdziwienia. Szybko przeliczył czego i ile jest, na moment wyszedł i za moment znów się pojawił już z kasą. Przyznam szczerze, że nawet z kasy byliśmy zadowoleni, dostaliśmy naprawdę nieźle. To było przecież oczywiste, że kasa nam się kończyła, a przypalić się chce. Jasne, że jasne, jakby doszedł jeszcze częściej towar do niuchania, to bez dobrej kasy ani rusz. Tylko na baj er maniur też nie weźmiesz, to nie ta bajka, masz to rządzisz, nie masz, to spieralaj i odpierdol się. Za darmo nie dmuchniesz szmuli. Trzeba postawić wódę, dyskę, ekstaskę, bilard. To wszystko kosztuje, a piją też prawie łeb w łeb, na prochach to spoko trzymają suki tempo. Nie ma lekko. W tej kolejności dopiero dochodzi bajer i możesz myśleć o ruchaniu, a nie zajmować się pisaniem wierszy do ukochanej. Masz sałatę, to jesteś gość i ciągną ci druta na zawołanie. Pogadaliśmy sobie jeszcze ze Zbyniem i wróciliśmy na pole namiotowe. Tak najogólniej nie czułem się najlepiej, tak jakoś, no nie wiem. Radek walnął się momentalnie spać, ja natomiast, tym razem nie za bardzo mi się chciało kimać. Wziąłem lusterko i patrzyłem w nie dosyć długo. To co zobaczyłem nie nastrajało mnie najlepiej, po prostu wyglądałem nieciekawie delikatnie ujmując temat. Nad okiem opuchlizna, wszystkie kolory tęczy, łuk brwiowy rozjebany, dobrze, że obyło się bez szycia, no naprawdę nieciekawie. Spojrzałem z boku, o kurwa, zauważyłem siwe włosy. Ale jaja, no nie. Jak za dużo fety bierzesz, to możesz być małolatem, a siwe włosy i tak tobie wyjdą. Fakt, że nie dużo, pojedyncze włosy, ale jednak. W razie czego matce mogę powiedzieć, że zamartwiam się szkołą, nauką, zgredy wszystko łykną bez zmrużenia oka. Takie są wapniaki, no i fajnie, bo jak by byli inni, to komu byśmy wkręcali tego rodzaju głupoty? Fakt jest faktem, że od fety dostajesz siwe pióra. Nie wiem, ale naszła mnie jakaś dziwna pustka, byłem nawet tym wszystkim przybity. Możliwe, że też jakaś handra.

Spojrzałem na rozwalonego jak długi Radka. Pierdolę, też idę w kimono, muszę się przespać, zregenerować. Wieczorem, tak jak zwykle wybraliśmy się do dyskoteki. Przedtem jednak wyskoczyliśmy do baru, żeby coś zarzucić, powiedziałem do Radka, że tak nie możemy, czas coś zjeść. Jasne, że paść nie padniemy, chociaż może to się zdarzyć, ale starzy mogą nas nie poznać, chyba, że po głosie. Żarty żartami, ale jeść trzeba. Wrzuciliśmy na ruszt jakieś tam dzwonki jakiejś tam ryby poleconej przez panią z baru. Były nawet niezłe, ale zapłaciliśmy niech to chuj strzeli, zajebane złodziejstwo, zdzierają nad tym morzem, że ktoś powinien za to wisieć. Siedzieliśmy przy tej smażalni, jedząc i rozglądając się na prawo i lewo. Obserwowaliśmy przelewającą się falę turystów, wczasowiczów z jednej strony chodnika na drugą stronę chodnika, potrącających się, omijających się i patrzących na siebie wzajemnie z wzrokiem o różnych spojrzeniach mniej lub bardziej przyjaznych. Chodzili na wszystkie strony. To co nam rzeczywiście przykuło wzrok, to czerwona beemka, która sobie wjechała do połowy na chodnik i tak już kurewsko ciasny do przejścia dla fali tłumu. Czerwona zajebista beemka ósemka, że szok, z której wysiadła para. On dosyć starszawy, no może ok. 40, jego dupa dobrze o połowę mniej, jak jeszcze nie mniej, 19 może 22, no gdzieś około, miniówa zajebista, że jak wysiadała, to było widać jej majtki i świeże ślady po depilacji. Wysoka, piekielnie zgrabna o długich włosach. Podeszła do lady i zamówiła płetwę z rekina. Pomyślałem, że tak jak wyglądała tak zamawiała, najdroższa ryba. Zresztą, co tam, przecież frajer płaci. Zresztą chuj w dupę z tę jej płetwą z rekina, ale tę syrenę to bym wydmuchał, oj kurwa, aż by zaśpiewała. Jadłem i myślałem, patrzyłem i widziałem. Tak, widziałem te jej zajebiste majtki, kiedy zakładała nogę na nogę i zmieniała te pozycję wielokrotnie. Cholera wie, może to jakaś pierdolona ekshibicjonistka. Spojrzałem kątem oka na stoliki, a większość facetów, jak nie wszyscy mieli oczy głęboko utkwione w jej rozkładającym i składającym się rozkroku. Wcinała tę płetwę nie zwracając uwagi na otoczenie, tak jakby rzeczywiście była głodna nie wiadomo jak, zresztą chuj wie co ona jadła na śniadanie na dobrą sprawę, może rzeczywiście był tylko chuj. Czy to był filet z morszczuka, a nie jakaś tam płetwa z rekina, głowy bym nie dał, tata zresztą mi już nie raz mówił, że najlepsze kanty się robi pod szyldem uczciwości. Każdy myśli, że jest w porządku, a nie jest, a kasa lewa leci. Mniejsza z tym. Obserwowaliśmy ich dalej. Taki gość to ma dobrze, pomyślałem sobie po raz któryś z kolei, ma kasę, niezłą furę i haczy najlepsze suki. Ciekawe, która to kolejna jego i czy to jej odpowiada, że jest nta. Zapewne jemu to nie przeszkadza, że ją kupił, a jej to, że się sprzedaje. No, kurwa Radek, nie pierdol, że się w nim zakochała, chyba nie spędziłeś dzieciństwa na literaturze poczytaj mi mamo. Śmieszne, ale w tym całym opowiadaniu jej gość zszedł na dalszy plan. Frajer jak to frajer, nie zwracał uwagi też na to co się dookoła nich dzieje, udawał bardzo znudzonego, popijając tylko zamówiony sok z czarnej porzeczki, bawiący się swoją małą komóreczką i prawdopodobnie sprawdzający swoje mmsy od lasek, które też prawdopodobnie stały w kolejce do niego jako następne tuż za nią. Ona tymczasem pałaszowała radośnie płetwę z wściekłego rekina i miała wszystkich dokładnie w dupie, bo i tak wiedziała doskonale, że wszyscy faceci przełykając ślinę gapią się w jej opalone krocze. Nie wiem, ale się wkurwiłem na wszystko, odechciało mi się nawet jeść. Ja się denerwowałem, ale frajer siedział na luzie obok swojej wysokiej dziwki, sączył leniwie napój i udawał, że jego nic nie interesuj e, nawet ona, bo dla niego ona to też towar.

– Chodź Radek – powiedziałem przez zaciśnięte zęby – spadamy, odsuwając się od stolika dosyć gwałtownym ruchem. Miałem dosyć widoku tej suki, tego pasożyta z wygolonym owłosieniem łonowym. Miałem dosyć widoku jego, rozpartego, opalonego i obwieszonego złotem. Tak normalnie, to zastrzeliłbym ich gdybym mógł. Kurwa, ja muszę się martwić jak przeżyć jeszcze jeden dzień nad morzem i kolejne dni, a oni w dzień albo w tydzień puszczą tyle hajsu, co prawdopodobnie ja przez rok nawet na oczy nie będę mógł zobaczyć i dotknąć nawet jakbym miał pracować. Wyciągnąłem szlugi i zapaliłem. Do momentu wejścia do dyskoteki nie odzywałem się do Radka. On akurat był najmniej winny, ale doskonale zdawał sobie sprawę o co mi może chodzić, bo po prostu mnie znał, mnie i moje wkurwienia, takie czy inne. Po drodze tylko spluwałem, a w mózgu buzowało mi się na wszystkie strony. Łeb jak bania, tak to czułem. Przy stoliku zamówiliśmy od razu podwójny browar, który wypiłem szybciej niż zazwyczaj. Po krótkiej chwili następny. Zaczęło mi się odbijać, sięgnąłem po chipsy, niesamowicie mnie wciągnęło to jedzenie chipsów. Jadłem i jadłem, te jebane chipsy. Jeszcze raz piwko, sięgnąłem po chipsy, przegryzłem, popiłem.Teraz dopiero zacząłem się czuć całkowicie na luzie, zacząłem się rozglądać. Radek w międzyczasie, widząc, że ze mną nie pogada, poszedł rozmawiać z jakimś łebkiem przy barze, ja patrzyłem na dupy tańczące na parkiecie. Mimo dobrej wentylacji było zdecydowanie za gorąco, no chyba była nawet klimatyzacja, tak gdzieś słyszałem. Szmule zresztą też poruszały się leniwie. Lubię tak sobie patrzeć, latem jest zresztą na co. Obcisłe spódniczki, przez przewiewne i prześwitujące sukienki widać było zarys majtek lub stringów. Patrzyłem na opięte T-shirty, na wyprężone piersi ze sterczącymi prowokująco sutkami. Patrzyłem i napalałem się coraz bardziej. Niektóre to mają ruchy, że aż ci się robi słabo w kroku. Wiedzą suki jak się ubrać, wiedzą jak nas poszczuć swoją dupą. Kiedy mówisz daj, słyszysz – nie, dalej kręci dupą, kiedy bierzesz – ma pretensje, że zgwałciłeś. Do kurwy jasnej, chodzi na dyskoteki, kręci dupą, wypina cycki, a później się dziwi, że ktoś miał ochotę jej dobrze wymieszać. Tak myślę, że jej, tej czy tamtej o to chodzi, chyba, że woli sobie z palca zjechać. No tak, tak sobie patrzyłem i tak sobie myślałem, uspokajając się stukaniem palcami po blacie stolika. Zresztą i tak cały czas napierdalała muzyka techno. Ja pierdolę, ostatnio tak nie było, jak sobie nie pierdolnę jakiegoś speeda to wykorkuję, to chuj, całej dyskoteki nie przetrzymam. Kiwnąłem ręką na Radka, zmierzał do mnie ze świeżo poznanym kolesiem przybarowym.

– To Krzysiek – wyjaśniająco przedstawił Radek.

– Słuchaj – powiedział tym razem do mnie – jest śnieg, dobry, porzucił cenę.

– Ochujał żeś, pięć złotych drożej niż dwa dni temu? – prawie krzyczałem – ja pierdolę.

Radek przestraszony strzelił oczami na boki.

– Ciszej – starał się mnie uspokoić – koleś ma towar braciszka i chce sobie też uskrobać ściechę. Poza tym, to jest koleś Zbynia.

– No kurwa, nie rozśmieszaj mnie, wiesz ile on ma kolegów? – prychnąłem, no nie, koniecznie chce mnie dzisiaj dodatkowo wkurwić. No i co z tego? – dodałem.

– No, nic z tego – stęknął Radzio, ale wiesz jak to jest, nigdy nie wiadomo jak jutro może być, co lub kto się kiedyś przyda.

No tak, jeszcze mi mi się kurwa filozof z bożej łaski przydarzył. Jak kurwa sięgnę pamięcią, to ty stale ustępuj i liż dupę, bo kiedyś coś, ale na dobrą sprawę, zawsze miałem rogi i każdy sobie mnie dmuchał wykorzystując sytuację bez skrupułów i żadnej kurwa mać jebanej wdzięczności. Bo kurwa ty bądź kultura, a reszta łącznie z psem przybłędą i tak ciebie oleją ciepłym moczem. Niech się pierdoli cwel jebany – tak sobie pomyślałem…

– Spoko Radek – rzuciłem – jak na przykład pierdolniesz sobie w żyłę złoty strzał, to już ci nikt nie pomoże i medalu za zasługi nikt tobie nie wręczy. Przestań, kurwa fantazjować, niech opuści cenę, to ściechę dostanie od nas dwóch, a konto, no jeżeli chcesz być taki koleś, ale niech opuści i kropka. W to miejsce mamy dodatkowy browar – wyjaśniłem na koniec mojej mowy. Miałem już dosyć tego durnego przekomarzania się.

– Do kurwy nędzy, Krzychu – rzuciłem przez zęby do kolesia – daj mi speeda, bo ja zdechnę tutaj dzisiaj i teraz jak nie wezmę. Ja się tutaj kurwa zanudzę – na potwierdzenie tych słów podparłem głowę ręką jakbym miał ból głowy.

– No dobra stoi, niech będzie – powiedział wreszcie pierwsze słowa Krzysztof.

Poszliśmy do kibla. Reszta to już normalka. Wróciliśmy do stolika, powoli odczuwałem, że to jest to. Jednym słowem, mogę się bawić, nawet do rana, luz, siła, relaks. Byłem pewny siebie jak jakiś aktor, a reszta to statyści i scena dookoła. Zacząłem odczuwać, to typowe wyluzowanie, pomyślałem czy czasami Ila z Kaśką gdzieś się nie kręcą. Popatrzyłem po sali, przeleciałem wzrokiem po falujących głowach. Wtopiłem się w rozbujany tłum, przeszedłem się w jedną, później w drugą stronę, patrząc na podskakujące dupcie w rytm głośnej muzy. Przeciskałem się przez roztańczone cipcie, pozwalając sobie na niewinny żart, pełną dłonią na ten krótki moment mijania się z szmulami dotykałem ich pośladków. Było tak ciasno, że wyglądało to na zupełny przypadek, ot przepychają się wszyscy. Oczywiście mogło się zdarzyć i się zdarzało, że któraś tam odczuła to, że nie jest to przypadkowe dotknięcie, odwracała się szukając oczami winowajcy, który zresztą w tym momencie potulnie sobie tańczył. Jasne, że musiałem udawać wtedy, że to nie ja.

– Uważaj – Radek szturchnął mnie łokciem w bok mówiąc – uważaj, bo jakaś szmula może być z właścicielem, a na dodatek jak to będzie jakiś Pudzio, to dostaniesz strzała i ci się odechce macania po srajdach.

– Dobra, dobra, pieprz się, przecież uważam – burknąłem trochę zły, że nie spodobały mu się moje jak sądziłem niezłe wygłupy.

– Gdybyś uważał, to facjatę miałbyś bez siniaków – rzucił szyderczą kontrę Radek.

– Pierdol się, kurwa – odpowiedziałem mu już podkurwiony tą gadką.

Po trzech, może czterech godzinach, zacząłem odczuwać znużenia tą imprezą, chyba zaczęło schodzić. Zarzucę sobie jeszcze ściechę, to będzie dalej trzymać, tak sobie pomyślałem. Jednak tak z drugiej strony nie chciałem, chciałem i nie chciałem. No, bo jak jebnę kolejną ściechę, będzie trzymać, krócej niż poprzednia, no z dwie godziny, może trzy. Ba, ale rano jak ten cały wypity browar wyjdzie, o kurwa, ale będzie zwała, lepiej nie myśleć, ranek będzie nie do przeżycia. Tak sobie myślałem i kalkulowałem, patrzę w bok i widzę jak Radek z Krzychem bajerują jakąś panienę. Bajerują to mało powiedziane, oni ją na żywca bez ogródek macali.

– Gosia jestem – przedstawiła się – widząc moje zdziwione spojrzenie.

Nie odpowiedziałem jej wcale i tak była bardziej skupiona na odczuciach wynikających z buszowania dłoni Radka pod jej miniówą. Dyska jak dyska, migały mi światła, grała muza

– jak się znalazłem w namiocie? To historia i raczej nie jestem w stanie jej opowiedzieć. Oczywiście tę Gośkę przywlekli ze sobą i rżnęli ją na zmianę. Kurwa, jak mnie głowa bolała, co mnie to obchodzi.

– Radek – jęknąłem – daj mi pić – wyciągnąłem rękę.

– Wiesz, jak z nią było fantastycznie – zaczął Radek – zupełnie jak w tej piosence co go ta dupa onieśmielała – kontynuował swoją opowieść, nie zauważając nawet, że nie mam ochoty jej słuchać.

– Radek – co ty pierdolisz, jaka piosenka – jęknąłem – chuj jebał tę twoją Gośkę, daj mi kurwa spokój, łeb mi napieradala, no kurwa daj to picie wreszcie do chuja nędzy. Wiedziałem, że za chwilę powie tak jak moja matka – a nie mówiłem.

– A nie mówiłem – powiedział Radek – a nie mówiłem, żebyś, kurwa kolejnej ściechy nie walił, bo przepijesz? – trzeba kurwa było słuchać, cieciu.

Nie chciało mi się akurat uprawiać z nim pustej paplaniny i pierdolenia o niczym, wreszcie dał mi to picie i walnął się uderzając w kimę. Tak mi minął dzień od rana, nazwijmy to umownie, począwszy od jęków, piciu wody, paru aspirynach i przeklinaniu, że nigdy więcej się tak nie zaprawię. Na drugi dzień, mniej niż skromne śniadanie, kąpiel w morzu, trochę łażenia po plaży i oglądanie się za dupami. Nasze komentarze na temat mijających nas dup były na tyle bezpośrednie, że tym samym podobne do siebie. Niektóre szmule, gdy udało im się kątem ucha usłyszeć co mówimy, a nieraz też specjalnie głośno mówiliśmy, odwracały się, stukały się palcem po czole. Nieraz pokazywały fakjusa mówiąc na nas idioci lub dupki. Głupie dupy, śmiać nam się wtedy chciało z nich. Chodzą teraz prawie nagie, głupie ekshibicjonistki zgrywając się i prężąc jak damulki. Za to w czasie całego roku napierdalają na wrotkach w supermarkecie lub czytają oferty w pośredniaku. Wracają do domu i od nowa słyszą rozmowę starych o pieniądzach, a raczej o tym, że ich nie ma. Po obejrzeniu wieczornego kiepskiego serialu typu M jak mizeria, kładą się na swoje łóżko, dzieląc pokój z siostrą. Rozmyślają, płacząc ukradkiem, jak to mają przejebane, jakie to wszystko jest niesprawiedliwe, a na dodatek wszystkiego Paweł z sąsiedniego bloku, to woli Mariolę niż ją. Patrzą w lustro mizdrząc się godzinami do własnego odbicia, bo gdy jedna ma za małe piersi, to druga ma za duże lub też na dodatek niezbyt ładną dupę jak na jej gust, to jest za wysoka, to jest za niska. No i właśnie, dlaczego Paweł woli Mariolę, a nie ją? Dziewczyny są cienkie w te zawody i wystarczy im wkręcić, że mają krzywe nogi, duży nos lub zbyt odstające uszy i jest załatwiona i to na dłuższy czas lub na amen. Takie są te szmule, no i nic, można się pośmiać z nich. My i tak jesteśmy lepsi od nich, mamy więcej honoru i dumy, przynajmniej w przyszłości podczas rozmów kwalifikacyjnych nikt nam nie będzie patrzył na cycki, a dupa nie będzie kartą przetargową, czy się dostanie pracę, czy też nie.

O szmulach można rozmawiać bez końca, tak dobrze jak i źle. Zawsze zastanawiałem się, czy dziewczyny opowiadają sobie też o nas w ten sposób jak my. Ciekawe, czy też tak mówią w ten sposób o jebaniu np. słuchaj, ale ten mi się podoba, chciałabym, żeby mnie przeleciał, aż mi się mokro robi, kiedy o tym pomyślę, jak sobie to wyobrażę. No jasne, chyba tak też mówią, tak tylko mogę myśleć. No, nie wiem, ale raczej nie mówią – patrz spojrzał na mnie, chyba jestem czerwona ze wstydu, żeby tylko tego nie zobaczył. Fakt, można by było się z tego pośmiać, zresztą i tak swoje wiem, jeździłem często z maniurami w konwojach do sądu, do poprawy, do najróżniejszych schronisk. Zasadniczo, to mówiły prawie o tym samym, temacicha o kradzieżach, prochach i jebaniu. Na dobrą sprawę były na tym samym równorzędnym poziomie, zresztą klęły równie dobrze jak my, jak nie lepiej.

– Wiesz co, Radek? – powiedziałem – przerywając swoje bujanie w myślach – chodźmy teraz do Zbynia, pierdolniemy sobie sugara, świat będzie lepszy, jak to moja ciotka mawiała – świat nam się nadda.

– Dlaczego nie odda – zaśmiał się ironicznie Radek.

– Bo nie jesteś w stanie go objąć matole – odpowiedziałem ze śmiechem.

Tak jak postanowiłem, to i tak uderzyliśmy na koniec miasteczka idąc koło starego wiaduktu, wzdłuż starych torów i tak dalej, ale to wiadomo. Tak samo jak wiadomo było, że w pobliskich bunkrach małolaty żachali klej i nie tylko. Zresztą, tak czy inaczej kierunek już mieliśmy obrany na hawirę Zbynia.

Zbynia tym razem nie było, ale względnie nas znał jeden jego koleś, dostaliśmy i wszystko było w porzo. Usiedliśmy, uśmiechy zadowolenia, trochę zabawy z podgrzaniem i… odjaaaazd. Kiedy żachnąłem, przez pierwsze kilka sekund czułem dziwny ucisk na sercu, było to niesamowite totalne jebnięcie. Miałem stracha, poczułem jakby kłucie, ale po chwili zaczęło się. Nie wiem dlaczego, ale nic nie pamiętałem, przedtem było inaczej. Później powiedziałem to Zbyniowi, pytałem się dlaczego nic nie pamiętam. Odpowiedział, że to normalne, jak się walnie większe dawki, to może tak przymulić, że jesteś zamroczony na amen, jest dobrze, ale nie za bardzo kojarzysz temat.

– Nie zawsze pamiętasz, co się z tobą dzieje – cierpliwie tłumaczył Zbynio, nieraz możesz mieć poczucie euforii, albo całkowicie cię przypierdoli i nic nie pamiętasz, tak jak teraz.

– Cześć – powiedzieliśmy Zbyniowi i też kolesiom z korytarza, uderzyliśmy na pole namiotowe.

Odespać dzień, to było najważniejsze. Odespaliśmy z nawiązką. To co jest ważne przy braniu sugaru, to po pierwsze zapomnij o sraniu, chcesz i nie możesz, nie dasz rady się wysrać. Jeden gość powiedział, że dobre wysranie się jest tak dobre jak połowa pierdolenia. Bierzesz here, nie srasz, bierzesz fete – pijesz jak smok, lejesz – szczać chce ci się co chwila i nie jesz – zapomnij o żarciu. Skręcisz maryśkę, to wpierdalasz żarcie tonami, aż ci głupio, ale mniejsza z tym, odespaliśmy z nawiązką. Zajebiście ciepły wieczór, późny wieczór, zachód słońca. Zajebiście się czujemy, bardzo dobrze, wieczorna toaleta na orzeźwienie. No i co? – no uderzamy na dyske. Dyskoteka, nie wiem a raczej wiem, tak przynajmniej mi się wydaje, ale wieczór był wyjątkowo udany. Po pierwsze, siadamy do stolika, no, oczywiście browar, ni stąd ni zowąd, przysiadają się Ilona i Kaśka. Zaskoczenie niesamowite, szczęki opadły nam total, no tak zupełnie, to może nie, bo i też myślałem o nich. Tak czy inaczej, strasznie miło. Uśmiechnięte, zadowolone, na luzie – po prostu dziewczyny marzenie, no i oczywiście, co najważniejsze, to to, że przysiadły się do nas.

– No nie, niech skonam – zaczął Radek – gdzie was wcięło? – rzucił pytanie, ja pierdolę, takie spotkanie, to musimy nieźle zakropić – nie przestawał się dziwić.

– Hej maleńkie – też się odezwałem i byłem niesamowicie rozbawiony filmowym wręcz potokiem słów Radzia – ten to potrafi, lawirant.

Zamówiliśmy kolejny browar. Zaczęliśmy gadkę, ale to one zasadniczo mówiły jedna przez drugą. Chociażby o tym, że próbowały zarobić trochę kasy i pracowały w smażalni ryb przez trzy dni. No jasne, zajebiście, trzy dni, to rzeczywiście imponujące – pomyślałem. Trochę zarobiły, ale jak same zgodnie przyznały, niech ten właściciel się pierdoli, za te marne grosze.

– Bo, wyobraź sobie – zaczęła Ilona – gorąco jak chuj, smażysz te jebane ryby, pot spływa ci po piździe totalnie, żar dookoła, jak skurwysyn, a on ci rzuci trochę kasy, mówiąc – no samiczki, jeszcze dodatkowe dwie godziny, bo jakaś tam nie przyszła. Wiecie – kontynuowała dalej – tak właściwie, to ja miałam najbardziej przejebane, bo przysuwał się do mnie stary palant. No, wiesz, najpierw nieśmiało, to coś powiedział, objął w pasie niby to przechodząc, patrzył w dekolt i tak dalej. Wymyśliłam i teraz tego żałuję, niech to chuj strzeli, wymyśliłam coś, powiedziałam Kaśce, że odpierdolimy mu numer. Dwa dni już pracowaliśmy, pozwalając mu na to i tamto, ale na więcej, żeby go podpuścić. Ha, to żarty jakieś zresztą jednoznaczne robił, ocierał się, klepnął po dupie itd. Potem siadał za nami i obserwował. Wiesz, heca niesamowita, bo byłyśmy odwrócone do niego, widział tylko nasze tyłki. Jaja niesamowite, bo Kaśka, to raz się przechyliła przez ladę, to drugi raz się schyliła, ja to samo. Wtedy wpadłyśmy na ten pomysł. Pomyślałam sobie, skoro obserwowanie nas jest dla niego takie przyjemne, te obserwowanie od tyłu i to go rajcuje, to poczekaj jeszcze, tak sobie pomyślałam. Na następny dzień, ubrałam na siebie taką zjebistą bluzkę, kurewską zresztą, bo jak się spocisz, to strasznie gryzie, ale za to totalnie przykleja się do ciała.

Tak, tak – powiedziała głęboko zaciągając się papierosem – oczywiście, żadnego stanika – wydmuchnęła chmurę dymu – spódniczka króciutka aż po majty. Pracujemy jak mróweczki, nie zwracając na niego uwagi, żeby się czasami nie skapnął o co nam może biegać. Usiadł jak zwykle i patrzy. Wiecie, nawet nie pół godziny, byłyśmy zlane potem, kleiło się wszystko i spódniczka i bluzka. Odwróciłam się do niego, wiedząc doskonale, że moje cycki zawrócą mu w głowie. Oniemiał i patrzył, a ja czułam jak mi stają sutki. Nie śmiejcie się, ale jak sobie pomyślałam, że mu od dłuższego czasu stoi kutas, to mnie się też trochę tak jakoś się, no wiesz udzieliło – zaśmiała się. Zgasiła peta i sięgnęła po następnego papierosa, zapaliła. Wtedy, udając niewiniątko, że nie widzę jak jest podjarany, a raczej wypracowany przeze mnie, zapytałam go, że chciałabym chwilę przerwy, żeby się przebrać. Przytaknął głową, że tak. Więc wchodzę do naszej kanciapy i zdejmuję majtki i wracam. Po paru razach schylania się po upadające sztućce i przechylaniu się przez ladę, wiedziałam doskonale, że jest odstrzelony. Więc podchodzę do niego i idąc do kanciapy, proszę go o pomoc przy zdjęciu bluzki, bo nie chcę jej pobrudzić, że chcę się przebrać. Kurwa, ale to nic, wyobraź sobie minę tego gościa, myślałam, że pierdolnę ze śmiechu, wiesz na dobrą sprawę, to mnie dziwko nie chapie, tylko nienormalny facet by odmówił albo jakiś przyjebany gej, no co, co, no poszliśmy do kanciapy, ale jednego nie przewidziałam. Umowa z Kaśką była prosta, dziesięć góra piętnaście minut i gościa mamy w garści, myślałam, że jeszcze dodatkowo będe musiała go zachęcać. Kurwa, gdzie tam, Kaśka, jak opowiadała, zaczęły jej łapy latać i pomyliła się w zamówieniu i parę minut w plecy, bo gość się jej przy ladzie przypiął, no, nie dziwię się.

– A ja? – wydęła wargi Ilona – zgasiła papierosa, no cóż, nie przewidziałam tego do końca. Jak weszliśmy, dałam mu się jeszcze trochę pomacać, no i stało się. Myślałam, że będzie się kajał czy też dobierał jak pies do jeża, ale trafiła kosa na kamień – westchnęła z lekkim półuśmiechem.

– Jak mnie pierdolnął na stół – powiedziała to głośniej – to prawie straciłam oddech, złapał mnie za cipę z całej siły, że nie wiedziałam, czy mnie to tak boli, czy też mi się wydaje w tej całej sytuacji, że mnie boli. Momentalnie wpierdolił mi dwa palce do środka, ja pierdolę, pomyślałam sobie wtedy ze strachem, on mnie zaraz zgwałci…

– Kurwa, nie śmiejcie się głupio dupki – rzuciła wściekle – to ja miałam wszystko kurwa kontrolować, ja miałam mu numer wywinąć, a nie odwrotnie. No więc, jak poczułam te palce, to za moment, no chyba zamka w spodniach nie miał, tak to szybko zrobił, a już mi włożył i już zasuwał na mnie skubaniec. Fakt faktem, że byłam gotowa jak do rosołu, nawet mokra, też prawda, że mógł myśleć, że dam mu dupy sama, krzyczeć już raczej nie mogłam, a Kaśki nie było. Przerżnął mnie dokładnie, że jak zeszłam z tego stołu, to nogi mi latały, że ledwo mogłam ustać, no cała drżałam z tego wszystkiego. Świnia pierdolona, aż się spocił, wytarł i wyciągnął portfel, odliczył dosyć papierów, wyciągnął do mnie rękę z tymi pieniędzmi.

– Do wieczora pracujecie, potem spadajcie, mam kogoś na wasze miejsce – rzucił.

– Dobrze – powiedziałam wtedy, ale nic więcej mi na myśl nie nachodziło mądrego.

– Aha – powiedział na odchodne – jak będziesz potrzebować w krok, to przyjdź, pieniądze też się znajdą, będziesz mile widziana – uśmiechnął się i tyle. Poza tym, mrugnął do mnie, takie numery mnie w sezonie zdarzają się, wy dziewczyny myślicie podobnie, reszta to tylko kwestia ceny.

– Co za zajebany kutas – pomyślałam sobie wtedy, to akurat mógł sobie darować. Tak ogólnie, to Kaśki nawet wtedy nie opierdoliłam, nie widziałam sensu w tym, nic to nie zmieniało.

– Ale – weszła w zdanie Kaśka – mamy niezłą kasę, więc bawimy się i mamy za co i dzisiaj my stawiamy.

– Patrz jaki gest – parsknęła Ilona – nadstaw pizdy sama, wtedy stawiaj.

– O kurwa, żartowałam – wkurzyła się Kaśka – no dobra, okey.

– Tak się rozglądaliśmy za wami, nigdzie was nie widzieliśmy – zmieniła temat Ilona, myślałyśmy albo wcięło was, albo, no nie wiem, nawet nas nie szukaliście.

– Szukaliśmy, szukaliśmy – odpowiedziałem z uśmiechem – to się nazywa mieć szczęście do dziewczyn, do takich jak wy, możemy powiedzieć, że jesteśmy w towarzystwie najładniejszych dziewczyn na wybrzeżu.

– Świetny jesteś – odparła Ilona szeroko się uśmiechając tym swoim zajebistym lśniącym białym uśmiechem aż po nasadę dziąseł.

Nigdy więcej już nie spotkałem takiego uśmiechu, nigdy więcej. Wiem, że o tym już mówiłem, ale po prostu kocham ten jej uśmiech. Tego wieczoru zajebiście się bawiliśmy. Cała noc nam minęła niespostrzeżenie szybko jak nigdy. Przelało się multum alkoholu, masa, po prostu mnóstwo, ale za to dragów nie ruszaliśmy. Często tańczyliśmy, ja przytulony do Ilony, Radek do Kaśki. Świetnie było, całkowity luz i zapomnienie. Po dyskotece zaprosiliśmy je do namiotu, rozebraliśmy się do naga i… momentalnie zasnęliśmy przytuleni do siebie. Kto ranek ten panek, tak mówiła moja babcia Weronika, niech ją szlag, zła to była kobieta i urok potrafiła rzucać na ludzi jak czarownica. Kto ranek ten panek, ale w tym przypadku byliśmy totalnymi dziadami. Wstaliśmy wszyscy, gdzieś dobrze po południu, a słońce tak napierdalało, że tropik od namiotu był nagrzany na maksa, dotknąć nie szło, tak przyjarane. Dziewczyny zrobiły nam śniadanie, ba, nawet przedtem poszły na zakupy, zparzyły herbatę. Tradycyjnie śniadanko ledwo liznęliśmy, bez apetytu i zbytniej euforii na jego widok. Jednak trzeba było się zmusić, żeby później mieć jakiekolwiek widoki na przetrwanie dnia. Pobajurzyliśmy sobie z dziewczynami, które z żalem stwierdziły, że szkoda, bo nie mają stroju kąpielowego na sobie i muszą wyrywać do siebie, zresztą na drugi koniec miasteczka. Pokiwały nam jeszcze z daleka, kiedy skręcaliśmy na plażę.

– Dołączymy do was za dwie godziny – krzyknęły na pożegnanie.

Nie dołączyły do nas ani za dwie godziny ani za trzy, ale i tak byliśmy wstępnie umówieni na dyskę pod wieczór. Poszliśmy na plażę, rozłożyliśmy ręczniki, no i opalanko. Tak sobie leżałem i myślałem, dobrze, że je znamy, one są po prostu świetne. To było z mojej strony dość mało powiedziane, że one były świetne. Nie wiem czy w ten sposób chciałem sam siebie oszukać? Nie wiem, ale wiem, że Ilona zawróciła mi w głowie, tak jak żadna inna dziewczyna dotąd. Jak wrócimy, co to będzie, tak bez nich, bez niej, bez tego luzackiego życia? Oj ciężko będzie, tak tylko można było przypuszczać. Spojrzałem na Radka, leżał podparty na łokciach i bezmyślnie jak mogę sądzić obserwował przechodzące dupy. Jeżeli przeszła jakaś względna z wyglądu, mrużył oczy badawczo macając wzrokiem delikwentkę. Wreszcie i do mnie się odwrócił, kiwając głową.

– Zobacz tą – powiedział – niezła dupcia, co? – chciałbyś ją przelecieć, co?

– No jasne, że chciałbym – potwierdziłem na odczepne. Nie za bardzo miałem ochotę składać bardziej złożone wypowiedzi. Jak to powiedział? Przelecieć? No tak, jak to wszystko można fajnie określić. Jedna rzecz, a właściwie czynność, a określeń jest na to do bólu, jakie tylko chcesz, to używasz. Chcesz ją przelecieć, to chyba najbardziej delikatne określenie, podobnie jak bzyknąć.

– Radek – krzyknąłem mu w ucho, a może chcesz ją wydymać albo dmuchnąć czy wyruchać, zerżnąć, wyjebać, przejebać, wypierdolić, przepierdolić, wygrzać, a może tylko chcesz dobrze wymieszać? – zacząłem się głośno śmiać.

– Z czego kurwa rżysz? – zapytał odwracając się gwałtownie – tylko się spytałem.

– Z tego kurwa rżę – odparłem, że ty marzysz, a kasa nam się kończy i albo musimy coś wyciąć jeszcze bez przypału albo musimy spadać stąd do domu.

– Nie jest najgorzej – zaczął wyliczać ile poszło, a ile zostało no i na ile starczy, jednym słowem załamująca wyliczanka z jego strony.

– No jasne – zacząłem udawać, że się z nim zgadzam, nie jest najgorzej – przytaknąłem głową, po czym wrzasnąłem – kurwa! – jak będziesz dopierdalał na oranżadzie w proszku, to rzeczywiście nie jest najgorzej, w sam raz aby przeżyć pasjonujące ostatnie dni nad morzem.

– Kurwa, co się wściekasz – zaczął nerwowo Radek – przecież mogą nam jeszcze stawiać laski, mają kasę niech stawiają.

– Ja pierdolę! – wrzasnąłem drugi raz – ja chyba kurwa śnię, pojebało ciebie? Cały czas stawiamy szmulom dyskotekę, driny, dragi, a ty, albo co gorsza ja, powiem: słuchajcie, postawcie nam bułkę z maślanką, bo jesteśmy jebane cioty i drobne nam się skończyły. Ja pierdolę, no pomyśl tylko, jak będziemy wyglądać!

– Wiesz – zaczął cicho – nie tak to widziałem, tak – zrobił nieokreślony ruch ręką, no, naciągnąć je trochę, żeby trochę postawiły, a nie zajarzyły sytuacji, zresztą jak jak widziałeś, same postawią, a nawet chcą postawić.

– No tak – odparłem – tylko czekają na to, żeby stawiać frajerom, bo biedni nie mają pieniędzy, zrozum one też przyjechały się zabawić, wyluzować, a nie męczyć się i tym bardziej nam stawiać. Tym samym nie będą myśleć za innych, zresztą jesteś dobry jak masz kasę, jesteś dupa, to spadaj na szczaw frajerze, no takie jest życie i każda szmula ci to powie, zwłaszcza tutaj.

– To co robimy? – zapytał z wyczuwalną rezygnacją w głosie Radek.

– Tak Radek, robimy, może kiosk może auto, nie wiem, ale robimy – powtórzyłem twardo

– jeżeli nie, musimy się zwijać, wrócić, to i bez pieniędzy możemy, więc to nie jest najważniejsze. Zaczęliśmy rozmawiać na temat ewentualnego naszego tzw. występu gościnnego. Powtórzenie podobnej roboty typu kiosk, no możemy nie mieć farta i zaliczyć przypał, to i koniec naszej kariery, tak oczywiście żartując. Pojedziemy gdzieś, to będzie problem z fantami, żeby przewieźć je, a na miejscu mamy komu je pchnąć. Może jakiegoś frajera pierdolnąć w tubę, przy kasie czy bankomacie, dziesiona jest ryzykowna z wielu względów, ale często się opłaca. Najlepiej jest, jak jest wiadomo komu wyjebać, może jakiejś babie wyrwę wypierdolić, kiedy będzie wychodzić z banku lub odchodzić od bankomatu? Możliwości jest zawsze dużo, ale trzeba wybrać właściwy cel, tak aby nie było przypału, tak, żeby nie trafić na mendy. Uzgodniliśmy między sobą, że dzisiaj nic nie robimy, przemyślimy wszystko do jutra. Jutro zwijamy się lub ryzykujemy numer. Dobrze pójdzie, to bawimy się dalej, jak nie, to nie – c’est la vie. Prawdę mówiąc, nie chciało nam się odpierdalać żadnego numeru, tym bardziej ponosić ryzyko wpadki, które zawsze istnieje. Pomyślałem sobie skoro będziemy musieli, to będziemy musieli. Aby dzień się nam naddał, przypominając, to powiedzenie, poszliśmy na hawirę do Zbynia. Na razie niby bez celu, ale byłoby to bardzo korzystne, zajebać coś w nocha, no i coś mieć na dyskę w zanadrzu, ot tak na wszelki wypadek. Nie wspominałem Radkowi o pewnych obawach, żeby nie psuć mu tych radosnych podskoków po drodze, nad wyraz optymistycznego nastroju. Tym razem zastaliśmy Zbynia, nie była to konieczność, aby akurat był, ale to zawsze znajomy koleś, tak jak i my dla niego.

– Co tam słychać? – zagadnął wesoło – radio gra? – jak zwykle na luzie.

Spojrzałem na niego i wiedziałem, że to jest taki koleś, że bez wahania mógłbym mu powierzyć dużą forsę. Oczywiście, pierwsza zasada – nie wierzyć i nie dać się nabrać, żeby nie być frajerem. Promieniowała z niego taka dziwna siła, taki po prostu swój chłop.

– Słuchaj Zbynio – zacząłem – nie wiem jak Radek, ale ja wolę coś wżachać, niż jebnąć po kablu.

– O – powiedział Zbynio – masz rację, podoba mi się to, sądzisz, że możesz wpaść już w ciąg?

– Obawiam się, że i tak za dużo sobie pozwoliłem na pewne sprawy i jest to możliwe – odpowiedziałem mu, unikając tym razem jego uważnego, wręcz badawczego wzroku.

– No dobra – rzucił jeszcze raz spojrzeniem – ja tu za księdza batmana nie robię, co chcesz to dostaniesz, nie ma problemu – rozłożył szeroko ręce. Chwilę o czymś jakby myślał, albo wiesz co – na dyskę weźmiesz fetę, a teraz przyjarasz sobie skuna, no i spoko gościu.

Zgodziłem się na to, bo i taniej niż brauna walnąć, a poza tym był z siebie nad wyraz zadowolony, że mi „doradził”, no i okey.

– A gdzie jest Radek? – zapytałem – teraz dopiero zauważyłem, że nie widzę Radka na korytarzu wśród „wte” i „wewte” kręcących się i przemieszczających się małolatów. Spojrzałem na Zbynia, a on skubaniec śmiał się, jakby miał z czego.

– O co chodzi? – spytałem powtórnie – czując, że czegoś nie wiem, a powinienem wiedzieć.

– Radek? – odpowiedział pytaniem na pytanie Zbynio jakby udawał, że nie słyszał – a Radek – przeciągnął się, no jest tu – uśmiechnął się pełną gębą.

– Nie rób sobie jaj – rzuciłem – niech przychodzi, bo później będzie żałował.

– Jest obok w pokoju – powiedział wyjaśniająco – dmucha jakąś małolatę.

Gdy to usłyszałem, to zdębiałem momentalnie, zadając głupkowato pytanie szybciej niż pomyślałem.

– Jak to dmucha? – zapytałem.

– No jak, jak!? – zirytował się Zbynio – no dmucha, pierdoli małolatę, bo dziwka nie miała na towar, a Radek obiecał jej kopsnąć działkę.

– No, dobra – odpowiedziałem z lekka już przybity – dawaj kurwa skuna, muszę przyjarać, bo humor już mam całkowicie do bani.

– Się robi – rzucił Zbynio szelmowsko mrugając do mnie okiem.

Poszedł, a ja zacząłem przez te parę chwil do jego powrotu rozmyślać. Nie wiem, ale wiem, że Radek po wszystkim, na pewno wspólnie przypierdoli z nową poznaną cipcią w kanał. Jasne, że wolałbym, żeby wżachali, wtedy nic nie ryzykuje, żeby tylko w coś się nie wpierdolił. Znając jego, to da jej walnąć, a później sam weźmie. No jasne, że wszystkiego nie można przewidzieć, czy wszystko widzieć na czarno, ale ryzyko zawsze jest. Trochę dumny z siebie byłem, że pierwszy raz myślałem za kogoś innego, gdy ten ktoś wcale się nie martwił. Tak mi się wydawało. Tak, wpierdolić się zawsze można, zawsze, bo jak sobie centralnie pierdolną centa, to nikt się od razu nie przekręci, ale, zawsze jest jakieś ale. Kurwa, kiedy on przyniesie te jaranie, oby jak najszybciej, czułem się coraz bardziej przygnębiony. Jeszcze na dodatek sobie przypomniałem nasze wspólne z Radkiem pierwsze branie w kanał. O kurwa, jak sobie przypomnę Radka twarz, tę jego purpurową gębę, jego oczy, jak sobie przypomnę te kłucia w klacie, ten oddech, o kurwa. O kurwa, chyba jesteśmy pierdolnięci, że to braliśmy.

– No kurwa jasna – krzyknąłem radośnie na widok idącego Zbynia – wreszcie.

– Tak ci się dłużyło? – zapytał ze śmiechem – podał mi lufkę ze skunem.

No cóż, Radka jeszcze nie było, a palić się chciało, dałem Zbyniowi przyjarać, z wielu względów, po pierwsze równy koleś, po drugie trzeba się podziałkować, dzisiaj ja, jutro ty, tak to bywa, po chwili jaraliśmy. Wziąłem lufkę, zauważyłem, że jest sprężynka, żeby czasami blinów nie łyknąć, niektórzy mówią też bloty lub kometa, ale walił pies jak się mówi, grunt, żeby się nie poparzyć. Przyciągnęliśmy na zmianę, jaraliśmy w skupieniu, bez pośpiechu i na luzie. Strzeliliśmy gadkę na różne tematy i tak sobie czas mijał. Później dołączył jakiś koleś, Maciej jak dobrze pamiętam. Zaczęło się robić wesoło, zaczęliśmy się śmiać i głupkować. Było zajebiście, bo zaczęło nas nieźle kręcić i była beka niesamowita. Było kurewsko no i ten Maciej, zajebisty koleś, mówił coś, a my pękaliśmy ze śmiechu, śmieszyło nas wszystko co powiedział. Cały czas ryliśmy ze śmiechu, cały czas beka na maksa. Zbynio ze śmiechu aż się pokładał. Ogólnie to wesoły gość był z tego Macieja. Znów coś powiedział, znów beka, śmiech, rechotaliśmy bez końca. Co on mówił, o ja pierdolę, zaraz, zaraz, aha, opowiadał kurwa coś zajebiście śmiesznego, zaraz, a już sobie przypomniałem. Ale beka, ale koleś, no jaja niesamowite z niego były.

– Słuchaj cie uważnie – powiedział Maciej – opowiem wam coś. Idzie koleś ulicą, najebany w pizdu, że ledwie trzyma się na nogach, ciemno, palą się lampy, a on w jedną z nich wali pięścią i napierdala coraz mocniej. Idzie drugi koleś, też najebany jak tramwaj i mówi do niego, kurwa zostaw tą lampę, a tamten odpowiada, że puka do kolesia, bo to jego dom. Tamten patrzy na niego, koleś, mówi, to nie jest dom, kurwa, tylko jebana lampa, no latarnia jebana. Jaka tam latarnia, dom ci kurwa mówię, powtarza tamten. Chwieje się gość i myśli, no dobra, to jest dom, ale kurwa tak nie wal, bo i tak nikogo nie ma. Jak to kurwa nie ma – wrzasnął tamten – przecież widzę, że się kurwa u niego świeci! To jest po prostu nie do pojęcia koleś, co to był za koleś, cały czas śmiech, cały czas beka.

– Maciej, powiedz coś jeszcze – ryknąłem śmiechem.

– Jak to powiedz coś jeszcze – zaczął mnie przedrzeźniać.

Znów nasz ryk totalny, umiał nasz rozśmieszyć, ale luz, na całego.

– To nie wszystko – powiedział robiąc poważną minę, co nas tylko rozśmieszyło. To nie wszystko – powtórzył – idzie ten koleś najebany dalej i potknął się i pierdolnął ryjem w kratkę.

– Jaką kratkę? – zapytaliśmy niemal chórem.

– No, kurwa – spojrzał zdziwiony na nas – no kurwa, ściekową, no, tą na ulicy kurwa. W tym momencie nas położył kompletnie. Wraz ze Zbyniem siedzieliśmy i ryczeliśmy ze śmiechu totalnie, kładąc się na podłodze.

– Kratkę? – krzyknęliśmy.

– Tak – śmiał się Maciej – pierdolnął w tę kratkę.

– Jaką kratkę? – zapytaliśmy ponownie – kładąc się na podłodze ze śmiechu.

– Pierdolnął w tę kratkę – kontynuował dalej nie zrażony – koleś krzyczy za co?

– Jak to za co? – zapytał Zbynio zwijając się ze śmiechu.

– Co za co? – zapytał zdezorientowany Maciej.

– Za kratkę – ryknął Zbynio.

W tym momencie myślałem, że się poleję ze śmiechu. Leżeliśmy na podłodze tarzając się na niej, trzymając się za brzuchy, a łzy nam leciały ciurkiem po twarzach. Kwiczeliśmy jak pojebane barany. To było zajebiste popołudnie. Niech ktoś mi teraz powie, że maryśka czy skun, to groźny narkotyk. Tyle co się uśmialiśmy, to nigdy w życiu na żadnej zasranej komedii amerykańskiej się nie naśmiałem. Spójrzcie tylko, co wódka z niektórymi ludźmi robi, może lepiej by przyj arali trawkę, to i lepiej im by było.

No i wreszcie, zauważyłem Radka, jak wypełzł z skądś z tą jego szmulą. Taka ostatnia nie była, no nie, nie mówię, że jej bym nie przeleciał, ale wszystko mnie tak bolało ze śmiechu, więcej do szczęścia mi nic nie brakowało. Wracając z „bajzla” Radek nic nie mówił, a nawet był jakiś markotny, ja o nic nie pytałem. Domyślać się tylko mogłem, że wypompował się na szmuli całkowicie, no tak, szmule są twarde, mogą się jebać na okrągło, w namiocie walnął się i zasnął momentalnie. Nie widziałem potrzeby, mówić mu teraz, że ze Zbyniem fantastycznie mi się układa. Nie widziałem potrzeby, aby informować go w jego stanie, że odpalił mi prawie darmo trawkę na dyskę i piguły dla dziewczyn. Nie mówiłem mu nic o tym, że Zbynio załatwił nam robotę, stanie na przypale za niezłe pieniądze. Na razie to wszystko nie było ważne, nie w tej chwili. Powiem mu podczas dyskoteki, poza tym byłem trochę zmęczony, ale musimy iść, bo umówiliśmy się z Kaśką i Iloną.

Parę minut później też już przysypiałem. Zaczął padać deszcz, nie wiem, może dwie, trzy godziny, może dłużej. Chciałem spać, ale nie mogłem przysnąć, dziwne. Więc siedziałem i paliłem. Paliłem tak, że skończyły mi się szlugi. Chcesz czy nie chcesz, pędź do kiosku pomyślałem. Całe szczęście, że przestało padać, no przynajmniej mi się tak wydawało. Szedłem powoli, tak sobie rozmyślając o wszystkim i niczym. Akurat nie byłem tak jakoś nastrojony najlepiej, chociaż po deszczu powietrze było wręcz wspaniałe. Parę metrów przede mną szła dziewczyna, całkiem sobie. Patrzyłem na jej dupę wybijającą w chodzie znany mi rytm, który ruszy każdego. Patrzyłem na jej dupę, idąc tuż za nią i tak z sekundy na sekundę czułem narastające we mnie napalenie, jak szła i pięknie nią kręciła, tą pupcią. Tak naprawdę, to już wiem, co mnie tak bardzo w niej podniecało – zapach. Tak, to był delikatny zapach, tak piękny – tak przejmujący, że aż do szaleństwa. Ten zapach, później się dowiedziałem, że się nazywa „Today”, tuż po deszczu, roznosił się wręcz super sexi, tworząc mi wizje, których zacząłem się bać. Patrzyłem na nią i nie za bardzo wiedziałem co mam zrobić z tym szaleńczo narastającym pożądaniem. Podeszła do kiosku, schyliła się przy okienku, nic więcej nie potrzebowałem. Byłem wręcz gotowy, widząc ten jej cudownie wypięty tyłek, byłem gotowy, na co? Nie wiem. Może chciałbym z nią porozmawiać, może zgwałcić, rozrywając jej prześwitującą spódniczkę, rozrywając jej opiętą bluzkę na jej cudownych półkulach – zanurzyć się cały w tym jej odlotowym zapachu, może… nie wiem co. Odchodząc od kiosku rzuciła na mnie przelotne spojrzenie. Żeby ona wiedziała, co czułem, jak bardzo była pożądana, tu i teraz aż do granic szaleństwa. Kiedyś słyszałem taką rymowankę, nigdy nikt się nie dowie co się buzuje w młodej głowie, oj prawda, prawda. Uśmiechnąłem się sam do siebie, kupiłem „malborasy”, długo jeszcze odprowadzając ją wzrokiem, aż do momentu, kiedy zniknęła mi za jakimś tam rogiem. Odprowadziłem ją macającym spojrzeniem, myśląc żartobliwie, że ma piękny krok, to znaczy chód, zajebisty chód. Pochodziłbym z nią, oj pochodził. Usiadłem na ławeczkę, zapaliłem, zaciągając się mocno, najmocniej jak tylko można było, aż do bólu. Jeszcze raz, szybko i jeszcze raz i jeszcze. Stwierdziłem, że nie muszę się za bardzo śpieszyć, mam jeszcze czas, a Radzio na pewno sobie spokojnie kima i ma wszystko w dupie. Siedziałem na ławeczce i tak sobie paliłem, ba, zamówiłem nawet browar, a co. Patrzyłem na przechodzących ludzi, patrzyłem na pośladki przechodzących prężących się prowokacyjnie szmul. Te wiedzą jak to robić, cycusie podskakują pod T-shirtami, pupcie też mają swój wystudiowany rytm bujania się, opadów i wznosów, to jest po prostu sztuka walki. Bezwzględna i perfekcyjnie wykonywana przez szmulki aż do bólu.

Tak sobie patrzyłem na przechodzących ludzi, patrzyłem na pośladki prężących się szmul, tak sobie patrzyłem. Zgasiłem jednego, zapaliłem drugiego, łyk piwa, papieros, łyk piwa, papieros – rozglądałem się i myślałem. Tym razem myślałem o Ilonie. Cieszyłem się, że zobaczę ją dzisiaj, że będę ją widział, jej uśmiech, będę słyszał jej głos, jej śmiech. To było tak wspaniałe, te wyobrażenie sobie, że będę ją widział, dotykał, był przy niej tak niesamowicie blisko. Wiem, zdawałem sobie sprawę z tego, że potrzebowałem tego bardziej niż kiedykolwiek, czułem się trochę rozbity, zagubiony. Dziwne, ale przeczuwałem coś, nie wiem co. Być może się bałem czegoś, czegoś tak podświadomie. Przeczuwałem kataklizm, katastrofę po której jest tylko cisza i spokój. Ale jest to spokój pełen oczekiwania i wyjących syren, pełen karetek pogotowia, krwi i bólu. Głęboka cisza i spokój tak jak po tornado lub tsunami. Dlaczego to tak odczuwałem? Nie wiem, nie chciałbym widzieć tego aż tak czarno, ale wszystkie dobre rzeczy, które mnie spotkały w życiu szybko się kończyły, za szybko. Hm, zresztą niewiele ich było. Nie wiem dlaczego, ale Ilona była kimś dla mnie w jakiś szczególny zresztą sposób.

Cieszyłem się znów z tego, że będęją widział. Chyba powiem, jak bardzo mi jest bliska, dotknę jej włosów, ust i powiem jej co czuję. Jeżeli ona tego tak nie odbiera, to co? Jeżeli mi się tylko tak wydaje, coś sobie może wmówiłem? Nie wiem, obym się mylił, a złe przeczucia odleciały z mojego umysłu szybciej niż się pojawiły. To niesamowite, ale kiedy wstawałem od stolika z magnetofonu nieopodal leciała piosenka, ty kochasz ją, ty kochasz ją, czy coś w tym rodzaju. W tym momencie nic więcej nie potrzebowałem. Westchnąłem głęboko, wydąłem wargi i ciężko wypuściłem powietrze z długim westchnieniem. Idąc na pole namiotowe, no wracając po prostu, słyszałem w uszach tylko tekst piosenki, ty kochasz ją, ty kochasz ją. Nieraz tak bywa, że człowiek się trochę rozmarzy, ale życie to nie jest bajka, trzeba być twardym. Wreszcie jestem na polu namiotowym i co widzę? No, jakże by inaczej, Radzio sobie gra w siatkę z dwoma szmulami i to całkiem niezłymi dupami. Tak sobie myślę, ten kurwa to się nie martwi. No, to nie znaczy, że akurat ja miałbym powody do zamartwiania się, ale niektórzy tak jak on, dokładnie mają wszystko w dupie. Właśnie tacy jak on mają najlepiej, po prostu tak mają. Przyjarać, pochlać, pojebać, zjeść, wysrać się i reszta jest okey.

Przed dyskoteką kąpiel, dokładnie spryskałem się perfumem Kleina, moim ulubionym zresztą. Parę spojrzeń w lustro i byliśmy gotowi do wyjścia. Sprawdziłem jeszcze, czy mamy trawkę, też ekstaske dla dziewczyn, no jakże by inaczej, wzięliśmy jeszcze po ścieżce fety i na imprezke. Zanim doszły do nas Kaśka i Ilona, zdążyliśmy obrócić parę drinów – jak zwykle żubrówka z sokiem jabłkowym, cytryną i lodem. Zjawiły się wreszcie, pachnące i uśmiechnięte. Wyperfumowane, co prawda „ tudeja” nie czułem, ale Ilona nieźle pachniała swoją „sabatką” jak to mówiła na Gabriele. Przyciągnąłem ją z całych sił, tak bardzo chciałem ją całować. Objęła mnie no i się zaczęliśmy całować, chyba to była jedna z najpiękniejszych chwil w moim życiu. Czułem ją tak blisko i tylko ona była dla mnie ważna.

Nie miałem już żadnych wątpliwości, że byłem w niej zabujany na amen. Później też tańczyliśmy przytuleni do siebie. Kiedy zakończył się jeden utwór, poszedłem do DJ-a zamówić coś wolnego i dłuższego, dałem mu kasę i za chwilę leciał piękny wolny i nastrojowy utworek. Za chwilę jak powiedziałem leciała piosenka o fantastycznym tytule „nigdy nic nie zmieni mojej miłości do ciebie”, który zresztą zapowiedział gość za konsoli. Objąłem Ilonę, tuliła się do mnie bardzo mocno, nie wytrzymałem – spojrzałem w jej ciemne oczy.

– Kocham ciebie – powiedziałem – poczułem wtedy jakby olbrzymią ulgę, że mogłem jej to wreszcie powiedzieć.

– Świetny jesteś – odpowiedziała – ten jej stały zwrot, jakby chciała się bronić.

– Kocham ciebie – powtórzyłem.

– Ja ciebie chyba też – odpowiedziała – uśmiechając się z dziwnym błyskiem w oczach – przytuliła się do mnie mocniej.

Nie widziałem w tej chwili jej twarzy, ale wiedziałem, czułem jak łzy płyną po jej policzkach. Wtedy też, zadałem sobie samemu pytanie, jak to się zakończy, jak się rozstaniemy, coś co wydawało się być nieuniknione, przecież każdy z nas miał swoje życie. Ja na przepustce z „poprawczaka”, ona na „gigancie”. Tak też myślałem, że nasze rozstanie jest wpisane w przyszłość w naszą historię. Około drugiej, w nocy, to chyba jasne, wpadł Zbynio z jakimś kolesiem.

– To jest Mirek – krótko go nam przedstawił, po czym luźno zaczęliśmy wszyscy gawędzić. Po paru chwilach dziewczyny poszły na parkiet, jak to szmule pogadać sobie gdzieś w kącie. Zbynio odprowadził je wzrokiem.

– Słuchajcie – powiedział – pochylił się w naszym kierunku zniżając głos – tak jak mówiłem przedtem, mamy robotę, jak Radek chce, to też niech idzie.

– Teraz? – zdziwiłem się – może też niepotrzebnie.

– Kurwa, a kiedy? – odparł – teraz i zaraz, bo nie ma czasu.

Jest bryka, dwójka golf, mamy zamówienie, pójdzie na części, mamy teraz okazję, bo gość się bawi – skinął głową w kierunku tańczącego tłumu.

– A jak przestanie się bawić? – zapytałem.

– Spoko – odparł – gościa obstawia Maciej, da sobie radę.

– Maciej? – rzuciłem radośnie – ten koleś, co ostatnio go widziałem?

– No, tak, ten koleś – odpowiedział Zbynio i dodał – ale bez trawki to jest strasznie poważny i narwany, prawdziwy świr.

– No dobra, my idziemy – kontynuował – ja wchodzę, odpalam, z Radkiem jedziemy do

„dziupli”, Bekon przejmie furę. Ty filujesz na przypale, czy kichy nie ma – kumasz?

– No jasne – powiedziałem – chociaż trochę się zastanawiałem, po co w takim razie jest potrzebny Mirek. Zbynio jakby czuł co myślę, no niesamowite.

– Mirek robi swoją gablotę i będzie też nas ubezpieczał – zakończył zdanie.

– Wiesz, trochę z Radkiem jesteśmy zwałowani – powiedziałem – ale idziemy. Zbynio spojrzał na mnie jakby trochę dłużej i uważniej, wyjął foliową torebkę.

– Macie tu po działce speeda – powiedział, weźcie to na luz w kiblu, my będziemy czekać na zewnątrz, no góra 15 minut, jeżeli was nie będzie, to znaczy, że scykorzyliście i wtedy nie pokazuj mi się więcej na patrzałki.

– Dobra, dobra, kurwa – wkurwiłem się tą gadką – z frajerami nie gadasz.

– No, myślę – odparł Zbynio – na pocieszenie mrugając okiem, kiedy mi dawał fete.

Za moment już z Radkiem byliśmy na bardachu i wciągaliśmy, ale jaja. Momentalnie nam się wszystko rozjaśniło i poweselało, już sama świadomość, że za chwilę będzie ekstra już na nas działała, pełen luz. Poczułem się lepiej, o ja pierdolę o wiele lepiej, wręcz zajebiście – tego nam brakowało. Tak jak Zbynio powiedział, stał na zewnątrz z kolesiem. Swoim maniurom powiedzieliśmy prawdę, że mamy poważną robotę i musimy skroić golfa. Odpowiedziały, że się nigdzie nie śpieszą i będą się bawić, no oczywiście poczekają na nas. Za chwilę byliśmy na parkingu, stałem i obserwowałem wszystko. Było zresztą okey. Zbynio z Radkiem podeszli do upatrzonej fury. Zbynio wysunął z tylnej wycieraczki płaską długą blaszkę, zakrzywił w eskę, za moment był przy bocznych drzwiach golfa, oderwał gumę i wsunął blaszkę tuż przy wciskaczu, za moment byli już w środku. Kurwa, no nie wiem, może minuta albo mniej to wszystko trwało, ale zajebiście krótko. Byłem pod kurewskim wrażeniem. Widziałem schylonego Zbynia, chyba kombinował z kabelkami – silnik zaskoczył. Zanim zdążyłem pomyśleć, jak to jest fajnie na speedzie, już ich nie było. Tylko przez moment mrugnęły światła stopu przy wyjeździe na ulicę i chuj – ciemność. Wyrwali jak wariaci. Ja pierdolę, mimo tego, że byłem na prochach, pod pachami spociłem się niesamowicie, tak samo plecy. Ale jazda, pomyślałem, adrenalina jak chuj, jak ja to lubię, te ryzyko, tę jazdę, ten dreszcz podniecenia, ta wielka kurewska do bólu niewiadoma. Bo tak naprawdę musisz zrobić na tym świecie tylko dwie rzeczy: umrzeć i żyć dopóki nie umrzesz – resztę sobie wymyślasz. Taka jest niestety prawda. Wróciłem do dyski. Dziewczyny nic nie pytały, to się wydawało dosyć logiczne, wiedziały, że musimy poczekać teraz na powrót Radka. Bawiliśmy się dalej, nie czekając na nich, tak zresztą jest lepiej. Nie wiem dokładnie, ile minęło czasu do chwili ich powrotu, ale tak czy inaczej już wrócili, zadowoleni jak chuj, na luzie, śmiejący się od ucha do ucha. Co prawda, ja się nie nudziłem, bo tańczyłem na zmianę, to raz z Iloną, to znów z Kaśką. Kacha akurat najebała się totalnie, zresztą nieprzypadkowo, było mnóstwo jak zwykle alkoholu, no i ekstaska. Tańczyłem z nią, a ona pierdoliła mi na ucho jak to bardzo dobrze jej z Radkiem i w ogóle. Co oczywiście nie przeszkadzało jej włożyć swoją rękę w moje spodnie.

Momentalnie mi stanął, nie miałem zamiaru się wzbraniać, w końcu mieliśmy za sobą wspólne jebańsko. Stanął mi, kiedy zaczęła go miętosić i rytmicznie ściągać mi w górę i w dół. Gdyby nie to, że ta piosenka – pościelówka się skończyła, chyba bym się jej spuścił w palce. Ja pierdolę, jak ja wtedy byłem podjarany, tylko lukałem, czy tego Ila nie widzi. Dopiero by były jaja, no tak, zależało mi na niej. Akurat tak to nieraz wychodzi, jeżeli szmula ma na ciebie chęć, to nie dasz rady się wykręcić. Chyba, że jest tak brzydka, że strach się za nią brać, albo kiedy jesteś pedałem, zjebaną ciotą waloną w dupę. Wtedy odmawiasz, w innych przypadkach, bierzesz i ruchasz, jak ci się nawinie. W końcu to nie była moja wina, że tak się upierdoliła na amen. Całe szczęście, że Ila akurat zamawiała drinki przy barze i tylko widziałem jej pupcie z kurewsko cienkim paskiem od stringów prześwitującym aż na wylot przez opiętą spódniczkę. No ja pierdolę, czy mogłem chcieć czegoś więcej? Tak czy inaczej za moment i tak byłem przy barze ze Zbyniem i Radkiem. Zbynio luzacko się uśmiechał, wręcz szpanerskim wystudiowanym ruchem palił papierosa.

– Zadowolony, co? – rzuciłem pytanie w jego kierunku.

– Jak jasna cholera – odparł – zadowolony? – powtórzył za mną – mało powiedziane, jestem po prostu szczęśliwy. Trzy razy to samo – skinął na przechodzącego barmana. Porządzimy dzisiaj, co? – raczej stwierdził niż zapytał.

– Słuchajcie – powiedział – sprawa jest jasna i oczywista, trochę wam odpalę hajsu, a jutro powiedzmy o piątej wpadniecie do mnie i wtedy będę wiedział ile wam mogę dołożyć. Jeżeli na teraz nie macie kasy, to ja dzisiaj stawiam, a jutro tak jak mówię, rozliczymy się do końca, okey?

– No jasne – odpowiedziałem – wcale nie kryjąc radości z tego powodu, co powiedział. Wiedziałem, że jest z niego równy gość i nie gadaliśmy z jakimś chuj wie, byle jakim frajerem.

– Dobrze jest – stwierdził Radek – a będzie lepiej. W tym momencie zaczęliśmy się wszyscy śmiać.

– Ej – jęknął gwałtownie Zbynio, schylając się w naszym kierunku – patrzcie tam – skinął głową – widzicie tę szmulę? Odwróciliśmy się jak na komendę.

– O kurwa jebana – jękneliśmy wszyscy prawie tak samo – co za widok, ja pierdolę. Akurat postawiła piwo na niskim murku okalającym jeden z boksów ze stolikiem i schylając się, musiała też nieźle się wypiąć, kto wie czy też nie specjalnie. Kurwa, co ja pierdolę, jasne, że na bank specjalnie szczuje dupą.

Zobaczyliśmy więc piękne zabójcze nogi w tej właśnie pozie, ubrane w zajebiste białe pończochy z koronką, takie co się same trzymają na nogach, przez moment mignęła biel majtek.

– Ja pierdolę – powiedział Zbynio, łapiąc się za głowę – no kurwa, nie uwierzę, że zrobiła to nieświadomie, dam kutasa sobie obciąć, że specjalnie to zrobiła.

– Eee – powiedział Radek – musiała się schylić, żeby to piwo postawić.

– No, tak – parsknąłem ze złością – ale też mogła je postawić na stoliku, no nie Zbynio? W pewnych momentach Radek był nieźle przypierdolony, jak muł.

– Szczują suki – syknął przez zęby Zbytnio – później się taka dziwi, że ją trzech wylutuje w pizdę.

– Ale jakby była w spodniach, to problemu by nie było – zażartował Radek. No, odetchnąłem z ulgą – Radzio chwycił temat, nawraca się.

– Wiecie co – szepnął Zbynio – przez moment jakby się zastanawiał – idę uderzyć do niej, przybajurzę ją – tak!

Tak jak powiedział, tak też poszedł do niej. Pomyślałem sobie, może za dużo już łyknął, a wtedy się myśli, że można mieć każdą. Kurewsko było miło, dzięki za zajebiste panie, zupełnie jak w piosence, patrzę Zbynio holuje ją do nas. No, może góra piętnaście minut to trwało. Kurwa, jak on to zrobił, no nie.

– To jest Sandra – przedstawił Zbynio – przywitaliśmy się z nią zresztą wszyscy. Pomyślałem sobie, że to dosyć pretensjonalne imię, jak te wszystkie Patrycje, Angeliki,

Nicole, no i ta cała reszta z jednego wora. Być może w rozmyślaniach byłem złośliwy, ale ogólnie te imiona to taka zgrywa. Akurat podeszły do nas po długiej nieobecności tzw. toaletowej Ilona i Kasia. Nie wiem dlaczego, ale jak dziewczyny idą do kibla, to trwa to godzinami, zanim się pojawią z powrotem. Kumpel kiedyś żartował, że tak to długo trwa, bo zmieniają podpaski. Tak czy inaczej, ale wróciły i jak to dziewczyny, zaczęły ze sobą rozmawiać o tym, o tamtym i sramtym. W międzyczasie, gdy one wesoło paplały, Zbynio zamówił dla nas wszystkich drinki. Kiedy stały już na blacie, ledwo to zauważyłem, jak Zbynio niby trzymając szkło z drinkiem coś wrzucił do niego i później akurat tego drinka podał Sandrze. Oczywiście mogłem skumać o co chodzi, że gdyby miała opory na bliższą znajomość, to ten drin ją tak rozłoży, że dupy da nam chętnie wszystkim po kolei. Na stojąco czy leżąco, w aucie i obok niego i to bez oporu. Cwancyk to cwancyk – czyli sposób. Po wypiciu drinków i przyjaraniu malborasów, zgodnie postanowiliśmy, co będziemy się tutaj kisić i wypierdalamy na plażę. Zbynio wziął jeszcze flaszkę, jedno szkło robocze, ja wyniosłem z dyski też jedno i ruszyliśmy. Jeszcze z oddali słyszałem mój ulubiony utwór, przy którym zresztą też tańczyłem z Iloną. Na plażę wbiegliśmy hałaśliwie, roześmiani. Śmialiśmy się nie wiadomo z czego, potykając się co krok, a nawet Zbynio wypierdolił się z dwa razy po drodze. Porozglądaliśmy się trochę szukając jakiegoś dobrego miejsca, żeby tak kurwa nie wiało. Znaleźliśmy odpowiednie miejsce, tak jakby mała piaskowa zatoczka, wgłębienie pomiędzy wydmami. Ja wraz z Iloną całując się na przemian, szukaliśmy jakiś tam gałązek i chrustu na ognisko. Zbynio z Radkiem zrobili trochę porządku w wybranym przez nas grajdołku i już za moment mieliśmy zajebiaszcze ognisko. To było wspaniałe, wspaniałe powietrze, szum morza, wiatr i jeszcze nie do końca ciemne niebo nad nami. Trochę wypiliśmy, znów dużo śmiechu i robienia sobie jaj.

Później z Iloną pobiegliśmy na wydmy, całując się w biegu, chwilę później leżeliśmy obok siebie, całując się jak szaleni. Strasznie mnie to ekscytowało, kiedy czułem przy sobie te jej cudowne piersi, tak wspaniałe, tak duże, te włosy, te usta, no i ten jej uśmiech. Mówiłem jak bardzo ją kocham, ona się tylko śmiała mówiąc jak zwykle, świetny jesteś – ja ciebie chyba też. Mówiłem jej, jak bardzo ją kocham, pieszcząc ustami jej piersi, całując ją tak szaleńczo jak nigdy przedtem. Mówiłem jak bardzo mi na niej zależy, że jest wszystkim najlepszym, co mogło mnie w życiu spotkać. Mówiłem jej i czułem jej dłonie na plecach, jakby prosiła, zostań jeszcze chwilę we mnie.

– Wiesz – powiedziałem do niej – jedź ze mną, dokądkolwiek, gdziekolwiek, ale bądź ze mną, bo nie mogę sobie wyobrazić swojego życia już bez ciebie. Teraz wiem jak puste było moje życie bez ciebie, jak głupie i bez celu. Widziałem jej łzy w oczach, ten jej jak zawsze wspaniały uśmiech. Później zaczęła się ze mną przekomarzać jak mała dziewczynka.

– No, ale – odparła – nie mam w czym z tobą jechać.

– Nie ma sprawy – zripostowałem – pojedziesz w moim ręczniku.

– Dokąd? – zapytała.

– Na koniec świata – odpowiedziałem patrząc jej w oczy.

Też patrzyła mi w oczy i uśmiechała się tak pięknie, swoimi oczami powiedziała mi całą resztę, wszystko co chciałbym wiedzieć, tak myślałem.

– Dobrze – powiedziała – choćby na koniec świata w twoim ręczniku. Objąłem ją, nie wiem dlaczego, ale strasznie się trzęsła, dygotała.

– Zimno tobie? – zapytałem.

– Nie, nie – odpowiedziała – no, może trochę – uśmiechnęła się.

– Chodź – powiedziałem do niej – podając jej rękę – przy ognisku się rozgrzejesz.

Kiedy doszliśmy do naszej reszty, widziałem jak Radek z Kaśką siedzieli przy samym brzegu. A Zbynio? – no cóż, z Sandrą, tylko widziałem jej rozłożone nogi i jego pomiędzy nimi. Spojrzałem na Ilonę wymownie, no tak, przytaknęła spojrzeniem, też nie tracili czasu. Usiedliśmy, objąłem Ilonę, przytuliła się do mnie, ale i tak strasznie się trzęsła, aż się wzdrygała. Wziąłem Radka wiatrówkę, aby ją okryć i tak się jeszcze trzęsła. Mocniej ją objąłem i przytuliła się do mnie. Później już nie pamiętam od tego momentu, urwał mi się film. Nie wiem, która to mogła być godzina, rano na pewno, wschodziło słońce, no może koło wpół do piątej, może wcześniej, a może później, nie wiem, ale obudziłem się. Wtedy zacząłem sobie wszystko jakby przez mgłę przypominać, pewne urywki mojego filmu. Pamiętam dokładnie jak piliśmy, później zarzuciliśmy tablety, później przyjaraliśmy skuna. Przypominam sobie jak Zbynio już leżał na boku dziwnie się wzdrygając, widziałem pochyloną rzygającą Sandrę, chyba wypluwała resztę tablet, no i skun musiał ją na bank zemdlić. Widziałem jej wypiętą opaloną dupę, wiem, że kocham inną, ale w innych okolicznościach, bym się nie zawahał, wyruchałbym ją, aż by piszczała, ale zapewne i tak bym nie dał już rady, zbyt zdechły byłem. Jak przez mgłę przypominam sobie Radka zwiniętego w kłębek tuż przy dogasającym ognisku. W tym momencie, kiedy zacząłem kojarzyć, odczułem dziwny niepokój. No, kurwa, no jasne, gdzie jest Ilona? Rozejrzałem się, wiem, wiem, chyba odeszła gdzieś na bok mówiąc, że się źle czuje. Wtedy urwał mi się film. Nogi miałem jak z waty, nie mogłem się utrzymać na nich, kurwa ale zapowiada się zwała, upadłem i znów wstałem. Po paru próbach wstania, udało mi się przez chwilę utrzymać na chwiejących nogach i ponownie jebnąłem na glebę jak długi. Kurwajebana, pomyślałem, chyba przeholowałem z prochami. Nie wiem, może z pół godziny, może mniej, ale jakoś udało mi się naśladować chód wpół klęcząc, wpół padając co chwilę i momentami czołgając się, nie wiem dlaczego ale w kierunku brzegu. Może instynkt, a może podświadomie jak to się mądrze mówi, czy coś w tym rodzaju. Zaczęło właśnie wchodzić słońce, przedzierając się nieśmiało przez fioletowo – różowe rozstrzępione chmury. Zobaczyłem ją przy brzegu. Ją? Tak to była Ilona. Leżała tak jakby spokojnie, a jednocześnie dziwnie. Z trudem, ale doszedłem do niej. Jaka jest piękna – pomyślałem.

– Ilona – szepnąłem do niej – chodź – dotknąłem ją, była strasznie lodowata. Chodź – powtórzyłem – jesteś strasznie zmarznięta, podnieś się, Ila – słyszysz? Wtedy do mnie to dotarło, że ona nie oddycha, że się nie rusza.

– Ilona, Ilona – mówiłem do niej szarpiąc ją za ramię – czułem narastające przerażenie, że coś jest nie tak jak powinno być, że mój głos jest taki dziwny.

– Ilona – mówiłem do niej – wstawaj, obudź się, ej wstawaj, proszę cię, proszę.

Nie pamiętam, jak długo tak do niej mówiłem, ale chyba już krzyczałem przez dłuższy czas, bo obok siebie zobaczyłem już wszystkich i Kaśkę oniemiałą i bladą jak śmierć, właśnie jak śmierć, Zbynio z Sandrą, która zakrywała twarz. Gdzieś z boku klęczał Radek, strasznie blady, prawie biały. Nie dochodziło jeszcze do mnie, to co powinno już dojść, do mych myśli. Wszystko było, jak przez mgłę, jakby w oddali i tak dziwnie, nierealnie, bardzo dziwnie. Wiem, krzyczałem na pewno, kląłem i krzyczałem, krzyczałem i błagałem.

– Ilona – krzyczałem – tak nie może być, wstań, obudź się, chodź, nie, nie, nie, to nieprawda. Płakałem, dlaczego właśnie ja? Dlaczego to mnie spotyka, tak nie może być, powiedz, że śnię, powiedz, że to nieprawda, powiedz, proszę cię, proszę.

Poczułem dłoń Kasi na ramieniu, widziałem ich wszystkich jak posągi.

– Mówiłam jej – odezwała się Kasia – nie bierz tyle tapsów, mówiła mi, że na nią nie działa, wzięła jedną, później drugą i jeszcze następną. Boże, tak mi przykro, to moja najlepsza koleżanka.

– Przykro?! – wrzasnąłem – kurwa, ty mi mówisz, że tobie jest przykro? Wtedy zakryła twarz rękoma i zaczęła płakać, łzy ciekły jej jedna za drugą.

Położyłem głowę Ilony na swoje kolana, w uszach słyszałem szum. Słyszałem szum i słowa „choćby na koniec świata”. Płakałem i uderzałem pięścią z całej siły w piasek. Z oddali słyszałem głosy z dyski z naszym ulubionym utworem, jak na złość, jak na przekór, słyszałem go, jak na nowo wdzierał się w uszy, a słowa raniły i świdrowały swoim demonicznym teraz tekstem, jakże innym jak teraz, jakże innym jak wtedy. Obejmowałem ją i całowałem płacząc. Słuchałem słów tej piosenki, które wdzierały się we mnie jak nigdy dotąd, jak nigdy przedtem i jak nigdy potem. Płakałem i tuliłem ją, ale już nie żyła, moja Ilona.

„Moje światła, mój spektakl, moje lata aby urosnąć,

moje chwile, które spędzam są w porządku,

ale wtedy ja mówię

– może, może jestem w tobie zakochany,

ty mówisz, moja skóra, moja krew, mój diabeł, mój Bóg

moją wolność właśnie widzisz,

ale ja i tak mówię, może podzielilibyśmy to na dwoje,

może, może jestem w tobie zakochany,

mój początek, mój koniec,

ty mówisz,

moja skóra, moja krew, mój diabeł, mój Bóg

moją wolność właśnie widzisz.”

 

 


Rozdział III

 

 

Przez dwa tygodnie po naszym przyjeździe z wakacji nad morzem, prawie nie spotykałem się z Radkiem. No, może z dwa trzy razy daliśmy rurę totalną w naszym ulubionym pubie. Próbowałem wyjść z tego wszechogarniajacego przygnębienia i totalnego smutku. Gdyby nie trawka i feta, no i oczywiście browar, załamałbym się prawdopodobnie na amen w chuj. Martwiłem się, myślałem, patrzyłem na zdjęcia i coraz gorzej mi się robiło. Więc brałem ściechę i znów waliłem w nocha. Schudłem przez te dwa tygodnie tak, że aż strach mówić. Zrobiliśmy tak jak nam Kaśka powiedziała, zmywajcie się, ja sobie poradzę i tak byliśmy na gigancie, to chuj mi zrobią, a wam mogą dla statystyki przyklepać. Miała rację, lepiej dmuchać na zimne. Chciałem się z tego wszystkiego jakoś otrząsnąć, nie, żeby zapomnieć, ale, żeby chociaż na moment dać się uspokoić i odegnać złe myśli. Jak to jeden gość w telewizji powiedział? Aha, depresja. Nie wiem, ale chyba to coś mnie dopadło, byłem zdołowany w chuj, nie chciało mi się nawet dłużej żyć. Ten jej uśmiech, wszystko wtedy było tak radosne, tak piękne, tak po prostu czyste. Co tam, feta w noch, pub, browar i jazda jak chuj, życie tak czy inaczej, może być piękne, zależy jak je widzisz. Oglądałem właśnie telewizję, usłyszałem dzwonek. Matka otworzyła drzwi i mnie woła, a jednocześnie kogoś zaprasza.

– A, to ty Radek – powiedziałem – w moim głosie nie było entuzjazmu, chociaż miałem powód, żeby się cieszyć mając takiego przyjaciela, dobrego kumpla.

– Masz jakąś kasę? – zapytałem.

Uśmiechnął się trochę krzywo, mówiąc, że coś się znajdzie i machnął ręką.

– Chodź – powiedział – wyjdziemy, przybalujemy, inaczej się poczujesz.

– No, dobra – rzuciłem – poprawiając sterczące na wszystkie strony moje włosy, spojrzałem jeszcze raz w lustro, może mi tego potrzeba, pomyślałem.

Kto wie, kto wie. Wyszliśmy, będąc już na schodach, Radek klasnął w dłonie.

– Mam zajebisty pomysł – powiedział – dzwoniłem do kolesia i mówił, żebyśmy przyjechali, to porządzimy!

– Tak? – mruknąłem bez jakichkolwiek oznak radości czy pseudo entuzjazmu.

– No, jasne – krzyknął – z intonacją gościa, który pyta, jest tu jakiś cwaniak?

Ten cały jego nieustanny entuzjazm, którego ja nie miałem nawet normalnie, a co dopiero teraz, w tej chwili, po tym wszystkim, kiedy pękło wszystko.

– No i? – zapytałem na odczepne – udając zainteresowanie.

– Wyobraź sobie – zaczął – jak zwykle swoim ulubionym zwrotem, że ten koleś Michał, mówią do niego Michu, mieszka na Pradze-Północ i…

– O kurwa! – wykrzyknąłem – czy ja dobrze słyszę? – chcesz, żebyśmy dopierdalali do stolicy?

– No jasne! – odparł Radek – no więc ten koleś – kontynuował dalej, nie zwracając na mnie już najmniejszej uwagi, zwłaszcza na moje komentarze.

No, więc ten koleś ma zajebiste mieszkanie, wielkie kurwa jak stodoła, na piętrze, to raz, jak ci artyści z amerkańskich filmów, robi zajebiste imprezki.

Kolesiów ma w chuj, dupy rucha ponoć hurtem i w ogóle jest zajebisty gość.

– Nieźle – odpowiedziałem – żeby cokolwiek powiedzieć – skąd ma kasę?

– No, kurwa, skąd – wyrzucił – z rozprowadzania prochów, ma kilkunastu koników i dla niego robią, no jego akurat poznałem, żeby nie skłamać gdzieś rok temu.

– Skąd go znasz? – zapytałem – skąd go znasz – powtórzyłem.

– Byliśmy razem w Pogotowiu – odpowiedział – trzy miechy, jak ja byłem na gigancie u swojej dupy w Otwocku, no w bidulu, tam jakieś siostry zakonne były czy coś tam i tam mnie zwinęli na Pogotowie.

– O, siostry – zacząłem się śmiać – a chętne były?

– No kurwa, jaja sobie robisz – parsknął niecierpliwie – no mówię ci, już wtedy koleś był zajebisty w chuj, taki gość, że hej. Wczoraj matka kazała mi robić porządki, ha ha, ja i porządki, no ale musiałem, kartki, śmieci, patrzę, a tu adresów w chuj, myślę, zadzwonię. Dopiero za którymś razem mi się udało jego zastać na hawirze. Ale total gość, nawet się nie zdziwił, gdy mnie usłyszał, chyba jakąś imprezę miał. Tak słyszałem, muza, jakieś krzyki, piski, śmiechy samiczek. Pytam go, co tam u niego, a on od razu, kurwa przyjeżdżaj, to sobie pobajurzymy, no jasne, że możesz z kolesiem, wesoło będzie, no to narka. Jeszcze powiedział, tylko mi żadnych dup nie bierzcie ze sobą. Nie wieź drewna do lasu, tu laski są takie łatwe jak zbieranie szczawiu.

– Jak zbieranie szczawiu? – parsknąłem śmiechem – dlaczego nie jak zbieranie na przykład bananów?

– Widocznie jest trudniejsze – zaśmiał się Radek – jedziesz?

– Jadę – krzyknąłem – a co tam, żyje się raz, chociaż Bond mówił, że tylko dwa razy – dodałem. Fakt faktem, że zacząłem się trochę, no, trochę się rozruszałem tą wizją kolejnej eskapady.

– Chyba, może być zajebiście – powiedziałem – no, ale kasa, skąd?

– Kasa to nie problem, tak mi powiedział – odparł Radek – nie martw się o kasę, wiem jaki jesteś gość, tak mi powiedział, zdążyłem ciebie poznać i pamiętaj, że dla ludzi bądź człowiekiem, a nie frajerem – zasady muszą być.

– Święta racja – przytaknąłem – reszta to frajerstwo.

– No jasne – wykrzyknął radośnie – śmierć frajerom, życie kurwom i złodziejom.

– Ciii – uspokoiłem go, jeszcze nie jesteśmy przy browarze, a fikasz jakbyś był najebany w pizdę, spoko, ludzie się oglądają za tobą.

– Ludzie się oglądają? Ludzie? – znów krzyknął – to frajerstwo jebane.

Weszliśmy do pubu, usiedliśmy przy browarze, gadka szmatka jak zwykle, snucie planów na najbliższe dni. Czas zleciał nam zajebiście aż do nocy.

Kiedy wróciłem na hawirę, zastanawiałem się jak to powiedzieć starym nietoperzom, prawdopodobnie by mnie nie puścili. Pomyślałem więc tak sobie, że nic im nie powiem, tylko zawinę dupę w troki i jazda. Wytłumaczę jak wrócę, a teraz zostawię kartkę, żeby czasami na mentownie nie poszli szkiełom zgłosić mojego zniknięcia. Z tą myślą zacząłem pakować ciuchy i wszystkie inne niezbędne drobiazgi. Poszedłem spać, ale kilkakrotnie budziłem się, chyba nie mogłem się doczekać tego ranka. Przyszedł Radek. Wstałem, wziąłem ciuchy, szlugi, hajs – poszliśmy na stację. Na peronie kupiliśmy jeszcze soki i ciastka. No, oczywiście, przeszliśmy cały pociąg, żeby być może wyhaczyć jakieś szmule, ale nie dało rady. Przedziały były pełne, albo też drętwe cipy. Tak czy inaczej, pomimo dużych starań z naszej strony, nie udało nam się nawiązać żadnego pop kontaktu z żadnymi dupami. Wreszcie wbiliśmy sie w jakiś tam przedział, zresztą też pełny, gdzie dwie starsze panie napierdalały między sobą o sposobach podlewania groszku pachnącego na działce. No, po prostu masakra mózgu. Dwa rozwrzeszczane bachory wpierdalające chipsy, sypiące okruszkami na prawo i lewo, no i jeszcze jakaś przymulona panienka czytająca jakieś tam czasopismo. Jak to w pociągu, każdy udaje, że nikogo nie obserwuje, ale obcinka wstępna i tak zawsze jest. Siedziałem więc naprzeciw tej przymulonej maniury w okularach. Wyprostowałem nogi i zacząłem patrzeć przez szybę okna na przesuwający się krajobraz. Zacząłem się wreszcie nudzić, więc przysunąłem nogę bliżej jej nogi prawie dotykając, później jeszcze bliżej aż do kontaktu. Nie zareagowała, czytając dalej, a mnie zaczęło się robić ciepło w kroku, nieźle, lubię to. Trochę później zacząłem lekko przesuwać po jej nodze moją, rzuciła przelotne spojrzenie, udając jakby nic się nie działo. No jasne. Patrzyłem na jej T-shirta i widziałem jej coraz bardziej zarysowujące się sutki. Ale jaja – pomyślałem sobie – mam cię suczko jebana, rajcuje cię to, to świetnie. Nie wiem, może moja wyobraźnia bardziej działała niż fakty, ale ponoć widzi się to co chce się widzieć. Jednak zaczęła się lekko rumienić. Widziałem te jej wypieki na twarzy. Teraz spróbowałem swojego najlepszego numeru. Jakiego? Nic nie robisz, tylko patrzysz na jej usta. Poprawiła się po chwili i odsunęła swoje nogi. Przez chwilę patrzyła w okno i znów wróciła do lektury swojego babskiego czasopisma. Za chwilę znów się poruszyła, poprawiła włosy przesuwając za ucho, spojrzała na mnie i poruszyła ustami jakby chciała spróbować własnej pomadki. Jest, jest, mam cię, pomyślałem. Patrzyłem nadal na jej usta, tak, tak, to działa, jeszcze jak. Cholera jasna, wszystko w chuj, wstała, wzięła torebkę i wyszła. Kolejna stacja. No cóż, ludzie się przewijają, nie ta, to inna, tego kwiata pół świata. Po chwili zacząłem rozmawiać z Radkiem. Później połaziliśmy po pociągu, zaglądając do przedziałów, jeszcze później usiedliśmy w Warsie. Nie ma to jak dobra mocna kawa, ożywiła nas nieźle. To lubię, trochę orzeźwienia na drogę, jak nie ma prochów, to i to może być. Wreszcie jesteśmy. Dworzec Centralny w stolicy, no, czułem się nieźle podekscytowany, to jest coś. Dosyć już miałem tego patrzenia w okno i nic nie robienia przez parę godzin.

Zajebiście będzie, tak sobie pomyślałem – ten ruch, schody ruchome, te dupy wszędzie się kręcące, bez żenady patrzące prosto w oczy, ten wyczuwalny luz.

To było to, o to chodzi ziomek. Praktycznie Radek miał przedzwonić lub przyjechać pod wieczór, tak się umawiał. Mieliśmy w chuj czasu, więc pojechaliśmy na giełdę samochodową. Kurwa jasna, ale tam fury były, że obłęd. Takiego np. merca mieć, to jest dopiero wyjebane w chuj życie. To jest dopiero życie. Wsiadasz w takiego czarnego lub srebrnego dwuosobowego merca kabrio, czarne przeciwsłoneczne okularki i rwiesz każdą dupę na ulicy. Pomyśleć, że wtedy same by się prosiły, żeby je bzyknąć. Tak ogólnie pooglądaliśmy tych fur od zajebania, były różne i to naprawdę niezłe. Właśnie mi się najbardziej podobał merc, czarny, dwudrzwiowy, kabrio.

To była dopiero bryka, ale cena, kurwa, to był prawdziwy kosmos. Ciekawe skąd ludzie mają na to kasę? No jasne, że też bym chciał, żeby było mnie stać na takie cacko, takiego merca, ja pierdolę, to dopiero, kurwa, jest bajka w chuj, no nie. Takie autka, ale ile hajsu trzeba mieć, o ja pierdolę, niezłe ceny. No, bo kurwa czy normalny facet z pensjąjak np. mój stary, może sobie kupić taką brykę? No kurwa, jasne, że nie, bo i skąd ma mieć te pieniądze? To do chuja kto to kupuje? Przecież doskonale wiem, jak zapierdalają np. sąsiedzi, zapierdalają do pracy świątek – piątek, jak to mówiła moja babcia Werońcia, na zmiany, na nocki, święta nie święta, też Sylwestry i Nowy Rok, no i co? No i chuja mają! Tak to jest, frajerstwo jebane pracuje i chuja z tego ma. Wychodzi na to, że żyją po to, żeby pracować, a nie po to, żeby żyć. Do bani z takim życiem, żeby tylko zapierdalać na chleb nasz powszedni. Później jest tak jak w piosence, słabe życie, to i słaba śmierć. To jest po prostu ciężkie frajerstwo, aby dopierdalać całe życie i nic z tego nie mieć, nie móc sobie pozwolić na nic. Po już i tak długim oglądaniu fur, nie dosyć, że byliśmy zmęczeni tym łażeniem, to i porządnie zgłodnieliśmy. No, wreszcie jakieś stoliki, siupnęliśmy, kiełbaski z grilla i cola. Zaraz też wzięliśmy drugą porcję. Jasny gwint jacy byliśmy głodni.

Raz, dwa, trzy, no i browar na stół, a co. Kurwa mać, chyba nas trochę siekło w tym słońcu i to nieźle zakręciło w chuj, nieźle, oj nieźle. Jak się jest zmęczony, to browar wali niemiłosiernie. Pomyśleć, że czeka nas jeszcze na bank impreza. Po giełdzie pojechaliśmy już do tego kolesia, do Michała. Wiedział, że przyjedziemy, więc nie był zdziwiony typu, o fajnie, że jesteście, co za niespodzianka. Na pierwszy rzut oka i pierwsze poznanie, muszę powiedzieć, że wyglądał na równego kolesia. Oprowadził nas po chacie, ale była zajebista. Zajebiście duże pokoje, duże okna, sufity chyba na trzy metry do góry, no nieźle, to robiło wrażenie, a sprzęcicho obłęd, kino domowe, wieże itp.

– Stare budownictwo, to jest to – powiedział Michał – jakby czytając w moich myślach – ma swój styl – uśmiechnął się. To była rudera, ale początkowo to starzy to urządzali i tak już zostało, no oprócz małych przeróbek i wyposażenia.

– To mieszkasz ze starymi? – zapytałem – a jak są imprezy to co?

– Nie, nie mieszkam – odpowiedział – starzy są po rozwodzie, matka jest w Hamburgu, a stary u swojej nowej cipy w Pruszkowie.

– Wow – aż jęknąłem – nieźle to zabrzmiało – w Pruszkowie!

– No a teraz Radek – powiedział – mów co tam u naszych starych ziomali słychać?

Zaczęły się wspominki, gadka szmatka i luzik blusik. Za moment był browar, drugi, no i oczywiście „lufka” do przyjarania. Świetnie nam się gadało, dużo śmiechu, beka jak diabli i pełen luz. Okazał się gościem niesamowitym, równiachą, tak jakbym go znał w chuj lat. To są te typy, coś jak przedtem Zbynio. Później niestety nas zmuliło, położyliśmy się i momentalnie kimono. Pod wieczór i to raczej głęboki wieczór, przebudziliśmy się. Zresztą głodni jak diabli. Lodówka Michała była przepastna i tak zaopatrzona jak na święta amerykańskiego dziękczynienia, że patrzałki o mało co nam by nie wyskoczyły. Nażarliśmy się tak, że bekaliśmy jak świnie, a Michał tylko się śmiał.

– Co wy kurwa, z buszu, tacy wygłodniali? – zapytał chichocząc się.

Nic nie mówiliśmy, zajęci jedzeniem, a zdmuch mieliśmy totalny. Za moment piliśmy drinki.

– Kurwa mać – krzyknął Radek – ale dobre – co to jest? – jeszcze czegoś takiego nie piłem

– mówił dalej z zachwytem – co to jest, po prostu ekstra!

– Żadna rewelacja – odpowiedział Michał rozkładając ręce – ale to mój przepis. Bierzesz brzoskwiniową kijafę, do tego czystą najlepiej holenderską, cytryna, lód no i gotowe, aha, musi być schłodzone!

– Kijafa brzoskwiniowa? – zdziwiłem się – z tego co wiem są kijafy ale to wiśniowe.

– Z tego co wiesz już teraz – odparł śmiejąc się – to też są brzoskwiniowe.

Zaczęliśmy się wszyscy śmiać. Później pokazał nam różne zdjęcia z imprez, także zdjęcia przeróżnych dupeniek, trzeba przyznać, że niezłe, no ale jak jest kasa to i dupy są niezłe, to logiczne i oczywiste. No, ale gust też miał.

– Dobra – rzucił – spadamy teraz na imprezkę – jestem umówiony z Robertem, rozprowadza mi towar, a poza tym sam zajmuje się różnymi innymi rzeczami, ale, podniósł palec do góry, białe znajdzie się dla nas też. Później przyholujemy jakieś nasze znajome dupy, to i energii trzeba mieć w nadwyżce, no nie? Najlepszy jest koks na te sprawy. Za moment wyszliśmy z jego chaty i wsiedliśmy do taksówki.

– Moja audica jest rozjebana – powiedział – amortyzator mi jebnął i musiałem dać do majstra, za parę dni będzie, to i będziemy niezależni od taksy. Jak jedziesz swoim to i nic nie łykniesz, ani nie wniuchasz, bo po co sobie robić bez potrzeby przypał. Jadąc w taksówce nie wiadomo gdzie, rozglądałem się po ulicach i myślałem. Lubię jeździć taksówkami, mają coś w sobie takiego, nie wiem jak to określić, ale zupełnie inaczej niż swoim. No, kurwa co ja pierdolę, no ale jest zupełnie inaczej. Możliwe, że się czuje przygodę lub coś w tym rodzaju. Bo tak na dobrą sprawę, taksiarz tak samo jak barman, to są najlepsi spowiednicy, mówisz do nich, opowiadasz o tym, o tamtym, o swoich kłopotach, a oni słuchają. Oni ciebie słuchają, podtrzymują gadkę, albo też nie, później płacisz, wysiadasz, zapominasz. Oni też zapominają, rozmawiając już z innymi – innymi, kolejnymi. Tak to się wszystko toczy. Chyba podobnie jest z dziwką. Robi swoje, płacisz i wychodzisz, zapominasz. Ona ma znów kolejnych, którzy jej płacą i wychodzą i zapominają. To znaczy nie wiem jak to jest, ale słyszałem, że są goście, którzy płacą kurwom tylko za to, żeby z nimi tylko pogadać. Ale jaja, to chyba niemożliwe, móc sobie poruchać za własne pieniądze przecież, a tylko gadać do niej, hm. Chyba to nie dla mnie, płacić i nie wyjebać? Eee tam, chyba sobie jaja robią. Nasza taksówka się zatrzymała i tym samym przerwałem swoje rozmyślanki, wysiedliśmy. W oddali słychać było syreny pogotowia ratunkowego, być może już jechali na dyskotekę, tak sobie żartobliwie pomyślałem. Za moment wchodziliśmy do dyski. W korytarzu słyszeliśmy przytłumione dudnienie techno. Za bilety zapłacił Michał i to niezłą kasę, ale po wejściu na pierwszą salę, nie dziwiło mnie to już, że taka kasa. Zakurwiste lasery i światła, zajebiste falujące tłumy wiary. Podłoga na pierwszym piętrze była ze szkła – czyli tak, że jak wchodziłeś, to widziałeś wszystkich tańczących od dołu, zajebiście, tak to mógłbyś patrzeć i patrzeć. Weszliśmy na górę, wszystkie boksy były zajęte, wstęp to nie znaczy, że siedzisz, niestety tak to jest gościu niespokojny.

– Spoko – powiedział Michał – ja akurat mam tu ścisłą rezerwację, skinął głową w róg sali.

Tam też poszliśmy – wolny boks, za chwilę pojawiła się śliczna kelnerka, blondynka o kurewsko pięknych oczach i zajebistym uśmiechu, który by mógł powalić każdego faceta na kolana. Uśmiech i te cudowne dołeczki w policzkach, no po prostu śliczna dupeńka, jak marzenie.

– Cześć Lidia – rzucił do niej – trzy razy podwójne i malborasy.

– Okey – odpowiedziała i odeszła przepięknie ruszając swoją szczupłą pupcią.

Ja pierdolę, to robi wrażenie, tak sobie pomyślałem, mówi do kelnerek na ty, wiedzą od razu co chce, bez pytania, no po prostu stały bywalec, tak czy inaczej, to imponuje, nieźle, nie ma co.

– Niezła ta kelnerka – powiedziałem – tak żeby coś powiedzieć.

– Lidi? – zapytał Michał – no, jest niezła, była u mnie na imprezach, jest to jedyna dziewczyna w której jestem zakochany tak naprawdę.

– Ty chyba jaja sobie robisz? – zdziwiony zapytał Radek – jak zakochany?

– No jak – żachnął się Michał – no normalnie, jestem w niej zakochany.

– To w czym problem – wtrąciłem się – kasa jest, chata, no nie wiem.

– Ach – machnął ręką – jest z facetem, zaliczyli wpadę trzy lata temu, a ona sama ma 20 lat i tak to już jest. Mają małą śliczną córeczkę, poza tym nie szuka czegoś ponad. Jej gość pracuje w jakimś przywalonym zakładzie bez przyszłości, kasy mało, ale jej to odpowiada, chyba, tak myślę. Wie o mnie tyle co i ja o niej, czyli wystarczająco. Parę imprez i totalnie straciłem dla niej głowę, to co odwalałem swego czasu, szalejąc za nią, to, do tej pory mi wstyd, kompletnie sfiksowałem dla niej. Wierzcie mi, po prostu jakaś obsesja, nie jadłem, nie spałem, kiedy nie mogłem jej zobaczyć zaczynałem płakać, no po prostu obłęd. Chyba mnie tylko imprezy uratowały i inne szmule z którymi się bawiłem. Zapewne i tak by nie chciała zmieniać układu, bo bałaby się, że może zostać na lodzie w razie zmiany uczuć, a tak ma swojego faceta i są razem. Zresztą i tak niedługo mają ślub, chyba nawet za miesiąc i strasznie mnie to boli, ale życzę jej, żeby była szczęśliwa. Boże jak ja ją kocham, bo nie wiem, chyba z dobre dwa, a może trzy lata ją znam, zawsze mam nadzieję, że może kiedyś coś się zmieni i wtedy ja będę przy niej. Wtedy dałbym jej wszystko co by tylko zechciała, wiedziałaby naprawdę co można mieć od życia. Kocham jej uśmiech, kocham jej oczy, niech tylko się uśmiechnie, niech tylko spojrzy i jestem jej, bezwarunkowo. Kiwnie na mnie palcem i jestem u jej stóp, tak na mnie działa, jest obłędna, wystarczą sekundy, kiedy na mnie spojrzy, kiedy się mijamy na ulicy i wtedy jestem jak w jakimś transie, jestem w stanie dla niej wszystko zrobić, co tylko by zechciała, nie wiem co się ze mną wtedy dzieje, dopóki jej nie minę i myślę o niej i nie ma końca. Lidi jest po prostu cudowna, jest dla mnie jak święta i dlatego ją tak kocham. Jest to dziewczyna, jak ta, w filmie, no wiesz, dla niej mógłbym umrzeć, dla niej mógłbym zabić – urwał zdanie widząc zbliżającą się Lidkę z drinami.

– Proszę – powiedziała stawiając wszystkie driny i papierosy na stole – oczywiście zajebiście uśmiechając się do nas, rzucając niesamowite seksowne spojrzenie spod przymrużonych zalotnie oczu. Fakt, że ta Lidka jest prześliczną kobietą, bez problemu można stracić dla niej głowę, wierzcie mi na słowo.

– Przeleciałeś ją? – zapytał Michała Radek – jakby nie słyszał, co mówił.

– Nie – odparł krótko i smutno Michał – bo ona, wiesz, jest jak promień słońca, jest naprawdę wyjątkowa, ale i tak tego nie zrozumiecie – westchnął.

Zmieniliśmy temat, pogadaliśmy trochę, popatrzeliśmy na bawiący się tłum. Później zostaliśmy, bo tak jak mówił Michał musiało go wciąć, bo szukał tego Roberta, co nam już zdążył opowiedzieć o nim parę ciekawych rzeczy.

Umówił się z nim, więc go szukał. Może z pół godziny, może więcej, może mniej, zjawił się z kolesiem i jakąś szmulą. Początkowo myślałem, że to dziewczyna Roberta, ale okazało się, że zna ją od paru dni poprzez Michała.

Miała na imię Stella i była ze swoja kumpelą ze Szczecina, Dagmarą, która później doszła do nas. Później doszło do nas jeszcze dwóch kolesi i trzy dziewczyny, tak, że w naszym boksie było od zajebania towarzycha.

Domyślać się tylko mogłem, tak mniemałem, co później okazało się właśnie tak, a nie inaczej, że Stella i Dagmara, to nie są ich prawdziwe imiona. Zresztą, znałem tę bajkę, często szmule na dyskotece zmyślają sobie imiona, które im się bardzo podobają. Po prostu chcą być Stellami, Dagmarami, Patrycjami, Angelikami i tak dalej, bo tak dla nich wydaje się być atrakcyjniej. Później się okazuje, że to Basie, Gosie i Anie. Zawsze mówię, że jeżeli dobrze ci się w kłamstwie żyje, powtarzaj je często, wówczas stanie się prawdą. Tak sobie siedzieliśmy i rozmawialiśmy o wszystkim. Dagmara siedziała obok mnie, więc z lekka przysunąłem swoją nogę do jej, nie oponowała, więc za chwilę moja ręka gładziła jej kolano, później ciutkę wyżej. Nieźle się zaczyna, pomyślałem sobie. Piliśmy driny i się śmialiśmy. Dagmara to była naprawdę niezła szmula, każdy powie jak się wypije, to każda jest niezła, ale nie o to chodzi. Co było na jej plus, to to, że nic nie klęła, tak jak cała reszta towarzystwa. Ja też lubię bluzgać i to nieźle, ale jak szmula dopierdala kurwami i chujami, to mnie mierzi momentalnie. Rozumiem jak szybko da dupy, to jest ok., ale jak klnie jak facet, to już mnie chuj strzela. Z jej strony, po prostu nic, żadnego najmniejszego bluzgania, a miała nieźle wzięte. Trochę jej pomacałem przez majtki tę cudowną bułeczkę, trochę lizanka z języczkiem, cudownie się całowała, no ogólnie świetnie zapowiadał się ten wieczór. Poszliśmy tańczyć, Radek również ze Stellą ruszył z nami na parkiet. Tańcząc z Dagmarą przy wolnym utworze, zaczęliśmy nieźle się przytulać do siebie. Moja ręka gładziła jej pośladki, później mocniej zacząłem ją przyciskać. Pomyślałem sobie, chyba coś z tego będzie, miałem ochotę na rżnięcie jak nigdy, stał mi kutas jak wariat. Tak sobie żartobliwie wyobrażałem, że szepce mi w ucho – jeżeli myślisz sobie, że mnie przerżniesz, to się nie mylisz. Uśmiechnąłem się mimo woli, kurwa, chyba z alkoholem trzeba przystopować lub coś szybko zarzucić. Tak jakbym pomyślał w dobrym momencie, wracamy do stolika, a Radek mruga do mnie i kiwa głową pokazując na bok. Wiadomo, że od razu zajarzyłem o co chodzi. Przy techno, bez prochów nie da się długo wytrzymać. Krótko mówiąc bez nawijania makaronu na uszy, towar był zajebiście dobry, bo po niedługiej chwili czułem zajebistą rozpierającą energię. W tym układzie, mógłbym się bawić do upadłego i do rana. Cóż mogę opowiedzieć, koks czyli koka jest zajebista na imprezki, dużo lepsza niż ta zj ebana feta, po której zwały są koszmarne i do dupy. Po koksie czujesz się wspaniale, żadnej zwały, żadnego kaca, nawet jakbyś pił na umór, wesoły jesteś na maxa. Cóż więcej mogę powiedzieć, masz humor zajebisty, opowiadasz dupciom dowcipy jak zawodowiec i to na kompletnym luzie, bez tremy czy zakłopotania, pełen luzik. Koks ma tylko jedną wadę, jest kurewsko drogi, no ale Michał nam stawiał i to bez problemu, więc korzystaliśmy i spoko. Mógłbym się bawić w takim układzie jak mówiłem do rańca, ale tak czy inaczej rządził tu Michał, bo stawiał wszystko i miał chatę, czyli tak czy inaczej patrząc nocleg. Jasne było, że kiedy powiedział wracamy na hawirę, to wracamy, a do tego też trzeba mieć wyczucie, trzeba wiedzieć kiedy wracać i w stanie jeszcze właściwym, no, nie ma lekko, to nie takie łatwe. Teraz już nie pamiętam dokładnie jak, ale na hawirę jechały chyba ze trzy taksówki. W jednej ja, Dagmara, Radek i Michał. W następnej Stella, Robert, jakiś koleś, no i jeszcze z chyba trzy dupy i jeszcze ktoś. Ja pierdolę jaka to była impreza, masakra, w nocnym kupiliśmy alkohol i biba na całego. Wszystko działo się zajebiście, na luzie i tak szybko, że nie nadążałem z myśleniem o co chodzi. Robert chyba był najbardziej najebany z nas wszystkich, ledwo trzymał się na nogach, ale zaczął rozpinać bluzkę Stelli.

– Stella, Stella – zaczął do niej coś gadać, później klaskać i krzyczeć: Stella zrób streaptease, zrób dla mnie striptiz, zrób dla nas wszystkich.

– Sam sobie kurwa zrób – Stella najwyraźniej się wkurzyła.

– Co? – krzyknął Robert – kurwa nie zrobię? – zaczął się rozbierać, trzymając papierosa w zębach, a w lewej dłoni puszkę z piwem. Ktoś podkręcił muzę z hip – hopem, zaczęliśmy klaskać z całych sił.

– Stella, chodź do mnie – zachęcał Robert – chodź, razem odjebiemy ten striptiz. Stellaj ednak nie chciała, ale było wesoło i wszystkim się to udzieliło.

– Robert, Robert – wydzierała się Ewelina – akurat tej szmuli nie zdążyłem poznać – zrób tak, żeby ci stanął.

– To chodź do drugiego pokoju na ciepłego loda – odparł Robert – nie tylko go zobaczysz jak stoi.

– Robert, Robert – zaczęłą się wydzierać teraz też Stella – zrób tak, żeby ci stanął, dam ci pięć dych.

– Pierdolę – odpowiedział Robert – pięć dych to za mało.

– Okey – odparła szybko Stella – to dostaniesz stówę, dobra, stówa dla ciebie.

Lecz biedny Robert zataczał się i kiedy zdjął spodnie razem z majtkami, pękaliśmy ze śmiechu, bo w tym momencie pizgnął się jak długi i było po zawodniku. Ryknęliśmy wszyscy jeszcze raz śmiechem, a jak.

– Robert! – darła się Stella – ja ci kurwa tej stówy nie dam.

– Gdzie, kurwa moja stówa! – krzyknął Robert – niezgrabnie próbując wstać.

Stella za chwilę otworzyła torebkę i wyjęła dezodorant, przez moment nikt nie wiedział o co chodzi, ale tylko przez moment. Podbiegła do Roberta i zaczęła dopierdalać tym dezodorantem na zwisającego fiutka Roberta.

– Kurwa – krzyknęła – niech ci wreszcie stanie, ale wszystko na nic.

Stella też się zataczała, za moment pierdolnęła się obok zdezorantowanego Roberta i cisza. Robert leżał pijany jak bela, a obok Stella, niezły rym, co? No i spoko. Co dalej się działo, to nie za bardzo pamiętam, raczej mi się już film urwał. Byłem niesamowicie najebany, ale tak bywa na imprach tego typu, tak, tak. Za to jak zwykle na drugi dzień, a raczej ciąg dalszy tego dnia był do przewidzenia, niesamowity zjebany do bólu kac pierdolony, niech to szlag.

Pić i jeszcze raz pić, woda, szklana kolejna, woda, szklana kolejna, aspiryna, garść witaminy C i dużo wody, bardzo dużo wody, jak najwięcej wody, do oporu. Taka płukanka zawsze stawia na nogi, oczywiście też prysznic i to ostry, zimny. Dziewczyny też się obudziły, chodziły na samych majtkach, wcale nie wstydząc się tego. Popatrzyłem na mijaj ącą mnie w drzwiach łazienki Dagmarę, miała ładne zgrabne cycusie, takie akurat jak lubię, na dłoń. Ból głowy, który miałem, raczej nie sprzyjał na napalanie się na dziewczęce pupcie i cycusie, o kurwa i to jeszcze jak bolała mnie głowa. Tak ogólnie, to mieliśmy zajebiste szczęście, że poznaliśmy taką zajebistą wiarę. Tym razem ja minąłem już całkiem przytomną Stellę, no tak jak mówiłem, prysznic robi cuda, chyba, że ona pod prysznicem, też odreagowywała, kto wie. Pomyślałem, teraz i tak o Dagmarze, tak myślałem czy coś wyjdzie z nią, zanim stąd wyjedziemy. Dziewczyny nie czuły się jak goście, wręcz przeciwnie, co zresztą mi się podobało. Poszły do kuchni, uszykowały kanapki, herbatę i kawę, cały czas wesoło plotkując i się śmiejąc. Cały czas się śmiały, fajnie się tego słuchało. Wiedziałem, że je polubię, wiara wesoła i na luzie, bez żadnych zahamowań. Można się pośmiać, pobawić, powygłupiać, całkowicie na wariata i bez zobowiązań. Siedzieliśmy nieźle zjebani, patrząc na siebie zmęczonym wzrokiem. Śniadanie zrobione przez dupy trochę nas postawiło w lepsze samopoczucie, resztki koksu, które rozsypał Michał, chętnie każdy wniuchał, ale wiadomo, że jednak zdecydowanie tego za mało było. Szmule zaraz potem wyszły, niby to pojechały na Stary Rynek, sobie świeży browar wypić i tak sobie pochodzić. Została tylko Stella, która leżała skulona na leżance, nawet nie była przykryta. W międzyczasie patrzyliśmy na jej nogi i pupę, pozwalając się porozwijać naszym fantazjom, chęciom wbicia się tam, gdzie wzrok nie dosięgał. Po tak, na oko, piętnastu minutach wbijania się wzrokiem w Stelli, w jej „między nogi” odezwał się Radek, chyba czując, że wszystkim kutasy się wyprężają.

– Kurwa – powiedział – przydałoby się coś zarzucić, jakąś pigułę lub jeszcze pierdolnąć jakąś ściechę w nocha.

– Jasne, że tak, – przytaknąłem ochoczo – jestem spierdolony totalnie, chyba jak wszyscy

– rozejrzałem się po zmarnowanych gębach, aż po prostu żal patrzeć na te wymięte i zjebane na maksa twarze.

– Chwila, kurwa, chwila – odezwał się Michał gwałtownie przecierając oczy, później czoło, przechylił się przez leżankę, chwycił komórę, wycisnął jakiś numer.

– Hey, tu Michu – rzucił, trzymając komórkę przy uchu – nie ty kurwa, daj mi Saszę, spojrzał na nas – odebrała jego dupa – szepnął do nas.

– Cześć, no tak, Michu mówi – wpadnij do mnie – weź trochę śniegu, co? No, teraz! No kurwa, nie żartuj, co? No ja pierdolę, mam gości i kurwa przyj edź za moment, no jasne, no wiesz, co? No, ok. Dobra, dobra…

– Dobra – jedno mamy załatwione – rzucił – no, spojrzał na wypiętą pupę Stelli, czas na mały blues – jebać mi się chce, spojrzał jeszcze raz na nią.

Podszedł do drzwi, przekręcił klucz w zamku, podszedł do wieży, nastawił techno, dość głośno. W pierwszym momencie nie skumałem o co mu chodzi, ale sytuacja stała się momentalnie jasna dla nas wszystkich. Podszedł do Stelli, szarpnął ją tak, że momentalnie spadła z leżanki, całkowicie zaskoczona.

Michał przytrzymał ją z szyję, przyciskając jej głowę o rant leżanki, ustawiona w pozycji klęczącej, wsunął rękę między jej uda opuszczając gwałtownym ruchem jej majtki do kolan. Zaczęła prosić, nie, nie rób mi tego, proszę, nie chcę, co ja wam zrobiłam, najpierw płakała, później zaczęła się szarpać. Muzyka techno, zajebiście głośno dudniła przez te jego olbrzymie kolumny, zagłuszając wszystko, nawet nie do końca ją słyszałem, co mówi i czy mówi, czy płacze. Nie wiem, ale raczej odruchowo podszedłem do nich.

– Przytrzymaj ją do jasnej kurwy! – wrzasnął do Radka.

Radek przyskoczył, przytrzymał ją za ręce z przodu, przygniatając przedramionami jej głowę do rantu leżanki. Michu momentalnie rozpiął spodnie, dokładnie widziałem jak w nią wszedł momentalnie i bardzo gwałtownie aż jęknęła, później rytmicznie wsuwał się w nią i wysuwał, w tempie tak zajebiście szybkim, że przez moment oniemiałem. Patrzyłem na to i szybko myślałem, jeżeli coś będzie z tego, to nam dojebią maksymalnie, czy winny będę czy niewinny, kto mi uwierzy, no kto? Prawdopodobnie wpierdoli nas wszystkich albo i też nie, chyba, że ją się później załatwi. Ja pierdolę, o czym ja w ogóle myślę, jeszcze nic nie zrobiłem, a ja takie sobie wymyślam scenariusze, ja pierdolę, tylko się nie schizuj tak, bo wpadniesz po uszy, spoko.

Patrzyłem i myślałem, kurwa, w końcu co mi mogą zrobić, jeszcze siedemnastki nie mam, chuj mi mogą zrobić, zresztą, to zależy, ale raczej chuj mi mogą zrobić. Ja pierdolę, iść sie dzieć za majty, to w pierdlu będę miał przejebane jak mało kto, ja pierdolę, za majty do więzienia, o kurwa.

Patrzyłem i nie wiedziałem jeszcze do końca, co będę robił w tej sytuacji, nie wiedziałem. Jeżeli nie przejebię Stelli, to w oczach Micha, no i Radka, będę totalną ciotą, z drugiej strony cała sytuacja mnie tak podkręciła, że nawet nie wiem, kiedy sam miałem już rozpięty rozporek, a mój sterczący kutas tylko czekał na to, żeby przerżnąć dupsko Stelli. Stało się, ledwo Michał oderwał się od niej, a ja już zasuwałem na niej, czując cudowny zajebisty ucisk na moim wzwiedzionym aż do bólu członku. Obojętnie jak zwał członek czy kutas, było mi już zajebiście cudownie, przyjemnie, ja pierdolę, to było wspaniałe, tak jebać kompletnie obcą dupę na siłę, bez jej pozwolenia czy chce czy nie – walisz ją! Widziałem jej pośladki, zsunąłem jej bluzkę wyżej i wtedy zobaczyłem zajebisty tatuaż w kształcie celtyckiego motyla, jakieś litery i coś tam jeszcze. Stella płakała, ale się już nie szarpała na prawo i lewo. Nie wiem czy ten tatuaż, ale prawdopodobnie, tak mnie podniecił, że do dzisiaj, żadna inna dziewczyna nie dała mi tak zajebistego odlotu, prawie krzyczałem, tak mi było dobrze. Szloch i łkanie Stelli, to akurat mnie nie przeszkadzało. O rany, jak się fantastycznie spuściłem, chyba to było spuszczenie mojego życia, kurwa, ale obłęd, cały aż drżałem, kiedy wychodziłem z niej. Jej płacz też nie przeszkadzał Radkowi, który wszedł w nią zaraz po mnie i bardzo szybko zakończył swoją akcję. Nie dziwię się jemu, to po prostu było odlotowe.

Żadna inna normalna sytuacja nie daje takiej przyjemności jak ta, kiedy ona nie chce, a ty ją rżniesz bez przerwy. Prawdziwy odlot, mówię wam, po prostu extra.

– Słuchaj i zapamiętaj – powiedział już po wszystkim Michał do Stelli – spróbuj tylko coś zakapować na nas, to już nie żyjesz, a przynajmniej tak ciebie pokancerujemy, że będziesz to pamiętać do końca swego zjebanego życia głupia suko, zrozumiałaś? Będziesz musiała wtedy spacery robić tylko w nocy, spróbuj tylko, to kurwa, zobaczysz, że z nami żartów nie ma!

– Zrozumiałaś czy nie? – krzyknął do niej. Tylko skinęła głową, szlochała i nie podnosiła się, nawet nie podciągnęła majtek, będąc w tej samej pozycji co przedtem, wreszcie usiadła, obejmując głowę i opierając o swoje kolana. Tak zresztą siedziała dość długo, bez podnoszenia głowy chociaż na moment.

Patrzeliśmy na nią przez pewien czas, później już był browar, który Michał miał gdzieś jeszcze skitrany na później, no i po browarku, ale smakował, mówię, to jest naprawdę extra taki browarek po takiej akcji, po prostu cool. Stella siedziała, więc my poszliśmy do łazienki umyć sobie kutasy, tak czy inaczej, trzeba było się trochę odświeżyć po tej głupiej cipie. Wróciliśmy i dalej piliśmy browar, opowiadając sobie jakieś wspominki o dupciach, które nie chciały dawać dupy, tak normalnie, no, tak normalnie. Wiadomo o co biega.

– No, idź kurwa do łazienki – rzucił w jej stronę Michał – chociaż się umyj głupia pizdo – zaoszczędzisz sobie na nas dezodorantów – dodał złośliwie.

Michał i wszyscy się zaczęliśmy śmiać, no jasne, że oszczędność murowana. Zaczęliśmy się śmiać na pełen głos, no racja, może jakby Robert nie wyszedł, pokazałby jej czy mu stoi czy nie.

– My przynajmniej – podchwycił myśl Radek – nie musimy tobie tańczyć, a i bez tego wiesz, jak nam dobrze stoją.

Kiedy to powiedział, myśleliśmy, że się polejemy ze śmiechu, ale dobrze Radzio to ujął, dobrze powiedziane, nie ma co, ha, ha. Ten to jest szybki, aż mnie zdziwił, nie ma co, nieźle. Stella spojrzała na nas wszystkich dość dziwnym wzrokiem, podniosła się i poszła do łazienki. Długo nie wychodziła, zaczęliśmy z lekka się niepokoić, ale wyszła. Usiadła przed telewizorem, nic nie mówiła, przełączała kanał za kanałem, wreszcie zatrzymała się na jakimś geograficznym kanale, wyspy tropikalne czy coś tam. Już się do niej nie odzywaliśmy, sądząc, że na razie, jest to najlepsze wyjście z sytuacji, dać jej to i tamto przemyśleć dziwce. Tak czy inaczej odwrotu od pewnych rzeczy nie było. Michu poszedł do kuchni, przyniósł kolejny browar, otworzyliśmy. Pić się nam chciało zajebiście, głupiej cipie też dał flaszkę, a niech tam. Zaczęliśmy sobie opowiadać różne historie, te najciekawsze jednak nie były o dupach, ale o dragach.

– Najlepiej – powiedział Michu – lubię zarzucić sobie podczas dyskoteki tabletę. Bierzesz i przez pewien czas jesteś na pełnym luzie, tak naprawdę, wtedy jak czuję, że czas, zarzucam sobie drugą pigułę, żeby dobrze trzymało i jest okey. Bujam się wtedy nieźle, jestem pozytywnie nastawiony do tego pierdolonego, zjebanego świata, do dup bajer niezły się sprzedaje, na totalnym luzie. Poza tym wszystko cię kręci na luzie i jest całkiem nieźle. No, ale później to mam gorzej, bo jak to wszystko kurwa minie, to nie mogę ruszyć ręką ani nogą, tak się czuję zjebany. Oczami wywracam, że światła na dyskotece robią mi się w jedną tęczową linię i zjebany jestem na maksa, a cały parkiet mi wiruje jak karuzela i mam jakieś jeszcze szumy w uszach, wtedy mi się włącza coś, Michu spierdalaj do chaty, bo odjedziesz na szybko jak tu dłużej jeszcze zostaniesz. Przyjeżdżam do chaty i zaraz lubię sobie przypalić trawkę i znów jest spoko, luzik na maksika. Lubię to, jest nieźle się tak pobawić, nie?

Tak sobie gadaliśmy bez przerwy, to o tym, to o tamtym, dużo gadania i śmiechu, luz, a co. Radek zaczął skręcać temat o kwachu.

– Wiecie – powiedział – nie lubię pierdolnąć sobie kwacha pod powiekę, mam wtedy zaczerwienione, całe zjebane oko.

– Kurwa, a kto ci kazał na oko dopierdalać kwacha – krzyknął Michu – można i tak ale najlepiej na język lub na napletek, no a co, też!

– Pierwszy raz – powiedział Radek – to mi tak wkręcili temat – no, pierwszy raz, bałem się wziąć, żeby nie wkręcić sobie jakiegoś filmu, jakiejś schizy. Niektórzy, boją się brać kwacha, bo a nuż wkręcą sobie jakiś dziwny, niewłaściwy film, że chcą latać lub skoczyć przez okno z 10 piętra, no, mhm.

No wiesz, różnie może być, ale my z kolesiem, ty chyba też wtedy byłeś, poszliśmy na dach wieżowca, byłem po kwachu, czułem się zajebiście.

Dosunąłem się do krawędzi dachu i patrzyłem w dół i wogóle wszędzie dookoła. Naprawdę na kwachu czuje się total, patrzę np. na trawę i wszystko układ mi się w zajebiste mozaiki. Autentycznie jak w kalejdoskopie, mała, duże. Układało mi się to w różne strony, wzory – total zajebiście kurwa, mówię wam.

– Te – przerwał Michał – a braliście już here? – no, na wdech?

– Mhm – przytaknąłem – chociaż boję się tego brać, ponoć można szybko wpaść. Przyniósł kiedyś koleś ten towarek, wzięliśmy kawałek folii aluminiowej, wysypał z torebki wszystko, podgrzaliśmy to i niuchaliśmy.

Pierdolnięcie jest zajebiste, jakbyś piętnaście razy pod rząd spuszczał się na maniurze. Kurwa, ale jak to wspaniałe, zajebiście trzyma, masz cudownie luzacki stan, nawet nie myślałem, że tak długo trzyma, jest po prostu kurewsko dobrze. W pewnym momencie, kiedy czujesz, że schodzi masz dosyć i tylko kurwa myślisz, ja pierdolę niech to wreszcie się skończy. Wiesz dobrze, że każdy inaczej to czuje, tą całą jazdę, ale chcesz wstać kurwa i nie możesz, bo już ci schodzi, słaby jesteś jak jakiś przyjebany zasmarkaniec z piaskownicy.

– No, no – przytaknął Michał z uśmiechem – no, ale jak dalej się czułeś?

– Wiesz – zawahałem się – to nie zawsze jest tak jak inni mówią, najpierw się nasłuchasz jak to jest, później bierzesz to lub tamto sam i jesteś kurewsko zdziwiony, że to nie tak, jak pierdolą farmazony inni, wielcy eksperci, ha.

Zachęcają ciebie do wzięcia, ale to czułem, to było jakbym był bezwładny, taki przyjebany, kompletnie bez siły, ale to jest pierwszy moment, a później rośniesz. Przez pierwszy moment, jakbym się wtapiał w jakiś olbrzymi tort…

– Kurwa – braki z dzieciństwa masz – zarechotał głośno Radek.

– Jakbym wtapiał się w jakiś zajebiście olbrzymi tort – kontynuowałem nie zwracając uwagi na głupkowate zdania Radzia – miałem nieraz takie uczucie, jakbym pływał, a za moment opadał na dno, ale tak przyjemnie.

Kurwa, naprawdę to jest przyjemne – roześmiałem się – tego nie da się opisać.

– Tak jak żaden opis wody nie zastąpi jej smaku, musisz spróbować sam – powiedział Radek – tak kiedyś powiedział chiński mędrzec.

Spojrzeliśmy na niego jak na głupka, kurwa, ale się zerwał, skąd to bierze, ja pierdolę, co on mówi?

– Radek, kurwa – powiedziałem – jebie ciebie?co ty pierdolisz?

– No, co, chodzi o to, że nic, a właściwie musisz sam, no wiesz.

– Przestań kurwa nawijać makaron na uszy i tak ciebie nikt nie słucha – powiedziałem na odczepne, żeby nie pierdolił bez sensu – pierdolicie Hipolicie, zaśmiałem się do niego, żeby go załamać słownie, ale jaja, wszyscy zaczęliśmy się śmiać, wesoło się zrobiło jak chuj, nieźle, po prostu cool. No, ale wracając trochę do tematu, jeżeli jesteś najebany browarem, to ci jest niedobrze, ale tu jesteś najebany z tą różnicą, że jest ci zajebiście przyjemnie.

– Zgadza się – rzucił Michu – to samo ja mam – odpływam jak jakiś kosmonauta.

– Po kwachu też mam wiksę niezłą – wtrącił Radek.

– Wiksę? – zdziwił się Michu – u was się tak mówi? – u nas na spermę mówimy, że to jest wiksa – zaśmiał się radośnie klepiąc się po nogach.

Kurwa, ale jaja – śmiał się jeszcze głośniej – wiksa – ryczał prawie ze śmiechu,

No nieźle, no ale – znów się zaśmiał na cały głos, o kurwa – znieruchomiał na moment – jakby wsłuchując się – no, ja, dzwonek do drzwi, Sasza przyjechał z białym. Odwrócił się, mrugnął porozumiewawczo – i nie tylko z białym – dodał szczerząc zęby.

No i fajnie, pomyślałem, doczekaliśmy się kolesia z towarem. Spojrzałem na Radka – uśmiechnął się, zapewne wiedział przynajmniej się domyślał co mogło mi latać w głowie. Za moment Michu wszedł z tym długo oczekiwanym kolesiem Saszą. No nie, ale szczęka mi po prostu opadła. Sasza był, ja pierdolę, jak on był przypakowany, głowa boli po prostu. Ubrany w białej trykotce z jakimś napisem space xxx action, zajebiście przypakowany koleś, jak ci z filmu gladiatorzy.

– Cześć – przedstawił się podając nam swoją dłoń na powitanie. Tak zresztą jak myślałem pięc sekund przed tym, uściśnięcie jego dłoni było równe dokręceniu imadła na moje palce, ja pierdolę, jaki uścisk.

– Cześć – odpowiedziałem – nieznacznie rozcierając sobie ukradkiem dłoń.

– Co to za pinda? – zapytał Sasza kiwając głową w kierunku naszej Stelli.

– Dupa do ruchania – rzucił szybko Michał – chcesz zamoczyć?

Sasza się tylko uśmiechnął, machnął ręką, przelotnie patrząc na nią, zrobił grymas twarzy jednocześnie jakby cmokając – dając nam do zrozumienia – co mi tu mówisz o wrotkach jak ja wolę piwo. Usiadł, rozparł się wygodnie i po przyniesieniu kolejnego browaru przez Micha, ucięliśmy sobie niezłą pogawędkę. Ogólnie koleś był rzeczywiście niezły, na luzie, złote łańcuszki, bransoletki, małe czarne okulary przeciwsłoneczne, no, wogóle luzik kompletny. Trochę opowiedzieliśmy jemu o nas, skąd jesteśmy i tak ogólnikowo gadka szmatka, co i jak, no wiadomo, zapoznaliśmy się, częściowo przynajmniej. Michu już przedtem mówił, że koleś jest spoko i rzeczywiście taki był, koleś po prostu spoko, no, w dechę i w porzo koleś, no. Michał wziął od niego folijki, rozsypał na lusterku ściechy dla każdego i każdy z nas wciągnął sobie w nocha po cudownie zajebiście długiej ścieżce koksu, no i cool będzie, czułem to.

– Dawno się pakujesz – zapytałem – kiwając głową na jego klatę.

– Oooo – powiedział przeciągle – to już jest historia. Ćwiczyć, to zawsze ćwiczyłem, jak tylko można powiedzieć, ale zająłem się handlem prochami, czy jak to dziennikarze nazywają dilerką. Wiesz jak jest, handlowałem i sam też niuchałem, prawie co dzień białe. Jestem, kurwa, koło klubu na Saskiej Kępie, podchodzą do mnie jacyś gówniarze i jeb mi w ryja, krzycząc – chuju jebany walnąłeś nam wałek z towarem, do dupy on jest. No, wiecie, nie pamiętam czy ich walnąłem czy też nie, ale całkiem możliwe, że mieli domieszkę gardanu albo innej polopirynki – zaśmiał się – chociaż to tak wtedy nie było śmieszne. Normalnie, w innym układzie, to bęcki by dostali ode mnie, że hej, nie było by co zbierać, ale wtedy, tak byłem słaby po białym, które leciało na tapecie od tygodni, że dostałem wpierdol od tych małolatów, że hej. No, jasne, że bym im wpierdolił, tak, że hej, no ale okazało się, że nie mogłem im dać rady. Byłem strasznie zdziwiony, takie gówniarstwo, a ja wpierdol dostałem. Wtedy właśnie poczułem, że jestem słaby, bardzo słaby. Później patrzę w lustro, a tam pożal się boże, nic po moim sporcie. No, wiesz, jak amfe bierzesz od prawie roku, mało jesz, mało śpisz, bawisz się w disco, wtedy energii masz za dużo nawet, ale coś za coś, jak we wszystkim, jak w życiu. Powiem wam, że nie sądziłem, że mnie to tak wykończy. Dobra, postanowiłem sobie – biorę co drugi dzień, nawet jak dam radę, co trzeci dzień. No, ale – rozłożył swoje muskularne łapy – ale kiedy nie brałem było jeszcze gorzej, ból głowy, no i te cholerne rozdygotanie nerwowe, po prostu wszystko mnie wkurwiało. Jak miałem białe, to znów brałem, bez wyrzutów sumienia, bez zastanawiania się dłużej niż to potrzebne było, brać czy nie brać. Logiczne, że jak brałem za dużo, to leżałem w nocy i nie mogłem zasnąć, serce mi jebało tak mocno, aż strach. Myślałem, chyba się przekręcę, nie ma cudów, ale to było lepsze nawet, ten strach, niż nie brać wcale, bo chyba bym wtedy cały pękł, a nie tylko serce. Telefon komórkowy mi napierdalał codziennie, towar schodził jak ciepłe bułki, ale wiesz, koleś do kolesia, niby każdy znajomy, no i wtedy zaczynają się wałki. Dajesz na kredyt, bo później ci oddadzą, tacy byli i tacy. Jedni oddali, drudzy później, a inni wcale, ale wierzyłem za bardzo, że kiedyś oddadzą. Prawdę mówiąc, sam brałem na krechę, na tydzień, dwa, a nawet trzy tygodnie. Wtedy jest kaplica, musisz zapłacić za swój towar, a tu nie ma z czego. Zaczynasz biegać, starać się, starasz się kombinować hajs jak najszybciej. Ratowało mnie z początku to, że miałem zaufanie u ludzi i też dlatego miałem zawsze na krechę i to dużą. Miałem zaufanie, bo full czasu minęło na dobrej współpracy i to bez wpadek czy zaganiania. Dobra, poczekamy jeszcze dwa, góra trzy dni, no i czekali, niestety dłużej, ale w tym interesie krewnych nie ma, to jest tylko interes i nie ma na dłuższą metę wałków, nie ma zlituj się. Sam musiałem się ratować, więc dzwoniłem do dłużników, żeby kołować hajsu ile się da i wybrnąć z sytuacji, już mocno i tak przejebanej. Niektórzy dłużnicy dostawali wpierdol, zbierałem dwóch trzech kolesi, najpierw na piwo, później w nocha działkę i po pieniądze do skurkowańców. Technika, zawsze ta sama, robiliśmy objazd, jak kogoś znasz, to też znasz jego przyzwyczajenia, kiedy wychodzi, którędy, kiedy wraca, no trzeba trochę popilnować i nieraz, wierzcie mi są to długie godziny, żeby kogoś wyczaić na plus. Wierz mi na słowo, ale można w tym dojść do perfekcji, kto kiedy wychodzi, nieraz nawet według programu telewizyjnego można było z góry ustalić godzinę wyjścia, no tak. Tak jak mówiłem, robiliśmy objazd – patrzymy, idzie gość, wychodzi np. z kafejki internetowej, no to szlus do gościa i w mordę jelenia, ale kasy ni chuja. Mówię do gościa – ma być kasa i chuj mnie obchodzi skąd ją weźmiesz! Ale nie mam skąd – mówili – odpowiadałem – mnie to chuj obchodzi skąd weźmiesz hajs, masz oddać, a jak nie to plastikowy worek na wymiar sobie chuju przygotuj, jak nie masz skąd wziąć to idź do konia, on ma duży łeb, niech się pomartwi za ciebie. Był to zresztą mój ulubiony zwrot, koń ma duży łeb niech on się martwi. Mówili, że zapłacą, mówili i większość znikała na dłużej, przyrzekali i znikali jak kamfora. No jasne, że na chatę też im wjeżdżaliśmy, otwiera matka lub ojciec, nieraz nachlani w trzy dupy, robisz wjazd, a tu awantura w chuj nieziemska, raz nas nawet gość z nożem pogonił, bo już mu się wszystko popierdoliło, o co chodzi. To był stary takiego jednego Marcina na obrzeżach miasta, świr totalny, no i tata jego i on też. Ale ten Marcin siłę miał zajebistą, sam widziałem jak ochroniarze jego chcieli wyprowadzić z dyski, był na białym i w czterech nie mogli dać mu rady, rozpierdolił pół dyski, zanim go zgazowali dokładnie, aż padł. Ogólnie, to świr on był też w chacie, ze starym się pokłócił i jak stary już po pijaku spał, to chatę oblał benzyną i podpalił, taki był popierdolony koleś, dobrze, że sąsiad to widział. Różnie się trafiało, awantury i kołomyje były kurewskie, że teraz jak pomyślę, to kurwa, chyba bym już w to nie wszedł, to były zajebiste cyrki, oj były, brr.

Tak, tak, różnie się trafiało, sam ścigałem dłużników, ale i mnie też zaczęli ścigać, nie klienci, ale moi dostawcy. Dostawcy, których ja sam też musiałem bujnąć. Zaczęła się kurewska kołomyja, starzy mnie się pytali o co kurwa w tym wszystkim chodzi? Ja im ściemniałem, że to nic takiego, że takie tam sobie rzeczy, no, nic ważnego. Wiecie, dawałem sobie radę sam do tej pory, to też myślałem, będzie dobrze. Po co robić zamieszanie i cokolwiek tłumaczyć.

Nie pytaj o szkołę, to lepiej nie wspominaj, wszystko zaczęło się przewracać do góry nogami, a jak. Ale mniejsza z tym, bo pomyślałem sobie tak, oddać kasę musiałem, a na towar też trzeba mieć. Wiesz jak jest, sprzedajesz, sam wciągasz i później nawet już musisz, żeby przetrwać ten kolejny zjebany dzień w kurewskim stresie, nie ma lekko, oj nie. Tak czy owak miałem przejebane, podobnie jak w mojej ulubionej piosence Linkinu, byłem coraz bliżej ostrza i prawie złamany, kilka tygodni wagarów, z materiałem już nie nadążałem, uczyć mi się już nie chciało. Pewnie, że na amfie to idzie nieźle, ale mówię sobie, jeszcze trochę i z dołu wyjdę. Wierzyłem w to, bo inaczej w pizdu załamałbym się. Och, gdybym tak mógł wszystko przewidzieć, ale, cóż…

Brałem towar, który właściwie powinienem sprzedać, aby spłacić długi.

Właściwie o tym nie myślałem, musiałem po prostu przeżyć kolejny i tym samym następny dzień. Wtedy wpadłem na pomysł, w takich kryzysowych sytuacjach takie rzeczy się właśnie wymyśla – zacząłem sam innych walić w rogi. Raz obiecałem komuś tanie komórki, to znów tanie dresy od „adasia”, jakieś tanie ciuchy, złote bransoletki i tak dalej. Dawali kasę, czekali, a ja kupowałem towar, ale to nie pomogło mi spłacić wszystkich długów i zobowiązań u innych. Walnąłem matce kosztowności, pierścionki, obrączkę.

Później jak to się wszystko wydało, najbardziej była wściekła za pierścionek zaręczynowy od ojca, który miała marzenie przekazać, ha… ha… mojej przyszłej żonie, a swojej synowej, jaja mówię wam wynikły, totalne jaja.

Wiesz, praktycznie to już był upadek, albo przełom, nie wiem jak by to nazwać. Nie ma większego skurwysyństwa niż okraść siebie samego, to znaczy najbliższą rodzinę, to jest skurwysyństwo najgorsze jakie może być, wiedziałem o tym doskonale, wiedziałem. Trzeba mieć twarde zasady lub też jesteś niczym, zwykłym gównem, padliną. Wtedy mówiłem na pocieszenie swoim ulubionym zwrotem, no i tak będzie cool, oby, ale kurwa będzie bardzo blue life story. No, po prostu gdzieś to słyszałem na filmie i bardzo mi się to spodobało, smutna życiowa historia, którą pisze samo życie.

Kurwa, no jasne, że wszystko zależy tylko ode mnie, że granice, które przekraczasz są tuż pod twoimi nogami, wiedziałem doskonale o tym, ty decydujesz, czy w tę stronę czy w tamtą, nie miej żalu do nikogo, bo nikt tobie nie pomoże ani nie zatrzyma, tak to już kurwa w życiu jest i bywa, no i chuj.

Nieraz człowiek szuka wolności na samym dnie, ale kiedy dojdziesz do tego dna, to jest tylko dno i nic więcej, no i jesteś wtedy tylko sam, mhm, sam.

No, oczywiście wiedziałem, że jak okradnę własną chatę, to chryja będzie niesamowita, ba, żeby tylko, będzie chryja jak skurwysyn, tak sobie myślałem.

Cóż, skoro to było silniejsze od czegokolwiek, więc okradłem własną matkę.

Na białym jak jedziesz, nie pomyślisz, czy to jest dobrze czy też nie, robisz coś, robisz to, bez żadnych zbędnych rozterek czy wyrzutów sumienia, no i finał. Jak wdepniesz w towar, hurtowników, klientów, znajomych, niby kolesi, w to całe gówno, musi gdzieś, kiedyś, coś pierdolnąć, no kurwa musi, nie ma cudów jak to jeden ksiądz mówił, no nie ma siły, musi gdzieś coś pierdolnąć.

Kiedy wydało się wszystko, matka zrobiła mi kosmiczną awanturę, zaczęła płakać, wyzywać, szlochać, przypominać wszystko co dla mnie zrobiła, jak to się z ojcem dla mnie poświęcali i tym podobne numery mi odstawiała. Dla moich wapniaków to był szok, no jasne, że przyznałem się do tego, że musiałem spłacić długi, ale nie powiedziałem, że muszę już sam brać. Rodzinka pomogła mi spłacić długi, musiałem oczywiście przyrzec to i tamto, oczywiście pełna poprawa, wracanie przed 22-gą do domu i takie bzdety, że śmiać mi się chciało. No i wszystko, mogło być już w porządku, ale, właśnie, zawsze jest jakieś ale… Wiecie, przyznałem się tylko do kasy, która była na „wczoraj”. Dopadła mnie tak pierdolona depresja, że nie mogłem już nie brać. Znów brałem na krechę, starzy się wreszcie wkurwili, powiedzieli, radź sobie teraz sam, bo na nas już nie będziesz mógł liczyć. Wywalili mnie z budy, w kiblu jeszcze wciągnąłem ściechę, więc w tym dniu za bardzo mnie to nie ruszyło, bo papiery dopiero później spłynęły. Najgorzej, że w momentach, kiedy nie byłem na braniu, trząsłem się, że przyjdą dostawcy i tym samym skończy się dzień dziecka. Znikałem z domu i nocowałem, gdzie się dało, u znajomych, na melinach, gdzie popadło. Na melinach napatrzyłem się na takie rzeczy, że nie wiem, czy w ogóle ktoś by mi uwierzył. Pijaństwo totalne i kurewstwo maksymalne, każdy z każdym, wszystkie odmiany, łącznie z psem. Przychodził np. jakiś gość ze spirytem z przemytu, wóda, barwiony bejcą koniak. Obłęd, po prostu obłęd, co widziałem i co się nasłuchałem, po prostu obłęd. Pijane baby, ale tak konkretnie w sztok, pijane w chuj, śmierdzące potem, niemytym ciałem, ohydne to było, że można było się porzygać. Nie miałem wyjścia, musiałem gdzieś przenocować, to było moje być albo nie być, jeszcze jeden dzień, gdzie byłem jeszcze cały, jeszcze jeden dzień przetrwania, jeszcze jeden dzień do przodu. Nie wiecie jak w pewnym momencie staje się to tak ważne, żeby jeszcze właśnie ten jeszcze jeden dzień być do przodu. Nieraz tak bywa, masz dosyć tego jebanego życia w chuj i nie chce ci się żyć tylko wtedy, kiedy masz względny spokój, ale kiedy masz chwile zagrożenia, wtedy chcesz żyć, doceniasz to co masz, naprawdę wierzcie mi, wtedy się docenia, to co jest najprostsze, najzwyklejsze, żeby tylko przeżyć choć jeden dzień więcej. Zupełnie jak w piosence, że, kiedy mdli cię z przerażenia, wtedy więcej się docenia. Ach, te meliny, to szok, przychodził gość, przynosił coś do chlania i rządził, były baby, to je rżnął. Ona najczęściej pierwszy raz jego widziała, nawet nie pytała o to jak ma na imię, czy, gdzie mieszka, co robi, jak myśli, no tak ogólnie. Nieraz były takie baby, co nie były w stanie widzieć, kto je rucha w jeden czy w drugi otwór. Później było tak, kto wchodził, ten ruchał, szok, rzygać mi się chciało, ale musiałem gdzieś przebazować, nie miałem wyjścia. No tak, tak do końca, to sam nie byłem święty, bo właśnie na melinie miałem swój pierwszy raz. Była to córka właścicielki mieszkania, no, kurwa nie śmiejcie się, no, meliniara, niech wam będzie. Jej córka miała na imię Agnieszka i posuwał ją przede mną jeden koleś, którego znałem i to dobrze, Adam miał na imię, śmieszne co, ona Agnieszka, a on Adam, szkoda, że nie Ewa. Nie o tym jednak chciałem opowiadać, bo jak sobie to przypomnę, ten mój pierwszy raz i to szambo w którym byłem, to rzygać mi się chce cały czas. Jak sobie to przypomnę, to mam do siebie obrzydzenie i to było kurewsko obrzydliwe. Po pierwsze, załapałem od tej małolaty syfa czy coś innego jakąś zjebaną chorobę weneryczną, niech to chuj strzeli, ale jazda, kurwa w dupę mać, to trzeba mieć zjebanego niefarta, pierwszy raz poruchać i załapać strzała na jaja, totalnie i centralnie, kurwa, to jest niefart, niech to chuj ją strzeli zjebaną dziwkę. Do dzisiaj ją sukę jebaną przeklinam, no ale trafiło się i mogło być gorzej, oj mogło być. Spytacie się, co mogło być gorzej? No właśnie, nie, nie to mam na myśli, ale tego gościa przede mną Adama, co się z niego przed chwilą nabijałem. Biedny, zanim dowiedział się, że podłapał od niej weneryka, już miał jaja prawie w rozkładzie, później się dowiedziałem, że koleś nie wytrzymał psychicznie i się powiesił, właśnie z tego powodu, ale pogrzeb miał piękny, naprawdę piękny. Wiesz jak to jest, te klimaty, wypijesz za dużo, zarzucisz dwie piguły, tuli się do ciebie jakaś dupa, no i jazda. Teraz sobie myślę, kurwa, to cud, że nie załapałem czegoś gorszego, trzy lata i w piach, jakby jeszcze dobrze poszło. No, ale tak było, nie odstanie się, fakty są faktami, ale chuj, tak bujałem się od rana do rana. Chodziłem wszędzie i tylko uważałem, żeby nie wpaść komuś w łapy. Od czasu do czasu wpadałem do domu, a starzy tylko mówili i to całkiem spokojnie, ktoś ciebie szukał, pytali się o ciebie i tego rodzaju zdanka. Kurwa, chuj mnie wtedy strzelał, wpadałem w jakieś dziwne dla mnie rozdygotanie i ręce mi latały i na niczym nie mogłem się skupić ani przez chwilę. Scykorzyłem totalnie, mówię sobie to już koniec.

Co robić, znów panika, tysiące myśli przebiegało przez mój skołowany mózg. Pojechałem na most, przeszedłem z drugiej strony i czekałem na przejeżdżający pociąg, powiedziałem, chuj wam wszystkim w dupę. Skończę ze sobą i będzie po wszystkim, finał, wszystko będzie za mną, zero kłopotów. Tak sobie stałem na tym zjebanym filarze i myślałem, tysiące myśli i stałem.

Niestety, scykorzyłem po raz kolejny, bo sobie pomyślałem, a jak źle skoczę i przeżyję, będę dopierdalał całe życie na wózku lub coś w tym rodzaju?

Zszedłem, stchórzyłem, tak zgadza się, zwątpiłem, pomyślałem sobie, może jakoś będzie. Tak sobie myślałem, że może coś wymyślę, że coś się zdarzy na plus, wezmę sobie ściechę w nocha i już będzie lepiej, a później pomyślę, co dalej, no właśnie, co dalej? Byłem w dyskotece, przespałem się dzięki kolesiowi za ladą w szatni, później na stole bilardowym, bolało mnie wszystko na drugi dzień jak chuj. Kolejny dzień podobnie, mówię przejdę się, co tam. Bałem się codziennie, byłem kłębkiem nerwów, autentyczną galaretą. Pomyślałem sobie skoczę do domu, wezmę parę rzeczy, może coś od starych wycyganię czy zawinę i jakoś następne dni będę do przodu. Tak też zrobiłem i poszedłem do domu, zobaczyć co się da zrobić. Wychodzę za róg, przechodzę koło bramy i nagle widzę monstrualnych facetów w koszulkach, jeden pamiętam w bluzie z kapturem z rysunkiem pitbulla na piersiach. Pierwszy strzał z pięści zaliczyłem centralnie, myślałem, że nos wszedł mi w mózg, druga petarda poszła na lewe oko, miałem momentalnie fontannę krwi z rozjebanego łuku brwiowego, nic już nie widziałem. Łuk brwiowy miałem rozharatany maksymalnie, czułem spływającą krew po twarzy i nic kompletnie nie widziałem, czułem jej lepkość i smak. Z nosa krew, z łuku krew, nie wiedziałem, co się dzieje, gdzie nawet jestem, uderzenia padały jedno po drugim, później upadłem i wtedy zaczęli mnie kopać, długo i wściekle, zawzięcie, bardzo długo. Dostałem wtedy, taki wpierdol, że praktycznie, nie jest to do przeżycia, możecie mi wierzyć. Właśnie, sądze, że to był prawdziwy cud, że przeżyłem ten łomot. Leżałem w szpitalu, ze wstrząsem mózgu, nos mi nastawiali trzykrotnie, rurek od kroplówek w sobie miałem więcej niż hydraulik na składzie. Potworny ból przy każdej próbie poruszenia się, oczy nie miały koloru, były czerwono-granatowe, zdrutowana szczęka przez ponad miesiąc. Nie mogłem niczym ruszać, miałem uszkodzenia jakiś nerwów czy coś tam, nie miałem nawet czucia kiedy chciałem się odlać, czy co inne. Bolało po prostu wszystko, dosłownie wszystko. Głowę miałem jak bania, jak jakiś melon czy arbuz. Całe ciało w różnych kolorach, najczęściej czarno-fioletowo-bordowy. Tak, tak, to nie było łatwe, nawet lekarze na obchodzie, mówili, że nie widzieli jeszcze w swojej całej karierze tak pobitego faceta. Leżałem miesiąc na ortopedii, później drugi miesiąc na neurochirurgii. To co mi naprawdę pomogło, to motyw, że w międzyczasie się zakochałem, o jasny gwint, jeszcze jak się zabujałem. Można się domyśleć, że nie w lekarzu ha… ha…, ale w pielęgniarce. Miała na imię Basia, był to pamiętny dzień, kiedy mi się tak naprawdę zaczęła podobać. Wtedy akurat, już zacząłem trochę chodzić, wieźli jakiegoś faceta na salę operacyjną. Upał jak diabeł, otwierała akurat drzwi z takich zatrzasków na górze i na dole, słońce przez okno akurat świeciło z jej strony. Musiała wspiąć się na palce, żeby ten górny zatrzask opuścić, prześwitywało dokładnie wszystko, do dzisiaj nie zapomnę tego widoku, po prostu obłędnie zgrabna blondyneczka. Była w białym fartuchu i w samych majteczkach i staniku. Dosłownie prześwitywało wszystko, piekielnie zgrabna i wysoka, te cienie. Jak mi stanął na ten widok, pomyślałem sobie, nie jest źle koleś, wracasz w szybkim tempie do zdrowia, ale przy niej bym na pewno ozdrowiał w ekspresowym tempie. Tak jak każda piguła miała dyżury nocne, przychodziłem do niej pogadać do dyżurki, lekarz spał, więc nie było przeszkód, żeby pobajurzyć, no, z czego się śmiejecie, no autentycznie tylko porozmawiać. Przecież ja byłem całkowicie tak zmasakrowany, że dojść do chodzenia mi było trudno, jaj sobie nie róbcie, no, ok… żarty, żartami, jasne.

Rozmawialiśmy godzinami, nigdy z żadną dziewczyną mi się tak dobrze nie rozmawiało, cudowne to były godziny, cudowne noce, niezapomniane wspomnienia. Patrzyłem w jej szarozielone oczy i wtapiałem się w nią cały, patrzyłem na jej śliczne usta i tylko marzyłem, czy mi się przydarzy. Jeny, jak ja byłem w niej zakochany, to trudno opisać. Niestety, piękne historie mają nieraz bardzo mroczne tajemnice, nie wiem jak by to nazwać. Później dowiedziałem się od jednego z leżących już dłużej kolesia, że Basia, moje uwielbienie, jest kochanką ordynatora, ona miała 23 lata, a on stary satyr dobrze pod 60-tkę. Tak, tak, no właśnie, to był dla mnie szok jak skurwesyn, zawaliło mi się w tym momencie dosłownie wszystko, wszystko. Nie mogłem w to uwierzyć, ale to była prawda i nie dlatego wierzyłem, że koleś podkręcił mi temat, ale ona sama mi się do tego przyznała. Było to wtedy, kiedy zaczęła czuć, że też się zaangażowała uczuciowo. Tak, to był szok dla mnie, coś nie do pojęcia, nie do przyjęcia prawda, coś, co kurewsko dziwi i strasznie boli, kiedy kochasz. To była taka dupa, że niejeden by oszalał na jej punkcie, a tu taki stary skurwiały satyr ją posuwał. Miała piękne piersi, cudowne ciało, niesamowicie bosko zgrabna, naprawdę, coś ekstra, raz na jakiś czas możesz taką wichte zobaczyć. Tak, byłem w niej obłędnie zakochany, ale nie miało to szans na przetrwanie. Używała fantastycznych perfum, które ja już wyczuwałem na odległość, kiedy przeszła przez oddział, albo z lekarzami na obchodzie, wdychałem ten zapach jak, nie wiem, jak jakiś narkotyk, a ona tylko patrzyła w moim kierunku, uśmiechała się nieznacznie, żeby nikt nie zauważył, a ja byłem tak kurewsko szczęśliwy. Niesamowicie szczęśliwy, że jestem z nią i mam to szczęście, że w ogóle żyję. Później opowiedziała mi dokładnie jak to było, dużo później. Kochaliśmy się wielokrotnie, były to cudowne chwile, chodziliśmy na dyskoteki, świat oprócz nas nie istniał, byliśmy tylko dla siebie. Kochałem ją w szczególny sposób, bawiliśmy się w dyskotece, spotykałem znajomych kolesiów i dupy, dupy do których nie miałem przedtem startu, a je znałem i byłem taki dumny, patrzcie, to ja z taką dupą, że wam oczy wychodzą. Wiem doskonale, że jak się pokażesz z dupą w dyskotece, która jest ekstra, typu miska z półfinałów miss, to dziewczyny inaczej patrzą i później masz branie totalne. Dziwne, ale dziewczyny lubią to, kiedy facet jest z atrakcyjną dupcią, a później jest nią czy inną zainteresowany, ma na bank branie, że hej. No, bo wiesz, jak gość jest z super dupą, to znaczy, że coś ona w nim widziała szczególnego, więc jest tego warty, żeby też sprawdzić. Ha, ale najlepszy jest zawsze nie motyw, żeby sprawdzić, dlaczego ten gość jej się podoba, ale żeby odbić jej faceta i dać jej to odczuć, później mówi wszędzie innym koleżankom dookoła, no i mnie się udało takiej lasce odbić gościa, a masz jebana pindo, a co, tak bywa najczęściej, naprawdę. Można się śmiać, ale tak jest, wrócę jednak do mojej Basieńki. Opowiedziała mi, jak to się wszystko stało, mówiła, że studiuje, że musi mieć pieniądze, że na rodziców nie ma co liczyć, a on jej to wszystko pokrywa, ha… łącznie z nią, tak sobie pomyślałem, no cóż, takie życie. On jej wszystko kupował, finansował, co tylko by nie zechciała, nawet nie musiała o nic prosić, kupował jej dosłownie wszystko, no i oczywiście dymał ją ile wlezie, kiedy tylko można było. Obojętne czy poza szpitalem czy na dyżurach, zresztą i tak wszyscy wiedzieli, a salowe tylko się uśmiechały, jak w gabinecie ordynatora skrzypiała wersalka, wszyscy wiedzieli, no oprócz nowo przybyłych pacjentów. Oczywiście pytałem się jej jak do tego doszło, mówiła, że to zaczęło się podczas jej choroby, przeziębienia. Poszła do jego gabinetu, chciał ją zbadać, po prostu rutynowo osłuchać i tak dalej, no niby tak było. Zaproponował jej koniak, żeby wspólnie wypić i porozmawiać, wiesz on akurat mógł jej tak zaproponować, w końcu sam wielki ordynator, to nie byle kto, to ktoś jednak, ktoś bardzo mądry i ważny, szanowany gość, jak mam spojrzeć na to obiektywnie. Wypili, wtedy trochę później, kazał się jej rozebrać i zaczął ją badać, no kurwa nie śmiejcie się, z czego ryjecie, no zaczął ją badać tak jak lekarz bada chorą pacjentkę, do kurwy nędzy, nie śmiejcie się, bo nie dokończę tego, no, ok. Zaczął ją osłuchiwać i dotykać, tłumaczyła, że to ten alkohol ją tak rozbroił, a poza tym nie dotykał jej przedtem żadny inny mężczyzna. Opowiadała, że była podniecona, kiedy ja dotykał, później zaczął całować jej piersi, nie wie jak to się stało, kiedy znalazła się na jego kanapie i już było po wszystkim. Powiedziała, że była tak strasznie podniecona, że chciała tego tak bardzo, że nie chciała nawet powiedzieć nie, stało się i koniec. Mówiła, że był bardzo delikatny i czuły, następny raz był już tylko następnym razem. To trwało już od dwóch lat i nic nie mogła zrobić, a poza tym nawet nie widziała powodu, żeby cokolwiek zmieniać. On ma pozycję, pieniądze, jest kimś, daje jej wszystko, finansuje. Nieźle, co? Byłem naprawdę w szoku. Kiedy były obchody lekarskie, patrzyłem na niego z nienawiścią i ciekawością, jak to możliwe, żeby taki dziad mógł jebać taką dupę. To po prostu nie mieściło mi się w pale, no nie mieściło, jakbym nie pomyślał. Życzyłbym sobie w jego wieku rypać taką cipcię, wtedy nawet chciałbym nim być.

– To nieźle rządziłeś – wtrącił Michał jednocześnie sypiąc kolejne ścieżki koksu – można tylko pozazdrościć, chociaż akurat ja tę historię częściowo znam.

– No, nie wiem – blado uśmiechnął się Sasza – wziął rulonik banknotu, pochylił się i wciągnął ściechę – na pewno nikt by nie chciał być poharatany tak jak ja, gnić na koju ponad trzy miechy – no, nie wiem.

– No i co dalej? – zapytał Radek z nieukrywanym zainteresowaniem.

– Co dalej, no cóż, szpitalna opowieść właściwie się skończyła, później ją jeszcze widziałem dwa razy, może trzy, nawet jak się z nią kochałem, to nie było to. Czułem jakiegoś rodzaju obrzydzenie i do niej i do siebie, pomyśleć, że może przed chwilą z niej też on schodził bardzo zadowolony.

Nie widziałem w tym już dalszego sensu. Zresztą miałem innego rodzaju kłopoty i to poważne. No, co dalej? – przyjechałem tutaj, spierdoliłem ze swojej miejscowości, bałem się nadal. Znałem różnych kolesiów, byłem w Pogotowiu, ale starzy szybko mnie stamtąd wyciągnęli. Spierdoliłem od tej jebanej przegranej przeszłości, początkowo było kurewsko trudno, to tu kimałem to tam, głód też nie był mi obcy. Wyobraźcie sobie, idziesz i widzisz ludzi jedzących w restauracji, a ja nawet nie miałem na suchą jebaną bułkę, no, szok, kompletnie. Chodziłem po Centralnym, rozmawiałem z kolesiami, różnymi dupami, które były na gigancie. Fakt, że były okazje, żeby i zjeść i popić, nawet podupczyć, ale tak czy inaczej było ciężko, ciężko jak chuj.

Później poznałem jednego Ukraińca na stadionie Dziesięciolecia i pomógł mi bardzo, wszedłem z nim w układ. Wiesz, śmieszne, ale to, że miałem na imię Sasza, to też wyszło na plus jeżeli chodzi o kontakty z nim czy innymi jego kolesiami, na niego akurat mówili prosto Aleks. Układ jak układ, to raz na czatach, coś się przewoziło, coś kradło, no, sprawdziłem się i później też u innych miałem plusy. Poza tym mówiłem po polsku, a dla nich to był duży plus, bo niejedno im już załatwiłem. Różne rzeczy robiłem, rozlewałem wódę z bejcą i szło to jako koniak, ale przebicie mieli zajebiste na tym koniaczku, ha… ha… Trochę papierosy, trochę ciuchy, też były prochy, zdobyłem u nich duże zaufanie. Później też załatwiałem gościom różne kurwy, dupy, które nie miały gdzie spać, a były na ucieczce, albo z innego powodu, więc chętnie dawały dupy za nocleg i kąpiel, a ja dodatkowo kasowałem od gości, niezła kasa była. Były też szybkie numery, gdzie ciągnęły klientowi za paczkę papierosów, wyobrażasz to sobie, bo ja nie mogłem uwierzyć, dopóki sam nie zobaczyłem, jaj a total. Różne interesy się robiło, ale niestety nie na swoim i nie za swoje, na to trzeba jednak czasu, czas, czas, to się tak naprawdę liczy, ale później idzie kasa. Później Aleks miał kłopoty z paszportem, czy przedłużeniem i musiałem podczas jego nieobecności odwalić naprawdę kupę roboty. Miał do mnie straszne zaufanie, bo nigdy nawet nie próbowałem go okantować. Nie robiłem tego po prostu z prostego względu, dzięki jego pomocy przeżyłem cały ten początkowy gnój pobytu, kiedy nie miałem co jeść i za co, a on wtedy mi podał rękę i pomógł. Niektórzy mogą się z tego śmiać, ale ja to kurewsko tą pomoc doceniam i gość jest wogóle w porzo. No i stało się, przymknęli go, musiałem przypilnować wszystkiego sam, zarówno towaru jak i kurwy, a nawet jego chatę na Żoliborzu. Wszyscy i tak mnie znali i byli przyzwyczajeni, że w razie czego, to ja prowadzę interesy. Odwiedzałem go w areszcie, odkładałem kasę dla niego, sam mi powiedział, teraz możemy zostać nawet wspólnikami, jesteś naprawdę na nasze pojebane czasy uczciwy gość, masz u mnie chody, ok.

Prawie się popłakał, że jest ktoś kto o niego dba, dał mi pozwolenie na wszystko, ja mogłem decydować za niego co i jak, za ile i kiedy, dał mi też kontakty, które przedtem dla mnie były tajemnicą, bo mnie nawet to nie interesowało. Decydowałem za jego blaszaną budę i stoisko, jeździłem jego furą, zacząłem kupować płyty od jego dostawców, CD, DVD, double i różne inne, filmy na czasie lub przed nawet premierą, wszystko miałem na czasie.

Rozkręciłem jego interes tak, że głowa boli. No jasne, że były też wpadki.

Naloty na stadion były, a co i to jakie, większość, to były naloty, gdzie mieliśmy cynk, że będą, ale też były z zaskoczenia, które trudno było wyczuć. Szukali po całym stadionie, przetrzepywali wszystko, ale głównie nas od płyt, filmów, wódy, no wiesz, także broń gazowa i dodatki różnego rodzaju. Jak ktoś był początkujący, to zostawiali wszystko, co było i spierdalali, żeby nie zaliczyć aresztu. Wyobrażasz sobie to? Pareset płyt w pizdu? Tak sobie w chuj? Alkohol? Tak najogólniej, niektórzy dostali po jajach totalnie, jak się dali zaskoczyć przez psy. No, ja akurat na takie sytuacje byłem przygotowany i miałem jednego łebka na czuju, nic innego nie miał robić tylko pilnować, co się dzieje i czy się źle dzieje, czy psy nie idą lub inne kurwy, miał mi mówić przed i to dużo przed. Miałem i tak dwie budy, jedna Aleksa i jedna moja, ale moja miała podwójną blachę, specjalną skrytkę na tego rodzaju wpadki, no, jeżeli był czas na przerzucenie towaru w skrytę. Zazwyczaj czasu wystarczało, łebek spisywał mi się na medal. Kiedy był nalot, wszystko chowałem w skrytkę, a buda była otwarta, pusta i okey, a druga była zamknięta na kłódkę. Przychodzą, wyłamują drzwi, patrzą, a tam kilka reklamówek płyt i w chuj alkoholu. Więc zadowoleni z akcji, wyłamali co trzeba, towar znaleźli i szli w chuj. Jasne, że trzeba było poświęcić trochę, żeby nie walnęli właściwego towaru w o wiele znacznej ilości, bo i papierosy z przemytu i programy komputerowe, ilość zajebista jakby tak przeliczyć na kasę, którą zarabiałem na tym. Tak więc najważniejszy towar w ilości maksymalnej był w drugiej budzie, tej pustej. Najbardziej mnie śmieszyło to, że w sklepie z śmiesznymi rzeczami kupiłem gówno w sprayu. Ha… ha… więc wypierdalałem tym sprayem zajebistą kupę na środku i rozwaliłem trochę papieru toaletowego, wierzcie mi, sami byście dali się na to nabrać, wyglądało jak autentyk, no świetnie, zobaczyli, wzdrygnęli się i rozwalali budę – podpuchę obok, tak jak zakładałem wg scenariusza, ha… ha… Po paru takich nalotach, tak się wycwaniłem, że stosowałem jeszcze kilka innych numerów mojego pomysłu, ale to mniejsza o nie, patenty zastrzeżone, ha… ha… No, cóż, ryzyko zawsze jest, jest dobrze, a będzie jeszcze lepiej, tak mówię i tak będzie. Aleksy niedługo wychodzi, wie jak idzie i jest zadowolony, też ma plany i to jakie, będziemy nieźle kasować. Pomyśleć, że mi się świat zawalił, kiedy musiałem spierdalać z mojego przyjebanego miasteczka, a jak jednak można stanąć znów na nogi, no cóż, mówię zawsze, że bez ryzyka to się nie ma nic.

– Hey Michu – powiedział – daj jeszcze browara, bo mam gardło zjechane jak diabeł od tej gadki, chrząkam już jak dzika świnia.

– Ok… – odpowiedział Michał – wstał – rozsypcie jeszcze po ścieżce, ale większe.

– Się robi – rzucił Radek radośnie zacierając ręce – no to lecimy, lecimy.

– Macie co chcieliście – rzucił radośnie Michał, stawiając puszki z piwem na stoliku.

– No, to rozumiem, dobrze dzień się toczy – powiedział Sasza.

– Moja babicka w nie narobila i se zescała i je se wysmenyte, to je ono – zażartował Michał już się śmiejąc na cały głos.

Zaczęliśmy rechotać wszyscy, kiedy to powiedział. Po chwili wszyscy zgodnie, po kolei wciągnęliśmy rozsypane ścieżki z białym i zapaliliśmy po malborasie. Jak to jest przyjemnie, jak w takim towarzystwie sobie przyjarasz, jedna chmura, druga, luz i odprężenie, kiedy tak sobie leniwie sączysz browara.

– Słuchaj Sasza – zapytałem go po kolejnym beknięciu – powiedz, ale tak szczerze, brałeś na masę koks? Spojrzał na mnie uśmiechając się szeroko.

– Hm, ty chyba chcesz, żebym się dzisiaj na nasze pierwsze spotkanie zaopowiadał i zyskał ksywę Sasza gaduła popierdoleniec – odpowiedział.

– Wiesz, to niczego nie zmienia – odpowiedziałem nie speszony jego ironicznym półuśmiechem – ale jestem ciekawy, czy pakowałeś się tak do końca na sucho, też bym tak chciał się przypakować.

– No, to się przypakuj – odpowiedział – patrząc na mnie i mrużąc oczy. Pociągnął łyk piwa, odłożył puszkę, zapalił kolejnego malborasa i zaczął opowiadać na temat, który nas chyba wszystkich kurewsko interesował.

– Wiesz, jak to jest – zaczął – patrzysz i widzisz dookoła pełno przypakowanych kolesi. Wystarczy, żebyś raz na dyskotece dostał porządny wpierdol i zaczynasz wtedy intensywnie myśleć.

No jasne, że też chciałbyś chujom dokopać, dowalić im, ale jak spojrzysz w lustro, to co najwyżej, możesz się popłakać. Zaczynasz obserwować różnych przypakowanych kolesi i się pytasz, przeglądasz czasopisma, znowu się pytasz, ktoś coś zawsze ci doradzi. Idziesz na siłownię i się pakujesz, wierząc głęboko, że to będzie właśnie to. Czujesz od razu tę atmosferę siłki, to jest to, atmosfera, no jakby to powiedzieć, hermetycznego towarzycha, czujesz się już kimś, po prostu kimś.

Widzisz kto jest kto, czy się liczy czy też nie, a reszta tak jak ty na początku, to leszcze. Prawdziwie napakowani, to stoją przy lustrach i szpanują, doradzając jakie to odżywki i suplementy sobie kupić i dyskutują też z dupciami, pomagając im wykonywać rozkroki na maszynach, no, trzeba pomagać… ha… ha… Napinają się, oglądają się w lustrach, podziwiają swoją opaleniznę, tak czy inaczej w większości efekty spędzonych godzin w solarium. Reszta leszczy ćwiczy sobie gdzieś w kącie na jakimś syfowatym sprzęcie. Masz 17 lat i chcesz też wyglądać tak jak oni, dobrze przypakowanym być, to wiadomo. Więc ćwiczysz ile wlezie, solidnie, bez opierdalania się i zbytnich przerw, wszystko ciebie boli, bo najczęściej zbyt intensywnie ćwiczysz, jak każdy początkujący. Mija pół roku, mija rok, wydajesz pieniądze na odżywki i to niezłą kasę, a w lustrze nie widzisz nic nadzwyczajnego, tyle czasu i kiepsko. Rezultaty mówiąc krótko, przeciętne, tyle wysiłku, tyle potu, tyle godzin ćwiczeń, no i nie za bardzo jesteś zadowolony, kurwa o co chodzi? Nie opierdalałeś się, intensywnie ćwiczyłeś, regularnie, odmawiałeś sobie nieraz innych rzeczy i co – no i chuj, nie to co sobie przedtem wymarzyłeś. Patrzysz na opalonych gości spod lustra, a oni jeszcze dwa razy więksi. Więc pytasz się jeszcze raz, ale odpowiednich już osób, bo ciebie jednak już poznali, a oni w śmiech. Za moment rozmawiasz z nimi w szatni i dostajesz co chcesz, ale parę razy drożej niż na receptę. Zadasz na pewno pytanie, dlaczego ktoś bierze koks? Odpowiedź jest bardziej niż prosta, kończy ci się cierpliwość. Nie wiem jak u innych, ale skoro się pakujesz full czasu i mizernie wyglądasz to i własnie cierpliwość też ci się kończy, wcześniej czy później. Siadasz w szatni i myślisz, efekty mizerne, prawie żadne, co kurwa tutaj zrobić? No więc siadasz w tej szatni i im dłużej sobie siedzisz, to zza sąsiednich szafek słyszysz podobne lub takie same rozmowy.

Rozmawia sobie trzech kolesi:

– Słuchaj, słuchaj zaczynam cykl treningowy, załatwiłem trochę koksu, mam „dekę” 1500 piguł i 10 ampuł „teścia”.

– Ale co masz „teścia” prolongatum czy propionicum?

– Prolongatum 250.

– To sobie go przywal w połowie brania „deki”, najpierw jedna ampułka, a następna za, no cztery dni.

– Może, jednak lepiej sama „deka”, a do tego „wino depot”, na lipiec urośniesz, że hej i dopierdol sobie jeszcze insulinę, ale pamiętaj o regularnym żarciu, bo się przekręcisz w chuj.

– Wiesz, ja jestem w drugim tygodniu brania „omki” i cholernie mi spuchła twarz, słuchaj, jak do następnego cyklu dołożę „mietka”, to jeszcze bardziej mi spuchnie?

– Ha… ha… może być jeszcze gorzej, ale nie martw się, bo ci szybko spadnie, tak to już jest, musisz spuchnąć. Ja np. w pierwszym cyklu wyrwałem 10 kg wagi, a później spadłem aż o 6 kg, więc u jednego bardziej u jednego mniej.

– Ja też tak miałem, ale żeby nie spuchnąć za bardzo, bierz to najlepiej z nolvą, cytadrenem albo arimidexem, to wtedy woda nie będzie się tak bardzo odkładać.

– Ja ćwiczę już dwa lata i wyglądam całkiem nieźle, na osiemnache skołowałem sobie 200 tablet „mietka” i 10 strzałów polskiej „omki”, ale się troche boję, że dostanę cycki.

– Jak masz skłonności do ginekomastii, to nawet po dwóch, trzech strzałach, możesz je mieć, ale jak nie spróbujesz, to i tak się nie dowiesz, ryzyko jest zawsze.

– Kończąc – powiedział Sasza – takich rozmów w szatni, czy obok wysłuchałem multum, do oporu, to jest normalka, po prostu nic dziwnego.

To nie jest żadna tajemnica, jak nie przypakujesz na „koksie”, to nic nie osiągniesz. Nawet nasz prezes klubu chłopakom rozprowadzał koks i inne rzeczy na przypakowanie, nikogo to nie dziwiło, w końcu jest z tego niezła kasa. No, oczywiście, zgadza się, są wyjątki, wiesz ta gadka o genetyce, odżywkach, predyspozycjach i inne bla bla bla, to jest dobre i tak dla naiwniaków. Sasza w tym momencie uśmiechnął się, sięgnął po papierosa, przypalił – to wszystko jest do bani – zakończył zdanie. Sam wielki Arnold miał operację na serce, bo mu pikawa od tych sterydów nie wytrzymała. To proste, patrzysz, idzie gość, kark jak chuj i mówi do ciebie, ja na sucho jechałem, bez koksu. Komu on to kurwa mówi? No komu, ha… Sam wiem jak jest, niech nikt farmazonów nie pierdoli, niech idzie do przedszkola i tam niech mami dzieciaki, że nic nie brał, może mu tam akurat uwierzą. Nic tylko parsknąć śmiechem.

– Też tak właśnie myślałem – powiedziałem – ale jak to jest, jak już nie bierzesz, czy jestes wkurwiony, czujesz, że ciebie nosi?

– Wiem, o co tobie chodzi – uśmiechnął się szeroko – wiem doskonale i to znam też doskonale, te stany, te klimaty, te podj aranie. Jasne, że koks może pogłębić w tobie to, co już tkwi w tobie od dawna, czyli np. agresję i złość, co tak naprawdę w tobie siedzi. Jeśli od dawna byłeś zły, to teraz po braniu będziesz jak pittbull, ale agresja szybko mija, wkurwiasz się i jesteś już rozładowany. Ja np. mam w chacie zawieszony worek bokserski i napierdalam w niego codziennie, no, po dobrej godzinie, to rozładowuje nie tylko koks, ale cały spierdolony siedzący w tobie stres. Wierz mi, godzina walenia w worek bokserski, to jest taki wyczyn, że serce wali ci jak oszalałe, a wszystko co złe ulatuje z ciebie wraz z litrami potu, ale warto. Poza tym masz taką kondychę, że jak dorwiesz cipcię w łóżku, błaga żebyś wreszcie przestał ją rżnąć, bo ma dosyć i ma później problem z chodzeniem. To jest najlepsze, masz agresję, złość, stres, zawieś sobie worek i go napierdalaj, ile wlezie, na maksa, spoć się, daj z siebie wszystko.Wkurwiasz się, masz worek, walisz w niego i jesteś już rozładowany.

– Ale ostatnio… – chciałem coś powiedzieć Saszy, ale mi przerwał.

– Wiem, wiem – przerwał mi gwałtownie podnosząc rękę – masz świadomość tego co robisz, ale gość, który morduje swoją matkę, bo nie dała mu pieniędzy na koks, to psychol i koks nie ma tu nic do rzeczy, jeśli nie wcześniej, to później. Być może, mogło się tak zdarzyć, że mógł podciąć gardło kolesiowi, bo mu się nie podobał, to całkiem możliwe, to po prostu był świr i kropka, zwykły świr. No, bo wiesz, nie wiem czy słyszałeś, że za granicą był taki proces, gdzie całą winę chcieli zwalić na sterydy, aby gościowi obniżyć wyrok. Nieraz rzeczywiście tak jest, bo jak gość ma od lat brania skurwiałą całą psyche, może nie czuć winy i nie kontroluje tego co robi, tak też może być, dlaczego nie.

– Nieraz jest tak po alkoholu – wtrącił Michał – najebiesz się jak automat, film ci się urywa, a ty dalej funkcjonujesz, a później tobie opowiadają, że pół dyskoteki fruwało, a ty nic w chuj nie pamiętasz.

– O ja pierdolę – powiedział Sasza – teraz też mi przypomniałeś jedną akcję, miałem kiedyś zajebistą jazdę, ale po barbituranach, wiesz, ktoś mi odstąpił, a ja byłem ciekawy, najpierw myślałem, chuj, nie bierze mnie, ale później rozjebałem wszystko co było po drodze. Rozharatałem sobie pięści i nic kompletnie, nic nie czułem. Poszedłem do chaty i betka, sen na full godzin, nieraz może tak zmulić, że nie wiesz gdzie jesteś i co robisz, to może być najgorsze. Kurwa mać – spojrzał na zegarek – ja pierdolę, muszę lecieć, fajnie się bajurzyło, to może się spotkamy wieczorem na dysce albo na torze? Co? Pojeździmy trochę na motorach w nocy? – zresztą zobaczymy, jestem pod telefonem, to narka, mam jeszcze parę rzeczy do załatwienia, podał rękę, trzasnął drzwiami i tyle go już było. Podszedłem do okna, żeby popatrzeć czym odjeżdża, kurwa mać szczęka opadła momentalnie, wsiadł do czarnego terenowego Lexusa z zajebistymi alufelgami i srebrnymi zderzakami, przyciemniane szyby, ja pierdolę, to jest dopiero życie, eh… poszedł jak przecinak, zajebiście, no, zajebiście. Wieczorem zaliczyliśmy kolejną dyskę i znów była total impra. Drugi dzień był jeszcze bardziej zajebiście poczesany, jazda motorami na torze, a potem naspidowani w nocy po mieście. Były to niesamowite przeżycia, cool, totalny odlot, mówię wam, ale przy okazji jeszcze o tym opowiem.

 

 


Rozdział IV

 

 

Dziewczyny inaczej szmule, maniury, wichty i tak dalej, czym świat byłby bez nich? Niektórzy mówią także laski, laskę to co najwyżej może tobie zrobić. Jeżeli ktoś tak mówi, to może się ośmieszyć. No, ale cóż niektórzy tak mówią, no to niech tak mówią, właściwie to się tak nawet utarło. Nieraz spędzają sen z powiek, czy jesteś w poprawie czy na gigancie, jest to temat zawsze numer jeden. Na wolce tak samo, bo o czym się mówi? Masz browar na stole, za moment przyjarasz lufkę – to o czym zaczynasz mówić? – najczęściej o dupach. Tych znanych, poznanych lub tych, które chciałoby się mieć. No jasne, że nie wszystkie można mieć, bo wszystko ma swoją cenę. Szmula to też towar jak browar, można kupić i sprzedać, chociaż najczęściej same ustalają cenę. Jak wspaniale wygląda szmula kiedy je loda. Wiem, wiem, 99 procent koma 9 facetów ma skojarzenie tylko jedno i niezaprzeczalne. To jest logiczne, ciekawe jak robi loda? Dlaczego wszyscy dopierdalają się do tych lodów – tych prawdziwych? Nieraz obserwuję niezłe suczki jak zawzięcie obrabiają loda. Jak one to robią! Włoży taka sobie loda w usta do połowy i wyciąga – jakie to jest odjazdowe, dla mnie bomba. Idą tłumami nadmorskim deptakiem i liżą tak, że jak sobie pomyślę, to aż mi się gorąco robi. Ha… ha… a gdybyś im tak powiedział o swoich skojarzeniach, od razu byś był świnią, zboczeńcem i najgorszym maniakiem seksualnym według nich. Inna sprawa, że wieczorem w namiocie swojemu chłopakowi jadą laskę, że aż miło, tylko, żeby śliny starczyło, takie nie zboczone są i takie święte, ha… ha… Idą sobie nadmorskim deptakiem i są tak zajęte, że nawet nie patrzą na boki, nawet nie patrzą gdzie idą, że ktoś patrzy na nie z dużym uznaniem, mają zacięcie, całkiem niezłe. Tak naprawdę, to nie o tym chciałem opowiadać, serio, nie o tym. Czy ktoś się zastanawiał dlaczego szmule ruchane są na siłę? No, tak, gwałcone! Jest wiele przypadków gwałtów, nie zawsze też w 100 procentach są winni sprawcy, w wielu przypadkach te niby poszkodowane są bardziej winne niż winni. Niestety to prawda, niestety tak, tak. Jedną z przyczyn gwałtu jest zachowanie się dziewczyny. Najpierw sprawia wrażenie takiej, co za wszelką cenę chce się jebać, a później gdy przychodzi do tego, wycofuje się. Ty chcesz ją wydymać, bo masz zgodę, ona odmawia i robi to specjalnie, żeby wkurwić, no takie te dupy są niestety, podpuszczalskie suczki. Wyprowadzi gościa z równowagi, a później ma pretensje, że ktoś traci głowę i dyma ją na siłę. Ona zaczyna później płakać, jak to jebana cierpi, a nikt nie zna prawdy. Idziesz siedzieć za nią w kryminale i masz tam pojechane okrutnie, bo tam nie ma tłumaczenia kto był winny, za byle dziwkę możesz mieć przesrane totalnie.

Jasne, że tak, że są inne przypadki, kiedy jakiś całkowity zboczek gwałci przypadkową nic niewinną dupę i niech go szlag trafi, niech zgnije w kryminale i niech go ruchają w nocy współwięźniowie w dupsko, aż padnie.

Wtedy sprawa jest jasna i niech go szlag trafi. Taka szmula, naprawdę nie jest nic winna. Uważam, że nie powinno się gwałcić maniur, które nic nie są winne. W tym momencie, każdy się zapyta – jak to? – które nic nie są winne? – a które są winne?! No cóż, może inaczej. Siedzimy sobie z kolesiem koło bloku, na murku, mamy puszki z piwem i sobie rozmawiamy, o tym i tamtym, gadka szmatka, typowo. Idzie sobie dupa, ale naprawdę obłęd, nie zaczepiamy jej, ale patrzymy na nią. Wichta nieźle ubrana, prześwitująca sukienka, obcisła jak guma, oglądamy ją z tyłu, jeszcze lepiej. Autentycznie z tyłu jeszcze lepiej niż z przodu, czarne stringi i rozpór sukienki aż do nich. Oczywiście rozbujany chód, że mnie aż nosiło, zwłaszcza jak przechodziła koło nas, zaczęła się kołysać na boki, aż bioderka jej falowały jak na filmach xxx. No, jasny gwint, kto mi wmówi, że ona idzie na zakupy do sklepiku warzywniczego, chyba, że po marchewkę. Oczywiście, każda może się ubierać jak chce, ale kurwa mać nie do takiego ekshibicjonizmu, jebana suka, to przesadyzm, to co widzieliśmy.

Gdyby nie to, że mam trochę oleju w głowie i wolę kraść niż mieć kłopoty przez głupie maniury, to mój koleś z osiedla już chciał jej numer wywinąć, ale go powstrzymałem. Nie żeby ją zaraz zgwałcić, bo to i tak za dnia było, ale żeby sukę przestraszyć, tak dla jaj. Zapewne i tak głupia dziwka by swoje zmyśliła, jakąś historię, a raczej histerię i dopiero by było. Chuj jej w dupę Stefce jak się pierdolić nie chce – tak zawsze mówił mój dziadek Stefan.

Patrzysz i myślisz jak widzisz taką, ale gorzej może trafić taka kurwa jak trafi naprawdę gorzej. Trafi na gościa, który te jej stringi zerwie, lub ich nie zerwie, ale obok przełoży, to dopiero taki sznureczek kręci jak ruchasz i dobrze ją taki gość wypierdoli na sucho. Jeszcze gorzej może trafić, kiedy kilku ją dobrze obróci, np. kilku „karków” napalonych po sterydach. Rozmawiałem kiedyś z gościem, który mi mówił, że jak się pakował testosteronem, to tak mu się chciało jebać stale, że myślał, że przeleci wszystko co na drzewo nie spierdala, tak był napalony. Sądzę, że jak by ją tych kilku drabów przeleciało dokładnie i jeszcze na dwa otwory, sądzę, że do końca swojego życia chodziłaby w golfie i spódnicy długiej aż po po kostki nóg. No, ok… zmienię temat, chociaż trochę, ale nie do końca. Tak czy inaczej my faceci jesteśmy uzależnieni od szmul, mniej lub bardziej. Wielu z nas, gdy się zakocha traci głowę. Chodzisz z dziewczyną, masz te 16, może 17 lat, traktujesz ją poważnie, przynajmniej zazwyczaj tak jest i tak bywa. Starasz się dla niej, żeby wszystko było ok i cudownie, tak jest. Niestety dziewczyny w tym wieku są jeszcze zamulone i same nie wiedzą czego chcą od życia, no, na swój sposób, to one myślą, jak np. zwrócić uwagę gościa dużo starszego od siebie i przyciągnąć jego uwagę na tyle, żeby o nich myślał bez przerwy, widząc ich piersi bez stanika w ciasnych T-shirtach.

Wiem doskonale, bo znam jedną taką historię, ale może przy okazji, bo dosyć smutna była to historia, był facet i nie ma faceta, no przez nią właśnie, jakąś tam dupcie, która zawróciła mu w głowie i nie dał sobie rady z tą miłością. Pokręciło mu się życie totalnie, a wybory były kurewsko trudne, ale każdy ma to czego szuka, chociaż przeznaczenie płata różne figle, oj płata.

Ale musisz wiedzieć jedno, że prawdziwa miłość przychodzi wtedy, kiedy jej nie szukasz, wtedy ta miłość nie ma granic, nie ma zakazów, nic się nie liczy tylko ona, ta miłość, ta jedyna. Zresztą same nie wiedzą czego chcą, też łatwo je wziąć na prymitywny bajer. Tak najogólniej sam mam dziewczynę, młodą dupcię, moją rówieśniczkę jak to się mądrze mówi, ma 17 lat i jest po prostu cudowna i jeszcze ma na imię Joasia. Nie wiem, czy wiecie, ale jest to imię nad wyraz magiczne, dlaczego? Nie spotkałem jeszcze dziewczyny, która by miała na imię Joanna i nie była cudowną istotą o niesamowitym optymiźmie, pełna radości i zaufania. Przyjrzyjcie się wszystkim Joaśkom, dokładnie tak jest, są to wspaniałe dziewczyny, te wszystkie Joaśki czy Aśki i Asiule, cool. Jestem z nią już pół roku i traktuje ją na poważnie, bardzo. Bardzo się staram, by jej nie stracić. Miałem przed nią też starsze dziewczyny i było mi z nimi trochę lepiej, ale też nie ze wszystkich stron. Starsza szmula pójdzie z tobą prędzej do łóżka niż ta młodsza, ale to też nie zawsze. Wystarczy, jak powiem, że podczas konwoju do poprawczaka, po ucieczce, dopiero co poznałem jedną szmulę i ją grzałem momentalnie, miała na imię Agnieszka, takie niewinne imię, ale suczki są szybkie w te klocki, już nie raz się przekonałem, nie raz, Agnieszki to Agnieszki, nie ma co, ach. Tak jak mówiłem, ze starszą możesz sobie pozwolić na więcej, ale wolę być teraz ze swoją, bo jestem jej, a ona jest tak naprawdę tylko moja. Jeżeli chodzi o moja Joaśkę, to nie jest tak rozbrykana jak niektóre, które znam, mają te 16 lat, a w łóżku to są niezłe i mają tylu chłopaków za sobą, że obłęd jak lubią się sypać z każdym kto im się nawinie, byle im włożył między nogi. Oczywiście znam takie, ale co ja mam tu do tego, są takie i już.

Z tymi starszymi, to też różnie bywa, a przede wszystkim te które już w pierwszy dzień znajomości dają ci dupy, od razu widać, że to jakieś szmaty.

Czy możesz mieć do niej zaufanie, bo w każdej chwili może poznać kogoś innego i on ją też szybko dmuchnie, a ty dostaniesz rogi. Jeżeli chodzi o moją dziewczynę, to mogę z nią spokojnie iść na imprezkę i wiem, że nie będzie się oglądać za innymi. Na każdej dysce, różni frajerzy oglądają się za nią, a ona nie zwraca uwagi na nich, tak myślę, że jest porządną dziewczyną, takie mam ideały. No, bo gdyby to była jakaś starsza szmula, byłaby nieźle rozjebana, wiem co mogłoby być na imprezie. Pozna jakiegoś frajera, jakiegoś błazna z kasą, z niezłą furą, to daję sobie głowę ściąć, że szybciej by zdjęła majtki niż bym pomyślał, że jest tak szybka. Te starsze dupy po dwudziestce, to mają kompletnie w głowach najebane, no nie wszystkie, no tak też nie można gadać, ale zasadniczo tak jest z tymi szmulkami. Przeważnie to idą na dyskę, żeby pokazać co to nie one. Ubierają się jak kurwy i najczęściej się tak zachowują, obcisłe sukienki, często prześwitujące lub krótkie spódniczki, często albo zawsze bez staników i na bank stringi. No, ba, jeżeli jeszcze do tego dojdą pończochy samonośne, np. białe, to już masz dyske załatwioną, jesteś napalony jak łoś. Jeżeli z taką zatańczysz jeden kawałek, masz jak w banku, że kutas ci oszaleje i będziesz tylko myślał jak ją sukę skręcić na szybki numer. Wiedzą suki doskonale o co chodzi i o to im chodzi. Chłopakom się to podoba, ale dużo, dużo później są się w stanie skapować, że to tylko sztuczki, że tylko go kurwa chciała wykorzystać. Różnie bywa, ale i takie finały są ogólnie znane.

Przypuśćmy, że jedziesz z taką luzacką panienką na imprezę do znajomków, sukienka z zajebistym rozporkiem, noga na nogę lub je nieznacznie rozłoży, że napis na majtkach odczytasz czy jest blue Monday czy Friday, chyba, że nie zobaczysz, bo ma stringi. Skoro ma stringi, napisu lub gwiazdek nie zobaczysz, ewentualnie świeże ślady po depilacji. Znam takie suczki, które robią takie wrażenie, że chciałaby się jebać zaraz na pralce w łazience z gospodarzem imprezki. Nieraz to jest na rękę, bo nikt nie jest święty, ale też właśnie to ułatwia sprawę. Wystarczy, że w drinku coś niecoś jej wrzucisz i jest kolejka, żeby ją wydupczyć z prostego względu, bo całą imprezę napalałeś się na jej cycki bez stanika i jej opiętą na maxa spodniczką pupcie.

Więc cały wieczór wszyscy napalają się na daną panienę, a później, kiedy ma wzięte lub jej coś dorzucą na podgrzanie kroku, jest gotowa na niezłe bzykanko. Nieraz tylko o to chodzi i praktycznie każda panienka, musicie to wiedzieć doskonale suczki, oj wiecie, każda impreza, każda tak zwana prywatka, może zakończyć się niezłym przetrzepaniem kroku waszego skarbu więc nie bądźcie zdziwione, kiedy poczujecie to, o czym marzycie od dawna w mokrych snach. No, ale która się do tego przyzna, dlatego są tzw. gwałty. Zresztą pamiętam jedną imprezę na Sylwestra, gdzie mój koleś Tomek przyczaił jedną dziewczynę, jak leżała spita na wersalce, leżała półprzytomna, przysunął się do niej i zaczął ją nieźle obmacywać. Najpierw macał jej cycuszki, a miała naprawdę je ekstra, ale go odpychała, chyba jeszcze go widziała przez mgłę. Więc dał jej spokój na parenaście minut, ale później zdjął jej spodnie, majtki, założył nogi jej na siebie i na klęcząco przeleciał ją, a ona nawet nie wiedziała, że ją koleś posuwał i to zdrowo. Śmieszne było to, że z tym kolesiem się wcale nie bawiła, a nawet zlewała jego cały czas, a on ją dmuchnął, ale czad, to mi się spodobało, no ekstra, no nie. Nie wiem, może też bym skorzystał, ale byłem tak wykończony piciem i piguły mi schodziły, że nie miałem ochoty na jakiekolwiek ruchanie, nawet jakby to była sama Britney.

No, z drugiej strony też miałem ochotę sobie poruchać, ale wszystko widziałem w trójwymiarze, tak byłem najebany, że nic tak naprawdę mi się nie chciało. Jedno chciało mi się non stop, chciało mi się rzygać i rzygałem, raz nawet nie zdążyłem, no i chuj. W tego Sylwka dałem w rurę, no po prostu total chlanie. Tak najogólniej, wracając do tematu, musisz się starać, aby twoja dupa nabrała do ciebie zaufania i ty do niej, to wymaga trochę siły i no, ogólnie tak. Musisz wiedzieć także to, że jak pójdzie się jebać z tobą kiedy tylko zechcesz, to jest trochę bez sensu i znaczy, że zrobi wszystko co chcesz.

Tak patrząc z ich punktu widzenia to i tak lubią być zdobywane i mają opory na pokaz, ale na krótką zazwyczaj metę. Wiadomo, że jak masz zajebistą furę i od chuja siepy, to nie daj się takiej zwieść. Na początku milutka i święta, a później cmoknij mnie gdzieś. Jeżeli nie jest łatwo i musisz powalczyć o nią, to możesz być zadowolony, ale i te młode dupy są przeważnie głupie. Każda z nich, gdy idzie na imprezę, ubiera się tak i maluje się tak aby jakoś zaimponować. Większość młodych dup jest pojebana total, biorą przykład ze starszych maniur. Widzi, że któraś z starszych koleżanek chodzi z jakimś chłopakiem, to już się jej to podoba. Zrobi dla niego wszystko, nawet loda na poczekaniu, żeby tylko z nią chodził, aby koleżanki jej zazdrościły. Jak taki chłopak wie, że to jest na siłę robione i pod koleżanki, chodzi z nią ale na pewno nie bierze tego na poważnie, ma tylko nadzieję, że podyma sobie młody towarek, pomijając, że akurat imponują mu starsze. Ona natomiast jest na tyle jebnięta, że da mu szybko dupy i jeszcze szybko przestaje być cnotką, czyli niejadalna dla smoka. Później się przechwalają koleżankom, jak to nie było, jak to fantastycznie było, chociaż kłamią od razu z góry wg ich scenariusza. Jak to było wspaniale, co to za chłopak, chociaż on wcale nie uważa, że to było wspaniale z nią. Skąd wiem, jak to jest? Podsłuchałem kiedyś rozmowę mojej siostry z jej koleżanką. Często tak bywa, że nastki się same narzucają, żeby stracić wreszcie dziewictwo, bo wstyd jeszcze nią być, bo inne to już nie są, ale argument, albo dla zakładu z koleżankami, lub na złość innemu chłopakowi, niech wie co stracił. Chłopak byłby głupi, gdyby nie skorzystał, gdy mu szmula da do zrozumienia, że chce się jebać, ale też może zaliczyć wpadę i są kurewskie kłopoty, kurewskie przeboje, których lepiej by było nie mieć, ale wtedy jest zazwyczaj za późno, jak mój dziadek gadał, za późno wyciągnięty, ha… ha… No i młodość się już ma w plecy na bank, dzieciak, bieganie dookoła niego, skąd kasa i takie tam, po młodości i radości, było nie było, przejebane wtedy masz i ty i twoja napalona szmula. Tak jak mówiłem, byłby głupi, gdyby nie skorzystał, jeżeli mu na nim nie zależy, to zerżnie ją raz, drugi, może następny i bujaj się mała. Tak jak w piosence, rynek magiczne miejsce dla głupich blondynek. Nieraz jeszcze ją spizga po twarzy, żeby się odwaliła. Wie o tym każda szmula, żeby nie pokazywać tego, że jej zależy na kimś, ale inaczej to nieraz wychodzi, gdy właśnie zależy jej na kimś. Tak naprawdę jednak do prawdziwych szaleństw to tylko my jesteśmy zdolni dla maniur do poświęceń, a najczęściej poświęcamy się dla zwykłych szmat nic nie wartych, które są jak używane fury z komisu. Do kurwy nędzy, przecież to nie moja wina, że już szesnastolatki walą się jak dziwki. Chodzą do dyskoteki, same chcą albo jest na siłę, ale jest później cicho, żeby nie robić obciachu. Później mają matki pretensje, że ich córeczki zostały wydymane i przyszły już z dużym doświadczeniem. Takie są głupie dupy, no ale na chuj zachowują się jak dziwki? Prawdopodobnie tak się zachowują, aby pozować na takie jakimi nie są, być może, ale to raczej niech lekarz od czubków się nimi zajmie, tylko może być już za późno. Najczęściej jest już za późno. Łatwo powiedzieć, ale trzeba uważać na takie pierdolnięte dupy, bo gdy je poznajesz wydają się tobie zajebiste, a później wyjebie ciebie w rogi. Przeważnie jest tak, że te najładniejsze i zajebiście ubrane, gdy je poznasz są świetne i miłe, wszyscy ci jej zazdroszczą, ale te akurat są najbardziej rozbrykane, bo wiedzą, że mogą mieć w każdej chwili każdego kolesia. Właśnie to jest najbardziej chujowe w maniurach, że czym ładniejsza tym bardziej pojebana. Taką szmulkę może mieć tylko ktoś, kto chce mieć dupę na imprezy i do ruchania. Ktoś, kto chce pokazać, że ma seksowną laleczkę, ma na nią też pieniądze, a wtedy też to inne widzą i myślą, oj kurwa myślą, jeszcze jak.

W szystko rozgrywa się wtedy na zasadzie, że skoro taka dupa jest przy nim, to one też chcą być z takim gościem. Wiem, wspominałem o tym, ok… ale…

Nie mówiłem tylko o tym, że się zaczyna jazda na odbijanie chłopaka, bo się ma taki kaprys, bo to są niezłe zawody, bo to może być świetny zakład z koleżankami, bo to może być każdy ze stu innych przypierdolonych maniurowatych pomysłów, żeby komuś zjebać zabawę lub pokazać, kto tu jest lepszy, kto jest tutaj górą. Tak nawiasem, po czym poznać głupią dupę? No, nie, nie musi być blondynką, bez przesady, ha… ha… No, więc jeszcze raz, po czym można poznać durną dupę? Po czym? Po kroku! Wiem, że śmiesznie to zabrzmiało, ale po kroku, to znaczy po chodzie, jak chodzi, jak się porusza.

Zazwyczaj dupa, której odbija i ma się za coś lepszego, ona nie chodzi, ona się buja i stawia kroki w jednej linii. Poza tym jak idzie, to znaczy buja się, tak jak mówiłem, co chwila lub co jakiś określony w czasie moment, odgarnia włosy, co jej niby spadają na czoło, lub zgarnia je za najczęściej odstające ucho. W najmniej spodziewanych momentach się śmieje, ni stąd ni zowąd, ale gdy idzie z gromadką koleżanek, zazwyczaj tylko ją widać, tak się śmieje i gestykuluje, widać, że w tej nadchodzącej gromadce ona rządzi i nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Jak powiedziałem w najmniej spodziewanych momentach się śmieją i to najgłośniej, pomijając, że za bardzo powodów nie było, widać to zwłaszcza, kiedy taką gromadkę mijasz i się nie daj Bóg na nie gapisz, oleją ciebie na bank. Taka głupia próżna dziwka naj częściej też ma wydęte usta, wygląda tak jakby miała trudności z oddychaniem, a już na bank pierwsze objawy astmy. Można by mówić o tym i mówić, ale zapewne wiecie o co chodzi. Jeżeli chcesz chodzić ze szmulą na poważnie, to lepiej jej nie szukaj na imprezach. Niektórzy moi kolesie, mówią, że nie idą na dyskę, ale na giełdę.

W dyskotece można się nieźle naciąć na własne życzenie. Znajdujesz niby spokojną, ładną dupcię, która sprawia wrażenie świętej, a ty dajesz się nabrać.

Później ciebie wykorzysta i zostawi, wkurwisz się i możesz stracić panowanie nad sobą. Potem chcesz jej zrobić na złość, a niekiedy dochodzi do najgorszego, bierzesz ją na siłę, gwałcisz. No właśnie, dochodzi nawet do gwałtu. Wiem, bo przeżyłem sam taką historię, ale może później o niej wspomnę. Mam trochę doświadczenia ze szmulami i ich skręcaniem, znam sporo dziewczyn, ale większość z nich to były zwykłe dziwki. Każda z nich chce mieć fajnego chłopaka i oczywiście najlepiej z kasą. Najważniejszą rzeczą dla nich nie jest chłopak, ale to, żeby jej zazdrościły koleżanki, które jeszcze są same. Pamiętaj, gdy zdobędziesz ładna dupę nie dopuść do tego, żeby wyczuła to, że tobie na niej zależy. Nie staraj się jej pizgać komplementów, przynajmniej nie za dużo. Jeżeli tylko zauważy, że tobie bardzo zależy, będzie miała ciebie w dupie, będzie obracać się w towarzystwie jakiś frajerów. Jeszcze jedno pamiętaj, jak zaczniesz grę w te klocki, bierz kurwy dziesiątkami i nie wmawiaj sobie, że dla ciebie jest tylko jedna. Nie wmawiaj sobie, że koniecznie musisz ją mieć, takie coś może zniszczyć życie najbardziej inteligentnego faceta, wierz mi. No, bo co, później szalejesz, zamartwiasz się, każdy dzień masz spierdolony przez nią, bo o niej myślisz i sufitujesz i się martwisz, nawet o tym co teraz robi, czy zjeżdża sobie sama z palca czy jakiś frajer ją grzeje od tyłu na zapleczu sklepu, gdzie akurat ma praktykę, nie śmiej się, często tak bywa, wiem.

Później zamartwiasz się, szalejesz, chlastasz się żyletką, to jest całkowicie bez sensu, wierz mi. Gdy ona zacznie być zazdrosna, to dobrze, każda szmula zaczyna wtedy dbać o swojego faceta i zrobi dla niego wszystko lub prawie.

Nienawidzę długo czekać na pierwszy raz z dziewczyną. Zdarzają się takie szmule z którymi musisz pochodzić dłużej, żeby ci dała dupy, szczególnie te ładniejsze, trzeba dłużej poczekać. Nie każda idzie w pierwszy dzień z tobą do łóżka, no, chyba że jest dobrze podjarana po pigule na dysce lub czym innym, nie ma nawet tematu, to inny układ. Najlepiej jest wtedy, kiedy jej na tobie zależy, tak jak mówiłem, możesz ją jeszcze zawsze szantażować.

Dupy da ci zawsze, jeżeli nie, to bujaj się mała, musi to przemyśleć, ktoś w parze zawsze jest górą, ale najsmutniejsze jest to, że te pierdolone suki mają przeważnie przewagę nad nami. Najgorszy jest do namówienia pierwszy raz, później im się to zaczyna podobać. Większość szmul to pierdolone materialistki, które lecą na dobrą furę, kasę i chatę. Wiem jak jest. Jak miałem na imprezach większą kasę, nie miałem problemów z wyhaczeniem dobrej dupy. Gdy zobaczy, jak przy barze płacisz ekstra za ekstra drinki, szastasz kasą od razu wpadasz jej w oko. Wie doskonale, że bez wydawania swojej kasy, o ile ją ma, może się za darmo najebać drinami, a może jeszcze będzie coś. Ty oczywiście, zakładasz tak, że jak wydasz, to masz, a przynajmniej jakąś nadzieję, że po dysce ją przelecisz, nieważne czy w kiblu czy w przejściu podziemnym czy też na przystanku tramwajowym. Ważne, że myślisz, kutas ci fiksuje, a ty dobrze się bawisz dopóki się nie dowiesz, że jebania nie będzie. Najlepiej gdy ty na dysce świecisz kasą, a ona oczami, reszta przyjdzie później. Kiedyś koleś mi opowiadał, jak skręcał szmulę, ale nie za bardzo mu to szło, więc wrzucił jej do drina ekstaskę. Napalił się niesamowicie, że będzie jebanie w kiblu, przecież nie raz przerabiał te lekcje i było dobrze, ale.. Myślał, że ją wydyma bez problemu, ale ona wywinęła mu taki numer, że chuj opada. Tańczy z nią, pościelówka też leci, jest świetnie, jest znakomicie i ona jebs na parkiet pada jak długa. Koleś się kurewsko przestraszył, dobrze, że był na tyle mądry, że dał momentalnie nogę, bo mógł mieć kurwa takie kłopoty, że chuj jasny momentalnie by go strzelił. Okazało się, później się dowiedział, że ta szmula miała jakieś problemy z oddychaniem i wiesz, jak ją taps podkręcił, to i padła na glebę jak długa, dobrze, że tak się skończyło, że się obudziła, no. Wiesz, kończąc pomału temacik, większość szmul zmierza prędzej czy później do tego, żeby znaleźć sobie kolesia, który by jej stawiał non stop wszystko i obkupywał w ciuchy i kosmetyki, najlepiej ciuchy od Morgana albo Ange, ba jeszcze lepiej jak Prada lub Versace, a kosmetyki też nie najtańsze, a co. Wtedy jej niczego nie brakuje, nastroje są wspaniałe, nie martwi się o ciuchy ani o kosmetyki. Dzięki niemu stanie się bardziej atrakcyjniejsza niż jest w rzeczywistości. Nawet najbardziej zajebista dupa, ładna i zgrabna nie zwraca zbyt dużo uwagi co to jest za koleś, facet, czy jej się bardzo podoba czy nie, wtedy nie jest to takie ważne dla niej, ma kasę i ma wydawać na nią jak najwięcej, spełniać zachcianki, najlepiej wszystkie. Powiesz, pierdolisz koleś, skąd ja mam brać kasę, żeby jakiejś cipie stawiać? Po pierwsze koleś, nie mówię, że ty, ale, że na dysce nie każdą wyhaczysz i nawet bez kasy nie masz co marzyć o udanej dysce, chyba, że się napierdolisz prochami i będziesz lewitować między jednym sedesem a drugim, ewentualnie szatnia na wylocie. Po drugie, mam przykład pod ręką, że ci szczena opadnie aż po same jaja. W naszym bloku na parterze mieszka fajna szmula, no, moja sąsiadka, ma na imię Marzenka i ma 16 lat, no już skończone. Miała praktykę w zieleniaku, po handlówce i później też tam zaczęła pracować. Podjechał raz pod ten sklepik gość czarną zajebistą alfą, taką, że obłęd i krótko do niej, że mu się od dawna podoba. Powiesz, co z tego? Nie pracuje tam, ma takie ciuchy i kosmetyki i wyjazdy z nim, że tylko mogłaby przedtem ewentualnie marzyć o tym. J est dużo starszy od niej, ale ma kasę, a ona ma jego kartę kredytową i jak go nie widzi, bo nie ma czasu, to wydaje z niej na co chce. Zajebisty dla niej układ, czy musi go kochać? – nie musi, czy on ją kocha, no nie wiem, ale mu się ona podoba, bo jest z nią i na nią wydaje w chuj kasy. Idzie z nią do łóżka, ma to co chciał mieć i im ten układ odpowiada. Zresztą druga jej koleżanka Jolka, też ma podobny układ jak ona, jak ona to nazwała, aha, ma sponsora, daje mu dupy, kiedy tylko chce, pieniędzy ma ile chce i na co chce i jest okey i wszyscy są zadowoleni, a co. W tym układzie szmule mają zajebiste życie z takimi jeleniami, których też mogą walić w rogi. Szmule z takimi dupkami zaczynają się bujać i nie przejmuj ą się niczym, bo niby czym? Po pewnym okresie znajomości z dzianym gościem, on jej się znudzi, ale na razie i tak nie będzie miała wyboru, może się też zakochać i wtedy nie jest ciekawie, bo zaczyna się prawdziwy melodramat, ale to pominę, nie moje koło zainteresowań. Szmule według mnie nie mają własnego honoru i sam się o tym w 100 procentach przekonałem. Po prostu tak jest, wiem, że tak jest. Dokładnie to było tak. Chodziłem z dziewczyną o imieniu Karina, która przyjechała z koleżanką na wakacje do mojego miasta. Byłem z nią już dwa tygodnie. Cały czas się obawiała tego, że przyjedzie do mnie moja dziewczyna z Warszawy, którą poznałem rok temu. Właściwie, to byłem z nią cały czas, ale rzadziej się widywaliśmy. Więc Karina bała się tego, że jak przyjedzie, to będę chodził z tamtą, a nie z nią. Przez cały czas pytała się mnie, czy zostanę z nią, czy będzie tak jak do tej pory. Nie widziałem powodu, dla którego nie miałbym powiedzieć o przyjeździe mojej szmuli, po prostu ją uprzedziłem. Oczywiście obiecywałem jej, że między nami się nic nie zmieni, a ze swoją dziewczyną porozmawiam, ale nie byłem tego wcale pewien, czy tak rzeczywiście będzie. Bo tak naprawdę, bardziej podobała mi się Marta, była starsza, bardziej poważna, dojrzała, a poza tym mogłem ją jebać, kiedy tylko chciałem, bez mówienia o tym, że ją kocham, czy bez obiecywania jej czegokolwiek i wpisywania się do jej pamiętnika. Karina pod tym względem była trudniejsza, nie wiem, może czekała na wielką miłość, może czegoś szukała, nie wiem. Taka była Karina, wielokrotnie próbowałem jej ściągnąć majtki, ale mi się to nie udawało. Nawet wtedy, kiedy pieściłem ją palcem i było jej naprawdę dobrze, twardo stawiała opór. Tym bardziej z niecierpliwością czekałem na dzień przyjazdu Marty. Dosyć miałem codziennego samozaspokajania się. Tak ogólnie i tak na razie nie wiedziałem z kim mam być. Karina wkurwiała mnie tym, że nie chciała się pierdolić, ale wymagania miała, jakby nie wiadomo kim była i to najbardziej mnie wkurwiało. Jak szliśmy gdziekolwiek na imprezę, to jej się zawsze coś nie podobało, to to, to tamto, a dlaczego, bo ja to i tak dalej, wkurwiające. Dlaczego z nią byłem? Może dlatego, że jej jeszcze nie bzykałem, a chciałem tego, a może dlatego, że na swój sposób była niezła dupa? Tak sobie pomyślałem, że jeżeli chodzi o nią, chyba jako pierwsza by mnie nie zdradziła. Tak myślałem, a nawet byłem tego pewny. Kolejny dzień, idziemy z Kariną na impre. Wypiliśmy parę drinów, zaczęła swoje stałe gadki i zauważyłem, że rośnie moja niechęć do niej. Nie wiedziałem co może być powodem tych odczuć, ale chyba było to związane z przyjazdem, oczekiwanym przyjazdem Marty. Przez całą znajomość z Kariną, gdy bywaliśmy na imprezach, przytulaliśmy się do siebie i tak czy inaczej byliśmy szczęśliwi ze sobą. Tak czy inaczej w tę noc zaczęło się to zmieniać. W ten dzień nie zwracałem uwagi, że jestem z nią, gadałem z kumplami, bawiłem się z innymi maniurami. Dopiero później spojrzałem na nią, zauważyłem jej wbity wzrok w podłogę, ten jej stały grymas, jakby wypiła coś kwaśnego, z nikim nie rozmawiała. Wiecie co, zrobiło mi się jej żal, siedziała jak ta pipa, z nikim nie rozmawiała, no i ta mina, załamanie na całej linii. Poczułem się jak pierdolony idiota, poszedłem do DJ-a, dałem mu co trzeba, za chwilę puścił nasz ulubiony utwór Dido. Zatańczyliśmy, objęliśmy się, zaczęliśmy się całować, było cudownie i tak nastrojowo, wszystko wydawało się wracać do normy. Zaczęła się śmiać, zaczęła odzyskiwać swój poprzednio utracony humor, mocno przytuliła się. Zaczęliśmy rozmawiać o wszystkim, ale chyba nie o to jej chodziło. Widziała, że unikam pewnych tematów, czuła, że pewne rzeczy są mi obojętne. Nasz utwór się skończył, znów szybki, zajebisty utwór, przerwana rozmowa, która i tak się nie kleiła między nami. Patrzyłem na bok, obserwowałem tańczące dziewczyny, zajebiście podskakiwały im cycki, a pupami tak kręciły, że momentalnie, mi się zachciało, oh, ale taką wypiętą bym przeleciał, jeszcze jak. Zaproponowałem Karinie spacer w pobliskim parku. Objąłem ją jedną ręką, a drugą zacząłem jechać jej po pośladkach, ma naprawdę dupcię zgrabną. Idąc już w parku, wśród innych też błądzących w rozmarzeniu par, za chwilę, nawet nie protestowała, kiedy moja dłoń masowała jej małe piersiątka. Położyliśmy się na trawie i stało się. To było wspaniałe uczucie, byłem jej pierwszym chłopakiem. Było to wspaniałe uczucie, patrzeliśmy sobie w oczy i tysiące myśli i obrazów przelatywało mi przed oczami. Szarpałem się sam ze sobą, tak byłem tym zaskoczony, nie wiedziałem co teraz zrobić, co powiedzieć, czy byłem w stanie przewidzieć cokolwiek? Nie wiem jak się zdecyduję, obie teraz wydawały mi się super. Chyba zdecyduję się zostać z Kariną, bo Marta ma kurewski charakter, w każdej chwili może dojebać mi rogi i zostawić na lodzie. Karina jest inna, ma ciągłe opory, nie chce się pierdolić, no do tej chwili przynajmniej. Myślę, że akurat ona nie zrobi mnie w chuja dla jakiegoś tam innego frajera. W drodze powrotnej do domu tak właśnie rozmyślałem i jednocześnie postanowiłem, zdecydowałem się, przyjedzie Marta, powiem jej, że teraz to wszystko nie ma sensu, powiem jej, że wszystko jest skończone. Tak sobie rozmyślałem aż do następnej imprezki, do następnej dyskoteki. Kolejna dyskoteka. Jak zwykle parę drinów, nie wiem ale ostatnio do prochów mnie nie ciągnęło, no może z raz, dwa góra.

Driny na stole, dodatkowo jeszcze wziąłem dla niej sok jabłkowy, Karina go po prostu uwielbia i zaczęliśmy rozmawiać. O Boże, znowu zaczęła nawijać o Marcie, prosiła, żeby jej nie zostawiać, bo ona nie wyobraża sobie życia beze mnie, bo we mnie się zakochała. Ale jaja, jakbym oglądał jakąś telenowelę czy inny, no jak, aha, no melodramat. Oczywiście przytakiwałem na każdą z jej obaw, ale trochę mi się chciało śmiać, bo jak się mogła we mnie zakochać przez trzy tygodnie tak, że nie może beze mnie żyć? Fakt, że dużo później sam się dowiedziałem, że jest to całkiem możliwe i nie takie proste jakby się mogło wydawać. Nie powiedziałem jej, że nie wierzę w jej miłość do mnie, nie chciałem jej psuć humoru, a sobie już na początek zjebać imprezę. Gdzieś pół godziny po naszym przyjściu zjawił się mój koleś Paweł ze swoją szmulą Agatą, weszli do salki bilardowej, gdzie się umówiliśmy. Paweł był moim kolesiem z którym znaliśmy się z Pogotowia Opiekuńczego, no, gdzie chyba razem byliśmy trzy miechy. Pawłowi podobała się ta dyskoteka, poza tym mieliśmy dość częsty kontakt imprezowy, bo akurat był na gigancie i musiał się ukrywać. Fajny koleś, ale strasznie ma zrypaną psyche, kiedyś bardzo dużo żachał kleju i mu teraz nieźle też odbija, jebie go nieraz na maksa, zwłaszcza jak weźmie albo za dużo łyknie. Tak czy inaczej bardzo go lubię, bo jest zajebisty luzak, ale też jest szalony w swoim zachowaniu. To, co wam mogę powiedzieć, wysłucha dwa razy tekst piosenki hiphopowej i może ją zaśpiewać w całości, niezłe co, aż szczęka opada, w tym kierunku jest niesamowity, sam też układa teksty.

– Cześć Paweł, cześć Aga – rzuciłem do nich, kiedy się zbliżyli.

– Hey, sie ma – rzucił Paweł stukając tradycyjnie pięścią o moją pięść – wtedy ręce mu już zaczęły chodzić i nie byłby sobą, gdyby czegoś własnego na poczekaniu nie zaśpiewał, tak – hip hop to jego pasja – to jego rytm:

To my hiphopowcy, nic nas nie peszy, jest kurwa wkoło wesoło zajebiście i kolorowo, życie zaczyna sie na nowo, bo w środku głowy mam wzór gotowy i taka jest między nami różnica, że ciebie wychowali rodzice, a mnie ulica, a wszystko co mnie boli, że się wam wszystkim w głowach pierdoli, więc nie mów mi nic o miłości, żeby nie wzbudzać zazdrości, kiedy ktoś o niej mi pierdoli, że rozłąka ją nie boli, kiedy widzę, bez niej te puste ulice, wyobrażam sobie srebrną beemwicę, która pędzi w jej kierunku, robiąc mi nowy wizaż wizerunku, kiedy w przeciwsłonecznych okularach odbija się jej twarz, mówi ona krótko, więc mnie masz, bierz mnie jak chcesz, wyliż mnie dokładnie, wiem, że zachowałeś się nieładnie, ale teraz jesteśmy stworzeni dla siebie, będziesz czuł się przy mnie jak w niebie, wiesz doskonale, że juz dawno potrzebuję ciebie, więc wielokrotnie mnie bierz, przecież kocham ciebie doskonale o tym wiesz, ty o tym też wiesz, że ciebie kocham moja mała, że twoje ciało i ty jesteś moja cała, wyliżę ciebie ładnie i dokładnie, bez pośpiechu nie będziesz mogła złapać oddechu, by usłyszeć twój głos jakby w echu, będę cię lizał naprawdę bez pośpiechu, wiedząc, że masz takiego narwańca, gdy twoje naście lat wcale mnie nie boli, a moje dużo więcej ciebie pierdoli, dosłownie i w przenośni, ujmując temat dokładnie, będzie między nami romantycznie i ładnie, nikt nam nie podskoczy bo będziemy sobie patrzeć w oczy, ale naszej namiętności i tak będzie za mało, być może nie będzie tyle czasu dla siebie i propozycji, na pewno nie przerobimy wszystkich pozycji, ale i tak moja mała, moje kochanie, przerobimy miłość całą, chociaż to i tak za mało, kiedy to zrozumiesz jak bardzo pragnę ciebie, będzie zaskoczenie, będziesz czuła sie jak w niebie, wiesz, że szaleńczo kocham ciebie, mała moja, ukochanie moje, czy chcesz czy nie i tak będziemy we dwoje, gdy twoje historyczne słowa, czy nie jest to dziwne, czy dziwnie to nie wygląda, będzie to dla zazdrośników jak klątwa, będziesz mała jak słodycz mego życia, gdy nic nie będę miał do ukrycia, nic do stracenia, gdy znajdę się w piekle na samym dnie – usłyszysz mała, że kocham cię.

 

– Brawo – krzyknęliśmy zgodnie wszyscy klaszcząc jak na jakimś występie.

Zresztą, wam przedtem mówiłem, że Paweł to jest zajebisty koleś, umie rozbawić, wprowadzić taki kurweski luzik, wszyscy przy nim potrafią się bawić, nawet jakbyś miał zjebany humor totalnie, on Paweł ciebie z tego momentalnie i bez wysiłku wyciągnie. Taki był na luzie Paweł, potrafił już na same dzień dobry wyluzować wszystkich, łącznie z popielniczką na stole, ha… ha… Wyszliśmy wszyscy z salki bilardowej w kierunku sali dyskotekowej, pomału, bez pośpiechu, jak to zaśpiewał Paweł przed chwilą. Fajnie, że jest akurat taki Paweł, bo ja nie cierpię ponuraków, którzy tylko narzekają i mogą spierdolić każdą najlepszą impre, staram się takich gości omijać szerokim łukiem. No ale jest Paweł, ze swoją dosyć kształtną Agatką. Tak czy inaczej bardzo go lubiłem, chociaż jak mówiłem, był szalony w swoim zachowaniu. Mieliśmy też swoje interesy i przyjechał, aby wyrównać kasę za jednego pijanego gościa, co go skroiliśmy w parku. Paweł tak najogólniej „dilował” jak to się mówi, miał siana ile chciał, ale za dużo wierzył kolesiom i ciągle z tego powodu miał kłopoty. Powiem wam, że miał niesamowity dar wychodzenia z najgorszych kłopotów i wpadek obronną ręką, zawsze dawał sobie radę w naprawdę trudnych sytuacjach. Były to sytuacje, gdzie inni już na bank byliby załamani, a on dopiero się rozkręcał, taką miał zimną krew i opanowanie. Opanowanie miał, kiedy sam miał kłopoty, ale jak się wkurwił, lepiej nie mówić, psychol wtedy totalny, po prostu wściekły amstaff i lepiej mu wtedy w drogę nie wchodzić. Fakt, że miał siana ile chciał, ale za dużo wierzył ludziom, z tego też powodu miał kłopoty. Ile razy mu tłumaczyłem, nie bądź frajerem, bo cię ludzie wyrolują. Ja znam tylko trzy grupy ludzi – tych co oszukują i oszukani oraz tych, którzy prędzej czy później będą oszukiwać. Nie dajmy się oszukać, bo na kancie świat jest zbudowany. Mówiłem do niego, znasz matematykę, tak znam, jak umiesz liczyć, to licz na siebie. Pytałem się – znasz geometrię?, no trochę. Wiesz co to jest trójkąt równoboczny? No, to ten, co ma równe boki. No właśnie, odpowiadałem. Jeden bok to kant, drugi dupa, a trzeci to pieniądze, jarzysz teraz? Zaufanie do ludzi rozbij o kant dupy i co ci zostanie? Pieniądze, a bez nich jesteś gównem, jesteś zerem, jarzysz? Właśnie na tym trójkącie jest cały świat oparty – pieniądze, dupa i kant. Pamiętaj nie daj się rolować, a jeżeli wierzysz ludziom, to prędzej czy później boleśnie się na tym prze – jedziesz. Poza tym dupa to szmula, nie masz kasy nie masz dupy, jasne. To były nasze ulubione gadki szmatki, sporo się przy tym zresztą naśmialiśmy. Możemy zawsze pogłupkować, ale czy my musimy brać życie na poważnie, skoro ono nas nie bierze na poważnie i wali w dupę? Właśnie, znów ta dupa, nie daj się przez życie walić w dupę, to zostaw dla ciężkiego frajerstwa, niech życie ich wali w dupę. Jeszcze będąc przy temacie dilowania, bo od tego zaczęliśmy, jedno jest pewne i akurat, Paweł wiedział dokładnie, jak się wchodzi w interes z prochami, to nigdy nie bierz u swojego dostawcy na krechę, a gdy popełnisz ten błąd, to szybko go napraw, bo możesz szybko w pizdę obskoczyć. Wyniknie czasami taka sytuacja, że jak trafisz na nawiedzonego kolesia, to rozpierdoli ci łeb bez żadnych skrupułów na miejscu, spróbuj tylko z kasą zwlekać i jesteś załatwiony. Dotarliśmy wolnym krokiem do boksu, usiedliśmy, oczywiście momentalnie wszyscy zabrali się za papierosy, śmiesznie to wyglądało. Wzięliśmy po szlugu, przyjaraliśmy, głęboko sztachając się pierwszą chmurą i zaczęliśmy sobie na luzie gawędzić, po chwili mieliśmy drinki. Za jakiś bliżej nie określony czas, po wypiciu i ponownym przyjaraniu, poszliśmy do baru, zostawiając szmule same sobie, no, żeby też sobie popaplały. Usiedliśmy sobie na wysokich przybarowych stołkach, wzięliśmy kolejne driny i zaczęliśmy ze sobą rozmawiać.

– Ty słuchaj – zaczął Paweł – a co się kurwa dzieje z Radkiem?

– Powinien już być – odpowiedziałem spoglądając na zegarek – o kurwa, już ta godzina?!

Gdyby mu coś wypaliło, to dałby znać mi na komórę.

– No i? – zapytał Paweł wpatrując się we mnie twardym wzrokiem.

– No, kurwa jedziemy po niego – rzuciłem – dopijemy i spadamy.

– A dupy? – spojrzał na mnie zadając te pytanie.

– No nic, zostaną – przecież wrócimy za moment – odpowiedziałem.

Powiedzieliśmy naszym dupom, że będziemy jak wrócimy ha… ha…, że na razie maj ą same się bawić, na zasadzie, bawimy sięjak damy, ajak nie damy, to się nie bawimy… ha… ha… Wsiedliśmy do Bravy Pawła, zapytał się, gdzie ma jechać i szpula. Byłem bardzo ciekawy dlaczego Radzio nawalił. Nie lubiłem dostawać po rogach, jak nie wiedziałem o co biega. Kurwa mać jak się umawia, że będzie, to do chuja pana niech będzie, jakby się nawet waliło i paliło, ale niech będzie, to moja podstawowa zasada, umawiasz się, to bądź lub uprzedź, że nie będziesz. Jednego czego nie lubię to niesłowności, ale zdaje sobie też sprawę z tego, że może coś wypaść naprawdę nieprzewidywalnego, dlatego też właśnie jechaliśmy. Jak ktoś jest niesłowny, to taki ktoś jest nic nie warty, lepiej z takim kimś nie trzymać lub ostrożnie z gościem. Jeżeli obiecuje, nie dotrzymuje słowa w błahych sprawach, to w poważnych tym bardziej tego słowa nie dotrzyma. Wtedy na bank murowane, że ciebie ten ktoś wykiwa.

No, dobra ale pomińmy te wywody, masz rację, tylko spokój, nic więcej.

– Zatrzymaj się – krzyknąłem do Pawła – patrzę sobie i co widzę? – przy wejściu do kina stał nie kto inny tylko mój ekstra koleś Rafio z jakąś świetnie wyglądającą dupeńką, ach to była Malwina, no jasne, no tak.

– Chodź Paweł, szybko – rzuciłem – wyskakując z auta tuż po jego zatrzymaniu.

– O rany, ja pierdolę – wykrzyknął Rafio na mój widok szeroko rozkładając ręce – o kurwa czy mnie oczy nie mylą, ja pierdolę jak się cieszę ryju, mój ziomal na wolce, kurwa ale jazz, mój ziomal na wolce, no kurwa, to dopiero.

– Ja pierdolę Rafio, kopa lat ziomal – wykrzyczałem też radośnie i z euforią.

Podszedłem do niego, przywitaliśmy się naszym starym sposobem, naszym ulubionym sposobem hiphopowym, że tak powiem – dłonie razem na haka, pięść dół – pięść góra, – puknięcie łokciami, puknięcie pięściami na koniec.

– Aha – powiedziałem – więc was przedstawię – to Rafio z Malwiną, a to mój ekstra koleś Paweł.

Spojrzałem na Malwinę, tylko widziałem jej na wpół zmrużone, uśmiechnięte jak zwykle oczy. Nadzwyczaj ładna i sympatyczna dziewczyna, kompletnie na luzie i co ważne i rzadkie wśród szmul naszych czasów, niezakłamana, żadnego najmniejszego cwaniactwa, jak to zawsze się z takimi spotykam na co dzień. Znałem ją kupę lat, a najbardziej pamiętam ten moment, kiedy pierwszy raz z wypiekami na twarzy oglądaliśmy pornosa. Siedziała mi wtedy na kolanach i go oglądaliśmy. Robiło mi się wtedy tak gorąco i fajnie, a ona mi się wierciła niespokojnie, poruszona tym co widziała, pierwszy raz i tak dokładnie. Do dzisiaj są to całkiem fajne wspomnienia, no jasne, że wtedy nic nie było, ale piszczała jak ją podmacywałem tu i tam. Wystarczyło jedno spojrzenie i wszystko jak na dłoni, zrozumieliśmy się bez słów.

– No mów – rzuciłem do Rafio – wypuścili cię?

– Kurwa, zwariowałeś? – żachnął się – mnie by wypuścili?! – spierdoliłem chujom, jak byliśmy na zawodach sportowych, jakieś tam biegi przełajowe w Elblągu.

– To się kurwa, musisz pilnować – stwierdziłem.

– Spoko, niech cię głowa nie boli, zanim sąd nada nakaz, zanim szkieły ruszą dupę, to trochę minie czasu, zresztą w wakacje są nieruchawi, to do września mam spokój. Poza tym w domu nie bazuję, u Malwiny też nie, to gdzie chuje mogą mnie szukać, gdzie mogą mnie znaleźć? Spoko, mogą mi opierdolić moją pałę chuje, dam sobie radę – zaśmiał się – Rafio zawsze da sobie radę z wszystkim – dokończył.

– Mów lepiej, co tutaj robisz i gdzie uderzasz? – zpytałem pukając go w ramię.

– Nic nie robię, właśnie z Malwinką, tak sobie wyszliśmy i się zastanawiamy czy iść do kina czy na film – zaśmiał się.

– Więc słuchaj, jedź z nami – odpowiedziałem – to znaczy jedźcie z nami – poprawiłem się

– jesteśmy już na dyskotece, ale musimy uderzyć po Radka, bo coś nie wypalił, no i właśnie jedziemy po niego, a później byśmy pojechali wszyscy na dyskę, to co, to jak? – brykacie z nami? – pobawimy się ostro i sobie pobajurzymy, co, to jedziecie? – zapytałem.

– No, kurwa, spoko, luz, jedziemy w pizdu z wami – odpowiedział – pakuj się mała – pchnął Malwinę w kierunku samochodu.

Wsiedliśmy, już teraz wszyscy, pomyślałem teraz sobie, ale kurwa będzie teraz zajebiście, cała stara dobra paczka. Podjechaliśmy pod hawirę Radka, co jest pomyślałem sobie? – z przodu ciemno, z tyłu ciemno, spokój, nic, spokój jak chuj. Podszedłem do furtki, dzwonię, nic. Po drodze, zresztą jeszcze napierdalałem na komórę, ale nie odbierał, wynika z tego, że miał jakiś powód.

No, kurwa, bardzo dziwne, co jest grane do chuja nędzy, kurwa co jest, byłem już trochę zaniepokojony. Fakt, że dziwne, ale co tam, nie ma go to nie ma, spadamy na dyske z powrotem, tak sobie pomyślałem. Odwróciłem się i zszedłem po schodach, byłem prawie przy furtce, gdy usłyszałem trzask otwieranego zamka w drzwiach, jednym susem, byłem już przy drzwiach. Drzwi się uchyliły.

– Kurwa Radek, co… – chciałem dokończyć, ale nie dokończyłem zdania. Zobaczyłem w tym momencie Radka, ja pierdolę, no, zobaczyłem.

– O kurwa Radek, kto ciebie tak załatwił, ja pierdolę Radek, no kurwa, ale ty wyglądasz – mówiąc to naprawdę oniemiałem, naprawdę.

Tak, oto wyszedł Radek, pomijając jego zmierzwioną czuprynę, co nie byłoby nic w tym dziwnego, zobaczyłem rozjebane lewe oko, spuchnięty łuk brwiowy z paroma świeżo założonymi szwami, ogólnie twarz we wszystkich kolorach tęczy.

– No, hey, wejdź – powiedział – kurwa, no, no nie wyszło – machnął ręką – wejdź.

Wtedy dołączyła do nas cała reszta z auta, krótkie cześć – cześć, bez zbędnych w tym momencie wzajemnych oznak entuzjazmu. Weszliśmy wszyscy do środka.

– Mów co się stało? – rzuciłem do niego.

– Eee – machnął ponownie ręką – kurwa, zadyma w parku jak chuj była.

Wiesz, przechodziłem koło kortów i spotkałem, wiesz brata Pauliny. Później doszedł jego koleś, no i skręciliśmy browar, lufka i fajnie było. Za jakiś tam czas, no nie wiem, czy długo już czy nie, wyszło dwóch takich szwuli, zaczęli brykać do nas, no to w pizdę ich, cieci zajebanych, a co. Dostali w pizdę i niby by było po zawodach, ni z tego ni z owego, wyskoczyło jeszcze trzech kolesi, byli schowani i sobie to oni chcieli przygrać z nami. No, podpuchę nam dali, dostaliśmy wpierdol i musieliśmy spierdalać, bo by nas zajebali żywcem. Wiesz, brat Pauliny, tak się zawsze chwalił jaki to on nie kozak, zawsze napinał motyle i szpanował jaki jest silny, jaki to on nie gość, bo nikt mu nie podskoczy. Jak akcja się na dobre rozwinęła, to spierdalał jak wiewiórka, sam zostałem, no i zanim sam spierdoliłem, zdążyli mi dokopać.

Zostałem sam, no i też musiałem spierdalać, bo by mnie chyba zmasakrowali w chuj – dokończył Radek.

– Kto to w ogóle był? – zapytałem.

– Nie wszystkich znam – odpowiedział – wiem, że był Dynio, Szerszeń, Łysy, reszta, to nie wiem, nie kojarzę ich z ksywek, ale bez problemu poznam śmieci.

– Spoko Radek teraz – powiedziałem – dorwiemy tych frajerów później – prędzej czy później – machnąłem ręką – prędzej czy później – powtórzyłem teraz, szykuj się na imprezę i jedziemy, bo – spojrzałem na zegarek – o kurwa, ja pierdolę, chwyciłem się za głowę – Karina i Agata, tam się wkurwią na maksa, kupa czasu minęła, więc naprawdę się zrywaj, bo nie przyjechaliśmy sobie tak, dla zobaczenia ciebie, wiem jak jest, ale było, minęło, wyrównamy to z chujami później, a teraz zrywka i tak musisz to odreagować, więc jedziesz z nami.

– Popierdoliło ciebie – wymruczał wściekle Radek – no kurwa jak ja wyglądam, tak mam jechać? – chyba jaja sobie robisz.

– Nie wkurwiaj mnie teraz – krzyknąłem do niego – myj się, ubierz i zrywka.

– No, dobra – odpowiedział – zrezygnowany poszedł do łazienki.

– Hey – krzyknąłem za nim – śnieg masz?

– No, mam – odpowiedział – za chwilę nam wszystkim rozsypał po ścieżce.

W międzyczasie, kiedy Radzio starał się względnie szybko oprzytomnieć i wyszykować, my wciągnęliśmy po ścieżuni, a jak, też posłuchaliśmy sobie Linkinu, ich nowego utworu i było zajebiście, cool, a jak, tak czy inaczej, no i cała reszta musieliśmy odczekać swoje. Poszedłem do lodówki, piwa nie było, no i tym razem chujowo, ale za chwilę i tak będziemy łoić na dysce z dupami. Za jakiś określony czas, Radek był gotowy do wyjścia, wyglądał jak wyglądał, ale i tak względnie doprowadził się do wyglądu, mógł straszyć, ale jeszcze mógł ujść uwadze na dyskotece w światłach i tłumie, no chyba.

Zamknął chatę, pierdolnęliśmy furtką i rura po oponach, aż zaskowyczały.

Paweł nieźle jechał, kitując w rurę ile wlazło, zresztą na białym, to się jedzie naprawdę cudownie, jak w filmie 60 sekund. Dojechaliśmy moment, weszliśmy do dyski, doszliśmy do znajomego boksu, dziewczyny za bardzo nie były złe. Drinkówki pełne, więc musiały już zamówić i widać było, że raczej się nie nudziły.

– Wreszcie jesteście – równocześnie powiedziały kwaśno się uśmiechając, ale zauważyłem, że powiedziały to z dużą ulgą. Pomyślałem sobie, jak zobaczyłem jak Pawłowi zaczynają chodzić hip hopowo ręce, że to, nie byłby Paweł, gdyby czegoś na szybko nie pierdolnął w swoim hiphopowym natchnieniu.

– Więc one się nie nudziły, bo to głupie dziwki były, zaczynała się dla nich przygoda, bo chciały didżejowi zrobić loda, on im zagrał, ale nie skończyły, bo przyszli koledzy i sto złotych miały w plecy – zaśpiewał im na powitanie Paweł, a jak, ale blamaż dla naszych dup, ale niestety taki był Pawełek, a co.

– Ty się śmieciu pierdol! – krzyknęła Agata wściekle do niego – to ty facetom robisz loda, dziwko męska – rzuciła do niego podwójnie bluzgiem.

– Okey, okey – żartowałem – rzucił Paweł – no, przecież, to nie o was śpiewałem, wy robicie przecież loda za darmo – no i dorzucił do pieca, nieźle, pomyślałem.

– Ty cwelu pierdolony – tym razem Agata aż wstała – sam się pierdol.

– No, kurwa spoko do chuja – powiedziałem szybko – tym razem musiałem szybko wkroczyć w sytuację, wiem doskonale czym to może się zakończyć, jak jest podatny alkoholowy grunt, zwłaszcza jak dupy są, nie daj Boże wstawione, głupie żarty na bok, Paweł daj sobie siana – rzuciłem ostro do niego, spoko ok?

– No dobra, kurwa – odpowiedział Paweł – tylko kurwa śpiewałem sobie, no.

– No, to jesteście wreszcie – powiedziała spokojnie Karina – tak jakby nie istniała zagrywka, sytuacja, która przed chwilą tak czy inaczej zaistniała, no niechcący i raczej dla jaj – wiesz ile facetów chciał się do nas dosiąść – dopowiedziała dalej – nie wiedziałem czy to rewanż za sytuacje, czy prowokacja z jej strony lub swego rodzaju próba.

– Domyślam się – odpowiedziałem raczej spokojnie – wystarczy spojrzeć na wasze dekolty, żeby każdy chciał was mieć choćby na dziesięć minut.

– Dobry jesteś – prychnęła ze złością Agata – ale wcale nie miałyśmy ochoty na was czekać godzinami i spławiać non stop napalonych chłoptasiów, poza tym nawet wysikać się nie można było.

– Niby dlaczego? – zaśmiałem się – idziesz do kibla i lejesz.

– Ha, ha, – Agata parsknęła śmiechem – niby to nie wiesz dlaczego? – kurwa mać, zajęte kabiny, bo w każdej się pieprzą, aż miło.

– Też chcesz, żeby tobie było miło? – zapytałem momentalnie Agatę.

– Pierdol się – rzuciła wściekle – nie o to chodzi, a poza tym raczej nie ze mną byś chciał, raczej z Kariną jak mogę przypuszczać, a ja jestem z Pawłem.

– No tak, to jest rzeczywiście problem – rzuciłem głośno śmiejąc się, kabiny zajęte, facet nie ten, no, to jest kurewski problem – zażartowałem.

W tej samej chwili doszli do nas z kupionymi dla wszystkich drinkami Rafio, Malwina i Radek.

– O jakim kurewskim problemie mówicie? – zapytał się wpadając w zdanie Radek – o tym, że nie ma gdzie, czy z kim? – zażartował.

Pomyślałem sobie, że jak na obitego nieźle faceta, to powraca do normy w tempie ekspresowym.

– Hej Radzio jest! – wykrzyknęły Karina i Agata – no tak, teraz chyba przyszło gwałtowne olśnienie na nasze przymulone szmule – zaczęły dyskutować z nim.

W tym euforycznym z ich strony zamieszaniu, dzięki, chwaląc się, niezwykłej bystrości oceny sytuacji, zdążyłem całkiem logicznie, przedstawić Rafia i Malwinę naszym już dobrze wciętym szmulom. Gadaliśmy ze sobą na całkowitym luzie, wesoło i już bez jakichkolwiek zgrzytów czy kłótni.

Rozmawialiśmy, śmialiśmy się, naprawdę atmosferka rozkręcała się na gorąco.

Bo tak naprawdę, to teraz się wszyscy rozkręcaliśmy, czuliśmy się na luzie, wiadomo, że się rozkręcaliśmy, bo i białe zaczęło dobrze się rozluźniać w nas.

Czułem się naprawdę nieźle, silny i naładowany, może nawet jak Batman.

Wtedy człowiek się czadowo czuje, walka z Tysonem? – czemu nie, zarzucisz białe i jesteś the best. Bawiliśmy się zajebiście, może już było po północy, może wcześniej, chuj, może później, piwo, drinki, wszystko się lało na maksa.

Szmule też nieźle piły, mniej, ale też dobrze, patrzyły jak my chlejemy na umór, non stop paplały ze sobą, śmiały się bez przerwy i ogólnie czuło się ten luzik. Było naprawdę odlotowo i czad niezły, po jakimś czasie wpadliśmy na pomysł, żeby wypaść do naszego ulubionego pubu na rynku. Jest tam zajebista atmosfera, jedyna w swoim rodzaju, wszystko jest stylizowane na stare ciasne uliczki Amsterdamu. Postanowiliśmy, no to spadamy, no jasne, że wszyscy.

– To okey – powiedziałem – spadamy do pubu, tam siupniemy.

– Hey – powiedział Radek – teraz ja drinki stawiam, to może łykniemy i wtedy wypadamy? – śpieszy nam się? – zapytał.

Racja, kurwa, czy nam się gdzieś śpieszy, jasne, łykniemy i wtedy spadamy albo i też nie spadamy, no i chuj, zostajemy – pomyślałem.

– To po drinie, przyjaramy i wtedy wyjazd – powiedziałem – dobra ja stawiam – dokończyłem – kiwnąłem Radkowi, że jeszcze zdąży się wykasować z siepy.

Poszedłem w kierunku baru, bo na znajomą kelnerkę Kasię nie było można liczyć, latała jak szalona, naprawdę miała ciężko, więc odpuściłem, poszedłem sam. Tak całkowicie na marginesie zdarzeń, kelnerka była niezłą szmulką, moją ulubioną zresztą, zgrabną nieprzeciętnie blondynką o obłędnych włosach, niesamowicie pokręconych, aż do połowy pleców, jej włosy, wierzcie mi, to był totalny obłęd dla oczu. Tak sobie pomyśleć i się w nich zanurzyć i z nich już nie wyjść, nieraz tak sobie myślałem. Tak jak mówiłem, była to moja ulubiona kelnerka i byłem z nią na ty, lubiliśmy się wzajemnie, tak mi się przynajmniej wydawało. Dawała zresztą, to odczuć w każdym geście i spojrzeniu, także w jej przecudownym jasnym uśmiechu. Kto wie, może byłem w niej trochę na swój sobie znany sposób zakochany? Lubiłem na nią patrzeć jak chodzi, jak się porusza, jak jej zajebiste loki falują na jej plecach. Młodziutka to była dupeńka, ale już mężatka, no tak, taka fajna dupa, a już ma właściciela, już zaobrączkowana, ale takie jest życie, piękne kwiaty są ścinane bardzo szybko i młodo. No, ale co tam, zmierzam w kierunku baru, przepycham się z lekka torując sobie kulturalnie drogę i co widzę? Przy barze stoi jakaś szmulka i patrzy się na mnie jakby chciała coś ode mnie, albo wpierodolić mi, albo rzucić mi się w ramiona, takie miałem mieszane odczucia. Ha, ha, dokładnie – mieszane uczucia. Zdziwiony patrzę w tym kierunku, oczywiście trzeba wziąć namiar, że już miałem fazę niezłą, poza tym, hałas, światła, no i sam fakt zaskoczenia jak piorun z nieba, ni stąd ni zowąd, nie mogłem się tego spodziewać, nawet jakbym o tym wcześniej przeczytał, ha, ha, albo dostał anonimowy telefon, oczywiście żartuję teraz.

Próbowałem sobie skojarzyć, ale fazę jednak już miałem całkiem niezłą, a raczej nawet ostrą, jak mógłbym się domyślać. Skąd ja ją znam? – pomyślałem sobie – czy ja kurwa nie mam teraz odmiennych stanów świadomości – tak przypomniałem sobie tekst z filmu, jakiego nie wiem, kurwa, mniejsza z tym.

No, kurwa, teraz doszło do mnie olśnienie, ale ja byłem wtedy przyjebany. To była moja dupcia z Warszawy, Marta, po prostu moja Marta.

Szybciej przepchnąłem się w jej kierunku, teraz wiem dlaczego od razu jej nie skojarzyłem, obcięła włosy do ramion i przykurwiła na platynowy blond.

Podszedłem do niej, no film jak rany Julek, objęliśmy się i pocałowaliśmy się mocno, bardzo mocno. Objęła mnie mocno, też bardzo mocno.

– Miałeś dać znać – powiedziała z wyrzutem w głosie – nie odpisałeś ostatnio – miałam przyjechać, tak jak wcześniej ustalaliśmy i co?, tak jak wcześniej mówiłeś?

– Nic – odpowiedziałem wruszając ramionami – skoro wiedziałaś, że masz przyjechać – uśmiechnąłem się. Pocałowałem ją w usta jeszcze raz, ale szybko i krótko. Zawsze to mi daje czas na przemyślenie, na odpowiedź w takich sytuacjach, no, podbramkowych, albo całuj, albo się uśmiechaj, masz wtedy trochę czasu na przemyślenie, żeby nie pierdolnąć, nie palnąć czegoś jak idiota, bo wtedy jest za późno i niekiedy nie można pewnych rzeczy ot tak sobie wycofać.

– Fajnie, że ciebie poszukałam i znalazłam – powiedziała uśmiechając się.

– Szok, że mnie tutaj znalazłaś – stwierdziłem, też się do niej uśmiechając.

– Właściwie nie znalazłam, ale wiedziałam gdzie ciebie szukać – odparła.

Tyle mi o tej dyskotece opowiadałeś, no i o tym swoim pubie – też tam byłam, ale tu w tym tłoku kogoś znaleźć, hm – szeroko podniosła ręce – raczej trudno.

Spojrzałem na nią i pomyślałem sobie, jak ona pięknie wygląda, jakie ja mam szczęście, że jest teraz przy mnie. Dobrze jest mieć kogoś, komu zależy na nas, kogoś kto nas być może kocha, lub prawie kocha lub też chce kochać lub też kogoś komu się wydaje, że nas kocha, to też jest bardzo dobrze.

– Chodź – powiedziałem do niej obejmując ją w pasie – pokażę tobie coś, czego nie widziałaś nawet w swojej stolicy – zażartowałem.

Podeszliśmy do okna, akurat zegar na wieży kościelnej wskazywał około godziny pierwszej w nocy, usiedliśmy na parapecie, objąłem ją mocniej.

– Spójrz – pokazałem głową w kierunku torów tramwajowych – zaraz coś zobaczysz, naprawdę świetnego.

Kiedy skończyłem te zdanie, spojrzała na oświetloną ulicę, cienie padające tu i tam, rzadkich już o tej porze przechodniów, kiedy nadjechały równocześnie dwa tramwaje, każdy wiadomo z innej strony, ale przy skręcie wyglądały tak jakby miały się zderzyć ze sobą i jakby jakimś cudem unikały tego i mijały się jadąc, każdy w swoim kierunku.

– Fantastycznie to wyglądało – powiedziała uśmiechając się do mnie, kładąc jednocześnie swoją piękną główkę na moim ramieniu.

– Dlatego też – powiedziałem – nie uwierzysz, ale przychodzę tutaj do tej dyskoteki oglądać właśnie to, co widziałaś przed chwilą, jest to naprawdę niesamowity widok, ktoś by powiedział, dwa głupie tramwaje, a jakie jest to wrażenie, tak jak nasze życia, możemy się minąć lub też nie – dokończyłem zdanie.

– Wow – odpowiedziała – ale z ciebie romantyk, po prostu wsiądź do mojego tramwaju, to się nie miniemy – zaczęła się przekomarzać patrząc mi w oczy.

Jej oczy były naprawdę piękne i chyba rzeczywiście jestem romantykiem, dla mnie zawsze są najważniejsze oczy, w których chcę lub mogę wyczytać wszystko. Oczy szaroniebieskie o takim dziwnym błysku, jakby zastanowienia, oczy w które mógłbym patrzeć i umrzeć, nie, że akurat bym tego chciał, tylko bym tego nie zauważył, że tak długo w nie już patrzę i nic więcej nie potrzebuję, cudowne oczy. Teraz sobie przypomniałem, że takie oczy miała ta kelnerka z Warszawy, mógłbyś w nie patrzeć i patrzeć i umrzeć.

Hm, cudowna śmierć, tak czy inaczej, ale ja prawdopodobnie zostanę zastrzelony podczas ucieczki z miejsca przestępstwa, tak podadzą oficjalnie, no, te, jak je zwał, aha, mass media. Zastrzelony podczas ucieczki, zajebiście.

– Cieszę się, że już jesteś – powiedziałem do niej – wiedziałem doskonale, że może w stosunku do kogoś nie jestem w porządku, ale z drugiej strony, ona akurat nic nie zawiniła w związku z tym, co ja robię czy cokolwiek myślę.

Zresztą tak byłem sam przekonany, naprawdę cieszyłem się z jej obecności. Wstaliśmy z parapetu okiennego, objąłem ją i poszliśmy z powrotem do baru.

Usiedliśmy sobie wygodnie, na wysokich stołkach, chociaż akurat one nie są wygodne, ale przynajmniej się nie stoi.

– Dla ciebie to co zawsze? – zapytałem – skinęła głową – no to ja też dla odmiany sobie sieknę to samo – powiedziałem.

– Dwa białe Martini z lodem – rzuciłem do barmana, który akurat się nam nawinął – prawie za moment, a już sączyliśmy dwa białe Martini z lodem.

Nie chciałem tak najogólniej wracać, do swojego towarzycha, więc dlatego tak usiedliśmy, aby być poza zasięgiem przypadkowych spojrzeń. Trzymałem jej dłoń, głaskałem ją delikatnie i uśmiechaliśmy się do siebie. Ślicznie wyglądała, po prostu filmowo, po prostu zabójczo, tak jak mówiłem przedtem, platynowe blond włosy równiutko ścięte tuż przy ramionach, no i te piękne błękitne oczy.

– Ty chyba masz trochę inny kolor oczu, też niebieskie ale jakby inne – powiedziałem do niej – coś już podejrzewając, ale nie byłem przekonany tak całkiem do końca.

– Mhm – uśmiechnęła się przechylając zalotnie głowę, mhm, bomba, co? Szkła kontaktowe.

– No, jasne, tak – odpowiedziałem – wyglądasz wręcz odlotowo, piękne oczy, po prostu obłędne.

– Bo widzisz, jak chce się mieć efekt – powiedziała – to folie muszą być w tej samej tonacji koloru, a większość dziewczyn robi błąd i wybiera skrajne kolory.

Później zaczęliśmy rozmawiać, opowiadała mi o wszystkim, co się działo z nią, i co się wydarzyło od ostatniego naszego spotkania. Nawijała o tym, że przyjechała, ze względu na mnie, że mnie kocha i chce ze mną być, że chce ten czas tutaj spędzić tylko ze mną. Nieźle, pomyślałem sobie, następna zakochana, ale kurwa komplikacje mi się szykują, no będą przeboje, sądzę, że całkiem niezłe mogą być przeboje, wtedy akurat jeszcze nie przeczuwałem jakie. Widziałem to i tak w czarnych barwach, ale czy mogłem cokolwiek zrobić logicznego? Czy miałem w tym przypadku jakikolwiek kurwa wybór, żeby to wszystko pogodzić ze sobą i zgrać? – raczej nie, oj nie. Jasne, że mogłem jej powiedzieć, że mam dziewczynę, że nie jestem w tej chwili sam i, że ona jest w moim towarzystwie, że w tej chwili czeka na mnie. Proste, co? Jednak to dla mnie nie było takie proste, jak się teraz to mogłoby wydawać. Obojętnie jak bym się nie wykręcał, musiałem to jakoś powiedzieć, coś zrobić.

Kurwa, wierzcie mi, naprawdę nie było to łatwo mi jej powiedzieć. Powiedziałem to z ciężkim sercem i jego kurewskim szybkim biciem. Zaczęła robić mi wyrzuty, że jak ja tak mogę, że tyle między nami było, czy to coś dla mnie znaczy czy też nic, no i tak dalej, cały czas w tym stylu. Jasne, że jak tak mówiła, miałem wyrzuty sumienia i trochę było mi głupio, więc też zacząłem się pomału wkurzać tą gadką, zacząłem powoli zlewać te jej wyznania, musiałem przyjąć pomału twardą postawę, bo sam bym pomału też zgłupiał i dostał na dekiel. Pomyślałem wreszcie twardo, co mi tu szmula będzie robić wodę z mózgu, no kurwa, takie jest życie, nic nie zrobisz, ja jego nie wymyślałem. W pewnym sensie zrobiło mi się jej żal, ale musiałem jej jakoś to wytłumaczyć, czy spróbować to zamydlić, żeby przestała kwękać i jęczeć.

W takich chwilach, drugim moim najlepszym sposobem na to, żeby wyjść z tego rodzaju opresji, jest odwrócenie sytuacji, to jest najlepszy sposób.

Polega to na tym, że nie ona, a ty wychodzisz z pretensjami, chociaż fakty mogą być inne, nieważne, po prostu działasz. Więc ty atakujesz nie ona.

– Wiesz, gdybyś chociaż list wysłała – powiedziałem – obiecałaś wysłać.

– No, jak, przecież wysłałam – odpowiedziała – nie żartuj, że go nie dostałeś.

– Nie, nie dostałem, jakbyś wysłała, to by na bank doszedł…

– Jak, jakby doszedł – przerwała – naprawdę wysłałam, uwierz mi.

– No okey, wysłałaś, nie wysłałaś, ja nie otrzymałem żadnego listu od ciebie, ale to jest i tak teraz już nieważne – kontynuowałem zamydlanie – gdybym wiedział, to byłoby inaczej, ale i tak jest dobrze, jesteś i jesteś przy mnie, cieszę się z tego bardzo, naprawdę bardzo – dokończyłem. Kiedy powiedziałem te słowa, uspokoiła się, zaczęła mnie całować. Akurat nie miałem ochoty na lizanie, ale to była taka chwila, że lizaliśmy się dobre parę minut. Najważniejsza w zamydlaniu jest taktyka, że na początku ostro, a później już słabiej i szmulę musisz uspokoić ładnymi słowami i najlepiej to wychodzi, kiedy uda się tobie ją rozczulić. Kiedy się tak beztrosko całowaliśmy, przypomniałem sobie, gdzie jestem i z kim tak naprawdę przyszedłem na dyskę. Tak, przypomniałem sobie, że reszta wiary czeka na mnie, a ja, a mnie wcięło, na chuj wie jak długo, bo czas dopierdala wtedy, kiedy go nie liczysz, w najmniej pożądanych momentach, no właśnie takich jak ten. Zapewne zachodzą w głowę, gdzie ja do kurwy nędzy wsiąkłem. Wiadomo, że na dobrej muzie i alkoholu czas inaczej biegnie, to oczywiste, ale bywa i tak, że się można zapomnieć. Obiecałem Marcie, że wyjaśnię wszystko Karinie i po prostu, no zakończę to dzisiaj, no, tak jej przynajmniej obiecałem, ale jak miało być…Powiedziałem jej, że wszystko będzie w porządku, czyli tak jak ona chce. Powiedziałem jej jeszcze kilka miłych taktycznych zdań, znów mnie objęła i zaczęła całować. Tak naprawdę, to nie miałem zamiaru niczego tłumaczyć czy cokolwiek robić, ale niech tak sobie na razie myśli. Doszliśmy do naszego boksu, bardzo się dziwiąc, że wszyscy są bardzo zajęci sobą, chyba im się ten czas jednak nie dłużył, no jasne, że mnie także nie. Ha, ha, a ja głupi pizduś myślałem, że oni się martwią, gdzie mnie wcięło, dlaczego nie wrócił z drinkami. O, kurwa, ale jaja, z tego wszystkiego zapomniałem o nich, ale kurwa czad – poszedł po drinki i wrócił bez nich, kurwa, ale maksymalny czad. No, co tu mówić, zajebiście śmiesznie, ale jebał to pies, co innego miałem teraz na głowie. Przedstawiłem Martę tym, którzy akurat jej nie znali. Spojrzałem na Karinę, żeby wiedzieć już wszystko, zmrużyła oczy i zwęziły jej się usta w dziwnym dość grymasie, dla mnie oczywistym, że nie będzie zachwytu.

– Marta, wiem, słyszałam o tobie już – wycedziła wolno i z naciskiem.

Logiczne niby się wydawało to, że już nie raczyła się zapytać, gdzie byłem, chyba to było oczywiste dla niej, tak mogłem sądzić. Tak zresztą myślę, że jakbym wrócił jeszcze później za kolejną godzinę, to też by nie zrobiło na nikim wrażenia, chyba, że tylko na Karinie. Wszyscy znakomicie się bawili, rozmawiali, no a jak, luzik jak chuj. Wiem, że z mojej strony, to było dosyć złośliwe rozumowanie, no bo jak inaczej się tu nie wkurwić.

– Kurwa, do chuja a gdzie są drinki? – wykrzyczał Radek.

Uff, pomyślałem a nawet się ucieszyłem jak Radek zaczął kurwić, uff Radek jesteś wielki

– spojrzałem na niego z nie ukrywaną sympatią.

– Dzięki Radek – rzuciłem – zobaczyłem jego nad wyraz zdziwioną minę – dopierdalaj sam po te drinki, zostały na ladzie baru, zapomniałem zabrać.

Poszedł po nie, a ja miałem cichą nadzieję, że je zamówi, a nie będzie ich szukał. Duże też było moje zdziwienie, kiedy wreszcie dotarł z tymi drinkami i postawił je na stole, jak gdyby nic, a nic go nie mogło zdziwić, nieźle.

– No, dobrze, że nikt ich nie zwinął – powiedział mrugając do mnie okiem.

Ale bystrzacha, pomyślałem sobie, rozbawił mnie tym niesamowicie i od razu miałem lepszy humor. Oto i cały Radek, to był fajny koleś, cool koleś, niezły. Tymczasem sobie siedziałem, oczy miałem utkwione w Karinie i myślałem, a miałem o czym. Po jakiejś dłuższej chwili powróciła z toalety Marta z Agatą, coś wesoło gestykulując wzajemnie i śmiejąc się. Tak najogólniej, to Martunia jest niesamowicie kontaktową dziewczyną, wiecznie się śmieje, stale wesoła i uśmiechnięta, powinna kiedyś zostać miss najpiękniejszego uśmiechu. Teraz mogłem porównać Karinę i Martę, no były teraz razem. Leciała akurat teraz zajebista piosenka, Marta wyszła na parkiet i zaczęła kręcić swoją seksowną pupcią. Obserwowałem ją, a mnie obserwowała wściekła Karina, która swojego drinka przechyliła momentalnie, a za moment paliła już następnego papierosa. Następny kawałek był wolny i miałem naprawdę wierzcie mi kurewsko ciężki wybór, co kurwa teraz zrobić. Mogłem wybrać, na powitanie Marta, bo przyjechała, czy też Karina, która jak mówiłem była niesamowicie wściekła, a by czuła nad nią swoją przewagę, gdybym ją akurat poprosił. No tak, bądź mądry i pisz wiersze, jak to się mówi, ale bądź mądry. Z drugiej strony jakkolwiek bym nie zrobił, to zawsze mam przejebane, ach kurwa, te stany to ja znam na pamięć, zawsze i tak mam przejebane. Prosta sprawa, jak poproszę Karinę, to Marta się wkurwi, nie ma nawet co do tego żadnej wątpliwości. No, kurwa, przynajmniej ja ich nie miałem, co do efektu jaki mógł nastąpić. Nie zgadniecie, co zrobiłem, więc po prostu poszedłem sobie w kierunku baru po driny, ha… ha…, ale Marta była tak szybka, że podbiegła do mnie, chwyciła za rękę i wciągnęła na parkiet. Tego się naprawdę nie spodziewałem, chociaż się za bardzo nie opierałem. Zaczęliśmy tańczyć, wolno, bardzo przytuleni, Marta, praktycznie na mnie leżała, bo z przytulaniem raczej to miało mało wspólnego ze sobą. Marta cały czas zbliżała swoje usta do moich, żeby się całować, próbowałem, żeby nie, no bo jak to zobaczy Karina to wtedy będę miał przejebane. No jasne, że i tak miałem przejebane, ale mogłem jeszcze całą impre przetrwać względnie, bez delikatnie ujmując temat komplikacji sercowych. Ona próbowała nieustannie, a ja odwracałem głowę w kierunku naszego stolika, czy czasami Karina nas nie obcina, modliłem się tylko, żeby na nas nie patrzyła. W pewnym momencie Paweł wziął za rękę Malwinę, a Rafio na wymianę Agatę i też weszli na parkiet. Tak też, niechcący narobili kichy, bo Karina nawet nie miała z kim bajurzyć i sprawa oczywista, obcina na całego. Myślałem, że będzie sobie siedzieć i sączyć drina, a ona też się podniosła i uderzyła w naszym kierunku. Stało się to, co najgorsze mogło się stać. Spojrzała na nas, ale jej wzrok mógł zabić, gdyby mógł, było w niej tyle gniewu, wściekłości, że aż naprawdę się przestraszyłem. Doskonale wiedziałem, że mam u niej kreskę, no trochę przegrzało się, wolny taniec akurat się skończył. Chciałem wytłumaczyć się jakimś gestem, ale wszelkie szanse na to zostały momentalnie pogrzebane, gdyż Marcie wreszcie udało się mnie pocałować. Kurewsko, diabelnie niezły moment, próbowałem ją powstrzymać, ale to chyba zrobiła jak można się domyślić specjalnie i nie miałem żadnych szans, aby przerwać to. Zobaczyłem w jej oczach łzy, to jak się odwróciła gwałtownie i pobiegła do stolika, usiadła i objęła głowę kładąc ją na kolanach. Mogłem się tylko domyślać, że płacze, no ale co ja mogłem zrobić? Marta z resztą towarzycha została na parkiecie, akurat leciała Shakira, jej najnowszy przebój śpiewany naprawdę obłędnie po hiszpańsku. Jak na złość była to piosenka opowiadająca jaka to jest tortura, gdy ktoś odchodzi, zostawia nas w naszej miłości, że każdy może popełnić błąd, że nikt nie jest święty, że nikt nie jest z kamienia. Tłumaczenie tekstu miała moja siostra, to i stąd jestem taki mądry, ona bardzo lubi ją i w ogóle na okrągło jej słucha. Podszedłem do Kariny, próbowałem ją objąć, tak tylko, żeby ją uspokoić no i się doigrałem. Odepchnęła moją rękę, zaczęła płakać jeszcze bardziej i robić wymówki, że mam ją puścić, że jestem chamem, że nie szanuję uczuć, że sobie igram z jej uczuciami, a ona mnie tak kocha, że nawet ostatnio dała mi dowód na to jak mnie bardzo kocha. Gdy ona zakończyła swoje krzyki, płacze i wymówki, wtedy ja mogłem jej coś powiedzieć. Głośna muzyka nas zagłuszała, więc prawdopodobnie i tak by nikt nie skumał o co ogólnie może nam chodzić. Powiedziałem jej, że z Martą już rozmawiałem, mówiłem jej, że jestem z tobą, a nie z nią. Wytłumaczyłem jej, przynajmniej się starałem wytłumaczyć, że ten pocałunek nie był prawdziwy, że tak wyszło, bo ona mnie zaczęła pierwsza całować. Musiałem jej tak mówić, bo doskonale wiedziałem, że ta niepewność dla niej jest wykańczająca, że może płakać cały czas, no, robiąc tak czy inaczej obciach totalny, bo jeszcze w tej chwili akurat byliśmy sami. Na razie. Nie wiedziałem tylko jednego do końca, jak tak naprawdę wyjść z tej sytuacji, poza tym już byłem nieźle nastukany po drinach, naprawdę nieźle nastukany. No, co za historia, uwierzyła mi i ona teraz zaczęła mnie całować i obejmować. Wtedy, ja zacząłem mieć wątpliwości i myślałem, co tu robić w takiej sytuacji. Na dobrą sprawę, niejeden by marzył, żeby tak szmulki szalały za jednym kolesiem, ale to nie tak do końca jest, jak mogłoby się komuś wydawać. Więc byliśmy sami w boksie, całowaliśmy się, moja ręka gdzieś tam zawędrowała pod spódniczkę Kariny i wtedy poczułem zajebistą wilgoć i chłód jak z lodówki, wylane piwo prosto na moją głowę. Zerwałem się, pomyślałem w pierwszej chwili, że może ktoś szuka zaczepki i będzie napierdalanka jak w westernie, ale za mną stała Marta ze swoim świeżo przyniesionym pocalem z piwem. To znaczy już bez piwa w tym momencie, było już na mojej głowie. Spojrzała na mnie, pokiwała głową, nic cały czas nie mówiła, zrobiła dosyć dziwny grymas ustami i odeszła w kieruku wyjścia z dyskoteki. Doskonale wiadomo było co jest grane, sytuacja kurewsko jasna aż do bólu, wybitnie. Karina wycierała mnie chusteczkami, a ja na dobre dopiero teraz dochodziłem o co tu chodzi, to znaczy wiedziałem, ale w tym sensie zaskoczenia, że taką sytuację, no, miałem pierwszy raz. Karina zresztą też mnie momentalnie podkurwiła w takiej sytuacji, ona się pyta, o co jej chodziło? – jej, czyli Marcie, żeby było jasne.

– Sam nie wiem o co jej chodziło – odpowiedziałem na odczepne.

Akurat przyszedł Paweł z Agą, Rafia nie było z Malwiną, siedzieli przy barze i rozmawiali z jakimiś kolesiami.

– Co się tobie stało – zapytał Paweł – brałeś udział w konkursie na szybkość picia piwa? – jak zwykle zaczęły mu chodzić hiphopowo ręce.

– No, kurwa Paweł – powiedziałem – błagam tylko nie teraz, no nie teraz.

– Oki, oki, spoko – nie teraz, to później – zażartował śmiejąc się – no i to jest cały Paweł, non stop na humorze, czy wciągnie czy nie, non stop wesoły.

– No, mów co jest grane, co się stało – zapytała tym razem Agata.

– Ta jego dziwka z Warszawy oblała go piwem – wyjaśniła Karina.

– No dobra, ale gdzie jest? – zapytała ponownie Agata.

– Gdzie, gdzie – jak go oblała, to poszła szmata sobie w chuj – odpowiedziała ze złością Karina.

– Pójdę po nią – powiedziała Agata – nie można tego tak zostawić, idę.

– Kurwa, no zostań, nigdzie nie idź – jęknąłem – po chuj mi jeszcze dodatkowe jej pretensje.

– Aaa, no tak, teraz kumam – Agata spojrzała na Karinę i pokiwała głową, no, teraz to jestem w domu.

– Ale żeś kurwa Afryke odkryła – parsknęła zirytowana tą całą sytuacją Karina.

– Hey, hey, kurwa nie bądź taka do przodu – zripostowała wściekle Agata.

– O co ci kurwa chodzi, co? – spojrzała na nią ostro Karina.

– No, ja pierdolę, jeszcze mi tego brakuje – westchnąłem z całkowitą już rezygnacją, dziewczyny, kurwa opanujcie się, nic właściwie się nie stało, to znaczy stało się, ale wy nie musicie sobie skakać do oczu.

– Kurwa właściwie nic się nie stało – zaczął Paweł – ale mało do tego brakowało, gdy o mena dwie suki się szczepiły i o mało co się nie pobiły.

– Hey, kurwa Paweł, kurwa nie przeginaj pały zajebany geju – krzyknęła Karina.

– Paweł do chuja, przestań – powiedziała Aga – spierdoloną mamy zabawę, a ty sobie, rymowanki układasz i jaja bez przerwy robisz.

– Oki, oki – odparł Pawełek – no, oki, jest zajebiście przejebana sytuacja, to jest rewelacja, gdzie dwie laski pytają się, gdzie jest ubikacja, żeby zmienić swe podpaski, takie to są właśnie pojebane laski..

– No, ja mu kurwa jebnę śmieciowi – wrzasnęła Agata – naprawdę Paweł ci przypierdolę, daj sobie koleś luzu.

Wtedy, kiedy ona to powiedziała, miałem pewną sytuację w wyobraźni i nie mogłem się powstrzymać, zacząłem się śmiać jak wariat, a oni oniemieli i patrzyli na mnie, jak na stukniętego. Kiedy to zobaczyłem, te ich przypierdolone miny, rozłożyli mnie kompletnie, a kiedy jeszcze przypomniałem sobie gościa z telewizji, takiego typowego jajogłowego w okularach, który mówił coś o odreagowaniu śmiechem, wtedy ryczałem ze śmiechu. No, ja pierdolę, po prostu położyłem się prawie pod blat i mało co brakowało, a chyba bym się zlał pod niego, to znaczy pod ten blat. Autentycznie, ale kwiczałem, no i nie mogłem wytrzymać. Teraz, kiedy to wspominam, nie wiem naprawdę co mnie tak rozśmieszyło, ale te ich miny, no ja pierdolę, chyba już wtedy tak naprawdę zrozumiałem, co ten gość z telewizji miał na myśli mówiąc odreagowanie, cool, ja pierdolę.

– Co, ona mu mózg uszkodziła? – rzuciła pytanie Agata patrząc na mnie.

Tak, siedzieli i patrzyli, trwało to parę chwil, kiedy teraz oni też się zaczęli śmiać, no, na całkowitym luzie, też się śmiali jak wariaci. Kiedy się uspokoiliśmy wszyscy, też prawie jak na komendę, to nas tak to rozśmieszyło, znowu zaczęliśmy się śmiać od początku. Naprawdę, ja myślałem, że brzuch mi pęknie, bo zazwyczaj taką bekę mam tylko po trawce, ale nie po alkoholu i w takiej kryzysowej sytuacji, gdzie dwie szmule odpierdalają mi numery, no jaja totalne. No, po prostu szok. Oczywiście, że jeszcze trochę zostaliśmy na dysce, chociaż praktycznie, już było po niej, w jakim sensie by nie spojrzeć, ale było po dyskotece. Wyszliśmy z dyski, jeszcze przyjaraliśmy na świeżym powietrzu. Paweł chciał nas wszystkich odwieźć, ale powiedziałem, że wolę się przejść, nie byłem na tyle narąbany, żeby nie trafić do domu. Oczywiście Karina chciała iść ze mną, ale coś jeszcze powiedziała i mnie wkurwiła, więc powiedziałem spierdalaj w chuj, dzisiaj mnie już nie wkurwiaj, więc spadaj w chuj, powtórzyłem jej jeszcze raz, żeby na pewno wiedziała, że ma spadać i dać mi już spokój. Poszedłem. Myślałem po drodze o tym wszystkim i tak naprawdę, to mi się kurwa nie mieściło w głowie, no, ale się porobiły hece z tym wszystkim, no obłęd. Skróciłem sobie drogę przez park, nie, nie boję się chodzić w nocy po parku. Przechodziłem koło garaży i wchodziłem do klatki schodowej mojego wieżowca. W tym momecie usłyszałem za sobą kroki i głos.

– Zaczekaj na mnie – powiedziała Marta – tak, to była ona, no nie… zaczekaj na mnie, porozmawiajmy chociaż ze sobą – zbliżyła się do mnie.

– Piwa jakiegoś w zapasie nie masz? – spytałem ją ironicznie.

– Nie mam – odpowiedziała uśmiechając się – ale jakbyś sobie życzył – znów ten jej słodki rozbrajający uśmiech, no i rozłożyła mnie nim.

– No, okey, to porozmawiajmy – odpowiedziałem – przepuszczając ją do windy. W windzie objęliśmy się i zaczęliśmy się całować, bardzo mocno, bardzo.

Do chaty jej nie mogłem wprowadzić, bo staruszka, a nie daj boże rodzeństwo by przyfilowało, oj to by była maniana jak chuj, więcej hałasu niż potrzeba.

Tak też pojechaliśmy na ostatnie piętro, weszliśmy przez właz na dach, często z kolesiami tak robiliśmy, ba mieliśmy tam swoje różne ukryte rzeczy, a nawet koc, jak ja teraz za to dziękowałem, w tej chwili jak na życzenie z cudownej lampy Aladyna, chyba tak to się mówi. Rozmawialiśmy ze sobą nie powiem, że bardzo długo, ale zajebiście krótko, bo cały czas nam minął na kochaniu się.

Jeżeli nie wiecie jak to jest, kochać się na dachu wieżowca, to spróbujcie, warto. Te gwiazdy nad nami, szum wiatru, ten jakiś strach, że jeszcze ktoś jest na dachu, że może spadniemy, albo się zarwie, nie wiem, ale to było cudowne i ta dziwna wszechogarniająca ciemność, z oddali głosy rzadko przejeżdżających aut i dudnienie szyn tramwajowych, po których akurat jechał tramwaj. Marta jeżeli chodzi o te rzeczy, była zupełnie inna niż te dziewczyny, które znałem do tej pory. Potrafiła się wspaniale poruszać podczas kochania się, starała się tak naprawdę, poruszała się tak cudownie, jakby nic więcej nie robiła w życiu tylko ujeżdżała konie. Wiem, że może nie najlepiej to zabrzmiało, ale w pozycji na jeźdźca, jakie porównania inne można mieć, ale było cudownie, tak gorąco. Później jednak rozmawialiśmy, miała dość smutną najogólniej minę, chyba na potrzebę chwili. Powiedziała, że przeprasza za to piwo, ale mnie to się należało, bo nie powinienem tak sobie z nią przygrywać i to nie jest w porządku w stosunku do niej.

Zacząłem jej tak ogródkami, jak to się mówi, tłumaczyć, a właściwie ściemniać jej, że jest już wszystko w porządku, ale jeszcze możemy o tym później pogadać, że teraz nie za bardzo kumam, bo jestem zmęczony i przebalowany, no i ten alkohol, no to może jednak jutro, to znaczy dzisiaj, ale jak się wyśpimy. Tylko potakiwała, ale też mi nadmieniła, że jej bardzo zależy na mnie i powinienem wybrać, a nie taka ze mnie świnia, że chciałbym i ją i Karinę, że tak się nie robi. Jeszcze trochę pogadaliśmy w drodze do domu jej ciotki, u której mieszkała, no przecież bym jej sam nie puścił po nocy z powrotem, tak czy inaczej. Wróciłem do chaty totalnie zjebany i gdybym mógł, to najlepiej gdzieś po drodze bym się kimnął, tak byłem okropnie zjebany. Walnąłem się po przyjściu na kojo i chuj momentalnie w kimono. Kiedy tak naprawdę się już wyspałem, czyli długo i wystarczająco, bo mój dziadek Stefanek mówił, człowiek nie świnia, jak się wyśpi, to sam wstanie, co jeszcze do tej pory nie za bardzo rozumiem, tę jego tradycyjną opowiastkę. Wstałem, umyłem się, ubrałem, wszamałem coś lub jak kto woli wrzuciłem coś na ruszt, głodny byłem jak sto wilków. Teraz mogłem sobie spokojnie usiąść i pomyśleć, co tu kurwa dalej robić, no nie, żebym bez siedzenia nie mógł myśleć, ha… ha… Kurwa co tu robić, tysiące myśli, różne warianty, zupełnie jak ten pająk uczepiony na nitce pajęczyny nad wodą, co tu kurwa zrobić, żeby się spuścić, a nie wpaść, sytuacja była podobna.

Po pierwsze musiałbym się wytłumaczyć Karinie za wczorajszą, to znaczy już dzisiejszą pożegnalną zjebkę, ale nie miałem na to siły, za dużo już było nieporozumień między nami. Tak, to należałoby zakończyć w chuj.

Pomyślałem sobie, że należałoby z nią skończyć, już wiem, definitywnie.

Kurwa mać, jak mi się to słowo podoba, definitywnie, no zajebiście zajebiste słowo na takie okazje. Ba, nawet się uśmiechnąłem do siebie, że jestem taki twardziel, koniec z Kariną, wreszcie podjąłem męską decyzję, koniec.

Włączyłem telewizor raczej odruchowo, żeby nie myśleć o niej, o Karinie.

Tak ogólnie kurwa, to nie chciałem myśleć o kimkolwiek, chciałem pomyśleć o tym, że chwilę nie muszę o tym myśleć. Wiem, że to głupio brzmi, ale tak było i tego chciałem, ach gdybym miał coś do wciągnięcia, inaczej by to było, na luzie totalnym, ale nie miałem nic, kompletnie nic do wciągnięcia.

Nieraz i tak bywa, że masz problem, nie masz nic, żeby pierdolnąć w nocha i tak go musisz przeboleć, przetrawić, samemu sobie pomóc bez żadnego spidzika, bez żadnego koksu, sam na sam ze sobą, brr, straszne, brr, jeszcze jak. Jebał pies, jak ja to mówię, tak czy inaczej, jak ja to mówię, koniec z Kariną. Koniec z Kariną i nie ma odwołania, koniec, koniec, po prostu koniec. Dzwonek do drzwi, idę otworzyć, też powiem Radkowi, niech wie, że koniec.

– Cześć – powiedziała Karina – pomyślałem sobie wtedy, to totalna załamka, jak ja jej powiem, że to już koniec z nami, z nią, a ona tu już jest jak na jakieś, no nie wiem, magiczne zaklęcie, cześć Karina, to już koniec, spierdalaj, chciałoby się tak powiedzieć, ale jak jesteś twarzą w twarz z taką dziewczyną, to możesz mi wierzyć, nie jest łatwo, nie jest łatwo, oj nie, niestety załamka.

– Cześć, cześć – odpowiedziałem – tak mi się wydawało, że momentalnie.

– Mogę wejść? – zapytała – nie chciałem jej peszyć, że też oglądałem ten film.

– No, jasne, że tak – stwierdziłem – wejdź.

Nie pytałem się jej, tak jak to bywa w innych sytuacjach, napijesz się czegoś, herbata, kawa, zwykła czy rozpuszczalna, w filiżance czy szklance czy podobne bajery, wiedziałem, że akurat to jest teraz zbyteczne. Tak nawiasem mówiąc, mogę rozśmieszyć, ale pewnych rzeczy uczyła mnie moja mama, nie zawsze ze skutkiem, ale kiedy przychodziły do niej jej koleżanki, ja robiłem za kelnera, więc wiem jak się co robi i jak powinno się zachować.

Fakt, że co do reszty mego wychowania mi nie wyszło, ale wiem jak jest, lubię to po prostu, taka jest prawda, lubię ten dreszczyk, lubię luz i nie cierpię szarej rzeczywistości, która wkurwia mnie aż do bólu, zwłaszcza te otaczające mnie frajerstwo i ci wszyscy pracujący idioci, którzy się jeszcze przejmują rolą, że dostaną za nią jakiegoś przyjebanego Oskara, za odegranie swej jebanej życiowej żałosnej roli. Mniejsza z tym, bo mi się temat rozwadnia, a Karina to był problem, tak.

– Powiedz mi, o co tobie wczoraj chodziło – od razu zapytała.

– Chciałbym tobie coś wyjaśnić – zacząłem – chciałbym powiedzieć, że nie chcę na jakiś czas mieć żadnej dziewczyny i musisz wiedzieć, że nie będę chodził ani z tobą ani z Martą, myślę, że to jest dla ciebie jasne.

– Ale z ciebie jednak cham – krzyknęła – to co sobie kurwa myślisz, że ja czy ona to dla ciebie jesteśmy jak jakieś zabawki, bo chłoptaś na jakiś czas nie chce się z nimi bawić? Żebyś się czasami kiedyś na tym nie przejechał. Gwałtownie wstała, podeszła do drzwi.

– Słuchaj – powiedziałem – musimy sobie dać trochę czasu.

– Czasu? – wykrzyknęła jeszcze głośniej – czasu? – Czy ty kurwa wiesz o czym my mówimy? – Czy ty wiesz, że mówimy o uczuciach? Czy ty wiesz, że mnie zraniłeś jak nikt nigdy dotąd? Czy dla ciebie uczucia już kompletnie nic nie znaczą?może te prochy ci już mózg zlasowały, że nie potrafisz już właściwie myśleć, ale teraz mój drogi, to jest już twój problem, tylko i wyłącznie twój.

– Hey, hey – już nie przeginaj pały, nie takie teksty mała – zacząłem się teraz też wkurwiać.

– O tak, tak naprawdę przegięcia to tylko ty robisz – rzuciła – jesteś totalnym chamem i świnią i naprawdę nie chcę ciebie już znać, rozryczała się i płacząc wybiegła, nawet nie zamykając za sobą drzwi.

Cholera, jeszcze tego brakowało, w drzwiach stanęła moja matka, chyba wszystko słyszała, zapytała o co nam poszło.

– Ach nic, takie tam – zdawkowo odpowiedziałem mamie.

Po tym zajściu, po tym wszystkim co się teraz wydarzyło, nie mogłem skupić żadnych myśli, pomyśleć o czymkolwiek. Siedziałem wkurwiony nie wiedząc, co teraz mam zrobić, iść gdzieś, zostać, pomyśleć, czy gdzieś zadzwonić na przykład do Radka, nie wiedziałem, co teraz zrobić? Jak ktoś ciebie podkurwi i nie wiesz co zrobić, to najczęściej robisz wtedy błędy, błędy nasze wynikają najczęściej z emocji lub braku właściwego przemyślenia tematu. Tak akurat było i teraz, nie wiedziałem co zrobić, poszedłem po południu do Marty. W końcu, jak tak cudownie spędziliśmy ze sobą tę noc, było jednak świetnie, zawsze tak jest, na miłość zawiedzioną pomaga druga miłość. Więc poszedłem do Marty i jeszcze bardziej się wkurwiłem, bo tym razem ona sobie przygrała maksymalnie. Całej rozmowy nawet nie mam zamiaru przytaczać, bo naprawdę nie ma sensu się podłamywać na nowo. Po długiej nijakiej rozmowie zdołowała mnie, mówiąc, że musi się zastanowić czy będzie ze mną. Okazało się, że jakiś jej kolega, który też tu przyjechał, chciałby z nią chodzić, po prostu jej to zaproponował. Pomyślałem sobie, ale te szmule jednak są głupie, niesamowicie, przyjebane totalnie, no okey, no może zrobiłem też błędy, no ale w tym przypadku, to kurwa, ona jest totalnie głupia, ja pierdolę, no totalnie walnięta. Tak ogólnie w jakimś momencie nie miałem jej ochoty już słuchać, ale dałem jej zakończyć, te jej pierdolenie i wyszedłem od niej nic nie mówiąc. Co za pojebany dzień, pomyślałem, nie dosyć, że od rana i tak bania mnie napierdalała, no, poimprezowo, to tu jeszcze takie przeboje od samego początku dnia, dwie dupy, każda inaczej ci pierdoli i ma pretensje chuj wie dlaczego. Niesamowicie mnie wkurwiły te jebane wichty, spierdoliły mi cały dzień. Przez cały następny tydzień nie miałem ochoty rozmawiać z żadną szmulą. Chodziliśmy z Radziem do naszego stałego ulubionego Pubu, piliśmy sobie browarek lub jak to Radek mówił bronksy, siedzieliśmy jak było upalnie pod parasolem i oglądaliśmy kręcące się nieznajome nam szmulki, patrzeliśmy na ich pupcie, cycusie i czas nam na na takim kompletnym luziku leciał. Dopiero w piątek poszliśmy na imprezę, na dyskę, nie było tam Marty, ale za to była Karina. Przez prawie całą dyskę nie rozmawiałem z nią, zlewając ją, nie zwracając kompletnie na nią uwagi. Radek coś niecoś tam świrował, gadał, tańczył z nią, nawet się przytulali, ale i tak wiedziałem, że Radek najogólniej zlewał i tak wszystkie szmule, nie wiem jak to robił, ale miał je kompletnie w dupie. Jasne, że jak jakaś chciała, żeby ją przeleciał, to czemu nie, ale żeby miał takie przeboje jak ja, to nie, zawsze był na luzie. Patrzyłem jak tańczył z Kariną i wcale mnie to nie bolało, bo wiedziałem doskonale, że Radek by jej nie ruszył, nie dlatego, że ja z nią coś tam, po prostu miał już przedtem okazję, ale ją zlał. Taki był właśnie Radek, to on je wybierał, szmule, a nie one jego, ale to trzeba być naprawdę twardzielem, a Radzio był nim, cool gość, mówię wam, naprawdę w porządku jest koleś.

Zresztą to już mówiłem wielokrotnie. Jednak później, kiedy na nią tak patrzyłem, stwierdziłem, że jednak powinnienem jeszcze raz z nią pogadać.

Poszedłem do niej, zatańczyliśmy, powiedziałem jej, że przemyślałem to wszystko i ma rację co tego wszystkiego.

– Przemyślałem to wszystko – powiedziałem – chciałbym jednak być z tobą.

– Czekałam na to – uśmiechnęła się – żebyś to powiedział – żeby to wyszło od ciebie, a nie ode mnie, czekałam na to i powiedziałeś to, bardzo się cieszę.

– To świetnie, że tak myślałaś – odpowiedziałem do niej, przytulając ją mocno.

Teraz wiecie, tak jak na początku powiedziałem, jakie są szmule, tak naprawdę, jak im na tobie zależy, to cokolwiek im byś nie zrobił, to wrócą do ciebie. Zresztą, tak naprawdę to i tak one są zawsze górą. Spytacie dlaczego? Najlepszym dowodem jest to, że kiedy Marta oblała mnie piwem i była wkurwiona, musiała pokazać kto ma naprawdę przewagę i za moment kochaliśmy się, więc warte to było nawet zdjęcia majtek. Później zrobiła pokaz, że ma mnie w dupie, chociaż jeszcze przed chwilą, ja byłem górą, w końcu to ona prosiła o to, nie ja. Później Karina, pomimo tego, że ją tak zlekceważyłem i okłamałem wróciła do mnie i jest już wszystko w porządku. Właśnie takie to są szmule, nie wiesz o co dokładnie im do końca chodzi, są nieprzewidywalne, są nieobliczalne i najczęściej mają poprzewracane na maksa w głowie. Niektóre na przykład lubią szczuć faceta, prowokują uśmiechami do gościa, cudownymi spojrzeniami, zmrużonymi oczami, chodem, kiedy kręcą swoją zgrabną pupcią. Najczęściej jednak bywa tak, że prowokują, bo lubią być podrywane, lubią być adorowane, a kiedy gość zrozumie to, to jest już po wszystkim, po gościu. Dlaczego tak robią? – bo je to kręci, tak, właśnie dlatego. One prowokują, adorują, uwodzą, chcą być zdobywane, ale ty jak się zakochasz tak naprawdę, lepiej żebyś się nigdy nie zakochał, jeżeli ma to być bez wzajemności, wierz mi na słowo, jest wtedy bardzo ciężko. Kiedy spróbujesz zapanować nad miłością, musisz wiedzieć, że przegrasz. Jeżeli będziesz chciał wiedzieć dokładnie, o co chodzi w tej miłości, będziesz miał zamieszanie w głowie, którego i tak nie zrozumiesz. Tak na dobrą sprawę w miłości nie ma mądrych, są tylko głupcy, bo miłość robi z nas niewolników.

 

 


Rozdział V

 

 

Chyba wam już mówiłem kiedyś, że konwoje do poprawy chodzą zawsze we wtorki i czwartki. Oczywiście mam na myśli te podstawowe konwoje samochodem tzw. lodówą, jest to najczęściej zjebany zdezelowany star lub jakiś nie wiem, jakiś inny samochód ciężarowy przerobiony na wielką niebieską skurwiałą lodówę policyjną. Chyba wiadomo o co chodzi.

Więc jedziesz tym zjebanym konwojem do zakładu poprawczego, no poprawy mówiąc krócej, ale podróż mija dość szybko, bo zawsze z kimś jest okazja pogadać. Jechałem z dwoma kolesiami i jeszcze też były dwie szmule, które też jechały do poprawy. Nie wiem czy przypominacie sobie, jak na początku opowiadałem o tym numerze w konwoju, jakie jaja były z tym, no właśnie, z tymi właśnie kolesiami jechałem. Na początku, to jesteś trochę wystraszony i ogłupiony tym wszystkim, ale zależy jak długo byłeś w Pogotowiu Opiekuńczym i wtedy zawsze się zdążysz otrzaskać z tym wszystkim, no ale jak ciebie biorą prosto z domu, to jest zupełnie inna sprawa, chyba, że chociaż parę dni jesteś w Pogotowiu, to też starczy, żeby coś niecoś się dowiedzieć. Właśnie jechałem z tymi kolesiami i prawie oni cały czas mi nawijali, akurat maniury były zajęte sobą, więc bajer szedł ostro te kilkanaście godzin, no zależy, kto gdzie mieszka i dokąd go wywożą. Jeden z nich miał ksywkę Kevin, drugi koleś Tolo. Ogólnie i jeden koleś i drugi byli naprawdę w porzo. Jeden z nich, Kevin, taką ksywkę miał ze względu na dużą znajomość komputerów i poza tym wiedział na ich temat bardzo dużo. Także był fanem gier, zwłaszcza GTA, które przechodził wielokrotnie. Taki gość. Sporo mi opowiedział na temat różnych takich tam przekrętów na necie, co trzeba zrobić z tym czy tamtym, łamanie haseł, sniffowanie, czy coś tam, różne bajery mi opowiadał, jak wejść na czyjeś konto e-mail i takie różne, naprawdę ciekawe bajery internetowe, cool gość, oblatany w te klocki jak chuj, ale nie wszystko zdążyłem skumać. Za dużo infy naraz, nie chwytałem. Ale wracając do tematu.

Oni byli dowożeni po ucieczce, a ja podobnie, jechałem do kolejnego zakładu, niestety. Kolejny mój konwój i kolejny zakład, w którym mogłem spędzić czas nawet do 21 lat. Taki to był gnój w moim życiu, ale wracając do kolesi. Zacznijmy od początku jak to Tolo opowiadał, zresztą dość szczegółowo.

– Wiesz, czy nie wiesz jak to jest – zaczął, to teraz się dowiesz – zażartował.

Kolejny poranek, dzień, jak codzień, pobudka o godz. 6.30, na pobudce wchodzi zeks do komarki i wszystkich budzi wrzaskiem, no oczywiście przedtem słyszysz zajebisty zgrzyt odsuwanego rygla i przekręcanie klucza w drzwiach. Cholerne zeksciarstwo. Później oczywiście jest gimnastyka, bez niej się nie odbędzie, gdyż zeksi mają świra na jej punkcie. Wybiegamy na dwór w badejkach i laczach. Trochę biegu i powrót, nieważne czy pada deszcz czy sypie śnieg. Umywalnia – trzeba się umyć, bo jak można iść na stołowkę i trzymać w witach szamę po nocy. Później idziemy przyjarać szlugi, no jak są, oczywiście. Wiesz, na umywalni są takie numery, że ktoś się zamuli i dotknie szkitą posadzki, to dostaje na odmuł. Na stołówkę wejdziesz, zamulisz, wity w kiermanach i zaraz dostajesz na odmuł, nie ma lekko, nie ma. Wiesz jak jest jakiś świeżak w porządku, to my tłumaczymy mu pewne zasady, ale jak ma nieciekawy ogon za sobą, to niech się lepiej pilnuje świeżak, bo będzie miał przejebane. Jeżeli gość jest spoko, to można mu darować raz czy drugi, dostanie na odmuł i jest spokój. Co innego, jak ktoś muli non toper, to jazda z takim kolesiem i zostaje kiepściuchem i tak do końca jego pobytu, po prostu jest stracony. Są osoby, które chcą nieraz pomóc i wyciągnąć z dołka, ale wtedy większość i tak jest na nie. Nie toleruje się frajerskich numerów, jeżeli ich jest już za dużo. Wiara bywa z różnych krańców kraju, zarówno ze Szczecina jak i Mińska Mazowieckiego, czy Krakowa, różnie. Niektórzy znają swoich rodziców, część przychodzi z Domu Dziecka, no nie od razu, ale jak wywiną coś poważnego na gigancie lub podczas pobytu u rodzinki bliższej lub dalszej. Też tak bywa, że niektórzy są przewożeni z innych Zakładów Poprawczych. Za co? – za rozboje, za kradzieże, napady z pobiciem, za zabójstwa, za inne ciężkie przestępstwa. Dopóki ma wiek na Zakład Poprawczy jest w nim, jak nie, to przewożą do kryminału. No, jeżeli kogoś ktoś zabił, to od razu mogą też wrzucić w kryminał. Na miejscu mamy szkołę i warsztaty. Uczymy się w kierunku stolarskim i nie uwierzysz, ale robimy trumny, schiza, co? Wiadomo, że część z nas zapomni o tym co było, bo później, to można beknąć niezły wyrok i zabawa w podchody z Policją i Sądami się kończy. Zaczynają się schody. Część z nas zapomni o tym co było, być może pójdzie na dobrą drogę, ale część z nas trafi do kryminału i to na bank. Wiesz, są narwańcy, którzy chcą tam trafić i jeszcze naprawdę się starają nieraz utrzymać rodzinne tradycje garowania po zgredach. W kryminale poznajesz wszystkie strony przestępczości i możesz się poduczyć tego czego jeszcze nie potrafisz, szkoła. Był taki, jeden, Kacper na niego wołaliśmy, nie uwierzysz, ale zanim dostał się do poprawy miał za sobą, autentycznie siedemdziesiąt włamów do fur. Widzisz i nie był tak ja dzieckiem, naprawdę dzieckiem ulicy, miał swoich starych, rodzeństwo, miał dobrze, ale wybrał już dawno tę drogę. Opowiadał często o domu, sytuacjach rodzinnych, jakie przeżył w domu, nawet gwiazdkę normalną zawsze miał z prawdziwą choinką, tak miał fajnie. Wybrał sam. O rodzicach wyrażał się zawsze z szacunkiem. Dlaczego o tym mówię? Kiedyś była taka sytuacja, że taki Stajas ubliżył Matiemu i powiedział do niego ty skurwysynu! Mati długo nie czekając podszedł do Stajasa i wyjebał mu w mordę, powiedział do niego, że wychodzą na solówę. Oczywiście Mati wygrał, był starszy i silniejszy, a Stajas taki sobie, był popychadłem na grupie, chłopak na posyłki i do zamiatania. Zeksi zapobiegali nieraz, żeby nie był jeleniem. Był też taki Waldi – też przyjechał do poprawy, wiadomo, że jak jest stara wiara, to zaraz ktoś powiedział, szachuję jego sztany, ktoś inny szachuję jego glany. Prawie jest tak z każdym świeżakiem, chyba, że przyjedzie ziomal kogoś, to wtedy nic mu nie zrobią. Wiara opowiada między sobą o swoich włamaniach z wolności, nieraz jest to wychwalanie jacy to oni nie są. Był raz taki specjalista od fur, tak jak ja, Bolas miał ksywę. On akurat, zawsze miał co opowiadać. Mówił, że raz mieli z ziomkiem już upatrzoną furę i akurat nie mogli jej zwinąć, bo jebane patrole jeździly non toper. Przyczaili się dłużej, a tu podjechała suka z kurwami i kazali im ha… ha… wylegitymować się. Pytali się co robią o tej godzinie. Powiedzieli, że wracają z dyskoteki, bo się akurat skończyła. Popatrzyli na nich i przykitowali, że ich podwiozą. Nie, nie my mamy blisko, odpowiedzieli, no mieszkamy tu niedaleko. Wreszcie pojechali, niech to chuj trafi, bo myślał, że ich zgarną. Jednak co było pisane, to było, z upatrzonej fury musieli zrezygnować, mimo, że mieli konkretne zamówienie, ale też Golf.

Oberkali czy nikt nie patrzy z okien, Bolas wyjął łamak, przekręcił zamek w chuj. Otwarcie to dla niego pestka, za moment połączył kabelki. Odpalił i w długą ile w kicie dało się wycisnąć. Ktoś biegł w ich kierunku i nawet krzyczał stój bo będę strzelał, początkowo był strach i chcieli się zatrzymać, ale Bolas powiedział, ryzyk fizyk, docisnął gaz, wbił trójkę, koleś krzyczał, kurwa jedź, kurwa gazu. Padł strzał, najpierw jeden, potem po chwili drugi. Sądzili najpierw, że gość strzela w powietrze, bo jaki normalny frajer strzelał by we własną furę. Jednak to nie było tak pewne do końca, jak można by było myśleć, jak się zresztą szybko przekonali. Być przekonanym w stu procentach o czymś, to nie znaczy, że należy to traktować jako niezłomną zasadę.

Trzask, brzęk pękającej tylnej szyby, odruchowo się schylili. Bolas jednak przy pierwszym huku spanikował i wjechał na krawężnik, odbiło go dość mocno. Ze skrętu jebnął w blaszany, no taki śmietnik, co stoją przy chodnikach, właściwie na chodnikach, odwrócił gwałtownie kierownicą w przeciwną stronę, jeszcze jeden gwałtowny skręt, dał gazu i udało się, na prostą i rura. Później okazało się, że ten frajer co strzelał, co miał taką zajebistą furę, to był jakiś były komandos i naprawdę mieli szczęście, że nie dostali od niego po pierwszych strzałach. Autko poszło tam, gdzie było zamówione, dostali sporo patoli, następne zamówienie też, kasa poszła na imprezki, oczywiście picie, niuchanie i jebanie na maksa, dziewczyny kochają ten blichtr.

No, niestety drugi raz nie był tak udany dla nich jak ten pierwszy.

Kurwy ich przyblokowały suką, włączyły sygnał, musieli się zatrzymać. Gdy wyszli z auta, wiadomo było z góry, że auto jest trafione, Bolas momentalnie dostał pałą przez plecy, aż z bólu ukląkł, później jeszcze raz i jeszcze raz, niżej krzyża. Zakręciło mu się w głowie, usłyszał szum i zrobiło mu się ciemno w oczach. Zostali skuci kajdankami, dociśnięte mieli na maksa, aż do bólu. Kumpel Bolasa, Doniu zaczął im jechać maksymalnie od różnych, że on swoje prawa zna i mogą mu chuja zrobić. W nagrodę za gadkę, którą wysłuchali, ściągnęli im kajdanki jeszcze mocniej i jeszcze dwa razy dostali pałą po plerach. Ze mną było podobnie, bo miałem rozprawę w Sądzie, i dostałem Zakład do 21 lat, czyli akurat maksa, co można dostać w wieku 16 lat, przejebane, ale to było dla mnie prawdziwe. Za co się spytasz, no, za kradzieże i włamy, ale tak naprawdę to zaczęło się od Moniki, naszej wspólnej koleżanki, to znaczy mojej i mojego najlepszego kumpla. Przechodziła zawsze po szkole na skróty koło garaży, no na skróty, zawsze rozmawialiśmy i normalnie wracaliśmy do domu. Zawsze oprócz tego jednego razu, który jeszcze nie zadecydował o niczym, ale miał znaczenie dla całej kołomyji, która się później rozpętała. Nie pamiętam teraz, czy sobie coś niuchaliśmy, czy coś innego, ale coś zarzuciliśmy, no i szła Monika. Nie będę opowiadał, jak to było dokładnie, ale przelecieliśmy ją na siłę we dwóch i jeszcze taki mały, no z 12 lat on miał, pomógł nam ją trzymać za ręce. Wszystko bym zrozumiał, ale nic nikomu nie powiedziała, i następny raz też poszła na skróty, my byliśmy i jeszcze raz ją tak samo jak ostatnio. Koleś akurat jeszcze się nią pobawił przedtem, bo kazał jej wziąć do buzi, a ona nie chciała, więc ją zlał po twarzy. Możecie się domyślać, że to dla niej było najgorsze i wieczorem była u nas Policja. Heca, ale niestety prawdziwa, dopóki nie dostała po ryju, mogliśmy ją grzać, a kiedy dostała po ryju, to momentalnie jebana dziwka się zemściła. Niesamowite. Długo i tak nie będę siedział, bo został mi rok odsiadki tak najogólniej i także nie ma już sensu przeginać z ucieczkami. Nie wiem, czy jak wyjdę, to będę kradł, czy też będę chciał o wszystkim zapomnieć i wyjść na prostą, nie wiem. Zależy to od wielu rzeczy, no, zobaczymy jak będzie wyglądać nowa rzeczywistość na wolce. To nie jest takie oczywiste, czy takie proste co będziemy robić później jak nam się ten gnój skończy. Chłopacy stąd jeżdżą na przepustki do rodziny, wiadomo, że musi być odpowiednie zachowanie. Jak już są na przepustkach, często coś muszą odpieprzyć nie tak, często mają zmianę zakładu lub do kryminału. Wiesz, to jednak jest przeżycie dla każdego. Pierwszy raz przyjeżdżasz do zakładu, niektórzy są naprawdę wystraszeni, nowa sytuacja, nowe twarze, tak czy inaczej jakieś zagrożenie.

Najważniejsze jest to, żeby umieć zacząć rozmowę z kimś, wypytać, jak ma na imię, skąd jest, za co tu się znalazł – a jak długo, to każdy raczej wie i nikt się nie pyta. Każdy wie, że będzie tu wystarczająco długo i to jest najgorsze.

Nieraz jest tak, że ktoś długo nie zabawi, jest tymczasowo, na trochę czasu i odwożą go do pudła, ale już na dłużej.

Tam odsiedzi wyrok, jaki mu orzeknie Sąd na rozprawie i go odstuka, takie jest niestety życie. Tam już mu wszystko wytłumaczą na czym rzecz polega. Wiesz, jak już jesteś w poprawie, już jako tako się czujesz i poznałeś nowych, to i tak nie możesz na początku za bardzo przeginać. Dlatego to mówię, bo dużo świeżych lubi na początku się wozić, ale u nas nie ma co się kozaczyć i każdy może dostać w ryj a. Był taki gość, Sopel na niego mówili, szukał ciągle zaczepki u młodszych i najlepiej świeżaków, żeby im pokazać, kto rządzi, no i przy okazji pobić się z kimś, co kurewsko lubił. Byliśmy wtedy na sali gimnastycznej, graliśmy w kosza, Sopel zaczął wariować tak jak on zwykle robił i zderzył się ze świeżakiem, no, całkiem ten nowy silny był, przynajmniej tak wyglądał. Sopel wpadł na niego, zupełnie celowo i wypierdolił mu z łokcia w oko. Swieżak nawet się nie zastanawiał i jebnął go też, wrzasnął, kurwie łeb rozkurwię i skończy się dzień dziecka.

Zaczęli się napierdalać, Sopel dostał zajebistą petardę w łuk brwiowy, zaczęła mu kapać jucha na maksa, przyskoczył rozwścieczony do świeżaka, ale zeksy się wtrąciły i za moment byli rozdzieleni. Swieżak machnął mu witą i powiedział, że w interku to dostanie wpierdal, że będzie z nim solówka.

Po tym incydencie zeksy kazali się zwijać na internat, było po zawodach.

Oczywiście poszliśmy, a w interku szybko rozeszła się wieść, że Sopel i świeżak będą się lać. Stara wiara uzgodniła, gdzie będą się prać, żeby nie było przypału, a także, żeby konfidenci się nie dowiedzieli i nie sprzedali tematu zeksom. Wystarczyło by jakiś z cukrujących strzelił z ucha zeksom nowinę i jesteśmy out. Uzgodniono, że w siłowni, przyszli sami, no wiadomo, pewni ludzie, a nie jakiś tam jebane konfidenctwo. Na początku, dobrze się napierdalali, zarówno świeżak jak i Sopel i nikt nie chciał dać za wygraną. Swieżak dostał w ryj, trochę zamrugał oczami, drugiego strzała już nie przyjął, uchylił się i Sopel dostał zajebisty strzał z bani, totalnie silny strzał. Sopel pizgnął na ścianę, tamten pierdolnął mu centralnie na splot i było po wszystkim, Sopel zwinął się i padł i tak świeżak wygrał solówkę z niezłym gościem takim jak Sopel. Jak się wygrywa solówkę z kimś dobrym, to jest się wtedy gościem i raczej nikt tobie nie fika, bo i tak najczęściej silni trzymają z silnymi i rządzą w zakładzie. Wpierdolisz na solówce komuś silnemu i znaczącemu, no to kto do ciebie przyfika, zwłaszcza jak już widział jak inny gość padł jak manekin po jego strzałach? To jeszcze nic, bo świeżak miał 17 lat a Sopel 20. Różnie zresztą bywa. Mój kumpel Oswald był w Domu Dziecka, przywieźli go do bidula, gdy miał 12 lat. Pytasz z jakiego powodu, podobne one są w takich sytuacjach, ojciec pił wódę i nie tylko, matka też lub co gorsza, na ulicy, on nie chodził do budy. W szkole zaraz się tym zainteresowali, zaczęli przysyłać na chatę kupę pism, powiadomili później Sąd, kołomyja była niezła i jaja totalne. Rozmawiali zawsze z matką, która i tak kręciła na jego korzyść. Więc mówiła, że był chory, a to ktoś zmarł z rodziny, to znów musiał pilnować chore rodzństwo, no oczywiście młodsze rodzeństwo. Tak było prawie bez końca, zawsze były ważne sprawy do załatwienia. Matka z ojcem też zawsze mieli ważne sprawy, więc codziennie gdzieś wychodzili, załatwiać te ważne sprawy. Tak po prostu normalny kit, tak naprawdę szli do koleżanki matki lub do kolegi ojca pić wódkę. Nieraz nigdzie nie wychodzili, więc do nich przychodzili i dawali ostro w rurę wspólnie. Nieraz matka padła, nieraz ojciec. Jak ojciec padł, to i tak pili dalej, ale z tego co wiem do picia wódki nie trzeba zdejmować majtek, Oswald nie raz to widział jak to robiła jego matka, a kolega lub koledzy ojca korzystali z chwili. Jest to inna sprawa związana z tęgim chlaniem na melinach i związana z takimi sytuacjami, gdzie kobiety szybciej zdejmują majtki niż jest nalewana gorzała do kielonków. Nieraz wracali najebani w nocy, kłócąc się i hałasując, budząc tym samym wszystkich sąsiadów w bloku. Ojciec budził go i tłukł, najczęściej czajnikiem albo parasolem, później rzygał w łazience, a on musiał sprzątać. Stary jego leżał nieprzytomny na korytarzu, a on się modlił, żeby chuj się nie obudził, najlepiej jakby wcale się nie obudził. W szkole, na sali gimnastycznej siedział w ubraniu, wstydził się, bo miał pełno sińców na ciele, w różnych kolorach, wczorajsze, przedwczorajsze, z paru poprzednich dni. Raz przyszedł do szkoły z taką pizdą pod okiem, że prawie nie widział. Wychowawczyni zadała pytanie co się stało? Z tego akurat nie mógł się wytłumaczyć tak lekko, nie mógł jej zbyć byle odpowiedzią, tym bardziej, że musiała ona wyglądać względnie wiarygodnie. Powiedział, że bił się z chłopakami z osiedla i dostał od nich wpierdal. Wychowawczyni w tę bajkę jednak nie uwierzyła. Szkoła wniosła sprawę o fizyczne znęcanie się nad dziećmi. Sąd orzekł, że zarówno on jak i jego rodzeństwo – Marzena 4 lata i Bartek 8 lat, będą zabrani do Domu Dziecka, a rodzice zostaną pozbawieni praw rodzicielskich. Jego matka zaczęła płakać, na trzeźwo zawsze była taka, że się rozklejała momentalnie, natomiast jego stary tylko opuścił głowę i nic nie mówił. Oswald w Domu Dziecka dał się poznać wszystkim od swojej najgorszej strony. Dał wycisk wszystkim wychowawcom i wychowawczyniom. W trzeci dzień pobytu wybił szybę w drzwiach, bo wychowawca go zdenerwował, więc kopnął w drzwi, a szyba rozleciała się w kawałeczki.Miał za to karę, musiał sprzątać wokół bidula, grabić i zbierać papiery, inne śmieci. Początkowo się wkurwiał, bo niestety musiał naprawdę dużo sprzątać, ale później miało to swoje plusy, no dla niego oczywiście, bo miał okazję niejedno zobaczyć. Sprzątał zawsze pod wieczór, więc miała okazję coś przyfilować. W bidula była taka Jagoda, później się okazało, że totalna mała kurewka, straszna mała zdzira, totalna zjebana szmata, chuj wie skąd się takie biorą? Myślicie, że jakaś ładna? O kurwa ja bym jej nawet po żachaniu kleju nie ruszył, zawsze śmierdziała, taka gruba i brzydka w okularach, wstrętna. Widział ją przy klonie jak na zmianę dwóm chłopakom z miasta dawała, ale to jeszcze nic. Przychodził do niej taki starszy gość i przy ogrodzeniu ciągnęła mu. Nie uwierzysz, jaka to zdzira mała była, totalna mała kurwa, ale mieliśmy z nią nieźle, nie tylko dlatego, ale dostawała papierosy i mogliśmy non stop sobie jarać szlugi. Później ta Jagoda jeszcze większe jaja odpierdoliła, bo się zemściła na nauczycielu za złe oceny, które od niego dostawała. Powiedziała innym, że on ją maca i jej odpierdala w nocy palcówę, to się rozniosło, co ona gadała a jak. Tamten gość, no ten nauczyciel stracił pracę, zamknęli go do aresztu na ponad rok jak miał sprawę za nią i chuj. Wyjaśniło się, że to jest wyssane z palca ta cała jej historia, bo psycholog i te inne badania wykazały, że buja na maksa i kłamie. Kurwa, ale wyobraź sobie tego gościa jaki miał gnój przez ten rok, totalny gnój. Wyszedł, ale nie miał już do czego wrócić, wszyscy się odwrócili od niego, nikt nie chciał z nim gadać, bo wszyscy na początku łyknęli to, że jest to na bank prawda. No i chuj, gość trochę się pobujał i podciął sobie gardło szkłem, no te tętnice szyjną czy jak tam jej, nie wytrzymał już, że nie ma co robić i nikogo już nie ma. Załatwiła gościa na amen, jak to było? Aha, że ją molestował ha… ha…, no właśnie, molestował, to mała suka. Wiesz, jaka była to była, mnie to najogólniej wtedy pierdoliło, kto ją rucha i jak, ale mieliśmy z nią naprawdę dobrze, jaraliśmy szlugi na maksa, do oporu i porzygania. W bidulu sam byłem też przez ponad dziesięć lat. Też nieźle tam narozrabiałem. Poznałem tam sporo wiary przez te lata, także tych z miasta, chodziłem z nimi na balety, latem nad jezioro biwakować. Chodziłem tam z taką Eweliną z miasta. Chodziliśmy i zrywaliśmy ze sobą. Jebaliśmy się u jej starszych, kiedy byli w pracy i przychodzili dobrze po czwartej godzinie. Oboje pracowali w tym samym zakładzie, jej matka była sprzątaczką, a jej ojciec pracował w magazynie, jeździł na tzw. widlaku. Z jej rodzicami najogólniej żyłem bardzo dobrze, jak w niebie, lubili mnie i to mi okazywali, nawet często. Przychodziłem, często mi wtedy pożyczali pieniądze, mówiąc jak będziesz miał to nam oddasz. Parę razy pracowałem u wychowawczyni, to miałem jakieś pieniądze i część oddałem, no tak dla zasady, że mam też swój honor, no tak. Z początku nie chcieli tych pieniędzy brać ode mnie, z tego wynikało, że przedtem żartowali, że oddam jak będę miał. Jak już wychodziłem, kładłem na szafce w przedpokoju. Ewelina o tym wiedziała. Jej matka mówiła, uczciwy chłopak z niego. Panu Tomaszowi, czyli jej ojcu często pomagałem w ogrodzie. Najpierw traktowałem to jako, no, wyskok poza bidul, że coś się dzieje, później pomału to nawet te prace w ogrodzie polubiłem. Robiłem w ogrodzie bardzo dużo, dużo zapamiętałem jak sadzić, jak przycinać różne krzewy i drzewka owocowe. Mieli dobry agrest, taki podłużny i słodki. Jak przychodził miesiąc zbiorów owoców, to zawsze dawali mi do obrywania ten agrest, wiedzieli, że zrobię to szybko. Także lubiłem chodzić po drzewach i zrywać owoce, różne to były owoce, wiśnie, czereśnie, jabłka, gruszki. Wiśni to mieli ponad dwadzieścia drzew, cudowne wiśnie soczyste i duże, zawsze musiałem nimi się upieprzyć na maksa. Było to piękne dla mnie, ale co piękne trwa w życiu krótko, wywieźli mnie z bidula do poprawy. Z bidula wywieźli mnie do poprawy, za to, że wbiłem łepkowi nóż w nogę i przeciąłem mu ścięgno. Oczywiście miałem i tak już nagrabione, więc to tylko mi w tym wyjeździe pomogło. Wiesz, też byś się wkurwił, gdybyś zobaczył, to co ja. Przychodzę ze szkoły, wchodzę do pokoju i widzę jak mój młodszy jest karmiony proszkiem do prania przez rudego Zdziśka, zakałę całego bidula. Rudy Zdzisiek go karmił tym proszkiem, a w ręku trzymał jakiś tam nóż czy scyzoryk, brat płakał i nie chciał tego cholernego proszku jeść. Rudy robił mu akurat sznytę na ręku, w momencie kiedy wchodziłem. Rzuciłem się na niego chcąc mu wyrwać ten jebany nóż. Jebany tak zacisnął rękę, że z trudem udało mi się tę kosę wyłuskać. Zaczęliśmy się bić, w tym akurat jestem dobry, lubię to, z bani dostał w nocha i poleciała krew, poprawiłem z łuku łokciem. Braciszek uciekł w tym czasie do wychowawczyni i powiedział o bójce. Zanim zjawiła się w pokoju, tak czy inaczej minęło jeszcze full czasu. Nóż odłożyłem na stół, nie wiem w jaki sposób wziął go tak szybko, zaczął nim wymachiwać i wykrzykiwać, że mnie zabije. Podbiegł do mnie i chciał mi go wbić w brzuch. Na filmach nieźle to wygląda, ale nie wiem jak mi się udało w porę uskoczyć przed tym narwanym Zdziśkiem. Odskoczyłem i złapałem jego rękę, niestety kalecząc się przy tym nieźle, tak, to nie był film. Wyrwałem mu tę kosę i już nie panując nad sobą, wbiłem mu nóż w jego nogę i jeszcze raz. Nie słyszałem, żeby ktokolwiek mógł tak wyć i kwiczeć jak świnia, do tego ruda. Nie mogłem mu tego darować, jeszcze go kopałem, dostał też w ryj kilkanaście razy z pięści, krew tryskała, mówię wam jak jakieś fontanny, na prawo i lewo, ale było nieźle, najebałem mu skurwysynowi totalnie, tej rudej jebanej świni. Wbiegła wychowawczyni, tylko złapała się za głowę i niesamowicie zbladła. Chwilę później, przybiegł jeszcze jeden wychowawca i musiał mnie odciągać od rudego Zdziśka. Zadzwonili po dyrektora, po karetkę, przyjechali i dostałem zastrzyk na uspokojenie, a jego wzięli ze sobą, żeby mu pozszywać rany. Zdzicha i tak wywieźli na obserwacje do czubków, bo się okazało, że i tak ma coś z garem, miał już to w papierach, ale na razie nic nie wyszło, więc było wszystko niby w porządku. Tak zresztą u nas jest cały czas, jest full wiary, która na bank nie ma wszystko po kolei, ale muszą być z nami, oczywiście dopóki się coś nie stanie, a wtedy stwierdzają, że stwarzał zagrożenie, ale nie był groźny, ale heca co? Takie to są jaja, zarówno w przejebanym bidulu jak i przejebanej poprawie i sądzę, że wszędzie mają czubasów lub sami nimi są.

Ja natomiast, jak mówiłem wcześniej, miałem też przegrzane i nazbierane od dawna na nie, nazbierało się, nazbierało tych różnych wybryków i ciemnych sprawek. Wywieźli mnie do poprawy, no nie od razu, ale były stare sprawy sądowe, które toczyły się na bieżąco, z bidula nie dostałem dobrej opinii, i to zaważyło na całości, niestety. Po jakimś czasie, ale jednak sporo tego czasu minęło, wyjechałem do bidula odwiedzić swoje młodsze rodzeństwo, a także moją Ewelinę i jej rodziców. Jej rodzice uwierzyli mi, powiedzieli, że nie miałem wyjścia, bo stanąłem w obronie godności własnej rodziny, a rodzina jest zawsze najważniejsza i muszę o tym pamiętać przez całe życie.

Jak to ładnie zabrzmiało – obrona godności własnej rodziny, później jeszcze raz zrozumiałem jak to jest naprawdę ważne w życiu, jak się posiada trochę honoru. Nie wiem tak naprawdę, co ze mną będzie, jak wyjdę z tego gówna.

Do rodziców nie mam po co wracać, upadli na dno przez te chlanie wódki.

Będę odwiedzał rodzeństwo, to na pewno, hm, w końcu rodzina jest najważniejsza, tak słyszałem. Matka i ojciec nie byli u nas ani razu, jak byliśmy w bidulu czy ja w poprawie. Może to i dobrze, że mnie wywieźli, bo gdyby rudy Zdzisiek wrócił, no, czasami, to by musiał wpierdolić przy mnie całą paczkę proszku i to tego najtańszego, żeby go chuj momentalnie strzelił.Tak to nieraz jest, że rodzice się nie interesują dziećmi, a potem zaczynają się kłopoty. W tym przypadku kiedy dzieci wychowuje ulica, każda historia życia zaczyna się podobnie. Miałem prawie 9 lat i już bujałem się z chłopakami starszymi od siebie. Oni akurat mieli po 12 lub 13 lat. Wieczorami chodziliśmy na działki kraść słoneczniki, pomidory i tą całą warzywną resztę, truskawki. Także okradaliśmy altanki, nieraz tak dla hecy rozpierdalalismy na działkach wszystko, po co, nie wiem, no tak sobie, żeby coś zniszczyć, rozpierdolić. Później już nauczyłem się palić papierosy, pamiętam, że pierwsze moje szlugi były bułgarskie, przywiezione przez ciotkę mojego kolegi. Także zaczęliśmy okradać pierwsze samochody, tylko na śrubokręt, wkładało się w zamek, przekręcasz i gotowe. Teraz, patrz, to jest breloczek, widzisz, a jednak to jest łamak, teraz tak się nosi i nie podpada nikomu, a co. Jak chcesz kraść, to jest proste, wiadomo, że na początku jest trochę strachu, ale później to jest frajda, zaczyna ciebie to kręcić i wkręcać na dobre. Włamujesz się do taksy, przez ten moment, jeżeli właściwie trafisz, możesz zaliczyć kasę, ale teraz coraz trudniej. Najogólniej wszyscy już się wycwanili, nie tylko my złodzieje. Często w autach przez zapomnienie, przypadek, decydują nieraz chwile, że ktoś się wróci do auta, a już spierdalasz z kamerką albo dobrym aparatem cyfrowym. Nie uwierzysz, ale raz z kumplem trafiliśmy laptopa, gość naprawdę musiał przymulić albo poszedł na ubezpieczenie, też tak kołują w rogi. Trzeba przyznać, że wszystko się zmienia, ale stare przyzwyczajenia zostają. Najczęściej włamuję się do autka po sprzęcicho, no radio lub compact. Często są radyjka wyjmowane, ale byłoby naiwnością myśleć, że właściciel tacha je do domu, najczęściej wkładają pod siedzenie. Nieraz można mieć niefarta i widzisz, że radio wyjęte, patrzysz, a pod siedzeniem i tak nie ma, no niektórzy biorą do chaty, nie jest to reguła. Regułą jest to, żebyś nie przeoczył oczywistego. Tak samo jest, kiedy radyjko ma panel. Musisz wtedy dokładnie poszukać, bo chowają do kieszeni bocznej, pod siedzenie, a nawet, wiesz na tę osłonę przed słońcem. Kumacie o co chodzi? Chodzi o to, żeby za bardzo nie być pewnym, że coś jest tak na pewno do przewidzenia, jest oczywiste.

Myślisz, że radyjka nie ma, bo widzisz pustą kieszeń lub jest bez panela, ale wchodzisz i szukasz. Myślisz na przykład, że nie ma sensu otwierać tego auta, bo jest, wiadomo zamknięte, ale tylne drzwi są otwarte, jeżeli nie ma centralnego, nieraz jest tak, że ktoś z pasażerów przymulił. No i wchodzisz już bez problemu do takiego ustrzelonego autka. Jeżeli radyjka są kodowane, też nie ma dla mnie problemu, hurcik i gość taki jeden mi robi bez żadnych ale, albo od razu mi płaci i tak najczęściej jesteśmy umówieni. W końcu co mnie może kurwa interesować, że ukradzione przeze mnie radyjko z auta jest kodowane, jest sztuka, jest, a inni są od tego i tym się już zajmą. Z radyjkami na panele podobnie bywa, ale teraz to już są o wiele lepsze na kartę, to dopiero jest problem, właściwie nie do przeskoczenia w warunkach amatorskich. Zawsze możesz mieć niefarta, może to być różny niefart, ale musisz się nastawić na wszystko co dobre i na wszystko co złe. Dopiero wtedy, pewne rzeczy zaczną tobie wychodzić. Pamiętaj, nie nastawiaj się nigdy, że coś co planujesz na skoku, wyjdzie tobie bezbłędnie i bez komplikacji, nie ma takiego nastawienia, jesteś przegrany, jeżeli myślisz i nastawiasz się na łatwiznę, nigdy nie ma łatwizn, nigdy. W miesiącu jak dobrze pokradniesz, to też nieźle zgarniesz kapuchy, ale z czasem się też wyrabiasz. Nie robisz już z czasem jakiś bzdurnych włamów i bzdetów, jakiś bzdurnych wyskoków, po prostu się uczysz z czasem co robić i czy warto, po co się narażać, jeżeli pewne rzeczy można logicznie przewidzieć. No właśnie, tak wracając do starych gównianych spraw, z tym samym kumplem włamaliśmy się do szkoły. Ktoś nas podpuścił, że będą jakieś pieniądze i warto, no, wejść i wyczyścić trochę szkołę z kasiury.

Wybiliśmy szybę w szatni, przy sali gimnastycznej, podciągnąłem się na parapecie i wślizgiem już byłem momentalnie w środku, kumpel zaraz za mną.

Idąc korytarzem, usłyszałem jakiś szelest, może zamykanie drzwi, nie wiem, coś w tym rodzaju. Przy tego rodzaju akcjach, słuch jest napięty poza normalną słyszalność. No i stało się, z szelestu zrobił się zdecydowany przytłumiony tupot kroków, właściwie jakby bieg. Ktoś to chciał zrobić względnie cicho, ale przy takiej pustce na szerokim holu rozlegało się dudniące echo. Nie wiadomo skąd wyłonił się jakiś facet, był to sam dyrektor. Miał on zawsze zresztą dziwną przypadłość, że zjawiał się zawsze w momencie jak coś się działo lub już się coś stało. Był wtedy nad wyraz piekielnie szybki, chwycił kumpla za kark i wykręcił mu rękę do tyłu. Musiałem w takiej sytuacji zwiewać ile sił w nogach, krzyczał do mnie, żeby się zatrzymać, bo on i tak Policję wezwie. Wpadłem do jakiejś klasy, tak myślałem, że jakoś na moment się przyczaję z tą Policją, to myślałem sobie, że żartuje. Słyszałem, jak gdzieś idą, a po odgłosach mogłem się domyślać, że Waldi został zamknięty na klucz w pomieszczeniu, gdzie sprzątaczki trzymały miotły, szmaty, pasty i inne przybory do sprzątania. Ale jaja, było to pomieszczenie, góra dwa na dwa metry, no i jeszcze ten bałagan w którym musiał siedzieć. Nie miał najmniejszych już szans, żeby spierdolić stamtąd. Trudno nie było się domyślić, że następny jestem ja i zaczął już poszukiwania. Wtedy, kiedy go słyszeliśmy i gdybym pobiegł w jego kierunku, prawdopodobnie, któryś z nas miałby szansę zwiać, ale teraz te gdybanie już nie miało zbyt wielkiego sensu. Ten popłoch, krzyk, wyzywania, trochę spanikowaliśmy i sytuacja była teraz taka jaka była. Nie ma więc co marzyć, że coś będzie okey, jeżeli jesteś w gównie po uszy, a przynajmniej w nie wdepnąłeś. Wbiegłem na piętro, sprawdzałem każdą klasę po kolei, wszystkie, kurwa, wszystkie, kurwa co do jednej, niech to chuj strzeli, były zamknięte! Podbiegłem do okna, otworzyłem, jasna cholera, jak z dołu się patrzy, to nie wygląda to tak wysoko, teraz jednak odczucia miałem zupełnie inne. Nie miałem już dużego wyboru, albo mnie będzie miał albo skoczę i nie wiem jak to się zakończy, czy wyjdę z tego cało. Pomyślałem, że jak podejdzie, to powiem mu, że skoczę z okna. Usłyszałem ostrożne kroki na schodach, wtedy bardzo szybko, wręcz sprintem pobiegłem właśnie w jego kierunku. Wchodził na ostatni stopień, pchnąłem w niego taki niewielki stoliczek pod kwiaty, nie spodziewał się tego. Uskoczył, ale i tak dostał w nogę stolikiem, zaczął przeklinać w moim kierunku, w tym przypadku nie dziwię się, że zapomniał o dobrym wychowaniu. Niestety, ten manewr mi nie wyszedł, zdążył mnie chwycić za rękaw, ale się wyrwałem i podbiegłem do mojego już otwartego okna. Śmiesznie to chyba zabrzmiało, moje okno, ale tak wtedy było, było moje. Zobaczył, że stoję na parapecie przy otwartym oknie.

– Jak Pan podejdzie – krzyknąłem – to skoczę, zobaczy Pan.

– Jak chcesz to skacz – odpowiedział spokojnie – mi na tobie nie zależy.

Jeszcze coś tam gadał i powoli małymi kroczkami podchodził w moim kierunku. Wtedy wystawiłem nogę na parapet zewnętrzny, zachwiałem się, ale w tym samym momencie poczułem mocny chwyt ręki dyrektora, o chwilę z jego strony było już za późno. Kiedy chwycił mnie, zachwiałem się jeszcze bardziej i całym ciałem, już z tego impetu całą siłą mego ciała odbiłem się od framugi okna wypadając przez okno. Wyglądało to prawdopodobnie tak jakbym pierwszy raz nieudolnie chciał skoczyć na główkę do wody. Wtedy tak już wyraźnie poczułem totalne jebnięcie na glebę, ból, szum, lepkość buchającej mi po oczach krwi. Krew, ciepło i bardzo ciemno, ciemno. Chyba spadałem gdzieś. Spadałem w ciemność. Przebudzenie miałem za to bardzo jasne, ale nadal niewyraźne. Obudziłem się w szpitalu jak można zgadnąć, bo w kostnicy nawet jakbym się obudził, to na pewno nie byłoby jasno… ha… ha…, a przynajmniej prawdopodobnie nie. Tak jak mówiłem, obudziłem się w szpitalu, przez pierwsze chwile widziałem mgliste zarysy, tak nawiasem mówiąc, te chwile to tylko mi się wydawało, że to są tylko chwile, ponoć traciłem przytomność wielokrotnie. Pamiętałem chyba to, tak mi się wtedy wydawało. Byłem podłączony do kroplówki i jeszcze jakiś tam rurek. Przychodziły do mnie pielęgniarki, pytały się czy dobrze się czuję. Fakt, że przy nich człowiek szybciej zdrowieje, bo myślę, że pielęgniarki to są najlepsze kobiety, jakie mogłem kiedykolwiek do tej pory w swoim życiu poznać i jakich później już nie poznałem. Ogólnie charakterem są to piękne kobiety. Naprawdę wartościowe. Później przyszedł jeszcze lekarz, obadał mnie dokładnie i zapytał jak się czuję.

– Jak się czujesz, kaskaderze? – zapytał żartobliwie – chyba nie za bardzo, co?

– Boli mnie strasznie głowa – odpowiedziałem.

– Nie ma co się dziwić – powiedział – zaliczyć taki upadek z wysokości, to nie są żarty, mogłeś dużo gorzej tę przygodę zakończyć, dużo gorzej.

Dostałem zastrzyk przeciwbólowy, o dziwo także odwiedziła mnie mama.

Niestety nie z miłości matczynej, czy żyję czy nie, ale mnie wkurwiła, mówiąc jak to ja jestem głupi i w domu, jak wyjdę, to z tobą ojciec już pogada. Nieźle, ja tu zdycham prawie, a mi takie kurwa frajerskie gadki wstawiają i to moi właśnie starzy. Niech ich chuj strzeli i tak nigdy w życiu od nich nic nie miałem, tak jak wam przedtem mówiłem, zawsze mnie i moje rodzeństwo mieli w dupie. Stale tylko awantury, bicie, chlanie, kolesie i hałas na całą dzielnicę, interwencje Policji i non stop taka jazda, a ona mi tu jeszcze przychodzi i pierdoli, że ojciec ze mną pogada. Chyba kurwa, ja z nim prędzej pogadam, ale tak raz, a poważnie i na amen z chujem starym pogadam, to mu się kurwa odechce wogóle rozmawiać z kimkolwiek śmieciowi jebanemu. Rozumiem, kiedy naprawdę byłby spoko, ale co z nim miałbym zrobić, sam szuka nie wiem czego, a kim w ogóle był i gdzie przez te wszystkie lata był, kiedy obrabiałem ogródki działkowe i z marketów podpierdalałem pączki, żeby nie być głodnym? Gdzie on wtedy kurwa był? No tak, na chlanie to zawsze miał, na sąsiadki też zawsze, które w okolicy wszystkie przeruchał, żadnej sąsiadce nie przepuścił, robił i za kominiarza i za listonosza. Taki właśnie był, a teraz się wielce kurwa tatuś znalazł, tatko kochany. Kurwa mać, ha… ha…, on ze mną porozmawia, ale mnie wkurwił, aż cały chodziłem na łóżku, pierdol się stary szmaciarzu, tak, właśnie się pierdol.

Postanowiłem też, że w domu i tak mnie nie zobaczą, trzeba, pomyślałem zacząć żyć samodzielnie, to znaczy tak jak do tej pory, dam sobie radę, dopóki mnie nie złapią. Po jakimś tam czasie wróciłem ze szpitala do domu, ze starym nie gadałem, bo znów gdzieś zachlany leżał. Jak był w domu przypadkowo, to znów mnie nie było i tak na zmianę. No i zaczęło się, za jakiś czas wezwanie do Sądu, musiałem się stawić na rozprawę z rodzicami. Poszedłem do tego Sądu ze starszymi, wchodzę po schodach i widzę Waldiego i beka, zaczynam się śmiać. Matka zwróciła mi uwagę, żeby się nie śmiać, że jak tak mogę. Kumpel miał spuszczoną głowę i chyba nie za bardzo mu akurat było do śmiechu. Siedzieliśmy więc tak sobie na tej przyjebanej sądowej ławce i mało raczej gadaliśmy ze sobą. Tak naprawdę, to akurat mnie to waliło, więc się strasznie zdziwiłem, że na kumpla ta rozprawa tak wjechała, tak siadła na jego na psyche. Mój ojciec, no tak, wyjątkowo trzeźwy, zaczął patrzeć na wokandę i szukać mojego nazwiska i godziny rozpoczęcia rozprawy. Siedzieliśmy na tym korytarzu jeszcze może z pół godziny i wyszła jakaś facetka i wezwała nas na salę rozpraw. W środku sędzia zadawał mi mnóstwo pytań, na które odpowiadałem, ale większość moich odpowiedzi była zmyślona. Jedna rozprawa, za jakiś czas druga, w międzyczasie miałem wpadkę. Policja dorwała mnie na kradzieży, no i stało się, dostałem poprawę. No wiesz, ja tak mówię, to wszystko skrótowo, bo przedtem miałem już kuratora, później Ośrodek Wychowawczy, no w Pogotowiu też sporo już byłem przed Ośrodkiem, no ale za dużo ucieczek, więc dostałem „poprawę” w zawiasach. No i doigrałem się, dostałem już na amen odwiaskę i do Zakładu Poprawczego, no teraz właśnie jadę do drugiego z kolei, ha… ha… To znaczy już tam byłem, bo jak wiesz, wiozą mnie po ucieczce z niego, a co kurwa, będę siedział, zwłaszczajak w tym jest chujowo, no, nie za bardzo. Bywa i tak i nie ma zmiłuj się nad nami biednymi. Tak mi też przyjebali poprawę i podobnie z kumplem Waldim, też mu przyjebali poprawę. Zaraz po ostatniej rozprawie, przetrzymali mnie parę dni w Schronisku dla Nieletnich z tzw. skierowaniem, wpakowali mnie do lodówy i wywieźli. Chciałem się dowiedzieć gdzie jadę, ale odpowiedzi się nie doczekałem. Przyjechalismy do strasznie małej mieściny, totalne zadupie, gdzie psy boją się w nocy szczekać. Kompletna dziura zabita dechami, nawet nie mogłem przypuszczać, że wogóle istnieją takie miejscowości, chuj zresztą wie czy na mapie jest ujęta jako punkt jakikolwiek na niej. Poważnie, piździjewo totalne. Brama, drut kolczasty, kraty, dzwonki, ja pierdolę sobie pomyślałem, kurwa gdzie ja trafiłem, to jakiś jest szoszenk czy alkatraz czy inny film po pijaku? Byłem już nawet przestraszony jak diabli. Wchodzimy, wysoki długi mur z drutem kolczastym, kurewsko długi mur, który wtedy dla mnie ciągnął się wręcz w nieskończoność. Weszliśmy do kolejnego budynku, masywny i ponury, zobaczyłem kilku chłopaków, lukali na mnie dokładnie patrząc prosto w oczy, ja im zresztą też odpowiadałem spojrzeniem.

Na początku to jest bardzo ważne, nie możesz pokazać, że może się boisz albo, że masz coś do ukrycia, musisz się dać wyczuć jako ktoś, gość, swój chłop.

Słyszałem jak rozmawiali między sobą pokazując, patrzcie świeżaka przywieźli. Co za traf, zobaczyłem znajomą mordę, to był mój ziomal prawie dwa podwórka dalej z którym też odpierdalałem numery. Przywitaliśmy się, zapytałem się czy jest tu dobrze, odpowiedział krótko, że jest nieźle.

Wszyscy zaczęli mnie pytać skąd jestem, za co mnie tu przywieźli i tak ogólnie. Musiałem sporo się naopowiadać, chłopacy to lubią, w końcu jest to jakaś atrakcja na tę nudę jak kogoś przywiozą. Opowiedziałem jak było najpierw w Pogotowiu, później w Ośrodku i jeszcze później w poprzedniej „poprawie”. Jak można było dostać wpierdol za ucieczki, jak się uciekało, jak było w domu lub na gigancie. Także mówiłem jak ludzie z miasta nas wyzywali od bandytów i złodziei. Opowiedziałem jak kiedyś pewien koleś z miasta podszedł do mnie zupełnie bez powodu wywalił mi sztukę na ryj. Dobrze, że to widzieli kumple, akurat też wyjeżdżali na przepustkę do domu. Jasne, że mu oddałem, kumple jeszcze też doskoczyli, skopaliśmy gnoja tak, że miał łeb rozwalony, że hej, na maksa, pierdolony śmieć. Wszystko i tak było na nas, że to my byliśmy winni całej zadymy i pobiliśmy biedaka bez powodów. Na mieście zawsze szukają dymu i wiadomo, że prędzej czy później coś się niezłego wykręci. Jeżeli ktoś dostał od nas z chłopaków, my już swoje odczekaliśmy i zawsze ci goście też dostawali wjebkę. Akurat zawsze jest najgorzej jak wyjeżdżamy na wakacje, no oczywiście ci co mogą, tak to bywa. Zadymy są i nic nie zrobisz, nieraz często też nie z twojej winy i tak też raz było, co sobie przypominam. Wracaliśmy wtedy z przepustki, wysiadamy z autobusu, no i wracamy do „poprawy”, a tu przybiega do nas jeden z naszych i krzyczy, że zadyma w mieście, bo biją naszych, no więc wszystkie plecaki na bok i dopierdalamy na rynek bronić naszych. Roześmiejecie się, ale jak tam szybko dobiegliśmy chcąc bronić naszych i dać wycisk miejscowym, to tam była taka chmara wszystkich miejscowych żuli, że to nieporozumienie. Momentalnie nogi za pas, bo chyba byśmy już tam zostali jako trupy na miejscu do wywózki, nie było co zgrywać bohaterów w tym momenie. My zaczęliśmy spierdalać, a oni za nami, z wszystkim co mieli w rękach, to mogli nas nieźle urządzić. Zapytacie się, no dlaczego spierdalaliście? A spróbuj nie, jak będziesz sam w takiej sytuacji to i zobaczysz jak można strugać Rambo, to jest twoje żyć albo nie żyć. W biegu, każdy chwytał z ziemi co się dało, aby za moment być też względnie przygotowanym na starcie z nimi, które tak czy inaczej, kurwa, było nieuniknione. Właściwie to już się to zaczęło, ale musieliśmy najpierw spierdolić, odstawić ich. Łapaliśmy wszystko co nam wpadło w rękę, cegły, kamienie, butelki, kije, belki, wszystko, co mogłoby się przydać, aby tym chujom porozwalać im te jebane ryje. Wszystko, wierzcie mi, wyglądało jak w filmie, na jednego z nas przypadało trzech, czterech skurwieli. Jednego z naszych prawie by nie zabili, wyrwali mu sztachetę z ręki i tak go tłukli, że stracił przytomność, a oni jego jeszcze kopali w tej wielkiej kałuży krwi i śliny. Problem jest ten, że jeżeli będziesz miał nawet odruchy bardzo ludzkie, to na nic się to tobie nie przyda, pogotowie ratunkowe w tej mieścinie jest oddalone o jakieś trzydzieści kilometrów od niej. Praktycznie, możesz umrzeć nie doczekawszy się nawet tuż przed zejściem śladowego sygnału nadjeżdżającej karetki. Jednak jakimś cudem, już długo po tej zadymie, udało się zeksom przewieźć go do szpitala, gdzie leżał, kurwa, ni mniej ni więcej, bite trzy tygodnie. Przywieźli go do nas z powrotem, miał rękę w gipsie, kołnierzyk z gipsu też na szyi no i ogólnie jeszcze cały nie czuł się najlepiej. Jeszcze dwa miesiące to wszystko nosił, tę gipsową zbroję. Po jakimś czasie, wszystko niby wróciło do normy, chodziliśmy po ulicach, ale oglądaliśmy się, czy za rogiem, nie róbcie jaj, nie chodzi mi o żubra, nie rozśmieszajcie mnie kurwa, czy za rogiem nie stoi jakiś gnój z butelką, ha… ha…, no tak z butelka po piwie lub sztachetą, żeby mi przypierdolić. Takie rzeczy tak czy inaczej się zdarzały.Po jakimś czasie i mnie udało się wyjechać na przepustkę do domu, no, chyba na święta. Trochę jest to dzikie uczucie tak po dłuższym czasie zlądować w swoim mieście i chodzić sobie całkowicie na luzie z łapami w kiermanach. Naprawdę jest dziwnie, a nawet głupio po takim dłuższym czasie niebytności we własnym mieście. Wiesz, chcesz czy nie chcesz, ale do chaty do starych jednak wpadniesz, bo musisz i nie masz za bardzo wyboru, a nawet tak czy inaczej wypada. W końcu też wyrażaj ą zgodę na twój przyjazd do domu na przepustkę, rodziców sobie nie wybieramy, a co ja jestem temu winny? Pogadałem z nimi trochę, ale wiadomo jak to się gada z nimi, gdyby oni byli inni, byliby to inni starzy, powiedziałbym im, że sporządniałem, że się uczę i w tzw. programie resocjalizacji, kurwa na pewno by nie skumali o co chodzi, że w tym programie mam pozytywną ocenę. Gdzieś tak po godzinie drętwej gadki ze starymi, poszedłem do kumpla Arcziego. Kurwa, przybalowaliśmy tak, że kurwa w chuj wszystko było git, daliśmy nieźle jak nigdy, bomba totalna była, nie ma co. Na drugi dzień wchodzę do domu, matka na mnie z ryjem zdenerwowana, ojciec poszedł po zasiłek i w ogóle się nie kapnął, że coś jest nie tak, że mnie w ogóle nie było, czaisz, jaja co? Stara zaczęła się wydzierać, gdzie byłem przez całą noc, gdzie się szlajałem jak ta kurwa spod lampy i takie teksty non toper do mnie waliła. Można się naprawdę wkurwić, gdy słyszysz takie teksty, kurwa, ostoja moralności się znalazła, pierdolić mi będzie farmazony. Ale jaj a były z tego największe, że w mojej chacie był nalot Policji, bo gdzieś ktoś skroił kwadrat. To było proste, ja zawitałem do miasta, ktoś obrobił hawire, chcieliby mi to przyklepać, żeby statystyka im kwitła, a jeszcze jakbym dostał od nich po nogach pałą i bym się do tego przypucował, cóż dla nich mogłoby być piękniejszego. Hm, to tak najogólniej nie było takie proste, bo na dobrą sprawę, mogliby mi to na siłę przywalić, nie było to takie do końca jasne, no, najogólniej, ha… ha… Kolejne pytanie od matki mnie zaskoczyło jak chuj, bo się okazało, że sąsiadka z parteru mnie przyfilowała jakimś cudem, jak z kumplami i wichtami łykaliśmy sobie mózgojeby.

– Co to były za dziewczyny! – krzyczała – nie dając mi się skupić, bo się już w tym wszystkim zacząłem gubić w tych krzykach i wymówkach, ta policja, sąsiadka, no, te całe jebane zamieszanie, no kurwa, ledwo co przecież przyjechałem.

– Kurwa mać, nie wydzieraj tej pizdy tak! – też jej krzyknąłem, bo mnie już zaczęła wkurwiać.

– Co ty w ogóle do mnie mówisz! – zaczęła histerycznie wykrzykiwać – jak ty się do mnie odzywasz, do własnej matki, ja już ojcu powiem, jak ty w ogóle się zwracasz do mnie, on już z tobą porozmawia, wpierdoli tobie raz i będziesz miał szacunek dla własnej matki, ty gnoju.

– Hey, matka, daj mi wreszcie spokój! – odkrzyknąłem jej, najgorsze od jej tonu było jeszcze te jej zaczynanie każdego zjebanego zdania od „co”.

– Co się tak uganiasz jak pies za sukami! – krzyknęła jeszcze głośniej – zadałam tobie pytanie – co to były za dziwki – słuchasz mnie czy nie?

– No dobra, matka, daj mi wreszcie spokój! – wydarłem się na nią.

– Co się wydzierasz! – wydarła się jak stare gacie – byłeś z jakimiś dziwkami.

– Do kurwy jasnej, to nie były żadne dziwki tylko koleżanki Arcziego! – odpowiedziałem już naprawdę maksymalnie podkurwiony na nią.

– Co mi tu będziesz kłamał! – krzyczała jak opętana – sąsiadka widziała jak się macaliście i Bóg wie jeszcze co.

– No tak, ale jaja! – wykrzyczałem – Bóg wie co jeszcze, jak wie to niech zostawi to dla siebie.

– Co mi tu będziesz jeszcze pyskował! – darła się – jeszcze mi tu jakąś zbębnioną dziwkę przyprowadzisz, a ja się będę martwić co robić dalej, a ty sobie po kryminałach będziesz się wałęsał jak panisko.

– Matka, odpierdolcie się wszyscy ode mnie! – wykrzyczałem jej prosto w twarz i trzaskając drzwiami wybiegłem z domu.

No i chuj, mam tego kurwa już wszystkiego dosyć, przyjedziesz na chwilę, a wyrzygają ci niemal cały życiorys w domu, a te niebieskie kurwy niech łapią kogo trzeba, a nie żeby do mojej rodziny i do mnie się przypierdalać. Jasny gwint ale maniana, ledwo postawisz nogę w tym zjebanym mieście, a już niebieskie kurwy się do ciebie przypierdalają. Tak najogólniej, było wesoło, bo Arczi miał osiemnastkę, to i ją uczciliśmy, a że nie miał w domu warunków tak jak zresztą ja, to było tak jak było, no i chuj wszystkim w dupę. W domu u mnie najweselej też nie było, bo miałem za dwa dni stawić się do Sądu na kolejną rozprawę, no, za tą walniętą Monikę, co nie chciała do buźki brać, no ta, koło garaży co ją grzaliśmy. Dlatego też między innymi dostałem tę przepustkę. Tak ładnie i niewinnie wyglądało, tak, że z ojcem poszedłem na sprawę. W sądzie dowiedziałem się, że zamienili mi kuratorkę na kuratora i całe szczęście, bo z tą głupią pizdą nie mogłem się dogadać. Jak zaczynała jakąkolwiek rozmowę, zawsze ja miałem przejebane i prawdopodobnie i to od razu, że ja to czy tamto zrobiłem. Taka właśnie była pani kurator, ale gość okazał się w porzo kuratorem i zawsze się starał u mojego sędziego, żebym tylko mógł wyjechac na przepustki. Taki znów on był, w porządku był gość. Po rozprawie, która znów została odroczona ze względu, że ktoś, jakiś tam świadek się nie stawił, kurator rozmawiał ze mną i później z moim starym. Pytał jak się zachowuję w domu, czy wyjeżdżam w terminie do poprawczaka, czy nie ma ze mną jakiś dodatkowych problemów. Ojciec akurat za bardzo nawet nie musiał kłamać, powiedział, że wracam na czas do poprawy, że ogólnie nie jest najgorzej. Po tej niby rozprawie poszliśmy do domu, matka zaczęła się wypytywać co i jak, jak to ona swoim zwyczajem. Zaliczyłem jeszcze wieczorem imprezkę z Arczim i jego kumpelami, teraz też już moimi, było naprawdę zajebiście, ale jak pomyślałem o jutrzejszym powrocie do poprawy, odczucia moje nie były najlepsze. Nadszedł czas wyjazdu, jak zwykle zacząłem odczuwać dziwne pragnienia, żeby jednak nie wracać do tego syfu. Doskonale wiedziałem, że jak nie wrócę, to będzie nakaz sprowadzenia mnie przez Sąd i prędzej czy później dupną mnie w domu lub na imprezie, albo też na jakiejś melinie. Jeżeli byłby taki scenariusz, to jest jak dwa razy dwa, że przepustki długo bym nie dostał, na pewniaka. Z tego też powodu, po przemyśleniu za i przeciw, zdecydowałem się jednak wrócić, nie słuchając całkowicie wewnętrznego głosu serca, żeby jednak nie wracać. Dojechałem na miejsce cały i zdrowy, bez żadnego dodatkowego kombinowania i wyginania typu, a może jednak. Prawda życia jednak jest gorzka, bo za parę dni życia w poprawie już miałem wszystkiego dosyć. Przypadek był taki, że zeksowi zginęły pieniądze na odrabiankach, zadania domowe ze szkoły robiliśmy, to jest niestety przymusowe, jak nie wiesz.

Prawie koniec odrabianek, to każdy kombinował, że musi się odlać, to jakiś zeszyt jeszcze przynieść, że go głowa rozbolała itd. Zeks wyszedł, a my cała reszta zostaliśmy w klasie. Właściwie odrabianki trwały dwie godziny i była przerwa, żeby się załatwić jak ktoś koniecznie i rzeczywiście nie ściemniał. Na komendę przerwa, wiara wyszła na zewnątrz przyjarać sobie. Zeks zostawił samarę na blacie i wyszedł i nikt nie zwrócił uwagi, że ona tam leży. Ja akurat pisałem na tablicy jakieś tam coś i robiłem takie tam nazwijmy to graffiti kredowe, ktoś wszedł i wyszedł, ale nie zwróciłem na to uwagi. Po przerwie wszyscy wrócili i odrabialiśmy lekcje dalej. Zeks też usiadł i zaczął czytać gazetę. Po odrabiankach poszliśmy na kolację, a po niej ostro sprzątaliśmy rejony, czy jak kto woli dyżury do sprzątania, które były ustalane wg określonego już z góry na miesiąc grafiku. Po sprzątaniu, każdy się przebierał i mieliśmy czas dla siebie do godziny dziewiętnastej trzydzieści, kiedy musimy oglądać dziennik telewizyjny, czy chcesz czy nie, musisz oglądać. Dziennik oglądali wszyscy w spokoju, zeks w międzyczasie wypełniał jakiś zeszyt. No cóż, ale po dzienniku, zaraz po nim zrobił zebranie grupowe i powiedział, że zginęły mu pieniądze. Od razu też się spytał, kto podczas przerwy został w klasie, więc odpowiedziałem, że ja i może z dwie osoby, poza tym kilka osób wchodziło i wychodziło, więc nie jest tak dokładnie wiadomo kto. Zresztą akurat nie kłamałem i nic też nie miałem do ukrycia. Powiedziałem także zeksowi, że nie zwracałem na to uwagi, czy ktoś wychodzi czy wchodzi, bo to nie moje sprawy i mnie to nie interesowało i było to zgodne z prawdą. Wychowawca powiedział krótko, wychodzę na piętnaście minut i pieniądze mają się znaleźć, bo inaczej wstrzymuje przepustki na tak długo jak tylko on będzie chciał i na jak długo się da.

– Czy wy nie możecie zrozumieć – powiedział – że każdy normalny człowiek musi pracować na nie? Żeby na przykład kupić chleb? – zeks wyszedł za drzwi.

Jak tylko wyszedł, wiara zaczęła się mnie wypytywać, czy to nie ja ukradłem zeksowi pieniądze. Jeszcze nie zdążyłem odpowiedzieć na cokolwiek, że nic nie wiem, a już dostałem sztukacza na ryj. Odskoczyłem i zacząłem tłumaczyć im, że akurat ja nic naprawdę nic nie wiem o czymkolwiek i tych zjebanych pieniędzy nie brałem. Wiesz, najogólniej to ja byłem świeżakiem wtedy i za bardzo gadałem z zeksem na ten temat, a poza tym ja byłem w klasie, więc niby wszystko było oczywiste i czytelne. Jeżeli ktoś ukradł pieniądze, to zapewne, to byłem ja i kropka i po zawodach. W pewnym momencie wyszło to tak, że wiarę nie interesowało kto wziął pieniądze, tylko miały być i się znalaźć, byle szybko. Jasne, że fajnie by było, żeby ta kasa się znalazła, oddać i ma się święty spokój. Dostałem takie wjeby, że chyba nikt by takiego łomotu nie przetrzymał, takie dostałem bęcki, nie było lekko. Przydzwonili mi butem narciarskim, kijem od szczotki, laczkiem, półką od szafki, wszystkim co akurat mieli pod ręką. Chcieli mnie podłączyć nawet pod prąd, ale jeden z nich powiedział, że lepiej nie, bo mogą czasami przeholować. Jasna cholera, ale by mnie przygrzali, ale kurwa też trzeba mieć niefarta, dopiero co gdzieś zlądujesz i afera i jest na ciebie, a chuj prawda, ale to tylko ty wiesz o tym, a reszta i tak nie uwierzy. Dla nich wszystkich to było oczywiste i teraz jak tak patrzę, no teraz jak tak patrzę, to nawet im się nie dziwię, ale wtedy to wyglądało zdecydowanie inaczej, no i przejebanie wyglądało. Przejebanie wyglądało oczywiście dla mnie. Ty nie wiesz jak wtedy bywa, ale nocy nie przespałem, no wiesz, każdy z koja pizgał we mnie czym się dało, myślisz, że śpią, a tu łup w głowę dostajesz ksiażką od matmy lub butem. Rano wstałem z sińcami i zaspany jak diabli. Na gimnastykę nie chciałem wyjść, powiedziałem wychowawcy, ale jego to nie interesowało, moje złe samopoczucie, a tym bardziej jego przyczyna. Wiadomo, że nic się nikomu nie mówi, jeszcze tego by brakowało, żebym był jakimś pierdolonym konfasem. Tego dnia zeks był bardzo wkurwiony na całą grupę.

– Jest jakieś mydło, bo nie mam – ktoś się jego zapytał jak coś przerzucał nerwowo w magazynku.

– Kurwa – zaczął się drzeć – dla złodziei nie ma środków czystości, czy to kurwa mać jasne? – jak był zdenerwowany, to zawsze przeklinał nieraz lepiej niż my, mówił też, że przy tej robocie my podlegamy resocjalizacji, ale to wychowawcy już po dziesięciu latach takiej roboty sami powinni być resocjalizowani, z tym trudno się nie zgodzić. Z tego jego zachowania i przeklinania non stop, wynikało, że chciał się wyżyć lub tak po prostu wyjebać komuś w ryj jakby mu się ktoś niezręcznie nawinął. Na razie taki mu się nie trafił, na razie. W szkole jest zawsze kulturalniej, bo nauczyciele robią swoje, my mamy różne w tym czasie zainteresowania, które co bardziej cierpliwsi nauczyciele przerywają je lub też nie. W szkole, też było przejebane dla mnie, wszyscy do mnie się pruli i mówili, żebym oddał tę kasę zeksowi, bo będziemy mieć wszyscy przejebane. Na jednej z lekcji przyszedł dyr z zeksem. Z gadki wynikało, że nie mamy szans na wyjazdy ani na wypiski, czyli pieniądze na jaranie, jak nie znajdą się pieniądze zeksa. Niestety pieniądze się nie znalazły i tym samym ja miałem przejebane. Nic nie byłem winny, ale tylko ja wiedziałem o tym, a przekonać kogoś innego o twojej niewinności nie jest łatwo, jeżeli wszystko wskazuje na ciebie. Może dwa, może trzy dni to trwało, do momentu, kiedy nie uciekł koleś z innej grupy. Zresztą został szybko złapany, no, gdzieś po paru godzinach poszukiwań. Wiedział dokładnie jak ma uciekać, ale tym razem nie za bardzo miał farta. Logiczne jest, że po ucieczce zeksy wpadną w panikę i zrobią wszystko, żeby takiego gościa złapać jak najszybciej. Nie tylko, że to jest ucieczka, gdzie może się to znaleźć w wiadomościach wieczornych i będzie później totalny rozpiździaj, ale chodzi o to, żeby taki koleś nie zrobił coś sobie lub tym bardziej komuś i wtedy dopiero kończą się żarty. Tak jak mówiłem, złapali go, ale to co było prawdziwym zaskoczeniem, to akurat to, że miał skitrany w glanach hajs, ten który zginął w wiadomej ilości zeksowi. W grupie dostał wjeb totalny, że dobrze, że przeżył, ode mnie też dostał wpierdol na maksa, bo kurwa, przez tego jebanego cwela co ja musiałem niesłusznie przejść. Później dostawał wpierdal w regularnych odstępach, nie miał lekko. Jak to w takich przypadkach bywa, znów spierdolił, ale tym razem mu się udało i nie mogli go nawet znaleźć w jego miejscu zamieszkania. Co się z nim później działo nie wiem i za bardzo mnie to nie interesowało, chuj mu w dupę cwelowi jebanemu. Tak najogólniej, później mnie wiara przeprosiła za te oskarżenie i wpierdol, który dostałem. Co miałem w tej sytuacji robić i tak kurwa było po zawodach, więc uznałem, że jest jak jest, bez jakiś tam urazów, bywa różnie, ale na takich sytuacjach człowiek się może poślizgnąć, więc tak jak przedtem mówiłem nigdy nie przeocz oczywistego. To jest taka moja prawda, zasada nawet, której używam w trudnych sytuacjach. Na dobrą sprawę, muszę wam powiedzieć, że wpierdal możesz dostać zawsze, nawet wtedy, kiedy nic niby nie jesteś winny. W zasadzie w poprawie wszyscy sobie nawzajem pomagają, oczywiście według określonych reguł i zasad. Tak jak wszędzie jest kurewstwo i frajerstwo. Tak czasami jest i bywa, jesteś zwykłym człowiekiem, nic nikomu nie zrobiłeś, ale nie każdemu musisz się podobać. Ktoś ciebie zaczepia ni stąd ni zowąd, najczęściej jest to ktoś niepozorny, z kim bez problemu sobie dajesz radę, kiedy wychodzisz z nim na solówę. Później się okazuje, że jest pod opieką kogoś, kto właściwie tylko tobie chce napierdolić i tego rodzaju pretekst jest dla niego wygodny i bardzo na rękę. Tak to bywa, że ktoś w ten sposób chce się odegrać na kimś, a poza tym pewne zasady muszą być. Tak właśnie było z jednym świeżym kolesiem, mniejsza z tym skąd, ale nie przypucował się, że w poprzedniej poprawie był frajerem, ale prędzej czy później, można się o tym dowiedzieć. Więc był z nami przy jednym blacie, szamał z nami, wiedział komu podać wite, a komu nie, wiedział, że są takie czy inne zasady i trzeba ich się trzymać. Przyjechał kolejny koleś po jakimś czasie i od razu mu w pizde, aż się przewrócił, wtedy się wszystko wydało, co to był za frajer i konfident jebany. Takie sprawy wychodzą prędzej czy później, więc jeżeli ktoś coś ma za sobą jakieś niejasne sprawki, ale te co są nie do ukrycia, to lepiej niech sam się pucuje do tego, bo później będzie miał bardziej przejebane niż świeży frajer. Przypominam sobie jak był kiedyś taki Tomek, robot na niego wołaliśmy, zachorował raz i poszedł na kabarynę, no, na izbę chorych, gdzieś około tygodnia tam sobie chuj kiblował. W grupie nikt za niego nie chciał robić dyżurów, bo kto będzie robił dyżur za jelenia. Więc zeks wypuścił go z kabaryny i kazał robić rejon. Ten się tłumaczył, że przecież jest chory, ale zeksa to nie obchodziło, rób, bo kto będzie za ciebie robił. Tomcio więc zrobił dyżur i wrócił na kabarynę. Na pewno zapytacie jak to wyszło, że zrobili z niego jelenia? Gdy był świeżakiem, przyszedł do niego jeden chłopaczek i za parę szlugów, chciał, żeby mu zszył tenisówki. Zastanowił się nad tym, akurat nie miał co palić, więc zgodził się na ten interes. Zszył mu głupek te tenisówki, zaniósł, a tamten mu wprost powiedział, będziesz od teraz naszym jeleniem. Ha… ha…, a ten się zapytał co to znaczy, ha… ha… jaja na maksa. Więc mu odpowiedział, co to znaczy, to znaczy, że będziesz nam parzył herbatę, prał smeraki, mył szklanki i wiele innych rzeczy, wszystko co będziemy chcieli, żebyś zrobił. Tak zresztą było przez cały rok, podbierali mu jedzenie, jak był na izbie chorych przynosili mu jakieś tam resztki, nadgryziony chleb czy kiełbasę. Taki niestety jest żywot jelenia lub frajera, tacy też muszą być, bo innym śmieszniej czas leci, jest ubaw z takimi jebanymi jeleniami. Dodatkowo jeszcze jeleń czy frajer dostaje wpierdal za nic, no tak sobie, dla sportu, żeby nie wyjść z wprawy. Tomcio sporo razy dostał wpierdal za nic, no i do Boga z pretensjami, bo i komu mógł się poskarżyć? Wychowawcy nie mógł się poskarżyć, bo wtedy by był jebanym konfidentem i totalnym frajerem.

Wjeby by takie dostał za sprzedawanie, że trudno wyobrazić sobie tę młóckę.

W nocy, wiem, że płakał po cichu, że go wszyscy napierdalają, chciał uciec, nawet sobie nóż przygotował na wypadek jakby mu ktoś chciał przeszkodzić. Zawsze zadawał sobie pytanie, za jakie grzechy to wszystko musi przechodzić. No fakt, za grzechy, nie ma co się czarować, gdyby nie rozrabiał na wolce, to dupę sobie by grzał beztrosko, nie mając pojęcia jak życie może wyglądać za kratami poprawczaka. Jak bardzo można mieć przejebane, będąc takim nieudacznikiem jakim on był, no a był, to już jest taki typ ludzi, gdziekolwiek by nie byli, zawsze mają przejebane w życiu, nawet w czterogwiazdkowym hotelu, niefart w życiu to niefart i nie ma od tego ucieczki. Tak bywa z całym życiem, albo masz farta albo go nie masz i jesteś poniewierany przez życie jak bura turystyczna suka, masz przejebane po prostu, no i finał. Przypominał sobie wtedy słowa matki, mówiła – będziesz nieraz płakał po nocach, żeby tylko być w domu. Większość wtedy mówi, oby nigdy więcej nie trafić w takie gówno. Nieraz się szuka winnych oprócz siebie samego, no bo też można mieć autentycznego niefarta, więc on zawsze złorzeczył swej sędzinie, jaka to kurwa i jak ją załatwi jak wyjdzie, co za suka i tak dalej, no wiadomo. Tak więc jej przysiągł zemstę i już w poprawie wydziarał sobie na lewym przedramieniu miecz – co oznacza zemstę, kiedy dokonasz tej zemsty, musisz sobie nad mieczem dodziarać koronę. Ja zawsze mówiłem, że mścić się nie ma sensu, ale trzeba się odegrać, lubię ten mój zwrot, nie zemsta, a odegrać się na kimś, żeby popamiętał. Nie wiem, czy się na kurwie zemścił czy nie, nie miałem okazji się dowiedzieć. Z innej beczki jadąc, niedawno skręciliśmy dym z miastem, co to była za bijatyka, obłęd, więc teraz wywożą mnie gdzie indziej, no i nie tylko mnie, prawie wszystkich nas rozwieźli. Mieliśmy akurat wyjazd na wakacje, no oczywiście, kto mógł to jechał, ale większość za dobre sprawowanie mogła na chatę wyjechać.

Mieliśmy jeszcze trochę czasu do autobusu, więc poszliśmy do sklepu po mózgojeby, usiedliśmy sobie niedaleko i wypiliśmy je. Po wypiciu tych win, dwóch kolesi powiedziało, że wpadną do kafejki, takiej jednej i kupią jeszcze szlugi. Jak poszli, tak za moment zrobił się dym, bo zaczęli ich zaczepiać w środku, no wiesz nam nikt normalnie nie fiknie, a tu jakiś żule jebane mają jakieś przygaduszki. Jak już zaczęli krzyczeć, wyzywać nas od bandytów i skurwysynów, tego już nie można było darować. Koleś, jeden z naszych przykurwił tamtemu z bani i padł jak kawka, ale drugi widząc co się dzieje, zerwał gaśnicę obok wiszącą i pierdolnął mu w łeb. Możesz to sobie wyobrazić, tamten momentalnie siadł, krwi w chuj i trochę, trochę nas to wystraszyło, ale co tam. Na stolikach były butelki, kieliszki, solniczki więc zaczęliśmy tym napierdalać. Później w ruch poszły krzesła. Po chwili do tamtych dołączyła część żuli z lokalu i też zaczęli się z nami napierdalać. Więcej ich było, więc przy takiej przewadze, dostaliśmy wpierdal maksymalny, ja od krwi na oczach prawie nic nie widziałem, doszło jeszcze parę naszych, ale to był jeden wielki chuj, za dużo tych cweli z miasta było. Jak zauważyliśmy, że to już nie przelewki, bo pół, jak nie cała sala z kafejki ruszyła na nas z wszystkim też co mieli pod ręką, musieliśmy chcąc nie chcąc spierdalać ile tylko sił w nogach. Trzeba było postawić sprawę jasno, tu kurwa bohaterów już nie było. W tym przypadku bohaterem mogłeś zostać martwym lub w najlepszym przypadku, półżywym czyli prawie martwym, więc w nogi. Spierdalaliśmy przed siebie ile sił w nogach, o wyjeździe i spokojnym czekaniu na autobus mogliśmy zapomnieć, prawdopodobnie i tak już odjechał, musiało to już trwać nieźle przez jakiś tam czas. Dobiegliśmy wreszcie do zakładu, w tym całym zamieszaniu już nie pamiętam jak to się wszystko rozegrało u nas, ale wszyscy chłopacy wyszli, zaczęli, że ich kurwa wszystkich załatwimy. Tamci zaczęli wykrzykiwać, że jesteśmy skurwysynami i nie mamy co tu szukać więc wypierdalajcie stąd gnoje, zaczęli rzucać butelkami, kamieniami, wszystkim co leżało przed nimi na drodze. Niektórzy z nas zaczęli włazić po piorunochronie i na daszki okalające nasz budynek, też zaczęliśmy im odrzucać wszystko, to co leciało w naszym kierunku. Zeksy spanikowały totalnie, bo sytuacja była przejebana i groźna, tak czy inaczej i dla nich i dla nas, a i oni mogli dostać wpierdal, zarówno od miasta tak jak i od nas, gdyby nas wkurwili. Zaczęła się totalnie wielka draka. Wszystko co mieliśmy pod ręką leciało w stronę chłopaków z miasta, kamienie, kije, krzesła nawet, cegły, półki. Wiem i pamiętam ten moment, kiedy jeden z zeksów chciał nam przeszkodzić w tym. Powiedzieliśmy mu, niech „wawca” stoi, bo nie chcemy wychowawcy zrobić krzywdy, a oni pierwsi zaczęli, więc musimy to robić co robimy. Dał nam wtedy spokój, co mógł zresztą zrobić, kiedy nas wszystkich było sześćdziesiąt chłopaków, a wychowawców tylko pięciu. Po dłuższym czasie wzajemnego napierdalania się, kiedy niejeden z nas miał rozwaloną głowę lub był pokrwawiony z cieknących krwią łuków brwiowych, zjawiła się Policja. No tak, zupełnie się sama nie zjawiła, bo też Policji w tym piździjewie nie ma. Zostali wezwani na, ha… ha…, na interwencje i stali jak wały z daleka i się patrzyli. Wyobrażacie to sobie? Mendy stały z daleka i nic nie mogli zrobić, bali wogóle się podejść w jakąkolwiek stronę, czy do nas czy do nich, tych z miasta. Stali i patrzyli się, wreszcie też przyjechał nasz dyrek, którego zawiadomili zeksy i zaczął z nimi, z Policją coś tam rozmawiać. Później wszedł do nas i próbował zapanować nad nami, ale nie za bardzo to mu wychodziło z prostego względu. Było to jasne i oczywiste, że jeżeli w naszym kierunku poleciała dachówka lub butelka i inne rzeczy, to z naszej strony leciało to samo i jeszcze szybciej i więcej w ich kierunku. Nie zgadniecie teraz jakie były jaja, kurwy niebieskie sobie stały i nic nie robiły, za chwilę przyjechało siedem Transitów. Przyjechały te ich jak zwał posiłki, wysypało się ich, tych niebieskich kurew w chuj. No nie wiem, może z czterdzieści chłopa ich wyskoczyła, autentycznie szok, jak w jakimś filmie sensacyjnym. Ubrani wszyscy na czarno, broń w łapach, jakieś tam, no nie wiem strzelby, może te akurat były na gaz, jak wyskoczyli, to mówię wam, filmy z Arnoldem siadają. Wyskoczyli, ale jak zobaczyłem, to same takie młode policjanty, bo starym chyba nie chciało się ruszać dupy, no oprócz tam jakiś dwóch starszych.

Z tego wynikało, że oni rządzili całą ekipą sfory jebanych psów. Jak ich wszyscy razem zobaczyliśmy, żebyś wiedział, co się kurwa wtedy działo!

Poleciało na nich wszystko, co akurat było pod ręką, no dosłownie wszystko.

Kiedy rzucaliśmy w nich jeszcze było gwizdanie, no i ich od chuji wyzywaliśmy ile wlazło, ile się dało, od kurew, od frajerów, od jebanych psów i skurwysynów, zadyma była jak chuj, jazda jak chuj, mówię wam, no zajebista jazda była z jebanymi śmieciami. Dym to dym, wszyscy krzyczeli, kurwy jebane do domu w pizdu, śmiecie jebane, chuje pierdolone, psy zajebane, policja jebana będzie zawsze i wszędzie, chwdp, chuj w dupę policji, policja niech nam robi pałę. Jazda była jak chuj, wyzywaliśmy ich ile wlazło, tych patrolowców jebanych. Tak więc przez dobre parę godzin trwała nawalanka z miastem, rzucanie wszystkim, jak mówiłem, wszystkim co było pod ręką, a niejedenjuż porządnie oberwał, zarówno z naszych jak i ci z miasta mieli porozpierdalane ryje. Jeden z kumpli wyłapał cegłówkę na głowę i nie uwierzycie, upadł, otrząsnął się, wdrapał na piorunochron i stamtąd zaczął napierdalać szyjkami potłuczonych butelek. Jak te tulipany poleciały na nich, to dopiero tamci zaczęli napierdalać w nas też czym popadło. No a policja, ktoś by się zapytał, stali i patrzyli, dlatego, bo nasz dyr poszedł i zaczął z nimi rozmawiać i coś tam wymachiwać rękami, coś tam wykrzykiwał do nich. Zaczęliśmy mu bić brawo tak sobie dla poruty, bo to fajnie wyglądało, nawet od naszego dyrka im się dostało psom jebanym. Za chwilę przyszedł dyrek i zaczął z nami gadać, ale nie za bardzo mu to wychodziło, a że chłop był niesamowicie zwalisty, chwycił jednego z chłopaków i powiedział, albo to kończycie albo was rozwiozę w chuj, każdego w inne miejsce w Polsce. Dołączyło jeszcze do niego kolejnych dwóch znaczących, którzy też rządzili w poprawie i po kilkunastominutowej rozmowie udało się pewne sprawy uzgodnić. Oczywiście były to sprawy, które mogły zaważyć na wszystkim, co mogłoby się wydarzyć dużo później już po rozwianiu się dymu. Wyszło na to, że Policja dupy nie ruszyła, my dogadaliśmy się z dyrem, wiochmeni jeszcze zdezorientowani stali pod murami naszego poprawczaka, wszyscy z porozbijanymi krwawiącymi ryjami, zarówno oni jak i my, ale zasadniczo było już po wszystkim. Oczywiście nie wykluczyło, to nazajutrz nagłówków prasowych i artykułów na całe strony jak to był bunt w poprawczaku, akurat telewizja przyjechała dużo później, jak już było po zawodach. Kiedy rzeczywiście się wszyscy rozjechali, dyr nam palnął jeszcze parę gadek, zeksi zaczęli się uspokajać, a i tak to jeszcze potrwało full czasu, musieliśmy wszystko posprzątać, te pobojowisko. Zeszło nam sporo czasu na tym, bo i tak już było ciemno, a przy świetle robić, to nie za bardzo się robi, jasne, że lepiej by było za dnia, ale nam kazali od razu, bo jutro ktoś mógł przez tę zadymę przyjechać, ktoś ważny, tak powiedzieli. Oczywiście już bez żadnych tam tekstów i szemrania zrobiliśmy porządki dookoła i poszliśmy jebnąć się na koja spać. Długo, długo jeszcze rozmawialiśmy, że czas nocny nam zleciał bardzo szybko, kiedy zasnęliśmy, nie wiem, tak jakoś samo. Rano na pobudce, każdy z nas był zmęczony jak chuj, niewyspani i zjebani, żeby się lepiej rymowało. Gardła nas bolały, od tego rzucania wyzwiskami do policjantów i wieśmanów, wiesz, to się udzielało wszystkim, każdy się darł ile wlazło. Ja w gardle miałem taką gulę, że ledwo mówiłem, nie wiem, czy jakbym był w jakimś zespole hard rockowym, czy bym wydolił śpiewać co koncert, a oni jeszcze non stop po koncertach chlejąjak diabeł. Na bank nie dałbym rady, choć tak bym chciał sobie żyć, to jest dopiero życie, śpiewać, mieć za to pieniądze i napalone setkami fanki. To dopiero jest rajskie życie, ja pierdolę, tylko pomarzyć, ale pomyśleć jak niektórym frajerom się udaje to życie, no nie? No więc jeszcze rano sprzątaliśmy, zeksi nic za dużo nie odzywali się do nas, wszystko i tak szło według planu, dzień niby jak co dzień. Wszystko tylko tak wyglądało, wchodząc na stołówkę zobaczyliśmy stojącego przy drzwiach naszego dyra. Patrzył spod oka na każdego wchodzącego na stołówkę i mierzył go ponurym wzrokiem. Kolejny, który wchodził, to byłem ja.

– Dzień dobry dyrektorze – powiedziałem do niego – no tak, żeby może go rozładować i w tym momencie już tego żałowałem, że zachciało mi się cukrować i dostało mi się nieźle.

– Ja ci kurwa dam dzień dobry! – zachrypiał – szelmo, masz czelność jeszcze mi mówić dzień dobry – dorzucił patrząc na mnie groźnie – masz czelność jeszcze mówić mi dzień dobry, po tym jak biegałeś z nogą od stołu i rzucałeś czym popadło? Jak ja ci przypierdolę, to będziesz wiedział jaki będzie twój dzień!

Już wolałem się nic nie odzywać niż ryzykować rzeczywisty wpierdal, a chyba by mało brakowało, gdybym tak wdał się w jakąkolwiek dyskusję z dyrem. Normalnie więc już całkiem spokojnie usiadłem z chłopakami przy blacie. Po przyjściu, musieliśmy jeszcze sprzątać, później mieliśmy apel, no wiadomo. Na apelu, kierownik się wydzierał, że ta bijatyka z miastem, to jest chuj w porównaniu z tym, jaką sobie złą opinię zrobiliśmy. Poza tym zaczął wymieniać jakie zrobiliśmy szkody, rozwalone drzwi, zbite szyby, lustra, powyrywane drzwiczki od szafek i tak dalej i w tym stylu. Fakt, że tego wymieniania było sporo. Później mówił dyr, o tym, że tutaj mieszkamy, że to nasz drugi dom, obojętnie jak go traktujemy, ale mamy tu opiekę i jedzenie i musimy to szanować, a przynajmniej próbować to uszanować i wysiłek ludzi tu pracujących. Ta jego gadka była długa, trwała i trwała, a my i tak sobie robiliśmy z niego nere. Jasne, że trochę racji w tym było, ale również dobrze, te gnoje z miasteczka mogłyby też uważać na nas, żeby nie podkręcać nas, bo z nami jak zobaczyli, nie są przelewki jakby co. Moim zdaniem, tak naprawdę, to nie tylko oni czy my byliśmy winni, bo to się już podkręcało dużo, dużo wcześniej. Właściwie pewne sprawy były nieuniknione, musiały nastąpić, prędzej czy później, no i stało się, stało się i kropka i po zawodach.

– Kurwa, nawet była telewizja – powiedział Kevin.

– Naprawdę była – dodał Tolo – ja akurat nic nie mówiłem, bo akurat, kurwa jak na złość miałem dyżur w zjebanej kuchni, taki niefart kurewski, no cóż.

– Jak znów nie ma zadym takich czy innych – dodał Kevin – to są inne problemy. Możesz na przykład spierdolić, czemu nie, ale musisz się niesamowicie pilnować, no, żeby nie zaliczyć podpady, a przede wszystkim nie dać się złapać Policji. Wtedy dopiero możesz mieć przejebane i to całkiem nieźle. To jest w tym najgorsze, że pobujasz się trochę na wolce, a psy zaczynają ciebie szukać w twoim ulubionym klubie, doskonale wiedzą, gdzie ciebie szukać i znaleźć, albo też wjazd ci robią na chatę i po wszystkim, skują cię i wywózka, nie ma rady ani mocnych.

– No, no – wtrącił Tolo – to jest dopiero przejebane – ja miałem tak właśnie pierwszy raz przejebane, zwłaszcza jak mnie zawieźli na miejsce. To było wtedy tak, że mnie przywieźli i zaraz w ten sam dzień spierdoliłem. Trochę się pobujałem, ale szybko mnie dupneli, no jak wiedzą mniej więcej gdzie możesz być, to co za problem, chociaż dwa razy udało mi się im prysnąć. Wreszcie i tak mnie dorwali i wywieźli tym razem do innego zakładu. Tak jak Kevin powiedział, szukają, aż znajdą, ale często też idą na łatwiznę i tylko robią wjazd na chatę. Najczęściej zresztą tak bywa, wpadają nad samym rańcem lub późno wieczór. Nieraz mogą mieć farta i walą ciebie prosto z ulicy, jak na filmach. Wtedy, to jeszcze możesz spierdalać, ale w domu, jak mieszkasz na np. piątym piętrze, to co, najwyżej możesz polatać sobie. Prędzej czy później i tak ciebie dupną, najważniejsze, żeby utrzymać się na gigancie jak najdłużej. Więc, kiedy mnie przywieźli po pierwszej ucieczce, najpierw mnie zameldowali, że przywieźli, a później, to już do grupy musiałem iść. Oczywiście najpierw mnie wszyscy opalili ze szlugów, to normalka. Podszedł do mnie taki kurdupel i wyjął mi z kieszeni długopis, mówiąc, że mu się podoba więc go szachuje. Odpowiedziałem, żeby sobie jaj nie robił, bo to mój ulubiony długopis, który dostałem od dziewczyny, on się tylko roześmiał i poszedł. Te wałki akurat znałem, bo wyczułem, że to jest podpucha, aha, pomyślałem sobie, będzie gorąco. Tak najogólniej, to się nie myliłem. Resztę różnych rzeczy, które mogliby mi zajebać, pochowałem po kieszeniach. Na obiedzie dostałem kotletem schabowym w plecy. Wkurwiło mnie to, bo co sobie myśleli, że się kurwa wystraszę i będę może ich się bał, zobaczymy. Zeks mnie poprowadził do grupy i pokazał, gdzie mam spać i tak dalej i poszedł sobie w pizdu. Położyłem na koju kurtkę i usiadłem, rozglądając się dokoła, myśląc, że to trochę tak dziwnie, przed chwilą na wolce i za moment znów w tym gównie być. Kiedy tak sobie myślalem, wszedł do pokoju jakiś tam chłopaczek.

– Ej – rzucił krótko – wołają ciebie na bardach.

– Gdzie? – zapytałem, bo nie słyszałem tego co powiedział.

– Na bardach, no do kibla – powtórzył krzywo się uśmiechając.

– Po co? – jeszcze się raz go zapytałem – chyba już wiedziałem.

– No, czekają, bo chcą przyjarać szlugi – odparł szybko – wyszedł.

Kiedy wyszedł, wstałem, wziąłem szlugi i poszedłem do łazienki. Otworzyłem drzwi i wszedłem, ni stąd ni zowąd otrzymałem zajebistego strzała na pysk. Był na tyle mocny, że wpadłem na ścianę, zrobiło mi się ciemno w oczach, odruchowo zasłoniłem się i skuliłem, bo było ich więcej i nie miałem żadnych szans na wspólną wymianę uderzeń, a tym bardziej, żeby podjąć jakąś realną obronę czy kontratak. Śmiesznie to zabrzmiało, wiem, ale chodziło mi o to, żeby jak najmniej dostać po mordzie, ale i tak dostałem, a także kopy nawet po żebrach, nogach, dostałem rytmicznie wystukiwany powitalny wpierdol. Po kilku minutach niezłej młócki, tak myślałem wtedy, nie wiem jak długo, ale dla mnie to było bardzo długo, bo otrzymałem od zajebania tych strzałów. Tak najogólniej, to nie jest tak źle jak bije ciebie więcej osób, bo wtedy jest straszne zamieszanie i wtedy każdy chce tobie przypierdolić, a najbardziej te pierdolone, tchórzliwe lebiegi, które sam na sam ze mną by nie mieli szans. Właśnie wtedy te mordobicie jest mniej skuteczne niż leje ciebie na przykład mniej osób, no dwie, góra cztery osoby. No, jest zupełnie wtedy inaczej.

– Kurwa, przypał lezie – ktoś krzyknął – wszyscy odsunęli się ode mnie.

– Jeszcze kurwa dostaniesz – ktoś mi ryknął wprost w ucho – ale później.

Wyszedłem z łazienki, ten ich przypał, czyli przechodzący zeks nie był groźny, bo poszedł sobie dalej, otwierając tu i tam drzwi komarek, które się regulaminowo musiały przewietrzyć. Postanowiłem wtedy, że spierdolę.

W normalnym układzie nie miałem żadnych szans, żadnych możliwości, bo wszędzie były kraty, druty i same wzmocnione siatki, wszędzie, w oknach i tak dalej. Poczekałem już cierpliwie do rana, wtedy akurat, mieliśmy wyjście z wózkami, by pojechać na warsztat stolarski, no kurwa, nie pytaj mnie jakie wózki, no po prostu spierdolone wózki do wożenia, no kurwa. Więc, wtedy pomyślałem sobie, że spierdolę, tylko bym musiał mieć jakąś przewagę w czasie, ale na nic gdybania, musiałem spierdalać przypałowo, na żywca.

Naprawdę nie miałem wyboru, albo kolejny wpierdal albo wolka, gdyby udało mi się skutecznie spierdolić, takie były moje założenia. Tak jak myślałem, tak zrobiłem, wykorzystałem moment i w długą. Zacząłem biec ile sił w nogach.

Najgorsze było to, że dokładnie nie wiedziałem dokąd spierdalać. Więc zasada nr 1, wjeżdżasz do miasta, którego nie znasz, to rozglądaj się i próbuj zapamiętać wszystko, co może mieć znaczenie dla ciebie w razie ucieczki, nawet tej, której nie musisz planować, czyli takiej jak ja miałem. Biegłem i się rozglądałem, nikt mnie nie gonił, niby dziwne, ale zeks raczej wolał przypilnować resztę wiary niż zrobić sobie przypał. Zresztą, to tak szybko się rozegrało, że momentalnie odstawiłem wszystkich na pierwsze sto metrów, biegam naprawdę bardzo dobrze. Za jakiś czas musiałem zwolnić tempo.

No cóż, wychodziło jaranie szlugów i kondycha niestety siada. Poza tym musiałem się dokładniej rozejrzeć, gdzie do kurwy nędzy jestem i gdzie mam dopierdalać dalej, żeby zwiać i nie dać się za szybko złapać, jeszcze na miejscu. Przyspieszyłem ponownie, jedna ulica, druga, skręt to w lewo, to w prawo, kolejna ulica, sprint, zwolnienie i znów sprint ile sił w nogach, tak trzeba. Oczywiście rozglądałem się ile wlezie dookoła, czy coś się nie dzieje, czy może już jakaś niebieska suka czy poldzio za mną nie jedzie. Wtedy za dużych szans bym nie miał, no właśnie, jak się nie zna miasta, to trudniej spierdolić, no zwłaszcza jakby ciebie gonili. Zasada nr 2, jeżeli spierdalasz, to spierdalaj z głową, musisz zrobić przyczajkę, nie idź drogą wylotową od razu po ucieczce, najpierw przyczajka, klatka schodowa czy piwnica, jakiś zaułek, garaże, czy coś, gdzie też nie możesz się rzucać za bardzo w oczy, bo ciebie zakapuje frajerstwo na mentownie. Tak też zrobiłem, przyczaiłem się w piwnicy, no, gdzieś parę godzin, odpocząłem też, ale byłem już tak kurewsko głodny, że mnie chuj strzelał. Zasada nr 3, nie spierdalaj na głodniaka, albo tuż po śniadaniu, fakt, że jadłem, ale mało, albo bierz jakąś skibę w kieszeń, nawet jeżeli to jest sam suchy chleb. Zapewniam was, że się wtedy ten suchy chleb wpierdala jak jakieś smakołyki, no po prostu delicje, człowiek wtedy to docenia ile ten chlebuś jest warty, jak jesteś wygłodniały i nie masz co wpierdolić. Po przyczajce, ruszyłem dalej, zresztą za chwilę byłem na peryferiach tego miasteczka, moment, a już mi się udało załapać na stopa, fart to fart, albo go masz albo go też nie masz, kierowca był gość w porzo i spoko się jechało. Wreszcie dojechałem na miejsce, podziękowałem gościowi i w dalszą drogę. Wiedziałem doskonale, że w chacie lepiej się nie pokazywać, bo po co, ale musiałem się gdzieś zadekować, miałem kolesia, który od żachania kleju był niesamowicie przyjebany, ale za to można było na niego zawsze liczyć. No więc poszedłem do Sebka, taką ksywkę miał. Był na hawirze, ale jak mnie zobaczył, to momentalnie usiadł na dupsko.

– Ku…ku…kurwa – wyjąkał – kur.co, co ty tu robisz?

– No co, spierdoliłem z poprawy – rzuciłem odpowiedź.

– A…a…ale jaja, to, to szu.kają już cie…cie…bie? – zapytał mnie mrugając oczami.

– Nie kurwa, nie szukają mnie i nie pękaj – odpowiedziałem – nawet nikt nie wie gdzie jestem, kurwa, ty jesteś pierwszy, który mnie wogóle widzi.

– A…ha… no, no to, dobrze chyba – wreszcie coś powiedział bez zająknięcia, no prawie.

– Chcę się u ciebie zadekować przez jakiś czas – powiedziałem.

– No, no, no… do…dobrze – odpowiedział – skołuję jakieś mó…mózgojeby, wy..wypi.jemy, chyba, że ch… chcesz żacha, co?

– Kurwa, żadnego żachania, ochujałeś – rzuciłem głośno – ty żachaj jak chcesz, ale ja tego kleju nie wezmę za nic, daj sobie siana, dzięki za to gówno.

– Ty ni…e… nie wiesz… jak to jest, to nie jest gó…gówno – powiedział.

– Ha… ha… – zaśmiałem się – no wiem Sebek, że jest po tym świetnie, ale jak już to kołuj te twoje mózgojeby, no i będzie cool, kołuj, a ja się walnę na kojo, utnę komara z godzinkę.

Tak powiedziałem i poszedł sobie kołować te mózgojeby, no, żebyśmy mieli co łykać na wieczór. Tak sobie myślałem, skąd on ma na te wino kasę, chociaż jak powiedział, że załatwi, to co mi do tego, ale byłem po prostu ciekawy, no ale miał tę kasę i mniejsza o większość jak nieraz sobie żartuję, zresztą po chuj mi wiedzieć, później mi sam powie, zresztą chuj to walił. Najważniejsze, że wieczór dobrze się zapowiadał i o to chodziło.

Sprawdziłem przy okazji, czy oprócz kleju coś ma jeszcze w lodówce.

Niestety, nie było to zachęcające, te moje otwarcie lodówki, jakiś tam zwinięty kawałek starego sera i słoiki z dżemami. Chociaż to kurwa miał, no i chleb też.

Bo jeszcze nie wiecie, bo Sebek był sam w chacie, stary jego siedział w kryminale, stara już dawno zapiła się na śmierć, a on to już wiecie. Opieka społeczna jeszcze od czasu do czasu wpadała do niego, bo był świeżo po wyjściu i tak około roku jeszcze będą mu niuchać i niby pomagać, ale fakt, bo kasę też dostawał z tak zwanego usamodzielnienia, ach, no racja, no i ma na te mózgojeby. Położyłem się na kojo, żeby uciąć sobie komara, myślałem, jeszcze trochę, ale zasnąłem, nawet nie wiem w którym momencie. Sebek wreszcie przyczłapał, przyniósł winka w brązowych zajebistych dużych butelkach, coś tam mi mówił, tym swoim, no niby mówieniem, ale nie słyszałem o co mu biega, musiałem się po tej drzemce najpierw trochę odmulić. Później zaczęliśmy sobie łykać te mózgojeby, pooglądaliśmy sobie telewizję z jakimś tam śmiesznym gościem, pośmialiśmy się. Tak czy inaczej, trzeba było iść spać, Sebek chciał jeszcze sobie przyżachać, ale mu nie pozwoliłem, bo jak poczuję zapach budziola, to mi się chce rzygać momentalnie. Niestety Sebek miał tylko jedno łóżko, więc chcąc nie chcąc położyliśmy się razem. Wiecie, w końcu nie było w tym nic dziwnego, czy pod namiotem, czy gdzieś indziej, to nie ma z tym problemów, po prostu śpisz jak tylko możesz. Z kimś czy bez kogoś, z kolesiem czy ze szmulą, byle się przekimać i mieć dzień do przodu. Nie zgadniecie jakie były przeboje z tym moim kolesiem. Leżę sobie spokojnie, prawie zasypiam, no trochę jeszcze przedtem pogadaliśmy, wiesz, tak normalnie. Leżę sobie i czuję jego rękę na mojej dupie, najpierw zdębiałem, bo kurwa co tu jest grane, tak sobie myślę i nie zareagowałem, bo może przez przypadek, czy już sen, no nie wiem. Leżę sobie cicho dalej, na brzuchu, a on mi wsuwa swoją rękę między nogi i zaczyna mi jeździć po udach. Teraz się wkurwiłem, bo nie wiem, ale zaczął mi jednak kutas fiksować, wiesz, nie jestem jakąś pierdoloną ciotą czy jak wolicie pedałem, ale mnie to kurwa jednak, mimo, że tego nie chciałem, zaczęło podniecać. Najebani tymi winami byliśmy, ale raczej bym nie poszedł na to, żeby dać mu się, no nie wiem, na przykład wyruchać. Odsunąłem mu to łapsko wreszcie z moich nóg.

– Sebek, pojebało ciebie – wymamrotałem zaspany.

– Ni…ni…nie mog…ę zzzasnąć – odparł.

– To sobie kurwa, zaśnij bez macania mnie, no ja pierdolę, Sebek – powiedziałem już z lekka podkurwiony – zjedź sobie kurwa z bata, spuść się i będzie oki.

Myślicie zapewne, że to pomogło, ta moja gadka do niego, się kurwa uparł.

Nie wiem, bo już chyba zasnąłem, albo prawie zasypiałem, wiem, że miałem jakiś sen, czy tak jakoś, no fajnie mi się robiło, otwieram oczy, a on mi obciąga kutasa. Czujecie ten klimat, ja pierdolę, ja jestem najebany jak sztuka, śpię, a koleś, którego znam full czasu i bym go nie podejrzewał nawet w żartach o takie numery, on mi obciąga fiuta. No po prostu szok, nie chciałem krzyknąć na niego, bo jakby mnie zgryzł, to bym miał po kutasie i nie wiedziałem co w tym momencie mam zrobić, bo mimo, że to nie szmula mi obciągała, było to całkiem przyjemne, pomijając to, że to mi robił mój koleżka.

Fakt, że i on i ja leżeliśmy obok siebie po pijaku, jak to się mówi, ale chyba to nie zmienia faktu, że nie powinno to się stać.

– Sebek – jednak krzyknąłem – odpierdol się chujcu pojebany – odsunąłem mu głowę, żeby czasami się nie wystraszył.

– Prze…prz…przepraszam – powiedział cicho – taa…k wyszło.

– Sebek – powiedziałem – nie odpierdalaj mi takich numerów, bo ja chce u ciebie przebazować parę dni, ale widzę, że nie dam rady, więc mi kurwa nie pierdol, że coś tak wyszło, nie dotykaj mnie i nie obciągaj mi kutasa na śpiku, czy to dla ciebie zrozumiałe?

Nic już nie odpowiedział, ale przez niego musiałem i tak się zonanizować, tak czy inaczej musiałem dokończyć, to co zaczął, bo gdybym się nie spuścił, to by mnie rano jaja bolały na maksa. Wreszcie zasnąłem, już całkiem normalnie. Po przebudzeniu się wiedziałem już na bank, że zostać u tego pizgniętego świra, jakim się okazał Sebek, no już nie mogłem. Inna by była sytuacja, gdybym chciał, żeby mi kutasa wsadził w dupę i by mnie to ogólnie rajcowało, ale ja akurat nie ta opcja, poza tym ciot i pedałów nie cierpię. Więc, po przebudzeniu i umyciu jeszcze wszamałem coś, nie miałem zbyt dużego wyboru czyli kanapki z dżemem i pożegnałem się z Sebkiem, no i w długą na miasto. Pierwszy problem miałem z głowy, bo byłem wyspany, drugi też, bo nie byłem głodny, ale zostały jeszcze dwa problemy. Pierwszy, to znaleźć nocleg na dzisiaj, no i kasa by też się przydała, Sebkowi ubyło trochę pieniędzy, ale to było za mało, a poza tym kiedyś może mu oddam, a może nawet nie zauważy na tym jego wiecznym przymuleniu, tak sobie myślałem. Usiadłem sobie na jakimś tam murku, przyjarałem szluga i zacząłem przyjarzać, do kogo ewentualnie mógłbym uderzyć, żeby gdzieś pobyć na kwadracie na parę nocy lub na dłużej, no dopóki nie wpadnę, odpukać. No tak, najlepszy byłby Bobi, pójdę do niego. Bobo, taka była jego prawdziwa ksywka, to był as nad asy, lawirant i rozrabiaka niesamowity, ja przy nim to byłem niewiniątko. Mówiliśmy na niego Bobi dlatego, że trudno nam się wszystkim odmieniała jego ksywka i tak ktoś powiedział i już tak zostało, nie Bobo, tylko Bobi. Może to jest nieważne, ale ciekawe, bo miał taką ksywkę tylko dlatego, że wyglądał jak jakiś dzieciak o tak niewinnej mince, że niejeden się już boleśnie przekonał na własnej skórze, że z nim lepiej nie przeginać lub też nie zadzierać. Miał niesamowitego farta, z najgorszych opresji zawsze wychodził obronną ręką. Swoje narozrabiał i zawsze się wywinął, no, on akurat miał zawiasy na poprawę, a dopiero co wyszedł z Ośrodka dla uzależnionych i to też często mu dupę ratowało. Zgasiłem peta i poszedłem do Bobiego, tak myślałem, że go zastanę. Był w tej swojej przez siebie wyremontowanej piwnicy, muza techno dopierdalała, że hej. Wchodzę, a tam Bobi z jakąś dupcią, znany mi Cezary o ksywce Czaro, no i nikogo więcej. Stuknęliśmy się pięściami, usiadłem, ściszył trochę sprzęcicho. W powietrzu, nazwijmy to umownie, roznosił się tak mi lubiany mdły zapach palonego „stawu”.

– Siemka kurwa, ziomek – odezwał się Bobinie łykam, że na przepustce, bankowo na wymyku, co, jesteś na bank na zrywce, ha… ha…

– No, jestem, tak nieraz wychodzi – odparłem uśmiechając się również.

– Długo już jesteś? – zapytał tym razem Czaro.

– No, dzień cały i noc – odpowiedziałem.

– W swojej hawirze kimałeś? – zapytał Bobinie pojebało cie.

– Nie, nie pojebało mnie – roześmiałem się – przebazowałem u Sebka.

– Ja pierdolę, u tego świra? – wykrzyknął Bobi – przecież kurwa non stop on ma tam wjazdy, jak nie opieka, to znów niebiescy, idź w pizdu, aleś sobie kurwa, miejsce na kimanie znalazł… ha… ha…

– Akurat nie miał wjazdu jak ja byłem – odparłem.

– To kurwa ziomek, miałeś farta jak chuj – stwierdził Bobi – chcesz przyjarać lufke – zapytał.

– No kurwa, jasne, że tak, daj – pociągnąłem głęboko chmurę i później jeszcze dwie kolejno po sobie – uff – co za przyjemność wreszcie poczuć ten cudownie gryzący dymuś w gardle, po jakimś krótkim czasie zaczęło już być naprawdę nieźle, po pierwsze luzik, po drugie znacie te klimaty, totalna beka i opowiadanie luzackich kawałków. Z tego wszystkiego zapomniałem wam jeszcze powiedzieć, że ta szmulka co była, to miała na imię Anka, mówili do niej Aniula. Całkiem, całkiem pupa, jak jeszcze sobie daliśmy po kolejnych chmurkach, to wogóle była przepiękna, no i taka śmieszna, no tak ogólnie.

Tak dla wygłupów ją trochę popieściliśmy, polizaliśmy, ale nic na siłę nam się nie chciało robić, nie potrzebowaliśmy przypału. Jak będzie chciała, to nam i tak da, świetnie się bawiliśmy, to po chuj psuć nastrój, jak i tak byliśmy umówieni na wieczorną dyskę w klubie. Poza tym Bobi powiedział, że nie ma problemu z noclegiem, bo mogę spać u niego w piwnicy, ba nawet obiecał mi przynieść z chaty czystą pościel i poduszkę, no i koc też. Dla mnie to był luksus, warunki niezłe, jak na gigant. Ba, nie tylko było dobrze, ale nawet bardzo dobrze, bo również mogłem trafić tak, że miałbym problem z noclegiem. Czaro poszedł, bo sobie przypomniał, że miał coś komuś skołować, a mówił, że musi być słowny, a i tak już jest późno. Zostaliśmy w trójkę, Bobi też musiał popłynąć, a ja nie mając co robić, poszedłem odprowadzić Aniule. Po drodze trochę jej opowiadałem, jak tam u mnie w poprawczaku, co i jak, no i taka gadka szmatka, jak to ze szmulami bywa. Zapytała mnie jak mam zamiar, tak ogólnie przeżyć swój pobyt na wolce, dopóki nie dorwą mnie, dopóki nie będzie zwijki.

– Masz hajs, żeby przeżyć? – zapytała.

– Hm, no nie za bardzo – odpowiedziałem – będę musiał pokombinować, ktoś zawsze pomoże, spróbuję też pożyczyć, może jednak wpadnę do chaty, no, ale tam mogą się czasami na mnie przyczaić i chuj bombki strzelił, choinki nie będzie.

– Śmiesznie to powiedziałeś – zaczęła się śmiać.

Pomyślałem sobie, jak dawno nie słyszałem śmiechu dziewczyny i wiecie co, zrobiło mi się strasznie przykro, że takie mam zjebane życie, że muszę gdzieś się chować, ukrywać, błąkać jak jakiś bezdomny pies.

– To nie będzie takie łatwe – powiedziała – mówisz, że ktoś tobie pożyczy, nawet jeśli, ale raczej nie, poza tym kto dłużej będzie chciał mieć kłopoty, które możesz mu sprowadzić na głowę i na rodzinkę, tak czy inaczej, ja tego nie widzę w różowych kolorach, tak jak ty.

– Spoko Aniula – odpowiedziałem – to nie jest tak do końca jak ty mówisz, po pierwsze dzisiaj ktoś mi pomoże, jutro ja komuś, takie są zasady, na przykład Bobi nic się nie pytał, wie doskonale jak jest, też może mu się powinąć noga. Czy będę miał hajs, czy właściwie przeżyję każdy dzień do momentu, kiedy mnie złapią, nie wiem, jedno co wiem, to akurat to, że przez całe moje dotychczasowe życie też musiałem kombinować, jak nawet na starych nie mogłem liczyć, dam sobie radę.

– No, okey – odpowiedziała – spojrzała na mnie – chcesz, to mogę tobie też pomóc.

– Jasne, że tak – opowiedziałem uśmiechając się do niej i patrząc na nią uważniej.

– Naprawdę nie wiem, ale wy kolesie jednak jesteście pojebani – powiedziała.

– Wow – skąd te słowa, czy ciebie Aniula nie wali na dekiel – odparłem.

– Bo widzisz, kiedy powie dziewczyna coś, coś co ma sens, wy jej nie traktujecie poważnie, tylko zaraz na przykład ty, musisz mnie lekceważyć i odrazu myślisz, jak ja mogłabym tobie pomóc – powiedziała.

– No nie, nie tak myślałem – zaprzeczyłem – no, ale jak mi możesz pomóc.

– Chodź, to zobaczysz – odpowiedziała – chwyciła mnie za rękę.

Więc pobiegliśmy razem, bo tak naprawdę to nie wiedziałem, o co jej tak chodzi i co kombinuje. Znaleźliśmy się przy dobrze mi znanym lokalu, gdzie większość facetów z mojego miasta, zapija smutki sobotniego popołudnia.

– Słuchaj teraz – powiedziała do mnie – to trochę potrwa, weź szlugi, czekaj, może nawet godzinę, ale czekaj, jarzysz?

– No – odpowiedziałem – no, poczekam, poczekam Aniula, na ciebie nawet warto poczekać – dodałem.

– No to, czekaj – tym razem powiedziała to dosyć miękko, spojrzała na mnie z takim dziwnym błyskiem w oczach.

Znam te błyski i powiem wam, że to jest najpiękniejsze, kiedy wiesz, że podobasz się dupie, a ona rzuca ci takie spojrzenia z takim błyskiem w oczach, po prostu ja to kocham, jakie to jest piękne, wtedy wiesz, że warto żyć. Doskonale zdawałem sobie sprawę z tego, że to ma, tak mówiąc, krótkie nogi lub inaczej, raczej na krótki dystans, bo pomyślcie, co ewentualnie z tego mogło by być. Nie wiem, ale przyszłości nie widziałem. Tak sobie rozmyślałem, kiedy weszła do tej knajpy, no i miałem czekać, nawet długo, tak jak obiecałem, tak jak się umówiliśmy. Czekałem. Długo czekałem, jarałem szlugi i czekałem. Jarałem, chodziłem, siadałem na murku, dłużyło mi się już jak skurwysyn, ale cierpliwie czekałem. Tak nieraz, zresztą jak każdy lubiłem sobie porozmyślać. Tak jak przedtem mówiłem, znam ten błysk w oczach dziewczyn, wiem doskonale, kiedy się im podobam i to tak bardzo lubię, marzyć za bardzo nie mogłem, chociaż początek zaczynał wyglądać obiecująco. Nieraz tak bywa, ale później dupom i tak odbija, jak czują przewagę i po zawodach i po nadziejach i po miłości. No cóż, ale kurwa takie jest te nasze zjebane na maksa życie, no i chuj, nie ma rady na to. Osobiście to wolę najbardziej zjebane zjazdy na fecie zmieszanej ze strychniną niż zawody miłosne z głupimi, zjebanymi dupami, które nie wiedzą nieraz czego chcą od życia, tym życzę zawsze najgorzej. Niech je chuj strzeli, jeżeli same nie wiedzą czego chcą od życia, może je głupie kurwy życie wyprostuje. Może, chociaż wątpię, głupie dupy nie są do wyprostowania, po prostu już nimi są i nimi zostaną, głupimi dupami. Oczywiście nie miałem nikogo konkretnego na myśli, chociaż, nieraz miałem nie najlepsze wspomnienia, a zasady często są proste, a dupy jednak zasad nie przestrzegają, dlatego nigdy nie zakochuj się, pamiętaj o tym, chyba, że jesteś ciężkim frajerem, no cóż, tych niestety jest najwięcej, ciężkich frajerów. Przyjarałem kolejnego szluga, już mi się kurwa zaczęło dłużyć, jeden mach, drugi, no wreszcie wychodzi, ale nie sama. Jest z nią jakiś frajer, którego trzyma za ramię, aby przy tym jego zataczaniu się nie pizgnął na glebę. Teraz dla mnie wszystko było już jasne, skubniemy frajera. Hm, pomyślałem sobie, że ta Aniula coraz bardziej mi się podoba, szkoda, że wcześniej jej nie spotkałem, na pewno byśmy juz niejeden numer odpierdolili razem. Szedłem tuż za nimi, widocznie musiała mu nieźle nabajerować, bo szedł z nią jak po sznurku, domyślałem się, że idziemy w kierunku pobliskiego ogrodu botanicznego. Zacząłem się z lekka ekscytować, już czułem tą jazdę, jak ja to lubię, jak coś się dzieje, kiedy się nie nudzę i dobrze bawię. Wreszcie skręciła z frajerem w pierwszą parkową alejkę. Trzymałem się od nich w odpowiedniej odległości, żeby czasami przypału jej nie zrobić. Wreszcie stało się to, co miało się wg scenariusza stać, najpierw podłożyła mu nogę, aż frajer się wywrócił, zaczęła mu niby pomagać i już widziałem jak jej ręka jest w jego marynarze, ach, więc nawet wiedziała gdzie, nieźle. Nieraz nawet pijany frajer ma przebłyski świadomości, nieraz jarzy i to nieźle, tak było niefartownie i teraz. Zaczął coś pierdolić, mamrotać, szarpać się jej. Odepchnął ją.

– Kurwa, zostaw mnie – wymamrotał gość – kurwa zostaw moje pieniądze, o to ci jednak chodziło, ale z ciebie zdzira, zostaw mnie.

– Chodź, odprowadzę ciebie do domu – powiedziała do niego Aniula, próbując chwycić jeszcze raz jego za rękaw, ale niestety, machnął jej tak, że biedna upadła do tyłu jak długa. Była naprawdę niezła w tym co robiła, to co akurat widziałem. Wiedziała już, że musi teraz przegiąć, żeby klient na moment wytrzeźwiał. Zresztą wytrzeźwiał momentalnie. Od razu się nie podniosła.

– Zostaw mnie, co mi robisz – krzyknęła – proszę cię, nie, nie rób mi tego proszę cię na wszystko, nie rób mi tego.

– Co ty pierdolisz – spojrzał na nią oniemiały, wtedy zdążyła go złapać za rękę i pociągnąć gwałtownie w swoją stronę, wyglądało to tak, jakby on jej chciał pomóc wstać, a teraz nawet nie wiem, może naprawdę wyciągnął do niej rękę. W momencie się zachwiał i wypierdolił się prawie na niej. Zaczęło się.

– Proszę cię, nie rób mi tego błagam – zaczęła krzyczeć, a biedny frajer chciał się podnieść, ale mu nie pozwoliła na to mocno go przytrzymując. Lewą ręką rozpięła sobie bluzkę, a że była bez stanika, zobaczył gość, to co zazwyczaj chyba widuje na seansach nocnych w kinie. Ja pierdolę, przyznam się, że mnie zatkało, to było po prostu piękne, ta cała akcja, te jej obnażone piersi, no i ten gość, kurwa ale jazda, nie zapomnę tego nigdy.

– Nie, nie, błagam tylko nie to – zaczęła krzyczeć i się szamotać, wyglądało to naprawdę tak jakby on jej chciał rzeczywiście coś zrobić.

Wiedziałem, że już czas na mnie, na moją rolę, bo jej rola to zasługiwała na kilka nominacji do Oskara i to bankowo. Dobiegłem do nich.

– Gnoju jebany, co ty robisz – krzyknąłem do niego. W tym momencie dostał ode mnie z glana w michę z pełnego rozbiegu. Pamiętaj, w takich akcjach musisz być na wygranej już w pierwszym momencie, pierwszy strzał musi być najmocniejszy, z całej petardy, wtedy klient już się boi. Widziałem, tylko jak odskoczyła mu po moim kopie głowa, trysnęła krew z jego rozwalonego nocha, Aniula zdążyła na czas uskoczyć, w międzyczasie wyjęła mu kasę, kiwnęła na mnie, że zrywamy się i też mu na odchodne wykurwiła z kopa na żebra, aż gość zajęczał. Pobiegliśmy w głąb parku, przed siebie, gnając jak wariaci, nie wiem, w którym momencie to było jak się zatrzymaliśmy, czy po trzech minutach, pięciu, dziesięciu, nie wiem. Przebiegliśmy po jakimś tam trawniku, między drzewami i tabliczkami, nie deptać trawników. Wreszcie zmęczeni upadliśmy obok siebie, śmiejąc się na całe gardło, ale jazda, ale to była jazda, cool, po prostu akcja zajebiście poczesana. Aniula leżała obok mnie i widziałem tę jej jeszcze rozpiętą bluzkę, te jej cudowne piersi falujące od oddechu, oddychała tak szybko i głęboko. Patrzyłem na nią i wtedy spojrzeliśmy na siebie równocześnie, spoważniała na moment, ten jej błysk w oczach. Zaczęliśmy się całować, a moja ręka gładziła jej opadające w oddechu piersi, to było takie cudowne uczucie, później wszystko już było szybciej i to co się stało, było takie piękne. Z nią, to znaczy z Aniulą jestem dwa lata, mamy już dzieciaka, śliczną małą rozkapryszoną Klaudię. Podobna do mojej Aniuli totalnie, taka słodka, że hej. Rodzice jej i moi nie byli źli, wcale, uznali, że skoro nam dobrze ze sobą, to może kiedyś jednak weźmiemy ten ślub. Tak myślę, że tak, chciałbym z nią być, była też przez jakiś czas w poprawie, bo takich numerów już nastukała sporo, no i się doigrała się. Jakiś tam frajer, którego skroiła, no, nie darował jej, nie był tak pijany jak przedtem wyglądał, zaliczyła zwijkę na mentownie, tak też bywa. Byliśmy ze sobą, po tym numerze jeszcze parę dni, były to naprawdę piękne chwile. Prędzej czy później musieli mnie zwinąć, no i wywieźli, ale niedługo już będzie koniec, teraz w lutym mam dwadzieścia jeden, a chyba mi odwiaski nie zrobią, bo nic na razie na koncie nie mam.

– Każdy ma swoją jakąś historię do opowiedzenia – powiedziałem.

– Tak to już jest – odpowiedzial Tolo – historie wesołe lub mniej wesołe, albo ogólnie smutne.

– Najczęściej smutne – dorzucił Kevin – ale my wolimy te, które udaje nam się zapamiętać jako coś, czym możemy nawet się pochwalić, no właśnie tak.

– Kurwa, dobrze jest, bo jeszcze przy tej gadce się porozklejamy – wtrąciłem.

Zaczęliśmy się śmiać, przyjaraliśmy kolejnego szluga, dupy też od nas dostały, zaczęlismy dalej gadać.

– Ej Kevin, a ciebie jak teraz zwinęli? – zapytałem.

– No, mnie to akurat zwinęli przypadkowo – zaczął Kevin.

– Ha… ha… – zaczął się śmiać Tolo – to nas wszystkich zwijają przypadkowo, a raczej przypałowo. Zaczęliśmy się wszyscy wtedy śmiać, to jest racja.

– Mnie naprawdę zwinęli przypadkowo, a wszystko przez to, że oprócz mojej słabości do komputerów, lubię jeszcze autka.

– To chyba jak każdy z nas – stwierdziłem.

– No tak, ale co innego, patrzeć na nie i się ślinić na przykład na dwudrzwiowego merca, a inna sprawa takiego rozpierdolić.

– Rozwaliłeś merca? – krzyknąłem zdziwiony – nawet dupy zaczęły patrzeć na Kevina z głębszym zainteresowaniem, oj każdy lubi takie historyjki.

– Tak, rozwaliłem go i to najgorsze jest z tego wszystkiego, że to jest auto mojego starego.

– O kurwa – krzyknąłem – twoi starzy tacy kaszarni są? Ja pierdolę, nieźle.

– Wiesz, nikt sobie starych nie wybiera ani ty ani ja, moi akurat mają kasę i sobie pomyślisz, gdybym był na jego miejscu, to bym nie był tam gdzie jestem, ale wierz mi, że jak masz pieniądze, pokus jest znacznie więcej i możesz na przykład przez lewe interesy na prochach się wpierdolić, ale to już zupełnie inna bajka.

– No jak, skoro miałeś kasę od starych, to po chuj ci robienie interesów na prochach? – zapytałem zdziwiony jeszcze bardziej.

– O kurwa, to nie tak wyglądało – odpowiedział – mniejsza o to, przy okazji wam opowiem jak to się rozkręciło, ale wrócę do motywu z mercem moich starych. Siedzę sobie na hawirze, nudzę się jak smok i tak nie mogę się doczekać, kiedy wieczór, bo byłem umówiony na dyskę. Wpada koleś i mówi, że jak masz auto, to wypierdalamy do pubu, może zarwiemy jakieś orgietki, jakieś łatwe małolaty. Właściwie jak miałem się nudzić, to jasne, że tak, wypierdalamy. Wziąłem kluczyki do merca starego, bo on często akurat wyjeżdża swoją nową beemą, więc chuj, najwyżej, a że późno wraca, jest właścicielem dyskoteki i dwóch kręgielni, to mam luz na maksa.

Matki akurat nie było, była robić sobie jakieś tam tipsy u kosmetyczki, ale i tak wie, że biorę auto starego bez pozwolenia, ale to i tak mnie nie boli, jak nawet mówiła. Stary pomarudzi, postraszy, że kasy nie da, lub, że gdzieś nie pojadę i jest później już na spokojnie, no, właśnie było spokojnie do tego momentu o którym wam opowiadam. Pojechaliśmy do naszego pubu, parkuję, posiedzieliśmy trochę przy browarku, ale panienki nieciekawe i bardzo zajęte swoimi rozmowami, mówię, co tam, na dysce coś się wyhaczy ciekawego. Wychodzimy z pubu i wycofuję i kurwa słyszę pierdolnięcie, pizgnąłem w jakiegoś tam zjebanego lexusa. Wyskoczyło jakiś tam dwóch przypakowanych łysych i zaczęli kurwić, wyzywać na całego i się rzucać. Jeżeli nie mam szans, a wtedy akurat nie miałem, to po prostu spokojnie rozmawiam i zapraszam do dyskoteki mojego starego na panienki tańczące przy rurach lub na drinki, wtedy zazwyczaj ciśnienie spada, jest już malejące, zaczyna się gadka szmatka i jest później ok. Na dobrą sprawę, ta rozmowa sama się zakończyła, bo nie było powodów, żeby drzeć mordę o cokolwiek, nie było żadnego śladu czy też rysy, nic, kompletnie nic.

Tak to się zakończyło, ale odjeżdżając byłem już podkurwiony i mnie nosiło, zwłaszcza po tej sytuacji. W pizdu, mówię, to szpula na odprężenie, uderzamy na Stare Miasto i kita na maksa. Naprawdę kurwa nie wiem, skąd ten jebany śmieć tym maluchem mi wyskoczył, nie miałem praktycznie żadnych szans, a jednak prawie, prawie by się udało. Odbiłem kierownicą na lewo, przyhamowałem lekko, zmiana biegu i gaz i mocniej. Na jakąkolwiek reakcję było i tak za późno, ale przynajmniej nie pierdolnąłem tego skurwiela, jak odbiłem autem ponownie na prawą stronę, tak mnie zarzuciło, że wpierdoliłem się na chodnik, dokładnie zaliczyłem krawężnik. Wiesz, ładnie to się słyszy, odbiłem na prawo, akurat możesz to pięknie zrobić przy takim zajebiście dużym aucie, ale część zamiaru mi się powiodła, miałem farta, w pewnym stopniu. Wtedy z tego rozpędu, dobrze, że nikt nie przechodził, kurwa, wierzcie mi, nie zauważyłem tego zjebanego klombu.

Centralnie wykurwiłem w betonowy taki klomb, czy kwietnik, chuj jak to zwał i merc, uwierzcie mi, wykurwił się z nami na bok, szyby wyleciały w chuj.

Wiesz, bo to jest kurewsko śmieszne, ale kurwa nie myślałem o tym, że zginę, albo będę połamany czy wpółżywy. Pomyślałem tylko, kurwa, nie żyję, stary mnie na pewno zajebie za to auto, tak myślałem. Później jest cisza.

Nawet kurwa nie wiecie jaka następuj e cisza po takim wypadku, nic nie słyszysz, słyszysz ciszę, takie dudnienie w uszach i dzwonienie, myślisz, kurwa, chyba już nie żyj ę, jest to taka dzwoniąca dziwna cisza, wiem, że śmiesznie to brzmi, ale wtedy nam do śmiechu nie było. Więc stoimy, to znaczy auto stoi na boku, my w środku, a muzyka techno na maksa dopierdala dalej bez przeszkód, ładne jaja. Próbuję się jakoś wygramolić, wszystko bolało mnie w chuj, zwłaszcza, nie wiem dlaczego prawa łapa i nogi, ach, zresztą bania też napierdalała, ale już dużo później. Wreszcie jakoś z kolesiem się wyczołgaliśmy jak pancerniacy. Kajtas, bo taką ksywe miał mój koleś, wkurwił się niesamowicie na mnie.

– Czy ciebie kurwa, pojebało do chuja, chciałeś nas zabić! – wykrzyczał.

– To ciebie pojebało! – wykrzyknąłem też – kurwa, widziałeś inne wyjście, inną możliwość, żeby kurwa nie przypierdolić centralnie w tego cwela?

– No właśnie, gdzie ten chuj jebany jest, ten chuj z kaszlaka, z tego zajebanego plecaka – zaczął tak przeklinać, tak rzucać bluzgami, że szok.

Też byłem zdenerwowany, ale gościa od fiacika już nie było, po prostu chuj spierdolił. Kiedy sami zobaczyliśmy, że tego skurwysyna nie ma, to byliśmy w bardzo delikatnie to ujmując, chujowej, wręcz nie do pozazdroszczenia przejebanej kurewsko sytuacji. Taka była niestety prawda. Samochód na boku, kierowca, czyli ja, nastukany alkoholem i to nieźle, pasażer poturbowany, pomijając, że koleś od butelki z mlekiem, tak długo się znaliśmy. Ponadto zdewastowany klomb czy jak to zwał, no jeszcze jakiś tam śmietnik ścięliśmy po drodze. Na dodatek kurwa, śmieć, który był temu winny spierdolił, kutas zajebany spierdolił nawet nie wiadomo w którą stronę. Wracając do tego chuja, co uciekł, jak zobaczyliśmy to, no i ta cała sytuacja, pełno już ludzi zaczęło nas okrążać i się gapić, no, najlepszym wyj ściem było by też spierdolić i to jak najszybciej, przed, no jasne, przed przybyciem lodziarzy, czyli drogówki. Tak czy inaczej i tak było za późno. Przyjechali, no nie wiem, może byli gdzieś w pobliżu, bo jak na nich, to naprawdę szybko przyjechali. Goście kurwa na medal, niech to chuj strzeli. Jak wiem, gdy ich ktoś potrzebuje, to kurwa godzinami się na nich czeka, a kiedy chcieliśmy spierdolić, to momentalnie się pojawili, jak to bywa tylko w polskich telewizyjnych serialach o Policji. Jak się pojawili, to praktycznie było po nas. Kiedy jeden z psów spojrzał na blachy, później usłyszał moje nazwisko, to się kurewsko zdziwił i coś powiedział do drugiego. Pogadali wtedy z pięć minut na boku i nas zawieźli na mentownie, po jakimś czasie zjawił się mój stary, pogadał jeszcze z nimi i jakimś gościem ubranym po cywilnemu. Gadał z nim trochę długawo jak na mój gust, ale później podał mu rękę, tamten coś się zaśmiał, zostaliśmy zwolnieni. Z tego wynikało, że mój stary miał na tyle dobre układy w mieście, że mógł moją i swoją dupę chronić, więc jak widzicie, czego kasa nie robi, no i nazwisko związane z tą kasą. Jak był wkurwiony, to lepiej wam tego nie będę opowiadał, był i to kurewsko strasznie. Dał mi totalny szlaban na kompa. Więc stary dał mi szlaban na komputer, myślałem, że dostanę kurwicy.

– Słyszałem, właśnie od Tola, że jestes niezły haker – zagadnąłem go.

– Bez przesady – powiedział – tak wogóle nie mów nawet tak, bo jeżeli ktoś jest takim prawdziwym hakerem, to nikt tego nie wie, a on się tym nie chwali, bo w środowisku, nazwijmy umownie tych hakerów, on by był śmieszny. Powiem tobie jedno, mam kolesia, ma ksywke Fiodor, dlatego, bo jeździł tam gdzieś do ruskich, on naprawdę tyle potrafi zrobić z kompem, że to obłęd. Zaczęło się to nieciekawie dla niego, jak zwykle skakał z kolesiami z mostu na główkę do rzeki. Jeden raz skoczył nie tak, ja akurat tam byłem, powiem wam, to było więcej niż straszne jak go wyciągnąłem, to był po prostu horror, przeżyłem to naprawdę strasznie, to akurat był mój najlepszy koleś, tyle imprezek, tyle dupeniek zaliczyliśmy, że obłęd. Niestety, poleżał w szpitalu i koniec z wszystkim, nie będzie już nigdy chodzić, tak brzmiała wtedy diagnoza, no, niestety jednak trafna. Nie będę wam mówił jak był załamany, jakie rodzaje śmierci samobójczej już sobie wymyślił na gorąco. Były to bardzo ciężkie dni zarówno dla niego, jak i dla mnie, byłem praktycznie przy nim cały czas. Zapytasz się, że jak to, to raczej niemożliwe, a co ciebie on obchodził. Powiem tobie, że obchodził. Byłem z nim przez cały czas tej wstępnej rehabilitacji, przedtem jak był zdrowy, byliśmy ze sobą non stop, faktem jest to, że wychowywaliśmy się od małych brzdąców razem na tym samym podwórku. Wreszcie wpadłem na pomysł, jak już przebywał w domu, żeby mój stary wyrzucił kasę na komputer dla niego, trafiłem niesamowicie, po prostu komp go pochłonął całkowicie. Tylko patrzyłem co potrafi, oczywiście mijał czas, a jego umiejętności rosły, później zaczął wygrywać prawie wszystkie konkursy w programowaniu, konkursy na każdy temat, jeżeli tylko, no wiadomo, jak chodziło o kompy. Jeżeli chodzi o mnie, ja też już sporo potrafiłem, ale on wyrastał autentycznie na hakera z krwi i kości. To on właśnie powinien mieć ksywkę Kevin, a nie ja, ale on mi ją dał, bo do swojej jak mi mówił już się przyzwyczaił i przywiązał. No wiecie, ksywka tak sama z siebie się nie bierze, ale ja jeszcze byłem w księgarni jak Kevin Mitnick promował swoją książkę i rozdawał autografy, to było naprawdę przeżycie. Jesteś metr od nasławniejszego hakera świata, podaje ci dłoń i pisze autograf, no ja myślałem, że się poszczam z wrażenia, wiem, że tego sobie nie wyobrażacie, ale to było takie kurewskie przeżycie, że to obłęd. Kevin Mitnick wielu osobom wtedy wytłumaczył czym tak naprawdę jest hacking, kim tak naprawdę jest haker i jaki jest. Wokół pojęcia „hacking” powstało wiele nieporozumień. Nie jest to włamywanie się na email, podkładanie trojanów czy podsłuchiwanie ludzi na komunikatorach. Hacker posiada ogromną wiedzę informatyczną i może ją wykorzystać do rzeczy, które przekraczają możliwości przeciętnego użytkownika. Może się np. gdzieś włamać, ale jeśli już to robi, to tylko dlatego, że dany system komputerowy stanowi dla niego wyzwanie i metodę na sprawdzenie swoich umiejętności. Hacker jest bardzo dobrym programistą, ekspertem od sieci komputerowych i systemów operacyjnych. Dokładnie wie, co się dzieje w jego komputerze i potrafi nim sprawnie administrować. Tak naprawdę prawdziwy haker jak się włamie na twój komputer, no jakiś tam, niech to będzie nawet jakaś firma, to nie po to, żeby narobić rozpierduchy, po prostu wchodzi, popatrzy, jeżeli coś go interesuje, skopiuje, wychodzi, a ty nawet nie wiesz, że ktoś grzebał w twoim kompie i idziesz spokojnie spać. Wiesz, że sobie pobuszowałeś na nagich panienkach, zwaliłeś sobie konia oglądając porno, masz swoje ulubione stronki, było świetnie. Śladów swojego działania, jeżeli jest rzeczywiście dobry, nie zostawia, po prostu wchodzi, wychodzi, a ty nic nie wiesz. Ty jesteś w internecie, a on też, ale w twoim kompie. Wiadomo, że są firewalle, ale i na to są sposoby, lub też nie potrzebujesz pokonywać firewalla. Właśnie mi się przypomniało co powiedział Mitnick o metodzie Social Engineering czy jakoś tak. Powiedział, że w metodzie tej nie wykorzystuje się żadnych aplikacji hackerskich, a jedynie ludzką głupotę i naiwność. Polega to na wyłudzaniu haseł od użytkownika w taki sposób, aby ten nie wiedział, że nam daje hasło. Kevin Mitnick oświadczył, że nigdy nie używał aplikacji hackerskich. Według niego, najsłabszym ogniwem są ludzie. „Inwestujecie miliony w firewalle, różne systemy i najprzeróżniejsze zabezpieczenia techniczne, a potem okazuj e się, że wasz pracownik zapisał hasło na karteczce i przykleił ją do monitora”. Fantastyczny facet, miał tłumacza, tłumaczył wszystko co powiedział, a ja stałem i mi szczęka opadła totalnie, mógłbym jego słuchać i słuchać. Zadał wszystkim pytanie, kim tak naprawdę jest haker i jak widzą go inni. Kim wobec tego jest haker? Kimś, kogo należy podziwiać czy kimś, kogo trzeba potępiać? Być hakerem to nic złego, hacking to tworzenie, a haker niczego nie niszczy. Przeciwnie, hacking to tysiące godzin spędzonych przed komputerem, nad książkami, nad poznawaniem siebie, nad tworzeniem. Ale, ponieważ ludzie zdają sobie sprawę, że haker to ktoś więcej niż zwykły znawca komputerów czy administrator sieci, słowo to ma pewną magiczną moc. Moc, która sprawia, że doskonale się sprzedaje to pojęcie, ten wizerunek. Prawda jest taka, że to hakerzy zbudowali Internet. To oni pracują nad rozwinięciem swojej wyobraźni, posiadają umiejętność improwizacji, spryt i wiedzę niedostępną zwykłym śmiertelnikom. Hacking to sposób na życie, a nie czynność zasługująca na potępienie. Bycie hackerem, to też bycie naj – lepszym we wszystkim co się robi. Hackera oprócz wiedzy cechuje też specyficzny sposób myślenia. Nie poddaje się, zawsze szuka wyjścia, stara się poszerzyć swoją wiedzę i umiejętności. Hacker ma pewien charakterystyczny sposób widzenia rzeczywistości, świat jest dla niego jak wielka maszyna, która może stawiać opór i wówczas trzeba znaleźć odpowiedni klucz, by go pokonać; zawsze go można zdobyć. Powiedział, że każda trudność powoduje w nim wolę walki. Trzeba pamiętać, że hasło hakerów jest takie, że wiedzajest naszą twierdzą, im więcej wiemy, tym trudniej nas jest pokonać. Później oglądałem z nim film, to znaczy o nim, biograficzny ten, no „Takedown” zajebisty, jak nie oglądaliście, to teraz go sobie obejrzyjcie, jak tylko wam okazja pozwoli, no wiadomo. Po tym filmie i ja i Fiodor, kompletnie dostaliśmy fioła, totalnie wsiąkliśmy, ja się nie odrywałem od klawki komputera, nawet żarcie przynosiłem na stolik i klikałem dalej, jadłem, jak sobie jeszcze przypomniałem, że mam obok żarcie. Klikałem i klikałem, a godziny leciały. Starzy nawet byli zadowoleni, bo skończyły się wypady na imprezki i późne powroty do domu, a raczej ranne powroty do domu. Tak najogólniej imprezy też były, ale to już co innego niż przedtem, mówię wam, całkowicie mnie komp wchłonął, całkowicie. Najśmieszniejsze było to, że jak byłem w mieście i skądś tam wracałem, często skręcałem do kafejki internetowej, żeby poklikać albo kogoś poznać i pogadać. Od Fiodora dużo się dowiedziałem, od innych jeszcze więcej, każdy coś mi powiedział, bo jak chcesz być dobry w tym, to nie licz godzin, po prostu musisz w tym na okrągło siedzieć, non stop.

Kurwa, nawet nie wiecie, jak wszędzie jest niebezpiecznie, inwigo, no kurwa inwili, no ja pierdolę zapomniałem, aha, inwigilacja na całości.

– Że co kurwa? – zdziwiliśmy się wszyscy – to znaczy, że co?

– To znaczy, to – odpowiedział – że w kawiarence internetowej robisz tylko to co jest bezpieczne, bo jesteś podsłuchiwany.

– No, okey, to znaczy, co jest niebezpieczne, a co bezpieczne w takim razie? – zapytałem.

– Nigdy, ale przenigdy nie wchodź przez kompa z kafejki na swój mail, komunikator, lub jak masz, na konto bankowe. Każde twoje hasło, które jest przez ciebie wystukiwane na klawce, trafia do przeznaczonego na to folderu w kompie, jest to program tak zwany key logger, jesteś wtedy załatwiony na bank. Jesteś załatwiony, jeżeli ktoś będzie chciał to wykorzystać, no jeżeli właściciel kafejki bawi się w to, ale większość się w to bawi. To co wiem, to wystarczy, żeby inaczej na to patrzeć. Znaj omy moich starych założył firmę i ma tak zwaną sieć z komputerami, no wiesz, oni mniej płacą za net, on się tym opiekuje i jemu płacą mało, ale jak ma ponad 200 osób, to on ma dużo.

Tak to już jest, więc on jest tak zwanym administratorem sieci i jak chce, to może wszystko co się dzieje w tej sieci kontrolować do woli. Wiem od jego syna Adama, bo mi to pokazywał, ale to jest zajebista zabawa. Wrzuca program do tak zwanego sniffingu i ma hasła, jakie tylko chce hasła i tym podobne. Obojętne, czy to e-maile, czy komunikatory do gadania, wsio ryba, wchodzi w co chce, no inne programy też używa do innych rzeczy. Pokazywał mi Adam rozmowę dwóch małolat, taki program do patrzenia jak ktoś używa komunikatora, jak sobie gawędzą, jedna mówi o okresie, że chyba jej się opóźnia, druga, że to czy tamto, że jej Jarek się podoba, ale na nią nie zwraca uwagi i tak dalej, czujesz klimat, cyrk, jaj a na maksa. Wiesz, to z jednej strony jest dobre, bo byś chciał na przykład coś wiedzieć o sąsiadce, która tobie wpadła w oko i już wiesz dużo rzeczy o niej, masz wtedy na bank łatwiejszy start do podrywu. Możesz wiedzieć wtedy o czym marzy, co lubi, jak wyczuć ją, jest nieźle, naprawdę lubię taką jazdę. Najlepiej lubię wchodzić na komunikator jako dupa i wtedy rozmawiam z innymi dupami, możesz się wszystko dowiedzieć, co tylko chcesz. Chcesz poznać jakąś lub coś się dowiedzieć, to masz tyle info, że nawet sobie nie wyobrażasz, jak nie wychodząc z domu, wiesz praktycznie wszystko, autentycznie. Wszystkiego się dowiesz. Masz ksywke jako szmula i sobie gadasz, to z jedną, to z drugą, później z tą mówisz o tamtej, wspominasz jeszcze trzecią, która niby ją zna, coś w tym stylu i tak dalej, ale nie robisz tego zbyt natarczywie, trochę sprytu i dobrego bajeru się przydaje.

– Ciekawe jak się dowiesz coś o dupci jak nie ma kompa – zaśmiał się Tolo.

– Nie pierdol, że nie – powiedział Kevin – teraz każdy ma kompa i neta.

– To ty teraz pierdolisz farmazony koleś – wkurwiony powiedziałem – nie każdy tak jak ty może mieć kasę i komputer i necik.

– No nie, no jasne, chyba też racja, no ok… – przyznał Kevin.

– Ale chyba, to jednak jest świństwo tak podsłuchiwać kogoś – odezwała się jedna z dup, jak się dowiedziałem przedtem, niejaka Elżunia.

– Ha… ha… wiedziałem, że dupy ruszy temat spóźnionego okresu jakiejś siksy – zaśmiał się głośno Tolo.

– Nie śmiej się, bo mam rację – nie dała się wyprowadzić z równowagi tym tekstem Elżunia – to jest po prostu nie tak, kogoś podsłuchiwać.

– Pierdolisz – odpowiedział Tolo wyraźnie podrażniony – święta się znalazła, jakbyś nigdy kutasa w buzi nie miała, a tu się zgrywa.

– Pierdol się frajerze – krzyknęła do niego Elżunia – nawet jakby, to co kurwa ma to do rzeczy, podsłuchiwanie to świństwo i koniec gadki, a jakbym nawet miała wziąć do buzi, to byś musiał najpierw mieć tego kutasa, frajerze.

– Ja jej wypierdolę szmacie jebanej – krzyknął Tolo zrywając się do niej – ty jebana szmato, tufto pierdolona, nie jestem dla ciebie frajerem, kurwo zjebana, może ty frajerom dupy dajesz i ciągniesz im kutasy, pierdolona suko, naprawdę ja ci wypierdolę.

Ja pierdolę, tego się nie spodziewałem, prawie by ją dopadł, gdybym jego z Kevinem nie powstrzymał, tak się wkurwił maksymalnie na nią, wiem, że ten jej wypowiedziany frajer, dopiekł mu do żywego, to boli, nikt by nie chciał być fra – jerem, śmieciem czy parówą. Jednak z drugiej strony, jebana dziwka powinna uważać i takich numerów się nie odpierdala, zwłaszcza jak wszyscy jechaliśmy w konwoju, nie powinna takich właśnie frajerskich numerów odpierdalać. Pałkarz z kabiny spojrzał przez ramią przez nasze okratowane okienko.

– Co tam u was się dzieje małolaty? – krzyknął.

– Nic się nie dzieje, nic – odkrzyknął Kevin przez szum silnika.

– Zamknij tę dupę psie – syknął przez zęby Tolo.

– No, już dojeżdżamy, szykuj się – rzucił jeszcze raz pałkarz.

Wtedy właśnie Tolo i Kevin spojrzeli na siebie i wiedzieli dokładnie, co zrobią za moment, tak zresztą jak przedtem uzgodnili, strzelili podmiankę, o której wam mówiłem wcześniej. Szkoda, że jeden z nich musiał już płynąć, żal mi trochę było, bo Kevin tak interesująco opowiadał i powiem wam, że jako jeden z nielicznych gości, zaimponował mi zajebiście, no, muszę sam przyznać, że był piekielnie mądry, taki to musi na baj er orgietki nieźle brać. Superowy koleś z niego, naprawdę inteligentny i oblatany, spoko koleś. Wreszcie i mnie dowieźli do poprawy, nic niby szczególnego, ale kurwa boli, pomyślałem sobie, nie pękaj, bo i tak musisz przepękać ten pobyt w tym syfie, czy chcesz czy też nie chcesz. Wiedziałem dokładnie, że muszę być twardy, w końcu mówiąc moim ulubionym powiedzonkiem, nawet jakby to miało być dziesięć lat, to i tak, to będzie tylko pięć lat. To było akurat tyle, ile musiałem w poprawie do dwudziestu jeden lat kiblować, no i nie ma wyjścia. Wiedziałem też, że powinnienem być cierpliwy, to i na przepustkę jakąś tam wyjadę, może nawet uda mi się wyjechać na majowe, czyli ten zwany słynny długi weekend, kto wie, może wyjadę. Tak czy inaczej, muszę spokojnie, bez rozrabiania sobie czekać.

 

 


Rozdział VI

 

 

W ten pierwszy zjebany dzień, nudziłem się wybitnie, kurewsko się nudziłem, nie wiedziałem, co ze sobą mam zrobić. Powinienem się cieszyć, że dostałem przepustkę na, jak to się mówi, na majowe, na ten zjebany długi weekend. Napierdala komóra, odebrać czy też nie odebrać, chuj odbiorę.

– No, jestem – powiedziałem już na wstępie dając odczuć, że wali mnie wszystko, że mam niechęć do wszystkich i wszystkiego.

– Ello koleś – żartobliwie zaczął Radek – co wogóle kurwa robisz?

– To kurwa robię, że wogóle kurwa nic nie robię – odpowiedziałem mu podobną intonacją głosu.

– Spoko, wyluzuj się – odpowiedział szybko – wpadaj do pubu, jest nasza wiara i pytają się o ciebie, później wypadniemy do dyski, może coś wyhaczymy na szybki numer, czekamy, hey – wyłączył się nawet nie czekając na odpowiedź.

Znał mnie doskonale, wiedział, że będę się zastanawiał i by musiał mnie przekonywać, a może nawet prosić, a tu nic, wyłączył się. Decyzja należy więc do mnie, no i chyba pójdę, nie będę w chacie cały czas, bo mi na dekiel odpierdoli. Nie ma co się zastanawiać i rozmyślać, więc płynę do pubu, przybaluję trochę, to i luzik się nabędzie, no i chuj. Wypadam z hawiry, pierwszy tramwaj po drodze, jestem na Starym Rynku. Wchodzę, rozglądam się, no kurwa nie ma nikogo, muzyka house dopierdala, ale nikogo z moich nie widzę, ach, ale się zmieniło, na górę można wejść, ale heca, bym to przegapił. Więc uderzam na górę i… ja pierdolę, ale gwardia, no niech to chuj strzeli, widzę Radzia, Bemke, Palme, Cypisa i Rafiego, kurwa co za ekipa.

– Sie ma ziomale – krzyknąłem z radością – podając każdemu po kolei wite.

– No, wreszcie się pojawiłeś – powiedział Radek – siadaj, przyniosę ci browar.

– Dzięki Radzio – odparłem wyjmując swoje szlugi i przypalając jednego.

– Co u ciebie – zapytał Cypis – na wolce już chyba, nie?

– Co ty, nie wiesz – odparłem – jeszcze trochę muszę kiblować, teraz akurat mam wyjazd na legalu.

– Kto ma na legalu ten ma – zaśmiał się Rafio.

– Pierdolisz, znów na zrywce? – zapytałem Rafia – no, nieźle, nie ma co.

– Jak nie masz możliwości inaczej – powiedział Rafio – to też nic innego tobie nie pozostaje, tylko wymyk na żywca.

– Właśnie Bemka nam opowiadał, że Andriu kupił sobie beemwice i to tę trójkę, a kłóci się z nami, że to nieprawda, że ma cztery lata – powiedział Palma.

– No bo kurwa nie ma – rzucił Bemka, popijając łyk piwa z butelki, totalnie ignorując pocal – przecież mówiłem wam, że jeżeli ta trójka, którą ma czyli model E 36, zaczęli produkować jesienią 1990 roku, a skończyli produkcję tej trójki w 1998, też na jesień i zaczęli produkować model kolejny, czyli E 46, to kurwa jak stara trójka, którą ma, może mieć cztery lata, skoro najmłodsza z tego co wynika, musi mieć przynajmniej siedem lat, do kurwy jasnej, to jest proste, tylko szybko sobie kurwa policz.

– Zgadzam się z tym – powiedziałem – bo jeżeli nowszy model, ma sam już prawie siedem lat, a nawet już więcej, to logiczne, że on ma przynajmniej siedem lat – zakończyłem – to znaczy on, ten model.

– Czyli na pewno nie mniej – dorzucił Cypis – zresztą Bemka wie co mówi, skoro to jego hobby i wiemy, że ksywke nie na darmo taką nosi, no nie, zaśmiał się.

Fakt, że nie na darmo miał taką ksywke, wiedział po prostu o autach tej marki wszystko, modele, wymiary, prędkości, wszystkie możliwe dane z pamięci mógł recytować jak nakręcony.

Był naprawdę bardzo dobry, a poza tym jeszcze uczył się niemieckiego, taki był mocny koleś, no tym nam nieźle imponował.

– No i chuj z tymi modelami – skwitował krótko Palma, chuj w dupę Andriu, z tą jego beemką, ja i tak wolę terenowe gabloty, to jest dopiero kurwa wypas, bujasz się w chuj terenówką i robisz szpan jak diabeł, a siksy szczają za tobą, trąc kolanem o kolano na twój widok, aż im się kurwa mokro robi w majtkach, kisiel w kroku.

– Świnie – rzuciła z tyłu jedna z siedzących dziewczyn.

– Wow, ale jasno się kurwa robi! – krzyknął Palma.

– Palma, kurwa, masz rację – krzyknął Rafio całkowicie nie zwracając uwagi na komentarze szmul z pobliskiego boksu – taki zajebisty Lexus terenowy z czarnymi szybami, alusami, kto ci kurwa podskoczy, która ci się kurwa oprze – dokończył – no, kurwa nie ma siły, jesteś gość w chuj na maksa.

– Hey mała! – krzyknął Palma odwracając się do nich – hey mała, chcesz by moja pała ci się w mózg wessała – zaczął się śmiać – dziewczyny się odwróciły plecami, nie mówiąc już nic, a Palma też je olał i dał spokój szmatom.

Z tego co sam zdążyłem zauważyć, pubowa posiadówka, nieźle się rozwijała, a tematów było naprawdę w chuj, były po prostu tematy różne. Były samochody, były szmule, były filmy, różne zresztą nowości, no oczywiście prochy i marzenia, co by było gdybym coś tam, najlepiej jakby kasa spadła z nieba na przykład, takie tam. Wszystko i o niczym, jak to zawsze bywa przy chlaniu browaru. Atmosferka zaczynała być naprawdę gorąca i wszystko rozkręcało się, no, dość ciekawie. Za godzinę i tak mieliśmy wypaść na dyske, więc jak będą dopisywać humory to i impra będzie totalnie pokręcona i czadowa. Radek zresztą mówił, że ma na towarek, to jak sobie pomyślałem, że później zarzucimy, to czułem się już nieźle i zajebiście. Wiedziałem doskonale, że impra szykuje się zajebiście poczesana, no i spoko. Tak miało być.

– Kurwa Radek – krzyknął Cypis – komóra ci kurwa napierdala, nie słyszysz?

– To sobie kurwa – powiedział głośno bekając Palma – włącz wibrator, do chuja.

– Albo na chuja – ryknął śmiechem Rafio.

– Taki wibrator to raczej na dupy działa – stwierdził czkając Bemka.

– Albo do dupy – zaczął się chichotać Rafio.

– Kurwa ciii – powiedział Radek włączając komórę – no, co jest – hey, no, słyszę dobrze ciebie, no, co? Gdzie? Pierdolisz? No, no kurwa jasne, dziękówa, no, to bądź, oki, narka.

– Co jest kurwa grane? – zapytałem widząc, że minę Radzio ma niewyraźną.

– Na stadionie jest impra techno – odpowiedział – całkowicie zapomniałem.

– No i co z tego? – zapytał Cypis – uzgodniliśmy, że idziemy na dyske, chyba, że po techno party pójdziemy na dyskę, no nie wiem, mnie to tam obojętne, zdążymy wszędzie się pobawić i wypić.

– Dzwonił Kondziu – mówił dalej Radek – widział Łysego i Dynio na stadionie.

– No kurwa, nie za bardzo kumam – powiedział Palma patrząc na nas.

– Bo nie wiecie co się stało – odpowiedziałem – Radzio dostał kiedyś od nich łomot i jeszcze innych, skopali go niesamowicie.

– To kurwa jedziemy – powiedział Palma – on akurat uwielbiał zadymy, sam był strasznie wysoki i pakował się na sterydach, nikt by mu nie podskoczył, miał kopyto niesamowite, wystarczało, że klient raz dostał, wystarczało – Jasne, kurwa, że jedziemy – krzyknęli Rafio z Cypisem – jedziemy.

Tak więc zapłaciliśmy za browar i w długą na stadion, wszyscy. To mnie się zawsze podoba, bo dzisiaj tobie pomagają, a jutro ty im możesz pomóc, są te zasady, no i dobrze, że są. Na stadionie tłok jak skurwysyn, ale wyczailiśmy ich, no tak po dobrych, no, może dwudziestu minutach szukania. Pierwszy zauważył nas Łysy, widział jak się zbliżamy, wiedział już z daleka o co chodzi. Zaczął spierdalać, my próbowaliśmy ich jakoś okrążyć, ale był na tyle sprytny, że gdzieś go kurwa wcięło chuja jebanego, śmiecia pierdolonego. Nie mając innego wyjścia skupiliśmy się na gonieniu Dynio, pierdolonego grubasa. Ksywkę tę zawdzięczał swojemu zawsze głupiemu uśmiechowi, że wyglądał jak dynia na Halloween. Zaczęliśmy go gonić już na maksa, spierdalał poza główną płytę stadionu w kierunku drzew, gdzie, prawdopodobnie w płocie była dziura i myślał, że tamtędy uda mu się spierdolić. Niestety szybko siadł, zmęczył się tłuścioch i tak to bywa, że z kolesiami to fetniak, ale bez kolesi, to kupa gówna przed nami spierdalała, tak to bywa. Pierwszy dopadł go Palma, wypierdolił mu centralnie sztukę w michę. Nie mówcie nic o krwi, momentalnie z nocha poleciała mu jucha, upadł. Tak, żeby nie robić tłoku, kopaliśmy go na zmianę. Spróbował się podnieść, ale dostał z glana od Cypisa, że momentalnie przykląkł, kurwa, nawet chuj nie próbował się bronić. Ledwo to pomyślałem, a Dynio zerwał się jak oszalały i wymachując rękoma na oślep, próbował wybiec z naszego kółeczka jakim go otoczyliśmy. Radek, wyciągnął swój pas ze sprzączką taką, że aż strach i wykurwił mu przez twarz, haratając mu ją od łuku brwiowego aż do ust, rozjebaną twarz miał totalnie. Z łuku zaczęła mu sikać krew, więc teraz kompletnie nic nie widział, tak się można było domyślać. Radzio jeszcze raz mu wykurwił sprzączką, tym razem przez głowę, aż jęknął i krzycząc tym razem chwycił się z bólu za głowę. Nie zrobiło to na nas żadnego wrażenia, wtedy Radek przyskoczył do niego i zarzucił mu pasek na szyję, zaczął mu go zaciskać, myślałem, że go chuja chyba za moment udusi. Dynio zaczął charczeć, wytrzeszczył oczy i krew mu jeszcze z wszystkich miejscach zaczęła sikać. Widocznie miał jeszcze skurwysyn dość siły, bo obrócił się gwałtownie i Radek siłą tego obrotu wypierdolił się na pobliskie drzewo. Pizgnął jak długi, to nas już podkurwiło na maksa, grad kopnięć i ciosów posypał się na grubasa, zasłonił rękami głowę, ale nie za bardzo mu to pomagało. Jak nie dostał na żebra, to kopa w nogę, jak nie w nogę, to kopa w głowę. Będzie miał chuj za swoje, taki cwaniak, a teraz sam dostaje w pizde na maksa, śmieć jebany. Ostatnią resztką sił próbował się podnieść, gdy do niego doskoczył Cypis. Kurwa, nie wiem teraz jak to się stało. Było to tak szybko, że na jakiekolwiek reakcje było za późno.

Doskoczył do niego Cypis, widziałem tylko przez ułamek sekundy błysk noża w jego ręku, było już po wszystkim. Uderzył grubasa raz, drugi i jeszcze raz. Zamurowało mnie to momentalnie, patrzyłem na to, jakby na coś, co by mnie nie dotyczyło, jakbym oglądał jakiś film. Co dziwne, nie doszło to do wszystkich równocześnie, nie każdy od razu spostrzegł co się dzieje. Zresztą już dosyć się ciemnawo zrobiło. Więc po chwili nastąpiła cisza. Patrzeliśmy teraz na leżącego Dynio i tak dziwnie, przynajmniej ja się tak dziwnie poczułem, kurwa, co teraz. Patrzyliśmy wszyscy na siebie i nic nie mówiliśmy, staliśmy bez słowa, cisza, kurewsko przejmująca cisza. Tylko gdzieś tam w oddali napierdalało techno, tak do nas nie dochodziło nic. Nie chce do tego w tej chwili wracać, czy ktoś wreszcie coś powiedział, co kto mówił, nie za bardzo wtedy sam wiedziałem co robię, co myślę, byłem tam gdzie byłem, spierdoliliśmy stamtąd wszyscy. W taki czy inny sposób, dotarłem do domu, kurwa, co teraz, nie wiedziałem, co może z tego wyniknąć, czy coś wogóle się może z tego rozkręcić. Nie mogłem się znaleźć w domu. Kurwa, co teraz, chuj, wciągnę sobie, później pomyślę, bo teraz kurwa nie dam rady wogóle sensownie pomyśleć. Dobrze kurwa, że jeszcze zostało mi białe, wciągnę sobie, jakoś może przepękam tą schize, pomyślę co dalej, żeby czasami nie dostać na dekiel, kurwa sam nie wiem co mam robić, bo niby co miałbym zrobić? No kurwa, nie wiem, chodziłem z kąta w kąt, to się kładłem, to znów wstawałem, włączałem muzę, telewizor, wyłączałem i tak w kółko.

Do kurwy nędzy, ale mnie nosiło, mówię wam, to kurwa wszystko nie było takie proste, co tu zrobić, kurwa, co zrobić, nie wiem, kurwa, no nie wiem.

Kurwa, mówię wam, nie ma to jak dobra ściecha w nocha, kiedy masz doła lub jest tobie ciężko, naprawdę nie ma nic lepszego, niuchniesz sobie czy spidzika lub koks jak masz sałatę na ten cel i jest cool, jest zajebiście. Być może problemów to nie rozwiązuje, ale chwila jest na wytchnienie, a może, kto wie, wpadnie tobie jakiś pomysł do głowy, kto wie. Najogólniej, czy tak czy tak, zwinąłem rulonik, rozsypałem ścieżunię śniegu, ach jaką piękną, doskonale wiem, że, jak to ciotka mówiła, świat mi się nadda, dlaczego nie odda, pamiętam, ha… ha… ha… Jest cudownie, wciągam sobie i mam wszystko i wszystkich głęboko w dupie. Więc kurwa, najogólniej mnie to wali, mam to w dupie, czy przyjdą po mnie czy też nie, spoko, mówię sobie, luzik, czy ja miałem coś z tym wspólnego, co ja miałem wtedy zrobić i tak bym nie zdążył jego powstrzymać, a zresztą bym nawet nie chciał go powstrzymywać, należało się skurwysynowi, zajebanemu śmieciowi. Bo śmieć zawsze będzie tylko śmieciem, zwykłym śmieciem. Więc się już nie przejmuję, wali mnie to, mam to głęboko w dupie. Leżę i wpatruję się w sufit i tak sobie leżę, godzinami mogę sufitować i wszystkich i wszystko mam w dupie, pierdolcie się wszyscy, wszyscy. Bo musicie pamiętać, tak jak mówiłem, wszystko w życiu, to gówno, oprócz moczu, a to co masz zrobić, to umrzeć i żyć dopóki nie umrzesz, resztę sobie wymyślasz.
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